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Wcdno drnkować, 2 warnnkiem złoienia w Komitecie Cenznry po 
wydrakowania, prairem przepisanej liczby egzemplarzy. 

W Warszawie dnia 16 (fi3)^7<aHia 1853 r. 

Ceiu(Qr» F. SobieszciaisU. 



OD R. 1507 DO 1541 

{z rękopismu 1549 r.) 
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oku Pańskiego 1507 dnia 24 Miesiąca Stycsnia^ 
Zygmunt Syn młodszy króla Kazimierza IV. korono- 
wany królem Gzter4ziestym ósmym. Ożeniony w ró<- 
ku 1492 dnia S"" Lutego z Jasnię Oświeconą Barbarą 
Garką Gubernatora Królestwa Węgierskiego ukorono- 
waną królową (zmarłą w Krakowie r. 1515) pocfao* 
wftną w kaplicy w Niebo wzięcia N. P. Bfwyi spło- 
dził dwie Córki Izabellę i Annę. 

^oku 1500. ^ayiasnieysźy Król Polski Zygn^unt 
iwycięzyl i zawojował Wołochów w Święto S'* Fran- 
ciszka. 

R. }500. Tenie nayswiętobliwszy Król, połoiył 
Grobowiec miedziany w kościele katedralnym przed 
Wielkim Ołtarzem bratu swojemu Kardynałowi Fry- 
derykowi. 

R. P. 1512. ^ Złoiyt dar wielce Szacowny przy 
grobie S*^ Stanisława Patrona Swojego, to ię$% obra- 
zy lane z czystego srebra walące grzywien Trzysta 
dziesięć; za robotę tycbźe zapłacił Złotnikowi Marcie 
nom złotych Gzterysta dziesięć^ a za wyzloccinia Kło-« 
tycb Oibu set. 
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B. P. 1512 przyozdobił Zamek Królewski kolu- 
mnami 9 malowanemi kwiatami zlotemi i lazurem: — 
podwyższył mury i wieie zamkowe i pokrył dachó- 
wką. Przymurował połowę podwórza budowlami i 
podcieniami od wrót zamkowycłi ze strony kościoła 
az po Kurzą stopę ze strony miasta — Obok doma 
Woiewódzińskiego w Zamku, kazał wymurować Cztć- 
ry kuchnie. 

Roku 1513. Tenże Nayiaśnieyszy Pan położył tru- 
pem Ośm Tysięcy Tatarów, a Jeńców wielu użył do 
pracy w Zamku Krakowskim, który budował wtedy: 

Nie mało Tatarów ubili Polacy w Święto S"" Wi- 
talisa Oyca S. S. Gerwazego i Protazego; na pamiątkę 
tego postawiono Ołtarz w kaplicy Missyonarzów. 

Roku 1515 tenże Król w naylepszym zamiarze u- 
trzymania Pokoju w Państwach Chrzescianskicb a od- 
poru potężnego Nieprzyiaciołom krzyża S*" namówił 
mądrze i przezornie braci swoich Królów Władysława 
Węgierskiego i Ludwika Czeskiego ze wszyscy trzey 
ziechali się z Cesarzem we Wiedniu in die yisitatio- 
nis Apostolorum, gdzie bawiąc kilka tygodni uradzili 
wspólnie z Xiązętami innemi Margrabiemi tudzież 
z niektóremi Doktorami iPraelatis wiele [Postanowień 
użytecznych Dobru Chrzesciaństwa powszechnemu. 

Dnia drugiego Października umarła Rarbara, pier- 
wsza Żona Króla Zygmunta Polakom wielce przychylna 
i €hrze8cianka prawowierna, 

Władysław sławny Król Węgierski i Czeski , brat 
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starszy Króla Zygmunta, umarł roku 1512. panował 
we Węgrzech i Czechach lat Czterdzieści Sześć. 

R. ?• 1516. w Sobotę przed Swiftem Narodzenia 
P. Maryi, Doktor Faustyn Przełożony Klasztoru S** 
Franciszka w Krakowie uduszony przez Mnichów te- 
goż Klasztoru. Jan Konarski Biskup Krakowski, ka- 
zał pochwytać Zbrodniarzów, degradowano dwóch i 
ściętych mieczem pogrzebano w Kościele S. Troycy, ' 
dwóch skazano na wieczne więzienie, a dwóch' zam- 
knięto we więzieniu Biskupim na Lipowcu przez lat 
cztćry; Kościół zaś z Klasztorem zostawał pod Inter- 
dyktem przez rok cały. 

Niedawno przedtem pewien Przełożony tegoi Za- 
konu, pyszny, mający więcćy upodobania w koniach, 
kolasach, niżeli w życiu zakonnym zabrał Monstrancye, 
kielichy złote i srćbrne klasztoru swego zakonu, to- 
pił one i przerabiał na misy i kufle dla swego uży- 
wania^ marnował Skarby Kościołów^ obdzierał Mni- 
chów i Mniszki Zakonu swego karami pieniężnemi a 
sobie sprawiał Szaty kosztowne, a nawet (iako powia- 
dają co zgroza i słuchać) a nawet stroił się w Szuby 
i noga wice obszywane perłami. Nieposłuszny wyro- 
kom Arcy-biskupa Gnieźnieńskiego Kardynała Fryde- 
ryka ani Biskupa Krakowskiego, oskarżony został przed 
królem. 

Władza Świecka, poymawszy go wydała Klasztoro- 
wi gdzie podług reguły S* Franciszka odniósł karę;v 
rozciągniony na desce przy ścieku kanału oblewany 
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seiekaosi, n ppnijfiaiiii ki]Lo)ieiuiemi kąrmioM, ^ycif 
dokonjał, 

R. P, 1617 Nayiaśaieyszy Zygmunt Król Polski 
Czeski i Węgierski vypr(^wa(jiił do Litwy Rycerstwo 
i naciągi około Święta 3- Jana Cbr^pifiela przeciwko 
nieprzyiaGipłom, 

Wyprawił do Neapolu Poselstwo po Królowe Bo-> 
hę Konarskiego Archidyakona Krakowskiego z ^ Ostro-' 
rogiem SzlaehciceBa Polskim, którzy onc zaszlubiii Imię** 
niem Króla Zygnnunta i koropowali wę Wigilią, Swic-* 
ta S"* Andrzeja — \ potom w parę tygodni puściła się 1 
w drogę do Polski. Królowa Bona wysokiego ro- 
du Pannp, Siostrą Królów Arragonii i Ksi^^^t Me- 
diolaup. 

B. P. 15ł8 dnia 17 Kwietnia o godzinie $3 Król 
Zygmui^t przyjął Nayiaśnieyszą Bonę wieidzającą do 
Krakowa' otoczony świetnym Orszakiem Xiąząt, Panów 
Baronów %cerstwa Arcybiskupów, Biskupów Margra- 
))iego Siostrzeńca 9wegQ, i iednego z Kardynałów.. 

Ząaycjpwali się w orszaku Królewskim Arcybiskupi 
Gnieźnieński i l^wowski — Biskupów dziesięć Ołomu*- 
nięcki Wrocławski i inni • — Kardynał Kolumna pro- 
wadzący Kręlow^ Bonf iechał za pią . i Margrabia 
Alisniy. Znaydowali się takie Xiąże Konstanty Het- . 
man Litewski Wojewoda Wileński Nayiasnieysza Xię- 
zną Mazowiecka (W^owa po Xięciu Konradzie) z Sy- 
nafpj dwaw^ i Górk^ przedziwney urody — Xiązętft 



Uj^Ai Cieszy liski 9 Panów GzesfLicb i W^gi^Mkićk 
wiele; 

-- 

W ćzaśie matin do mias(tfl, siedntdźiesiąt eztći^^ 
dział ogromnych (ulanycH ż rozkażti 2ygmuifttd prfcfż 
Artystów swoich tifa Obrong Etółestwa) WyptOwadzo- 
ne na Sleparm strżćlały w póle; 

Wstipili dó kościoła przed (>ierWsz4 godzin- DOĆI14 
a po pierwszey godzinie weszli w podeieni^ zamkowe 
wspafiiale. 

Nazajcitrai dtiia Id"" Rwiettilifl w niedziela w któftef 
podezais Msży spiewaj4 Introit „Misetk&rdiaś 4^ plena 
eśt ierra, o godzinie szesnastey Królowa korelowana 
w Kos^ciete, wroeiła do Zamka pt^ed wyhieiem 17''^ 
godziny. Dzień iasny był i pogodny, wietrzyk pab^ 
dniowy lekko powiewał. 

Królowa Bona miała lat osmnasćie wtrost wysoki 
twarz okrągłą wypogodzoną^ włosy białawe brew czar- 
niawą; i> Urodc--była skromna, cnotliwa, wspaniała i 
powaina, biegła w jtzykn Łacińskim i W ffmijętno- 
iekcb wyzwolonych. Poehodząy^ t rodu Królów Rfe- 
apólitanskicb krewna była Cesarza; przybyłal do Pohki 
z dalekiego kfąjn i miasta , gdzie spoczywa Girto S" 
Bfrkołaja Bisknpa — Matka oney Pani znakomita t ro- 
dziny Królów Hiszpańskich i Portugalskich wysokiego 
wzrosttf wspaniała^ powiadają że jeźdzf na łoniiu t włó- 
cznią w rękach. 

Przyreehały t tkią SieJm Fanien włoifki^l sdacbet- 
nych" i nrodziwy^h ^ tncbieź Cztery Panie starne pe^^ 
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deszłego wieku. Przyiechal takie z Boną kardynał 
z rodziny Kolumnów i Pan Prosper Hrabia Neapolitań- 
ski też z rodziny Kolumnów w sztuce wojenney bie- 
gły a sławny Dowódca Jazdy. 

Na wesele i Koronacyą^ przyiechali dziesięciu Xią- 
źąt Panujących mianowicie: Margrabia Sfisnii Siostrze- 
niec Króla Polskiego, Xiąźe Lignicki mąź Elżbiety* 
Siostry Króla z bratem; Xiąie Cieszyński z Synem; 
Karol Xiąie Szlązki, Xie Konstanty Wojewoda Wi- 
leński z Litwy, Nayiaśnieysza Xna Mazowiecka wdowa 
po Xicciu Konradzie z piękną Córką i dwoma Synami, 
Xie Zatorskie Xiąźe Janusz z rodu Xiątąt' Litewskich^ 
i wielu Panów Baronów i Hrabiów z Królestwa Cze- 
skiegOy Węgierskiego Polskiego z Rusi Mazowsza Pru- 
sów Misnii ze Szlązka i Morawy. 

Wszystkich Panów tych utrzymywano wspaniale 
przez dwa tygodnie ze słuzącemi onych i z końmi; a 
gdy rozjeżdżali się, Król Zygmunt darował niektórym 
Biskupom i Panom znaczne upominki. Goście tak 
mili, bawiliby się dłużey gdyby nie przynaglał najazd 
nieprzyiacielski Tatarów- do rozjechania się. Wielka 
obfitość była zwierzyny rozmaitey, Ptastwa, ryb mię- 
sa Małmazyi wina węgierskiego. Napojów i wszyst- 
kiego. 

Imie matki Królowey Bony Izabella — Miasto sto- 
łeczne oney nazywało się Bari. 

R. P. 1518 Nayświętszy Papież Stolicy Rzymskiey 
Leon X» rozesławszy Legatów po całym Świecie Chrze- 
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scianskim, rozkazał, ażeby Duchowni wszyscy (które- 
go kolwiek dnia) odprawiali processyą bosemi nogami. 
W Krakowie odprawiono takową Processyą w Nie- 
dzielę w Święto S° Wincentego około rynku. 

Biskupi Sufraganowie 9 Prałaci Kapłani i Klerycy 
z ludem i Processyami kościołów* parafialnych poszli 
z ^tamtąd do Zamku na Mszą wielką o Duchu Świę- 
tym którey wysłuchawszy i odśpiewawszy Litanią o 
Duchu Świętym z modlitwami prosili Boga o Jedność 
Królów Gbrzescianskich przeciw Poganom a szczegól- 
niey przeciw Turkowi grożącemu zagładzeniem Chrze- 
scianstwa wszystkiego, tudzież o Pokóy. 

Potćm odprawiono inne processye jedna po dru- 
giey z ludem niezliczonym, obchodząc kościoły Panny 
Maryi w Rynku , Wszystkich Świętych , S. Troycy i 
Zamkowy. 

Tegoż roku przybyli do Krakowa z Indyów wiel- 
kich Cztery bracia zakonni, czarni i ogorzali od sło- 
necznych upałów. Z pomiędzy onych dway ^Zakonni- 
cy odprawiali często msze w kościele Zamkowym Ję- 
zykiem Chaldeyskim, ale obrządkiem Rzymskim: Jeden 
z ' tych bielszy w Szacie popielatey należał do Zakonu 
S"" Franciszka; drugi czarniutenki w Szacie także 
czarney należa^do Zakonu S"" Benedykta. Mieli Mszał 
w Języku Chaldeyskim pisany Literami, których li- 
czono Dwadzieścia siedm, powiadali że przyszli z An- 
gsronny miasta wielkiego nad rzóką Gyon, gdzie Cia- 

Tom ri. 2 



10 KnomiM 

la S^ Tomtft^ AfHSstołd ieśzeźe W eałóśći siporćzyWdi 
w Grobowca wspatiiatym. 

Tegoż roku w Święto W Niebdwijęcid Panny Ma- 
ryi, przyszła wiadomość z Płocka miasta w Litwie, 
ze Oastołd z Woyskiem swoidi zniósł (w Święto S"" 
Krzysztofa, nazajutrz po Święcie S^ Anny) ńie- 
przyiaci^t Śiedtn Tysięcy, którzy wkroczywszy do Li- 
twy łapili-^^Kapłani i Żaki odśpiewali Te Deum lau- 
damus za to zwycięztwo potr6ynemt głosami ta jest 
Cboratoi* 

W to4 Święto wniebowzięcia przy komplecie Wie- 
czorem po Te Deam iaudamus odśpiewanym— Biskup, 
dał Benedykcyt 2^ odpustami. 

Tegoł roku Wołoehowie t Podolanami tnieśK 
Czterdzieści Tysięcy Tatarów na granicy Woloskiey. 
Podobnież Konstanty Wojewoda i Pan Wileński roz- 
pędził Cztźry Tysiące Tatarów na Granicy Litew- 
skiey. 

Oblężony Płock lecs^ odpędzeni najeźdźcy przez Li- 
twinów utracili siednii tysięcy poległych w boju WielU 
poymanych W Niewola a między temi Panów i Szlacbty 
znakomitych; reszta uciekli. 

Tegoi roku Nayświętobliwszy ł niezwyciężony Zy- 
gmunt Król Ruski' Pruski i Litewski oraz Królestwa 
GzeiŁiego Węgierskiego żeSzląski^em i Morawą Władca 
i Dziedzic; wystawiwszy Ołtarz S. S. Męczenników 
Erazma t Zygmtinta^ W Kościele Katedralnym Krftkow 
wskini przy Gymboryum blisko Ołtarza Wieliićgo, 



^ppsar^y? go siecznym Dppbjo4em Czieriz\e$tu gny^ 
wieą i obdarzył Apparatami i poslanowił aieby tam 
odprawiauo wiec;aie Nabożeństwo w Spięto Nariodzie- 
nia N, P. Maryi o Zbawienie duszy swojeyi RQ4zi- 
ców» ^ardyna^a i drugicb Bracj jego: Jui^ięi ai^by 
wiecznie /ezytano Msze o w Niebowzięciu N^ P« Ma- 
ryi 17 każdą niedzielę^ o SS. Apostołach Piotrze i Pa/- 
wle, albo na przemian o S'^"" Sta^isławia w kaidf 
poniedziałek; a zą dusze zmarłych we Wtorki Sr^dy. 

Jest tam takie dawpieyssca fuńdacya grzywien trzy- 
naśćia za które odprawiaj) się Msze we Czwartki za 
gr^echy^ W piątki ^a Ęrolowę Jadwigę spoczywającą 
tamże, i ReąMiefu pro iamilia, a w Soboty Bequiem 
pro Benefactoribus;— ^Podług teyże fundaeyi drugi Al- 
tar^ysta b^or^cy po?oifc dochodu , czyta trzy Ms^^ w tyi* 
godniu. 

R. P. 1,519 około Swieta Oczyszczenia |tf. P. Ma-* 
ryi Oświecona Xiąie Qstrog;ikie Konstanty Kasztelan 
Wileński Hetman Wielki ^^ięztwa Litewskiego, v\nl 
trzy Tysiące Tatarów.. 

We Święto Zwiastowania N. P. Maryi przybyli do 
Króla ^ygiBunta Posłowie Królów Francnzkiego i Hi* 
szpańskiego wzglgdem H)tum w Ęlekcyi nowego Ge*- 
sarza Rzymskiego. 

We Święto S'*^ Pryski, Królowa Ropa prodzila Córkę 
Imieniem Izabella. 

We 3wieto Narodzenia N, P. Maryi przyszła wia--' 
domość z Litwy do Krakowa że 40000 Tatarów sta-- 
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nąwszy obozem przy Granicy Litewskiey wysłali 100 
ludzi podjazdem dla rozpoznania Rycćrstwa podolskie- 
go^ stojącey trzema obozami przy Granicy swojey dla 
zabezpieczenia oney od najazdu Pogan. Podjazd Ta- 
tarów upatrzywszy gotowość naszych do Odporu, po- 
wrócił do swojego Obozu. Tymczasem Xie Kon- 
stanty ruszywszy przeciw Tatarom z Litwinami i woy- 
skiem własnym zwyciężył onych; 

Dnia 17 Maja we Środę po Święcie S*^ Zofii przy- 
padającym w tedy na niedzielę o godzinie iedynastey 
z rozkazu Nayjaśnieyszego Króla Zygmunta, Architek- 
ci włoscy poczęli murować Kaplicę Królewską przy 
Kościele Katedralnym Krakowskim; Fundamenta oney 
mają 10 łokci głębokości, tych połowa od strony 
Zamku na skale oparta, druga połowa głębiey na pia- 
sku litym. Xicłyc znaydował się w tedy w 8"^" 
stopniu Kozierca, słońce zaś w piątym blizniąt; 

Gdy dokończono Kaplicę, poświęcił onę Piotr To- 
micki Biskup Krakowski w obecności Króla i Królo- 
wey we Święto S*^ Troycy pod wezwaniem N. P. 
Maryi S. Zygmunta i S. Barbary. 

Pod tą Kaplicą przed wchodem do Kościoła jest 
sklep w którym składano Ciała Królów Zmarłych , 
gdzie tez one zostawiono. 

We Środku Sklepu tego wymurowano Grobowiec 
z kamienia Ciosowego wygładzonego wewnątrz proźny 
z wierzchu zamknięty dwiema kamieniami. Na bokach 
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Grobowca tego z obojey strony wytytowano napis dla 
Króla Zygmunta: 

Na iednym z kamieni zamykających grobowiec, po- 
stawiono marmurowe popiersie Króla z napisem; 
„Sigismundi Regis facies 
„Gaeterd longum dicere 
„Sed fama est non moritura perennis/'' 

R. P. 1520 Mistrz Krzyżaków (Siostrzeniec Króla 
Zygmunta) umyśliwszy opanować miasta i Zamki Kró- 
ewskie w Prusiech i wyzwolić się z podległości Kró- 
lestwu Polskiemu, nie stawił się przez lat 12 do u- 
czynienia hotdu i poprzysięźenia wierności według 
obowiązku poprzedników swoich » a nawet porozu- 
miał się z Turkami, Tatarami i Niemcami przeciwko 
Polsce. 

Przeto; Nayiaśnieyszy i nayświętobliwszy Król zie- 
cbawszy do Torunia, kazał przypozwać go do Sądów 
swoich. 

Mistrz zacięty w nieposłuszeństwie i niewierności,, 
nie stanął przed Sądem, Król Jmć musiał więc lubo 
poniewolnie wysłać do Ziemi Pruskiey woysko zacię- 
ine, którzy zdobywszy miasta niektóre i Zamki, pu- 
stoszyli cały kray Pruski. 

. Bracia Zakonni Mistrza dopomagając onemu wypra- 
wili Dwanaście Tysięcy Landknechtów ku Wielkiey 
Polsce ale Król ruszywszy Szlachtę nie przepuścił 
onych za Wisłę. Wiele Niemców poległo w boju, 
w okolicy Gdańska i po rożnych mieyscach, ledwie 
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trz^cizoa powrócili do 4oinów. Eról za^ roipus^i* 
wszy Szlachtę, posłał do niższych Prun tr^yiią^^io Ty- 
sięcy zbroyoego Woyska ażeby przypiusząli ooycb do 
PostuMepsŁwa. 

Przed Świętem S. Piotra w OŁopącb urodjcił' się 
z Królowey Bony Syn Imieoia Zygmunt 

B. P. 1521 na Święto Oczyszca^pia N. P. Maryi 
ziechali ^ię w Toruain Pościł Cesarski z Legatem a 
latere Papięła Leooa ^ ą pierwaryni' onegę &powie-^ 
dnikiem. Tymczasem woysko Polskie stało w Pro-p 
siech rozdzielone w panikach, a Mistrz Pruski naje-r 
cbawszy Mazowsze zpalit ze dwieście W^jów opana- 
wa( Nowe <ipiasto przy granicy i wiele miasteczek 
appiistofizy}. 

Jan Salmonowicz Doktor skończył murowanie yih" 
rzy nad Kapitularzem Kościoła Krakowskiego w którey 
zawieszoiio Dzwon i Zćgar. Skrzydło Zamku Kra-r 
kowskiego ze strony wschodu słońca wymurowano 
w tyle j»taroswie^kich murów, pfęć sązniów daley ku 
Bernardynów Klasztorowi, gdzie iest stary kanał ku- 
chenny murowany. 

Fundan^enta murów nowych ze strony połudoiowey 
założono 17 łokci głęboko; ze strofy za$ północney 
na skale tylko trzy łokcie. Fundamenta podniesiano 

c 

<}o wyaoko^(ii fpndamentów Zamku Krakowskiego w r. 
1520. Wyższe fundamenta założono w r. 1521 we 
Wigili) 3wjęta y Toma^zfi z Akwinu dpkońezono przy« 
mocowania Zamku w f« l^SO, 
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Na ffoihę Nayswittszegd Papićii ŁefonA X i Cćsa- 
ri$; Nayiasni^ysży Król Zygitaiinf , powrócił do Kta- 
kowtf t pruskiey Ziemi, zostawiwszy^ Załogi w Zaib- 
kacb i iliastaeh odebrane Mistrzowi nieposłtMtiefn a ł 
Bebellizującemti. 

W ptzeei|gu lat Cttófećh Papieża Cesarz Królófwie 
Węgićrski i Francuzki mają ułożyć wieczny pdkóy 
między Polską a Prusami. Mbićh Zako^iU S. Augu- 
styna Nazwiskiem Lutbef rozsiał pomiędzy Niemcami 
wielkie odsżczepienstWo pismami błędneiYii przeciwko 
stolicy Apostolskiej prieciwko Obrządkom Kóseioła S*^ 
w Sftkrameutaćb i Ceremoniach niektórych , odpusty 
laieWAźał radził Bfni^hoifi zaniechać czystość Kapła*^ 
nom i Zal^onnicom ażeby się ietńlu 

Oyciec przewielebny w Bogu Xiądz Jan Konarski 
Biskup Krakowski z kapitałą swoją odbudoWan nową 
Dzwonnice Koscidła Krakowskiego. Zrobi and Stolec 
V wfązamie pod Dzwony z Drzewa dębowego, wiersżch 
BoWy okrągły pe^kryto ołowiem. DzWon jedeii hoWjr 
ulano. 

Nayiasnieys^y Zygmunt Krót kazał także ulać dźwon 
oaywifkazy własnym kosztem, który lano między ińu- 
?a«t miasta Krakowa blisko kanału mieyskiego w Pa- 
łaea trafnym „Biskupi" Pi^aWadzont) gd do Zatirka 
tMżoity na dwóch wałach toezotfyćh po dwdch kfo- 
daeh ogromnjfch* Gromada Chłopów wydłubawszy 
Dziury we Walcach popychali one drągami/ a kłody 
podwoyiie podciągano net pfienjrian po drodze. 
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W czasie godziDy iednej ^ycifgnioiio dzwon na 
wieią przyczepiwszy z jedney strony skrzynię, napet- 
nioną kamieniami a z drugiey ^iele powrozów 
z dwiema mosicinemi Walcami i ze dwiema drewnia- 
nemi. 

Król z Królową przypatrywali sie temu osobiście 
iako też niezliczony gmin ludu płci obojey. Działo 
się to przed Świętem S^^ Małgorzaty. Dzwon hia 
obwodu łokci trzynaście i Ćwierć na dole, i wysokość 
tyleż — Kroi Jmć kazał wymurować stolec z Cegły 
z wiązaniem wewnątrz drewnianym. 

Dzieło pomienione i wieża kapitularna ukończone 
roku 1531 przez Jana Kanonika i Archidyakona Kra- 
kowskiego Syna Salomona Obywatela i Radcy Kra- > 
kowskiego. 

Tegoż roku Turków trzykroć sto tysięcy wkroczy- 
li do Węgierskiey Prowincyi zwaney Serwia i doby- 
wali wielokrotnie miasto Albę: Ludwik Król Węgier- . 
ski ożeniwszy się niedawną z Nayiasnieyszą Maryą kre- 
wną Cesarza Maxymiliana ruszył przeciwko Nieprzy- 
iaciołom z woyskiem swoim i pięcia tysiącami posiłku 
woyska Polskiego przysłanego od Króla Zygmunta; 
ale ze Węgrowie niezgodni między sobą opieszale 
walczyli przeciwko P^ieprzyiaciołom Turcy tymczasem 
opanowali Belgrad i Zamki inne ponizey — Polacy 
wrócili do domów ze zdobyczą w Święto S® Mi- 
chała. 

Han Tatarów Perekopskich pustoszył kraje Mo-* 
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Skierskie aź po Białe - Jezioro : obcifiony łopami i 
osławiony, a darami Xiecia Moi^kie^skie^o przepłaco- 
ny odszedł. 
' Od Króla Polskiego i Wielkiego Xiecia Litewskie- 
go posłano temuż Hanowi Trzydzieści Tysięcy Czer- 
wonych Złotych zwyczayiiego z łaski Żołdu, i poda- 
runki rozmaite; zobowiązał sie więc przysięgnąć pokÓy 
z. Królestwem Polskim i bronić go przeciwko każde- 
mu Nieprzyiacielowi: Syn iego Murza wykonał przy- 
sięgę w Zamku Krakowskim w Piątek przed Świętem 
S" Szymona Judy. 

W niedzielę następującą zaproszono go na Obiad u 
Króla z sicdm dziesięcią Towarzyszami swemi, którzy 
ządowolnieni tym byli i wdzięczni. 

R. P. 1522 Tenże Murza przybywszy do Litwy, 
przysiągł wierność Królowi Zygmuntowi i Królestwu 
Polskiemu w niedzielę wstępną przypadającą w Wi- 
gilią S"* Mateusza. 

Król obdarzył go upominkami kosztownemi między 
któremi byt dzban srebrny waiący pięć dziesiąl grzy- 
wien. Tegoż roku dobywjał Turczyn wyspy Rodus, 
ale dwa razy odparty został przez Kawalerów Rodyi- 
skich z wielką klęską swoich. 

R.'P. 1523. Turcy opanowali zdradą Zamek i 
miasto Rodus w Święto S° Szc;eepana — Uzbroiwszy 
Trzy Galary zwyczajem Ghrzescian przebrani po Cbrze- 
śćiansku zawinęli do Portu z Krzyżami z Chorągwia- 
mi iako przysłani od Papieia posiłkiem; Walcząc 

Tom VI. 3 
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"0 Doef i dijeń msl^puj^cy cały ^wycittif li i irśzyst- 
ko'2boir2yli M[2te śnieg wifl^r grad spustczone z nieba 
zniweczyły. ^ 

Przed- Swiftem oczyszczenia N. P; Maryi przybyli 
do< Krakowa Posłowie Moskiewscy- z powożkami siedm"-* 
dziasiąf, iedno^konnemi obładowanemi wiel^ fatramt, 
aie nie wyprzedawszy wszystkich wrócili się r reszta 
do Litwy ofiarowali Królowi pięć Sć^roków Sobółi i 
kości Rybie. 

Xiąże Tatarów Perekopskicb wkroczył z Woyskiem 
do Ziemi Tatarów niźnych daleko, gdzie wycięty mie- 
C7em> został z Wóyskiem swoim i zgminem ludtr zbie- 
głego ze wszecb strjon — Postracb Ghrzescian zmienił' 
się w radość przeto i W Krakowie śpiewano Te Deunr 
Uudamus. 

Dnia 23 Maja z niedzieli SwiątecznOy na poniedżia^ 
łek wszczął się poter w połaci miasta między Ulica- 
mi Szewską i S, Anny która cała zgorzała at do 
murów miasta wszystkie także domy koło murów 
a&do^ Bramy wisiney spaliły, się oprócz K-oscioła S. 
Anny obydwocb Kóllegiów Akademii marowanycb i 
Dtłfsy JerozoKmskięy. 

Dzień 29 Lipca bardzo rano na Zwierzyńcu w Bu- 
dynku nad Rudawą między Królewskiemi* Sadzawkami 
g^zre pi^oeb Armatni robiono, ukryty w Izbie proch'' 
kradriony zapatił^się o<d slYy . ^. . . . którym fottL- 
szono r(inło^ tłokące proch) machiną wodną — Ogar-^ 
nąt ogień gmach* cał^, bblki wyteciały^ na powietrz^, 
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i hako^eto straszliwie, podobnie 4o. 'grzmotu piorun^! 
Ziemia zadrżała pod Sadzawkami miastem i Zamkiem 
pospjidały lcoipmy z Gmachów niektórych. Szyby w o- 
koach pękały w Kojsciele Katedralnym, w Kaplicach, 
V Kościołach irszystkich Klasztorach i domach, wis^ys^cy 
odurzeni przestrachem zostawali. 

Wojewoda Wołoski zamordoirał u siebie Panów 
znakomitych niektórzy uciekli do Polski i do W^-, 
^ier. 

W miesiącu Wrześniu Węgrzyni zwyciężyli Turków 
ubili siedmnaśćie Tysięcy, wiele poymali. 

R. P. 1524 w miesiącu Czerwcu najechali Ziemię 
Ruską niewiele uszkodzeni przez Polaków i Rusinów 
wrócili się obciążeni łupami. 

Znowu Turków Czterdzieści Tysięcy najechali Pol- 
skę w miesiącu Lipcu i ztupili bez odporu żadnego 
Podole, Ruś całą aż po Rzeszów zabrali ludu więćey 
niź sto tysięcy, a koni i bydła bez Ijczby i odeszJi 
spokoynie dnia pierwszego Sierpnia. 

R. P. 1525. Albert Mistrz Krzyżaków Siostrze- 
niec Króla Zygmunta złożywszy Krzyż, postanowiony 
Książęciem Pruskim ze znakiem czyli Herbem Orła 
Czarnego w polu białym na Chorągwi, uczynił tamże 
hołd, a Mistrzostwo ustało. 

R. P. * 1526 Stanisław i Janusz bracia ro-^ 
dzeni Xiążęta Mazowieccy otruci przez lubownice swo- 
je, pomarli , Ponieważ została siostra onych iedyna 
więc Kięztwo Mazowieckie odłączone od Królestwa 
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Polskiego przed kilku wiekami przywrócone onemu i 
wcielone zostało. 

Wyrokiem Zygmunta Ghrzescianskiego Króla osą^ 
dzonycb we Gdańsku odszczepieńców Luterskich ie- 
dnych mieczem ścinano drugich w kaydany okuto, in- 
nych wskazano na wygnanie. 

Pod bytność w Gdańsku Króla Zygmunta Woje- 
wodów Biskupów i Panów Tatarzy zTupili w miesiącu 
Lipcu Podole i Ruś bez żadnego odporu , albowiem 
waźnieyszą sprawą zaymowano się we Gdańsku o zba- 
wienie raczey dusz niżeli Ciała. 

bnia 19 Sierpnia Turcy zwyciężyli Węgrzynów nad 

,. rzźką Drawą — wystrzał albowiem z dwóchset Armat 

* 

iednym razem tak Węgrów przeraził, że w Zamiesza- 
niu Tłumu udusili Króla własnego Ludwika, młodzień- 
ca walecznego i zapalczywego 'przeciwko nieprzyia- 
ciołom wiary Ghrześćianskiey -^ Turcy zamordowali 
koło Dwudziestu Tysięcy ludzi; 

Tak poległ z Rycerstwem swoim Król Chrzescian- 
ski młodzieniec wyborny, oświecony Boską nauką 

I 

wiary Chrzescianskiey zbroją Rycerską okryty,][a w u- 
mysle orężem duchownym uzbrojony; pospieszył do 
męczeństwa ze stałością niewzruszoną' chwalić w nie- 
bie Boga Sabaoth razem z Aniołów zastępami; 

R. P. 1527 Marcin Luter odszczepieniec nay wię- 
kszy poprzedzicie! Antychrysta naybeżboźnieyszy ożenił 
się z Mniszką Xienią Klasztoru iednego w Saxonii po- 
rzuciwszy Zakon S*' Augustyna *- Podburzył i uwiódł 



KRONIKA 



2i 



Niemców wszystkich przeciwko Klemensowi Papieżo- 
wi co sprawiło wielkie obraszenie pomiędzy Niemca- 
mi, który potćm pod dowództwem iednego z Guber- 
natorów Karola Cesarza zdobyli Rzym, ztupili Kościół 
S° Piotra, Klasztory zakonne i domy w mieście pra- 
wie wszystkie ie ledwie iedna kamienica z Tysiąca 
pozostała, ktorey drzwi zostały niewyłamane; między 
niemcami zostało żydów wiele. 

Papież zapłaciwszy million Cztćry kroć sto tysięcy 
Dukatów zobowiązawszy się trzymać i połączyć się 
zbroynie z domem Karola Cesarza i brata iego Fer-> 
dynanda wypuszczony został na wolność ze Zamku 
S" Anioła; 

R. P. 1527 w miesiącu Styczniu Litwini ubili (o 
mil Czterdzieści za Kijowem) Tatarów dwadzieścia 
siedm Tysięcy branców trzydzieści tysięcy wydarli 
z rąk bezbożnych — Tatarów siedm tysięcy poymali 
w niewolę, z których posłano kilku Cesarzowi i Pa- 
pieżowi« 

Tymczasem Król Zygmunt seymował w Krakowie 
z Panami Duchownemi i Swieckiemi wszystkiemi. — 
Gdy wiadomość o tym Zwycięztwie przyszła do Kra- 
kowa rozkazał Król Duchownym* śpiewać we wszyst- 
kich kościołach Mszą de Assumptione Mariae i Te 
Deum laudamus. 

R. P. 1528 dnia 24 kwietnia po wyiezdzie z Kra- 
kowa Nayiaśnieyszego Zygmunta z Królową Boną do 
Litwy, wszczął się Pożar w mieście około nowey bra« 
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my w domu korala niedaleko Gródka zwanego jpo- 
spolicie domem Woyta Krakowskiego — We f^neeh 
godzinach wygorzaty wszystkie domy drewniany. Ko- 
ściół S"" Mikołaja, za miastem » obadwa Kościoły S"" 
Ducha, Kościół S"" Flory an.a; Ulica Sławko wsJca e Ła- 
źniami; budynek między p^urami ^ narzędziami wojen* 
nemi wartującemi kijka Tysięcy Czerwonych Zło,tycb; 
Kosciot S"" Marka ze ws^^ystkiemi domami przylegtemi 
ąl do Kościoła S^ Szczepią — Miasta Klep arz całe 
Z przedmieściami i Kościołami S. ' Floryaną S« Filipa 
i S. Krzyża; oprócz Kojsoioła JS*" Walentego i^ $zpi- 
^^m (który takź^ę spalił się dąwniey przed diro^ia 
latami. 

Starzy lad^ę pjowiadają ie y roku 1494 we Święto 
3* S. Apostołów piotra i Pawła wszczął sig poiar 
W tym samym mieyscu o pierwszey godzinie w nocy; 
trwał do wschodu słońca i teł s.ąme mieysca wygo-^ 
rżały pprócz kleparza. 

Dnia IS"" Maja spalił się Klasztor cały na Zwie* 
rzyncu z którego przeniósł się pożar za wisłę, zapa- 
lił Folwark ieden Ratusz na Kazimierzu z Jatkami 
Rzeźników i mfasta tegoż stronę południową i wscho- 
dową ~ Miasta tego Częś4 tąt sama zgorzała rpku 
1505. 

W miesiącu Lipcu wezbrała woda wislapa tak sze- 
roko źe Dwór we wsi Czarna (zwany Łobzów ob)ała, 
ą za wista wszystkie Ogrody pola łąki zborze na pniu 
i we snojiacb zatopiła; rzeka Undawa pnęlata wszyst* 
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kiis Sirdżtinl^ki Krdteir&kic^ pod ZamkicfM Q(|)róci jedney 
przy Kościele S^ Leonarda za miastieiili fiLa^itnierz. — 
Powódź^ ta większą kigską była' niżeli^ poź^ar poprze- 
drający, liibo i tamten Mrielkie szkody wyrządził; trzy-* 
sta ludzi udusiła się, a nawet i' Xiczy kilka. 

W miesiącu Październiku we Święto S^ Franciszka 
Pfoyiaśnieyszy Pan Król wyieclidt z Tarnowa w Polsce 
do Węgier wracając do Budy^ Stolicy Królestwa swe- 
go z pomocą Turków. Lubo Korotiowatiy iuł da- 
wnfiey, jednakłe powtórzono Koronacyą«-Austryą zgnę- 
biono iako powiedziałem iuźwyiey. 

R. P. 1530 dnia- 20 Lutego w niedzielę wstępną 
Nayiaśnieyszy i Gbrzescianski Król Polski Zygmunt 
tego Imienia pierwszy Pan żyjący jeszcze i zdrowy dla 
Zabezpieczenia pokoju na przysztość, Koronował Kró- 
lem Polskim Zygmunta Augusta Spa swojego w dzie- 
siątym roku życia onego' dnia 21 Lipcii Król chcąc 
dokończyć zamek Krakowski (którego Kasie! ' odnowił 
z^gr^Btu) założył fundament z ntiurów ze strony po- 
łudniowey ku klasztorowi Bernardynów (między wie- 
żą- zwaną Ltibranska a podcieniem Zamkowym zę stro- 
ny wschodniey). 

Fundamenta oparte na zywey skale mają' głębokości 
łdkoi siedmnaśćie W piasku sKcznyn) z* którego wy-^ 
tryskały zdroje; Magister Bartłomiey z Rórenćyi wy- 
konywał to a w tym roku dóko«ńczył KapKcę Kirólew- 
ską Wniebowzięcia P; Maryr tudżiiez' Kaplicę Piotra 
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Tomickiego Biskupa Krakowskiego pod wezwaniem S. 
Tomasza Kantuaryiskiego. 

Bartłomiey Człowiek bardzo dobry ma upodobanie 
we Filozofii; i obywatel miasta Kazimierza mając tam 
Kamienicę narożną po lewey ręce Ulicy z Krakowa ku 
Ratuszowi tamecznemu. 

Dokończono takłe wieżą Kościoła Katedralnego na 
Cmętarzu nad Kaplicą S"" Szczepana — Wieia wynio- 
sła % picknemi Stat^uami na wierzchu i na murach. 

W Królestwie Węgierskim trwały najazdy i Łu- 
pieztwa, Stronnicy Króla Jana niszczyli Stronników 
Ferdynanda Króla Czeskiego i wzajemnie Ci tamtych.. 
Król Jan wkroczył do Morawy z posiłkami Turec- 
kiemi pustosząc włości nieprzyiacioł około rzeki 
Waag: 

Tymczasem w miesiącach Wrześniu, Październiku 
i Listopadzie, Posłowie Ferdynanda Króla Czeskiego, 
Jana Króla Węgierskiego, a na czele onych Zygmunta 
Króla Polskiego tudzież niektórzy Xiązęta Niemieccy 
przysłani od Cesarza ziechawszy się w Poznaniu mie- 
ście Wielkopolskim czynili układy pokoju, między po^ 
mienionemi dwoma Królami. 

Mimo tego Stronnicy Ferdynanda Króla Czeskiego 
obiegli Jana Króla Węgierskiego w mieście Budzie i 
w Zamku dnia 3^ po Święcie XI Tysięcy Panien — 
którego dobywali tak potężnie, że wrzuciwszy dziesięć 
Tysięcy kul Żelaznych na miasto przebili mury w wie- 
lu mieyscach; iednakże odpędzeni i porażeni zostali 
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ve Święto S*-^ Jadwigi — w mieście zaś głód tak wiel- 
ki dokuczał ie Węgrzyni ziadłszy 12000 koni karmili 
się Owsem gdy koni brakło. 

W Rzymie Tyber Uzeka rozlała się tak ie az do- 
mów kilkaset wywróciła* a ludzi kilka Tysięcy utonę- 
ło — Pewien Senator tiaybogatszy i sławny, z Synami 
Córkami i familią uduszony w nocy Zalewem, w pa- 
łacu wspaniałym stojącym przed Zamkiem S^ Anioła; 
, który to Pałac rozwalił się potem. Wiele domów 
w Rzymie obaliły się woda zaś wsiąknąwszy w Zie- 
mię opadła. 

R. P. 1531. Niemcy dobywali Jana Króla Węgier- 
skiego w Budzie przez Ćwierć roku; zburzyli mury 
miasta po części a mieyscami poprzebijali; ale nie 
mogli zdobyć miasta bo Cesarz Turecki pomagał Kró- 
lowi Węgierskiemu. 

Stanisław Adam Sołtys z Jawornik wciągnął na 
wierzę Kościoła parafialnego Krakowskiego i osadził 
dzwon Zegarowy ulany nakładem Wielmożnego Pana 
Łukasza Noskowskiego Lekarza Królewskiego zacnega 
i uczonego męża Pana i innych Panów radnych mia- 
sta Krakowa. 

Wołochowie zawojowali i złu pili Podolską Ziemię 
ale Jan Tarnowski Hetman zwyciężył onych w Jesie- 
ni .tego roku, zabrał im Chorągwie i działa wielkie^ 
które odesłał do Zamku Krakowskiego. 

Wielebny Mikołay Radliński Kanonik Scholai^tyk 
Krokowski w sprawach duchownych Yicarius, założył 

Tom YL 4 
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Sakołe przy Ko^cieló Katedralnym K^dkoWskińi ^y- 
itturowat i pokrył w toku 1532 a dokończył w roku 
1533. 

StaDisław AdaiU i Jawornika Sołtys Myślenicki źba- 
dował HatDciriłią t młotami przy kaniile Krakowskim 
na Zwierzyńcu bliufkó Sadzawki Króiewskiey. tlmart 
w roku 1537 po Wielkiey nocy we Slri^to S^ St Wi- 
sława. 

R. P. 1532 Turczyn pomagający KrolóWi Węgier- ; 
skiemu Janowi Szczepanowi łupił, pustoszy! Austryą 
i Ziemie przyległe oney aź po góry Karynt^i tudzicl 
Sławonią poładniową — Karol Cesarz Niemiecki , a • 
Hiszpański Król połączony z Książętami sprzymierzę- 
nemi lubo stanął obozem z iiroyskiem licznym o siedm 
mil tylko od Tureckiego Obozu, nie śmiał iednakze 
walczyć z niemi — wrócili się Turcy obciążeni lu- 
pami; a Cesarz zawstydzony rozpuścił Woysktf do 
domu. 

Niemcy niezgódtiwszy «ie w Wietzś SWiefey & po- 
części odszczepioney od Chrystusa i Obrządków E^ó- 
scioła ponieśli wielką hańbę i szkodę. Bodayby Upa- 
miętali się i powrócili do rozumu. 

R. P. 1533 wielkie powodzie żalćtrały Kra^W. 

Po śniegach i mro!iaćb nastąpiła ódwili nagła tYt- 
słt rozmarzła lody zatarły się ta Klasztorem Afniśżek 
na Zwierzyńcu^ przeciwko Ogrodu Krofowey woda 
obrociła^^się i bajała za brzegami, miasta Kaźmierz i 
przez ptaazcizyziiy wsi zwaney Czarna. 



Pq kilku dniach gdj Zator lodu rozpuścił się, kra 
płynąca korytem Wisły wypychała wpdc za brzegi^ 
która wywracała niektóre budynki, albo wywrócone 
zabierała. . Drugiego dnia wodą opadła w łoie zwy- 
czaype Zjn^ wróciła kk ^^ Śniegiem i mrozaoąi Wio- 
sła zamarzła znowu Zima zaś trwała do Wiosny. 

Pruga po wódz nastąpiła po deszczach n analnych 
w Oktawę Święta Nawiedzenia Jf. p, Maryi. 

Na pocz{[tku miesiąca Czerwca było połączenie 
Słońca Saturna Wenery i Merkuryusa w ostatnim 
ębliczu raka Mars był w domu t5' = /Sbyłs^s]8 = ;^ 
i Xiciyc we wodniku = słonce zaś 23 Raka. * 

Zaczęła się powódź a Conjunctione Yeneris cum 
Saturno in gradu decimo nono sc dnia 7 Lipca i za- 
lała w s^ćrz i wzdłuż pola Sadzawki i domy mało 
mniey iako dawnieysza w roku 1518 = powódź dru-? 
ga trwała do Święta S^'^ Maryi Magdaleny, (w. r. 
1457 był nay większy wylew Wisły). 

Tegoi samego dnia kiedy powódź ta zaczęła się, 
WYnurz|ł się Kometa wielki koło bieguna północnego 
przeciwko Niedźwiedzicy większev we Znaku byka gdzie 
i Mars znaydował się. 

Kometa wschodził z początkiem nocy a niknął o 
wschodzie słońca; w promieniach jego nad miastem 
Krakowem ponieważ postępował ku Biegunowi połu- 
dniowemu co miotłą rozpuszczoną od Wschodu na 
Zachód ku Rzymowi we Wigilią Święta S^ Jakóba o 
Siódmej godzinie nocnej widziano go nad miastem 
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Krakowem; a o wschodzie Słońca we środku Nieba 
nad Zenith tegoi miasta. 

Skutek tego Komety okazał się natychmiast; albo- 
wiem Jakób ze Szczytowa mąź wielce Uczony Rektor 
Akademii Krakowskiey Officyat Kościoła Katedralnego 
Krakowskiego Dobroczyńca i wzór Kapłanów roznie- 
mógł się w Święto Patrona swojego S^ Jakóba dnia 
25 Miesiąca Lipca; umarł trzeciego dnia w niedzielę 
o drugiey godzinie nocney oddał Niebu duszę uświe- 
tnioną wielu Cnotami. 

R. P. 1534. Zalew wody rozpoczął się dnia 26 
Kwietnia. 

Dnia 26 Kwietnia npadl Śnieg wielki i powarzył 
drzewa z liściem nastąpił potem deszcz nieustający 
w dzień i w nocy roztopił Śnieg i sprawił powoda 
która trwała do Święta S"" Stanisława. 

We Święto S'' Stanisława i trzy dni następujące 
lał nawalny deszcz i gęsty zdawało się że woda po- 
wierzchnią Ziemi na górach i polach: zatćm wzniosła 
się powódź naystrasznieysza nigdy niewidziana od sta- 
rych ludzi, zalała stawy domy ogrody pola lasy; po- 
zrywały ogrodzenia i stawy; Domy poprzenosiła cał- 
kiem na brzegi rzćk most wielki między Miastami 
Krakowem a Kazimierzem cały prawie (rozerwawszy 
tylko na troje) przeniosła na pole przedmieścia zwa- 
nego Grzegotki. 

Poczęła opadać woda* w piątek po Święcie naro- 
dzenia N. P. Maryi o godzinie osmey — Xięźyc był 
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W Znaku Barana Saturn wkroczył z Znak Lwa a na 
Święto S. Małgorzaty wisła . osiąkta w brzegach 
swoich. 

W mieście Kaźmierzu zabrała także kilka domów 
między Klasztorem S. Katarzyny a Skałką oberwała 
brzeg al do niurów których znaczną część wywró- 
ciła. 

Rzćka Dunajec w okolicy Nowego - Targu i San- 
decza przenosiła wszystkie mury a w niektórych Ko- 
ścioły z Wierzami i młyny zabrała — We wsi Szra- 

mowicach Kościół i Siedm Chałup zabrała Wieś 

« 

Długo - siodle zniszczył w Trzemeśny wywrócił ko*- 
sciot, a Stawów wiele pozrywał. 

We Święto S. S. Apostołów Piotra i Pawła rzćka 
San Wezbrała wielkie Szkody poczyniła; niektóre wsie 
i folwarki z bydłem Zborzem Sianem młyny i dwory 
drewniane zburzyła i wyniosła. 

We Święto Wniebowzięcia N. P. Maryi i cały Ty- 
dzień lał deszcz, a przeto Wisła wylała na Święto S. 
Bartłomieja i wystąpiła z brzegów mało mniey jak 
w roku przeszłym. 

R. P. 1535. Wielki ziazd był w Krakowie na 
Wesele; Król Zygmunt wydawał Córkę swoją pier- 
worodną zpłodzoną z Krolowey Bony za Joachyma 
XiąZęcia Brandeburskiego po którą sam Xźe osobiście 
przyiechał z niektóremi Xiąźętami Biskupami w pięćset 
koni zbroynych ludzi; Wiele Panien przywieziono 
w kolasach wyzłacanych pokrytych Axamitem i Lamą 



30 K1tOI(lK4 

iłotą — Przcji 4wą Tygttdąift !|UQjyaą, i W9p»?|ia(» 
pląsy. 

Sam nawet Król ze Synem swoim Zygmantei^ j^ro? 
lem młodszym wyiecli^l: za miasta Mleparsi ^.DięzH- 
czpnycR Orszakiem Pajaów i Łandki^echtów sbroyny^ 
przeciw J^ią^^ciu JęaębyinPWi; stary E^ról pa pFfw^ 
stronie, młody Król po lewey prowadzili go mic^y 
sob) da panika gdzie przybywszy, poysiiidAli z lEoni 
Xią£ętą i rps^eszli.do wyznaczonych sabie go«po44w } 
przeą następujący dzień I^ędzieli, nastąpił szinb. 

^ptćm PAięszkąf ^iąźę ppoiienionj w Zamku p|Z| 
Majippcei ?wpjęj wft 4nie i w ^p^y póki nią adipci|^ąji 
do siebie. 

Wyiei^ząjących z Krakowa wyprowadzał znowii Ęról 
z Synęni swoim zą mij9sto Klepari z, Orązakięm pa-* 

• 

dohniei wspaijiałyff i Rycerstwem zbfpynypi -^^ ^e-r 
gnali się wzajemnie 'z wielką czułośtćią $j| do^^mi'ok^} 
Kr^l powr^ci^ |ic do Zamku po Z^acboijUip Słońca. 

Jęsąię 09¥ięęaqy Xi;ę Jpacbym Brandeb.urgaili^i 2, Ho** 
iey Łaski MarębJi cśley Pan — ĘlektOT Swjętegą Pąftł 
stwa Rzymskiego y i t. d. z Nayiaśnięyszą Ki^ólewną 
Panną fadwigą Górką starszą nayppteii^ęyszego Ęróia 
Polski^gp Zygmunta, ziechali na noc dP dwora W* 
Pan^ Sęwerą Bonera w $alicach^ gdzig. przyic^o onych 
wspaniale z obfitością Malmązyi WiM Muakątpweg9 
i wszelkich pptrzób dostarczapycl^ zwyc;(ayi\ie w tąl^p^ 
wy eh q]rftc?ystpsciaob -^ Nazajutrz po Obic4*ier odje-? 
chąli 4o Qlki]iS.z9 ną nącle^. 
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Wfelfebiiy Oyćied Maciej ttrźeWiećki Arcybiskup 
Ciftie^ni^nskiy fiióspieszający konno na toi Wesele roz- 
bok^ówat iiś i tiniarŁ 

Tegofc ifoku w lecie, Sról Żygtatińt kazał odbudo- 
WJrć Zitmek tbuhony Starodub nalyćbnoiiast, a sam 
i Kt61ów4 Bdną xt Synetń Zygmuntem Królem młod- 
iśeynk , ^yiećbat do Litwy po skończonym wesela 
w S^iigto 8"^ Hieronima — Pó ódieździe Jego Król. 
Ud w Swieto ^ Seweryna Biskupa o godzinie pier-* 
W^iif ifćrćn^jr zgorzała Wieliczka ale ocalały Żup^ 
Biłdytikł górne i Kościół. 

' W p^ttfk ffastępojący umd^ł Oyciec t^rzewielebńy 
w Chrystusie Pan Piotr Tomicki Biskup Krakowski 
Dołlroczyncsi wielki Kościołów i ubogich pochowany 
w Kaplicy Itórą zbtidowaj: we Święto ofiarowania N. 
P. Maryi. 

We Si^ictó S' Błażeja ptóyiećhał do Krakowa Jlfiin 
Łafalski Bilkdp Poznański obrany Biśkbpem &rakow- 
Sktiki przyiStiany i ogłoszony z hymnem Te Deum lau- 
dattiits W Święta Bożego Ciała. Nś wiazd swóy do 
AiiBSta, kazał wypuścić na irolność wszystkich wię- 
źdfróW. 

B. P. 1536 dnia 18 l^azdzietnika we Czwartek 
SWiieto 9f* Łtikttśza Ewangelisty pad bytność Króla 
w ŁiCwitof {)^ówstała Ti-woga okropna w Kosciefe Ka- 
te^falnym Ki^akowskim po Matutynach i trwała ai do 
Nieszporów; -^ W izdebce przed pokojem Sypialnym 
kfołeWśkitti wszczęty pożar, rozszenył się aż do wieiy 
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Lubranskiey zgorzały pokoje górne z dachami oprócz 
Kurzej stopy, w tym razie załosnieyszy zdanyl się 
przypadek; ratując gorliwiey jeduc Izdebkę we środku 
Pałacu przed wchodem do Kościoła gdy iedui doda- 
wali wody, a drudzy wciągali się po dwóch belkach, 
spadła połowa rynny i^ dwa kominy na Kolumny i 
belki które waląc się przygniotły owych poczciwych 
ludzi co wodę dodawali — Serce się kraje opowie- 
dzieć iako: iednym głowy zęby, nogi ramiona ręce 
piersi nogi (których kości tylko sterczały) pogrucho- 
tało; mózg zmieszany ze krwią sączył się: gdzie oczy 
były, dołki tylko zostały; niektórzy ani znaku twarzy * 
niemieli.'' 

Trupy zaniesiono na Gmętarz gdzie leiały wieczór 
przez noc i rano bo niesmiał kto pogrzebać; niektó- 
rych na pół żywych wyniesiono do miasta — ^ niektó- 
rzy pokaleczeni szli iak odurzeni inni dławieni dymem 
i zmordowani pracą krztusili się — Patrzący na tych 
nieszczęśliwych osłupieli z żalii Niewiasty rozrzewniały 
się nad mężami i Synami swemi, Całe miasto prawie 
zbiegło się na ratunek ale niewpuszczono do Zamku 
dopiero aź dzień rozjaśniał, obawiając się Złoczyńców 
żeby koron i Skarbu nie okradli. 

Znaydpwały się w Zamku trzy Królewny zostawię-' 
ne gdy Królowa odieidźała do Litwy przeprowadzone 
w nocy przy pochodniach do Domu Wieko - Rządcy 
w Rynku miasta przeciwko Kościoła S^ Woyciecha. 

W nocy następującźy, wszczął się znowu ogień uta- 
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jony V Zainka; paliła się iuł wierzą nay wy isza zwana 
Łubranska biją we dzwony; trwoga większa niź po- 
przednia; ale przy pomocy Boskiey Cieśle z ludźmi 
pilnującemi Zamku za nadgrodę rozerwawszy oszcze- 
pami ogień ztłumili pożar. 

Ozdoba Królestwa Polskiego, Gmach wielkim nadkła- 
dem pieniędzy mający bydi w krótkim czasie dokoń- 
czony, Zamek mówię Królów zpłonął nagle; (albo- 
wiem w ostatniey tylko Izbie ze strony Klasztoru 
Bernardynów) mało co zostawało do ukończenia. 

Niewiadomo z czego to zdarzyło się, czyli z przy- 
czyny iakowey czyli z woli i dopuszczenia Boskiego; 
rozmaicie domyślano się niektórzy mnjemali ie z przy- 
czyny woyny teraźnieyszey. 

Po tym nieszczęściu we Czwartek we Wigilią Wi- 
gilii S^ S"" Marcina przybył do Krakowa na Seym 
walny oyciec nayprzewielebnieyszy Pan Krycki Arcy- 
biskup Gnieźnieński — wszyscy Duchowni wyszli z lu- 
dem przeciw pnemu do Kościoła Parafialnego N. P. 
Maryi w Rynku i przeprowadzili do Kościoła Kate-s- 
dralnego w Zamku. 

W tych dniach po Śmierci Krzyckiego Arcybisku- 
pa: Jan Latalski obrany na mięysce onego — Bisku- 
pem Krakowskim Choiński; a Poznańskim Janusz. 

R. P. 1537 Wyprawa przeciwko Wołoszczyźnie. 
Rokosz Szlachty pod Lwowem uspokojony burzą ze 
grzmotem piorunami, ponieważ musieli wszyscy rozje- 
chać się z pola i uciekać. 

Tam VI 5 



V«ta TarnoWfeU obiegł tamek dtfoeiniśki t ynijAitm 
potcłnyni) ałe mtisttl zaniedfaać pnedsiewnccia skoro 
Cesarz Turecki wkroczjt do Wołoswijmy — W łoku 
następujseyiB Wołocbowie zawarli pnymiens^ ^T<^a- 
kami, i poprzysięgli wzajeiM) obnmt przeciwko Po- 
ganom. 

Maciey Badownićzy przyjęty na mieysee ^ycia łrto- 
jego Stanisława, wykonał przysicgf wiemoići .pnsed 
Itodcami miasta w niedzielę wziął stlub t Pann^ ^-^ 
szalą w Kościele S^ Krzyża po nieszporach. 

Dokończył Inidowe mostu pod Krakowem w r. 
1540 zaczętego przez Oyva swojego. 

Wołochowie złupiii Pokucie na Podolu. 

R. P. 1538 Król młodszy Zygmunt .wyprtfwionfy 
przez Oyóa na Wołoszczyznę ze Czterdziestu Tysiącami 
Woyska i Działami wielkienri obiegł zamek Chocidi- 
aki — Wołochowie zagroienfi tawatrli wieczny :pok6y 
z Polakami. 

R. P. 1539. Jan Król W&gieriśki umówiwszy Haf- 
ieństwo z Elżbietą Córką Króla Zygmunta a Siostrą 
Ęróla młodego, przysłał po nią jako Krółową Węgier^ 
aką Paim Perennipału z Jednym Biskapem i Czterdzie- 
stą Konnego Orszaioi **^ Posłowie baWifi w Krstkowre, 
a zasclub^szy Króiewnę w tifiodzielę liazajtftrz po 
Święcie nawrócenia S* Pawła wyiechali z nią przez 
Sandecz do Koszyc, a >z tamtąd na mieysoe KOrbM- 
H^yi «** z "licznym ^Orsztkiom i nieziimm^ wesotośtSią 
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PoJaŁ6v t Wfgrów pod ^aston^ Pulk6w Króla Pol'* 
ski^go prsewodDicftących. 

Korouawana doia 23 Lutego Królową Węgierek) 
wprowa^z^ona. by{a do Łoźaicy Kró]# Blafaonka swo- 
jego nazajutrz to ięą^ we Święto 3"" Macieja A^posło-* 
ła --^ Nie.chay racafjr Bóg chować oByck w zdrowia i 
szczęśliwości* 

PewM Białogłowa szłacbelDar Katarzyna Melchioro* 
wa Ohyii[ateIka Krakowska (mająca Kamienice w ryn^ 
ku na ątronie potadaiowey wpodle kamienicy zwaney 
Xiąicca) przesta z iydami dala sic oUąkać» wyrzec 
kła m Chrystusa N • P- Matki Boskiey i wiary Swic<^ 
tay» a błędy Żydów przyjęta. 

Dnia 19 Kwietnia to iest w Sobotf po niediieli 
pnfiwodiie^y, opalom została w rynku miasta Krakowa 
przed kamienicami zwanemi Krupkowskie obok Ko- 
ścioła Paimy Maryi papioi zaś z prochami wnucone 

wa Wisłę^ 

B. P. 1540 około Swieta Boiego Giala, Ehbiata 
Królowa Węgierska powiła Syna. 

W miesiąca Sierpniu umarł Król Jan małżonek 
onej •*- W czasie bytności Króla Zygmtunta we Wil- 
nie z Królową Boną i Synem Zygmuntem, Sztadietny 
Pan Seweryn Bonar (Wielko - Rządca Zamku Kro^ 
laiwskiego Żupnik i Kasztelan Biecki wymurował Izbę 
wielk% ze strwy Klasztoru Bernardynów załgido^al 
Szczyty . pomiędzy pokojami Krolewskiemi » wystawił 
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dom dla Kapelllanów Kaplicy Krolewskiey Wniebo^- 
wzięcia P^ .Maryi i Szpiehlerz w Zamku Królewskim. 

Od Święta narodzenia N. P. Maryi przez dni 5 
odpust Jubileuszowy trwał w Krakowie w Kościołach 
N. P. Maryi w Rynku i S** Franciszka. 

Nayswiętszy Oyciec Paweł drugi Papież nadał zupełne 
odpuszczenie i rozgrzeszenie w szelkich Prze&tępstw ka- 
żdemu, z wiernych Chrystusowych, kto pokazując i 
spowiadając się (a przynaymniey mający Intencyą spo* 
wiadauia się w upatrzonym czasie) dałby Jałmużnę na 
wykupienie mnichów Czterdziestu, Klasztoru na wy- 
spie StriYolo, których nieprzyiaciel Imienia Chrzescian- 
skiego — Barbarossa, wódz siły Morskiey Tureckiey: 
trzymał uwięzionych w Konstantynopolu ; tudzież na 
odbudowanie Klasztoru onych zburzonego przez Bar- 
barossę. 

Klasztor ten. byl pod górą Sinai u S. Katarzyny 
nad którym stoi wyżey drugi Klasztor nienaruszony— 
w tamtym spada z nieba Manna w miesiącach Kwietniu 
i Maju; którą samą Zakonnicy żywią się. 

Po Śmierci Jana Króla Węgierskiego Ferdynand 
Król Czeski wkroczył zaraz w Jesieni ze Szesnastą 
Tysiącami Woyska obiegł miasto Budę gdzie Królo- 
wa Izabella ze Synkiem swoim dzieciną mieszkała; 
wystrzeliwszy do miasta wiele kul bez skutku odszedł 
do Alby Krolewskiey zwaney Wyższy - gród, i tam nic 
nie wskórawszy wrócił się z woyskiem z przyczyny 
Zimy następującćy. 
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Tym czasem Królowa Izabella sprawiła Chrzciny 
pierworodnego Syna swego któremu mnich Zakonu 
S"" Franciszka znakomitego rodu, wielo władny za życia 
Króla Jana i Podskarbi, nadał Imfona Oyca iego i 
Dziada Jan Zygmunt. 

R. P. 1541. Znowu Król Ferdynand obiegł miasto 
Bud§ zburzył działami wierzchy domów z mieszkańca- 
mi gornemi, ale niedokonał Zamiaru swego; ponieważ 
-dwakroć sto tysięcy Turków we Wigilia S* Bartło- 
mieja przybywszy, wysiekli Dwadzieścia Cztćry Tysiące 
Woyska Ferdynanda rozstawionego obozem miedzy 
Budą i Albą Królewską. 

Zdobyli dział sto Czterdzieści — Jaszczyków z pro- 
chem siedmdziesiąt — wiele kul łeiaznych moździerze — 
mosty . wszystkie statki obładowane rozmaitemi potrze- 
' bami — konie wszystkie^ Sukna Adamaszki , Axamity, 
Skarb obfity w kleynoty Złoto i srćbro — Co stało 
się .we Wigilią S"" Bartłomieja. 

Królowa Izabella wypuszczona z Budy na wolność 
ze Synkiem swoim, dworem całym, z wszelkiemi ru-^ 
chomośćińmi i Skarbem z Rozkazu Cesarza Tureckiego 
odjechała do Zamku własnego zwanego Lipa w Ziemi 
Siedmiogrodzkiey nadaney sAie w Oprawie. 
. Kupców Żydów i Obywatelow miasta niektórych 
przeniesiono do Konstantynopola. 

W Austryi powietrze wielkie -— w Czechach zgo- 
nała Praga i Wielkie Burze panowały w tym czasie. 

R. P. 1548 we jSwicto S**^ Anny czyli tei S. Ja- 
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k&bą pnenieiiooft twiojki Albwta Synka lumnuein^o 
Najisśiłieff^ega Kr6U Zygmoutt s^odioaego i nafia- 
Biuejrszej Królowe; Bonf n NiflpolomicacfaiMtPoloiraBia 
T rolcu 1537 i/m 2Q Wrześais we Wigilią Swieta 
S" Hateasiu, przeniesiono do Krakom ^Uraniein U^ia 
Ni|iutiiej<Be; 1 Svi(t«Ui«e} Hatki i pocfacwuio w 
Ttamnioi otowiute]; pn.; gteme 0|«« swojeisa. 
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(Z rękopifmów BibUoteki Zał«ikicli No 4lS.) 




oniewaź w tym roku BzeczposppIitA in cumpo ele- 
ctorali obrała kandydatów na tron Polski , pierwszego 
Masymiliana brata cesarskiego^ drogiego Stefana Ba-* 
forego Xiąźęcia Siedmiogrodzkiego, który mając po 
sobie większą część elektorów koronnych, I przez rok 
między njemi djsceptatum o koronę któremu z nich 
cum throno cedere miała , tym czasem Gdańszczanie 
od Maxymiliana dekiaracyami uwiedzeni większej wol- 
Bości circa puncta religionis, tudzież rządzenia się 
prolibitu intra moenia sua przy Maxymiiianie stawali 
contemnendo Stefana, dla której imprezy woyska od 
^iążąt Niemieckich znaczne ^zaciągali , do których asa 
Wodza sobie uprosili u elektora Saskiego doświadczo-* 
nego kawalera generała de Koleń a tymczasem in 
anno 157Q koronowany Stefan Batory tr Krakowie« 
{dzie na sejmie coronationis gdy Gdańszczanie borna* 
gium fidelitatis pni submissyi Królowi powinnej oczy-' 
nić nie chcieli, Król z rzecząpospolitą zgodnie de*- 
klarowął ich pro rebellibus et perduellionibus , oraz 
za iednostayną uchwałą stanów rzeezypospoiitey, aby 
tych poddanych ^ hardość skrócił stanęło* Uniwersa* 
Tam VL 6 



42 panowahik kióła 

łem swoim do wpieirodztw i prowincyi Praskich die 
26 Septembris anno 1576 panowania swego pierw- 
szego roku ogłosił i pod Starogard pospolitym msze- 
niem stawać zaleciły na co Gdańszczanie nie dbając 
arrogantia et superbia Tasta inflati, iadney po sobie 
nie pokazali submissyi, i owszem lubo iui Maxymi- 
lian Króly a potem cesarz nie źył jednak przy dekla- 
racyach iego nie tylko się utrzymować, ale teł vi et 
potentia armorum u Króla Jmci i rzeczypóspolitey toł 
extorquere nitebantur. Widząc Król Jmć tak obsti- 
natos animos i zawsze classicam canentes^ jako naj- 
prędzej do Torunia festinayit, gdzie pro die nono 
Octobris sejm złożył, in cujus finem prowincyą Pruską 
conYOcayit i powtórnie pro rebellibus ich deklarowała 
et armis coercendos censnit respublica, z tym wszyst- 
kim Gdańszczanie te wszystkie actus contemnabant, 
dufaiąc potencji swojej w zawziętych imprezach. Co 
widząc Król Jmć impatiens tantae ferociae superbiiantis 
ruszył się z pod Torunia z wojskiem koronnym wo* 
dą i lądem. 

Sequitur diariusz wielmożnego Jmci Pana Dunina 
Po.dkanclerzego Koronnego. Po skończonym senatus 
consilium die yigesima septima Martii anno 1577 ac« 
cessit bellicum consilium die tertia Aprilis pod Grę- 
bocinem w obozie generalnym Jchmciów panów het-, 
mano w koronnych po skończonym in crastino consi- 
lium bellicum, wojska ruszyły się z Królem pod Gdańsk, 
tego dnia powstał rumor między dworzanami, iakobj 
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Król Jmć miał powiedzieć ze kamień na kamieniu nie 
zostawi etc. et in rei ińemoriam serae posteritati, po- 
orać go kaie. 

Die quinta Aprilis przyszła wiadomość od Krakowa^ 
ze Węgierskie piechoty accelerant do obozu koron- 
ziego, i spieszą na statkach Wisłą. Jednak ta nowi* 
na Marsa Walecznego JKMści nie zatamowała, póki 
nie stanął pod Grudziądzem gdzie cały dzień odpo- 
czywały konne wojska ku szturmowi ordynował a tym 
czasem Król Jmć pod Białą górą o przeprawie nie 
zapomniał, i ordynanse wydał aby od Torunia pie- 
choty, z armatą pod Grudziądzem stawały, którą gdy 
Król obaczył do szturmu nie omylnie pośpieszył, gdzie 
jui połowę wojska Koronnego się przeprawiło. 

Die nona etiam festivitati non parcendo, interim 
przyszła relacya ze Gdańska, ie rebelles generalną mu- 
sztrę odprawili wojska swego in numerosa freąuentia 
spectantis pbpuli, co żywo pokazując ochotę przeciwko 
' Polakom. Też wojska rebellizanckie die decima Apri* 
lis ruszyły się z pod samego Gdańska mil dwie ku 
CSzewu, hoG notandum et memorandum inter nefasta 
omnia maii, że taki tego dnia . in aere powstał wiatr 
i szturm łe ledwie się na przepaść nie zabierało^ i 
kommendanta Gdańskiego z wałów między fossy zrzu- 
cił, wojska zaś koronne z Królem tymczasem o miię 
pod wsią Łubiszewem stanęły, i zaraz o moście który 
na jeziorze tam blisko lezącym, Król począł myśleć 
aby go nie przebyli rebelles, którzy o ćwierć o^ile 
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dwietna obozami położyli się, certam spem yictoriae 
obiecując sobie. Die undecima Aprilis rebelles kata 
wzręH z sobą aby Polaków pryncypalniejszycb ścinał. 
Die duodecima Aprilis przed samym wieczorem pod- 
st^pit Król pod jezioro Lubiszewskie. juz mając w ba- 
teryach na drugiej stronie mostu cokolwiek piecboty 
Polskiej w barwie Węgierskiej do koła jeziora, a tam 
cicho przez noc stał aź do poranku, summo zaś dilu- 
culo dla rekognoskowania rebellizantów i ich obozgw 
(którzy się tego nie spodziewali) komonikiem pośpie* 
szył na bliższe ' góry. Widząc tedy położenie dwu 
obozów [Yebellizantow wojska ku mostowi frontem 
stojących wskazał konnemu ochotnikowi podpadać i 
alermować, aby ich jako hardych na most zwabić, co 
się tak stało, Król Jmć rozkazał piechoćit swojej aby 
stanęła nad jeziorem, i tam utajona stała, pókiby re- 
bellizanci na most nie wdarli się, mogąc ich z armat 
z drugiej strony strychować i bronić, przed samym za^ 
mostem nad dwa tysiące nie zostało piechoty, któraby 
ogień rebellizantów z Redut mogła utrzymad impet, 
donec occasio oportuna ,videretur do zupełnego u- 
twierdzenia przeciwnej strony. Interim ochotnik na 
obóz nieprzyjacielski nacierał, jednakowo podrażniwszy 
ich ustępować począł secundum mentem Króla JMci^ 
za którym rebelles ai do samego mostu jechali armati, 
tandem postrzegszy piechotę w redutach Królewską 
przed mostem cofnęli si^ nie mogąc ognia wytrzymać 
ex improrisa, a tymczAsem ochotnik ucbedząc na pie- 



STBFANA BATORfiGO 45 

chotę która ich ogniem żywo wspierała , yicissiim re- 
bellps Królewskich > i tak w ustawicznym ogniu, tył 
w rzeczy podali Królewscy rebeliizantom, bo taka by- 
ła dyspozycya aby się przez most rejterowali a za so- 
bą hardych na most wprowadzili, co się tak stało, 
bo za niemi na most przez reduty (które porzuciK 
Królewscy) hurmem rzuciK się nawet przez hupy 
swoje i naszych. Jak prędko Królewscy odstrzeliwa- 
jąc się most przebyli^ uchodzić dalej Król Jmć kazał, 
a rebelles tjm bardziej aniroati w pogoń za niemi 
wwalili się na most, których jaź kilka tysięcy prze- 
szło, w tym Król Jniić z armat ognia rzęsisto dawać 
kazał, oraz i piechoty stanęły w sprawie i rzęsisto 
ognia dawały, rebelles zmieszani i zatkali się na mo- 
ście i tłumem lecieli w jezioro' z mostu * topiąc się, 
z drugiej strony utajona piechota Królewska, nie 
mniey z tyłu ogniem rzęsistym dogrzewała, i następu- 
jące ku mostu Gdańszczany pomieszała, dziwnie i mę- 
żnie wstrzymując ich, co widząc zbliżał się hetman 
koronny z jazdą i piechotą Węgierską, a to Polacy 
byli w stroju Węgierskim na prawe skrzydło od je- 
ziora żywym imf}etem uderzył na nich , tak ie oba 
obozy rebellizantów (rozumiejąc źe nowe wojska Wę- 
gierskie przybyły na sukurs Królowi jaka fch obie- 
cowano) w kdnfuzyą wprowadził, tak dalece że nie- 
znośny tumult uczynili i wrzask między' sobą, że Wę- 
gierskie wojska przypadły, a widząc* się ze wszystkich 
stron, attakowainjcfa tył poczęli podawać ko iliostowi. 
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W tej konfuzyi nie czekając lepszej pogody,' hetman 
wielki koronny bronią ich dojeżdżał, na ostatek ścinać 
rozkazał. Wypisać trudno jaka gęnerositas Polskiego 
Wojska, i jaka dzielność w małym poczcie była, bo 
tylko Polskich ludzi z piechotą piętnaście tysięcy* a 
rebellizanci mieli zaciągnionego żołnierza szesnaście 
tysięcy* mieszczan i miejskiego iotnierza nad dwadzie^ 
ścia tysięcy^ i ledwie nie altero tanto kupczyków r%e- 
mieśników etc i widzieć było że jeden Polski żołnierz 
diiesiąciu rebellizantów gonił i ścinał tak iź 4> mę- 
skość naszych pisać to moina* hos yiros fortes, rebel- 
les exanimes belluas posteritas iMdicabit. Piechota i 
jazda Gdańszczan ex parte potonęła, bo się z nią pod- 
strzelony most obaliła druga na placu zwycięzkim po* 
legła, armaty wszystkie i amunicye zabrane, ie i za- 
ciągaionych ludzi ledwo nuntius cladis został, z samym 
generałem de Koleń wodzem ich kilkadziesiąt intra 
inoenia compulsi, karet kilkaset, wktórych Gdanszczanki 
^na dziwo wiska siedziały,' uchodząc z niemi nie mogąo^ 
trupem aż pod pierwsze brotny usłały drogę, zgoła 
zupełną najiaśniejszemu Królowi Jmci o godzinie cir- 
citer drugiej z rana, die decima tertia Aprilis dały 
wiktoryą nieba z tak hardych złośliwych poddanych 
Kat naj pierwszy przybył do Gdańska z swoim poma* 
gaczem. spytany na moście u wysokiej bramy co się 
dzieje w obozie Gdańskim, nie mam czasu .odpowie- 
dział, tylko zawoławszy nie potrzeba tam kata, dobrze 
tam golą, do magistratu qaam citissime festinando 
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eam dęnuntiatione cladis wojska Gdańskiego co w m- 
stanti w mieście gruchnęło, inde niezmierny krzyk 
lament faatas^ genitns et planctus pozostałych ion^ 
którym pogincli mcźe^ syny, córki, którym pogineli 
ojcowiOi siostry którym bracia pozabijania tak dalece 
ie mało co mieszczan pozostało w mieście, prócz na 
Wartach u bramów i radnych panów, wszystkich któ- 
rzy oh metum bromy pozamykawszy do kościołów po- 
ncHodziliy bojąc się samego wiatru, nie mniej biały ch- 
głów, ie się przed niemi jako wojskiem królewskiem 
schronić musieli za to ie głupie i bardzie, ludzi po- 
gubili. 

Die decima quarta Aprilis summo diluculo za- 
brawszy nieco serca, przybyli tu priores ex magi- 
stratu deprecabundi do Króla Jmci już w Woroniu 
stojącego, ale im kazano nazad, we Gdańsku odbie- 
icźecie respons, wojsko z wielką ochotą do Gdańska 
wyjeżdżało zajuszone, któremu gdyby tylko pozwolono 
i duszeby nie zostawili żywej. 

Bie decima quinta Aprilis wojsko bliiej Gdańska 
koronne stanęło, i bardzo się nadprzykrzato in omni 
circumfereatia. Interim Król Jmć do Malborka po- 
jechał, ift hoc interstitio Xiąźe elektor Saski i Xiąie 
Brandeburski przybiegli, wszelkiemi sposobami Króla 
Jmci imieniem Gdańska przepraszali do czego tei usil- 
oie przykładali się ministri Polscy aby miastu prze- 
puścić raczył. 
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Tandem jako dobrotliwy Król paa miłościwy dał 
się przeprosić ale hia conditiouibui; 

1. Aby magistrat winę swoją publicznym skry-^ 
ptem wypisał przepraszając Majestat JEMości. 

2. Niedobitków żołnierzy aby eo instanti ze Gdań- 
ska wypuścili, ani się ich trzymać ważyli. 

3. Przed delegatami których Król Jmć destinavit 
do Gdańskdf aby Królowi i rzeczypospolitej subjekcyą 
według punktów im podanych poprzysięgli. 

4. Cła morskiego augmentum za Króla Zygmun- 
ta Augusta uczynione (kadukiem JK Mości zkazane) 
od Zygmunta I. Króla Polskiego na expensę dla utrzy- 
mania portu, wystawionego z cła sto pięćdziesiąt ty- 
sięcy od dziewięćdziesiąt z towarów które do Gdań- 
ska przychodziły, podwyższył altero tanto, od których- 
źe dziewięćdziesiąt które ma na skarb swój jurę fi- 
sci, Król Jmć Zygmunt August pierwej brać kaiał, 
a tci in poena za tumulty w Gdańsku in anno 1569 
przeciwko ministrom swoim podniesione aby nie tylko 
nie było utajone^ jako chcieli to uczynić ale do skarbu 
JK. Mości oddane i odebrane było. 

5. Ażeby Królom Polskim sposobu wjeżdżania do 
Gdańska nie opisywali aby jaką zechce sam Król pod- 
czas prezencyi swojej w mieście, osobie swojej secu- 
ritatem sam sobie prokurował. 

6. O ciężarach o które się uskarżali^ aby o, u« 
mniejszenie onych na sejmie prosili. 
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7. Te konsjderacye wypełniwszy przydano im na 
ukaranie hardości, aby Królowi Jmci instanta ni^ sto 
tysif cy czerwonych złotych a dwakroć sto tysięcy Pru- 
skiej monety, na reparacyą Oiiwskiego Klasztoru^ który 
zrujnowah', wypłacili, co zaraz wypełnili, oprócz ró- 
żnych innych pieniędzy ich które w Polszczę kupcy 
Gdańscy mieli 4akowe Król Jmć na skarb swój kon- 
fiszkował. To wypełniwszy posłusznie Gdańszczanie, 
Król Jmć w Malborgu przez cztery miesiące bawił, i 
tam decretum proscriptionis in eos^ to jest Gdańszczan 
abrogayit, i prawa im konfirmowat Często się Krór 
Jmć żalił na niektórych panów, do których Gdańszcza- 
nie przez swoich posłów, specie tractandae deditionis 
(bo im tak krótko było przyszło po przegranej do tego) 
w flaszach w winie utaiwszy złoto często ugęszczali, 
i tak mawiał na to quod Gedanensium nuntii specie 
tractandae dedititionis, auro in lagenis yineis occulta- 
to onustis, assidue comeabant et dictitate solerent se 
plumbea,Gedanenses yero aureis iaculis pugnare Angel.de 
Am. parte tertia fol. 729 takie pisze znajdowały się 
tego wieku o tym tradycye w Gdańsku ie Gdańszcza- 
nie po przysiężonej Królowi i rzeczypospolitej subje- 
kcyi, bruki kamienne podnieść musieli, i w zagony 
orać miejsce pod Giełdą, gdzie w żelaznych trumnach 
seditiosorum capitum authores z magistratu ścięto, i 
tam w tych zagonach pochowano, i po ulicach in si- 
gnum rebellii stoją zakopane żelazne działa że o tym 

Tom VI. 7 



SO tiMCfr* nóu nv. bat. 

me pisano w hiBtoryadi, tfodno zgadoąi!, podobno 
łtote pł6ra we chcUly się atramentem raazaći jadoak 
te signa apparent ugODÓw, na któryeb terai Itnilć 
kaniesaff w za^Df nlożoDy leż]*. 



Także y o Hospodarach jęj jako najpierwęj Wo- 
łochowię przyszli do Ziemi Wołoskiej) y któ- 
ry najpierwszy Hospodar albo Wojewoda 
Ich był od Roku pierwszego Stworzenia 
Świata r. 8624. od Narodzenia Bożego 
1352 w Roku 1566. 28 die Mensis Sbris 

w Jassiech. 

(z rekopismtfw po Adamie Narusseiricn.) 



n 



Boiej woli najpierwszy Wojewoda Pragossa jako 
Łowiec przyszedł do Węgierskiej Ziemi, miasta i rzeki 
Omaramarussa za Turem przebył którego zabił na 
tej rzece Mołdame^ y tamże był wesół z swoimi Pa- 
ny. Tamie mu się ta ziemia podobała y został w niej 
y ziemię osadzał, z temii Wołochy Węgierskiemi , y 
byt Hospodarem dwie lecie, pdtym syn jego był Ho- 
spodarem, niepisze jako mu było Imię, 

Potym* Bogdan niepisze czyj Syn , byt Hospodarem 
Cztery Łata. Potym syn Bogdanów Jaczko byt Ho- 
spodarem Ośm Lat, Potym ^ syn Mussaczynów był 
Hospodarem, Potym syn Petrów Roman, byt Hospo- 
darem osm lat , Potym Romanów brat Stephan byt 
Hospodarem 7 lat. Potym Juga byt Hospodarem dwie 
lecie, nie pisze czyj syn był. 

Anno 6007. był Hospodarem AIexander Woje- 
woda, y byt Hospodarem 38 lat y 8 Miesięcy y tego 
niepisze czyj syn byt. 

Potym Iliasz Wojewoda byt Hospodarem dwie le-- 
cie y dziewięć miesięcy sam, a potym z bratem swoim 
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Stephanem byli oba Hospodarami siedm lat, Tenże 
Stephan potym zdradził brata swego Iliasza, y oślepił 
go, potym byl Hospodarem po oślepienia brata pięć 
lat 

Potym nastał Roman Wojewoda y ściąt tego Ste- 
pbana, y był Hospodarem ten Roman syn Iliaszą 
Wojewody rok jeden. 

Potym nastał był Hospodarem syn Aleiandrów role 
jeden tenłe dał Kiiią Królowi Wtgierskiemń , aby 
bronili od Torków nie pisze którettilix Królowi. 

Potym był Hospodarem Cznbeć. Wojewoda dwa 
miesiąca. Potym był Wojewody Iliana syn Hoapo^- 
darem Aieiander cztery lata, przytym poczęli być 
Władykowie i Hetropolitowie od Patryarcby filikode- 
ma ziemi Serbskiej za Króla Jnrgo Despota, tenłe 
Alexander w Białogrodzie umarł Wołoskim. Aftno 
Domini 6062. Augusta miesiąca 36 Hospodarem zo- 
stał Bohdan Wojewoda ^ Syn Alesahdra Wojewody, 
był Hosperdarem dwie lecie, którego dał ściąć Petr 
Wojewoda, którego zwano Aron Harnazan, który 
Hospodarem byt dwie lecie, za* tego Wojewody po- 
częli Wołocbowie dawać dań Tarkom. 

Potym nastał Wojewoda Stephan Hospodarem^ y 
dał ściąć tego Piotra Harnaźana, ten bjt Hospodarem 
trzy lata. 

Anno 6965 Augusti 12 . w wielki Czwartek przy* 
szedł od Maltańskiej ziemie Wojewoda syn Bobdana 
Wojeyyody. 
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Ąjino PojBini 6969. Junii 5. ten^ SŁephan Wo- 
jewoda wojował £zakielską ziemię; 

Adqo Dni 6970 Junii 22 po&trzelono Stefhana 
Wojewodę z Kiliiej Wcgr4)wi6 w pogę.' 

« 

Anno. Dni 6972. Junii 5. Przywieźli Żonę temuż 
Stepha^owi z Kijowa Siotrę- Smirona Cara Kijow- 
skiego. 

Anno Domini 697S. Januarii 23. we Czwartelc 
przyszedł tenie Wojewoda pod Kiiią, dobijał go przez 
Piątek, w Sobotę dobył go pod Węgry, y postawił 
tam na nim Purkulabem y Saja y Buchtę, a sam po- 
szedł nazad do Soczawy, dziękując Panu Bogu za zwy- 
cięztwo. 

Anno' Dni Ó974. Julii 20 zbudował Monaśtlsr 
Swiatej Boga rodzicze w Pucharyi. 

Anno Dni 6075 Novembńs 19. został Królem 
Węgierfiikim Matbias y przyszedł z Wojskiem awoim 
do Ziemie Wołoskiej do Tatrusa potym y do Roznań- 
skiego Czorsu y popalił Miastęcsk^. Potym przyszedł 
y do JBk)ron Wołoskich. 

Potym przyszedł m Króla Mathiasa ten Steffan 
Wojewoda z Wojskiem swoim poraził g« na głowę 
y był postrzelon Król Matbias, od niego, ledwie uszedł 
z Sramotą jnszą drogą do Węgier z malem Ludzi* 
Tegoż Roku umarła żona Hospodarowi Tastejowa 
Ourdokija. Potym sprzymierzył si^ę $teffan Wojewoda 
z Królem Matbiasem, y darował Król Stefana Woje- 
wodę^ dwiema Żaink,i w Węgrzech Bałtę y Czichocnę 
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y Z dzierżawami icb^ Wardenskiej ziemi. Anno Do- 
mini 6978 Augusti 20. Przyszło Wielkie Wojsko 
Tatarów do Wołoch, y bił się z niemi Śtephan Wo- 
jewoda na llipniczy Dąbrowie nad Niestrem^ y poraził 
je, y wszystek Plon im odbił, wtenczas Tatarowie 
z Podola szli, bo im byli zaszli drogę nasi, Potym dat 
oświecić ten Manaster na Puchnei dziękując Panu 
Boga za zwycięztwo, sam Tropolita Wtioktisla y Bi- 
skupa Tarassa Tegoż Roku Februarii 27 powadził się 
Stradula z Wojewodą Multańskim y wypalił mu Be- 
ardów y inne Dzierżawy Anno Dni 6980. Septembris 
14. wziął sobie Steffan Wojewoda żonę Maryą Zman- 
gopo, Gzarstwo tam było z Przekopskim Czarem Krze- 
ścianscy. 

Anno Dni 6981.. Norembris 3. poszedł Wojewoda 
Stefan do Ziemie Multańskiej na Radulę Wojewodę 
y podkali się z sobą z Wojski swemi, na białym po- 
toczę, w ziemi Multańskiej, tam się trzy dni bili po- 
tym tem Radul Wojewoda ujachał przed nim na i|wój 
Zamek na Dembowicze on za nim szedł, z wojskiem 
swoim y obiegi go na Dembowiczy. Potym on y 
z Zamku uciekł, a Śtephan Wojewoda dobył zamka, 
y wziął tam żonę Redula Wojewody y Córkę y 
wszystkie Skarby jego co tam miał y mieszkał na 
tym zamku trzy dni , potym się wrócił do Soczawy 
a Bassarabę zostawił aby tam był Hospodarem w Mul- 
tańskiej ziemi, y był tam Hospodaren^ ten Baśsaraba 
miesiąc jeden- a Radul Wojewoda do Turek uciekł y 



\ 
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wziął z sobą 15 Tysięcy Turków, y uderzył na Bas- 
saraba y wojska jego poraził, y wszystko Jego co 
było pobrała a Bassaraba uciekł do Ziemie Wołoskiej, 
r. 6982 Octobr 9. bili się Węgrowie z Miiltany, 
nad Węgry był Czapalusi y bobito Węgry. 

Anno Dni 6983. Januarii 1. był pobój na Woło- 
szu Wołoszech z Turki y pobił Ich tenże Stephan 
Wojewoda za pomocą Boią^ których wszystkich nie 
żywił, jedno zostawił jednego Turczyna syna, Subba- 
sze, bo Jego Ojciec był starszym nad temi Turki, 
których było 40 ^Chorągwi byli y Polacy z niemi, 

Anno 6984. Juhi 26 Przyszedł Czesarsz Turecki 
Machomet ze wszystkiemi Siłami swemi, y Bassaraba 
Wojewoda z nimi, z Swoim wojskiem na Stefana 
Wojewodę, bił się z Turki na białym potoczę w Dzier- 
żawie Niemieckiej w Ziemi Wołoskiej y pcyaził go 
ten Cesarz Turecki, y płonił wszystkę ziemię y Osczawę 
spalił. 

Anno 6987 Noyembris 8 dnia syn Stefana Woje- 
wody Bohdan umarł potym^ y drugi Syn jego Piotr 
umarł. 

Anno 6989 Julii 8. Była bitwa z Gzapalusim na 
Rybniku Rzece w Ziemi Multański y poraził go Ste- 
phan Wojewoda, tam mu zabił Jego Hetman Sandrag 
w tej bitwie. 

Anno 6992 Marcii 15. Przyszedł Sołtan Turecki 
Cesarz Bajazeth, pod Kilią zamek Wołoski, Wtenczas 
wziął Kilią y Białygród w drugim Miesiącu, bądź to 

W<m VL 8 
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bflo in Aagnsto et Julio, wtenczas postawił Woje- 
wodę w lafto dó Maltdn. 

Anno^Ofi^d. Septeinbris 1. Jeździł Stepban Woje- 
woda do Króla Polsikiego j^ ziachali się w Kolomiej 
a wtenciaś przyszli iTarcy al do Soczawy z Cbromo- 
esem na Hos^podirstwo y spalili Soczawę y wyplenili 
Ziemie Wołoskiej siła Tegoż czasu pobił iTurki Ste- 
pban Wojewoda w Miesiącu 16 Obris na Kacska bu- 
dzie lubili z l^olaki. 

Anno 6994. Februarii 15 A wtenczas poraził Ste- 
pban Wo}eVirodh Ghromota co był przysa^ed^ł z Turki 
nhń, ale lył Podkoniuszym. W tej bitwie wszak nie- 
miał nic szkodliwego, Ghroinotba dostawszy dał Go 
'ści^ć. 

Ahno 6098 Umłiit Król Węgierski Mathias, tegoż 
roku (ińiarł Syn Wielkiego Ktiiazia Moskiewskiego 
iWan, pdtym Syn tegoŁ Wojewody uinarł Alexander. 

Anno 7005 Przyszedł Król Polski do Wołocti 01- 
brach z Wojski swerai, na Stepbana Wojewodę który 
b^ł poszedł 'na Turki^, . y posłał do niego Stepban 
Wojewoda Posły swoje Legopetha Towtala Izaiia \Vi- 
strintlsi t wietkiemi dary które Posły dat Król ókoWać^ 
dary wziąwśify y posłał ićh do Lwowa, a Sam przy- 
^szedł do Socziatwy y obiegł y doby wlał, y dobywał go 
5 Niedziel y niedobył a Stepban Wojewoda zbił 
'^f^śżystkę ;2iemię śwóję w Romańskim loćbu, ktemu 
Brat "iKróla Pohkiego Władysław posłał Wbjewodżie 
W(Jłośkieiiiti 12000. 'Węgrów, na przeciw btatu ŹWe- 



m nąd któjremi l^y^ Woj^iwdft Ą94pUki BirAolc 
S^ąth St;cpbafia Wpiewody, j Ra^yl Wojewoda Mul- 
taCiski postał nfu teź ludzi na pomoc, y. począt prosić 
Bertek Stephana Wojewody aby się z Królem Pol- 
skipi %}^orzjl, a Stępban Wojewoda przyzwolił, 
ną przybierze, pomierzył s\c ą Królęia Polskici|i 
ale tern obyczajem, aby CrAl if^ed) z tenąi ludźmi « 
swemi fg drog^ którą przyszedł, a $t,efąQ Wojenroda 
darofat Bertegp więlkiomi d^ry y poszedł do Wę- 
gier* a Kr^l sapi s^ędt % ąwyipi wojski tą dróg) któ- 
rą pfzyssec|ł ku Chocimiu, (^yba kilki^ Poiyiatów zię- 
miąa Swy^oljp|cb poszl^ ną 9.^|£0win^, ą nkpdy 
wiell^ie czynili prze^pjeczDJą i%]i i^iei^tnegąc się, a 
Stępbao WPJ^^pda posłał zą |)i^jrpi Boldorą Dwer- 
nika wielkiego % wojj^kiem, tąm|e je poraził ząrąba- 
if^zy ifn St Kq9oaintą Buko^ipę. Zf tą je Pafi Bóg 
kąrąt ię byli nazbyt Swywol^ii m Wojsl^p saini be^- 
pr^czqiej;|i, a $zkpdy czynjli y fletmanów swyc^ nie 
słuchali pobrano im wtenczas Cf^prągwi Powiatowych 
niemało Dzi^ł tak^e y Sa^lyGb bMzp wiele. ' 

Anno .7006. Wpjowat Ziemig Polską Markojią Wo- 
łoski byt z wojskiem ąź blizno jLwowp , y potem zar 
się ppszedł i^efan Wojewpdą do Ciemię Polskiej wo- 
jował Ją, y dobył dwu Zamków Treboi^lj y Podha- 
jec y spalił, do Ziemię swej t,ei przywiódł ludzi 
wiele. 

Anno 7012. Umarł Stefan Wojewoda Julii 2. Ten 
Stepban był synem Bohdana Wojewody J ppgrz^bion 
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W tym monasterze swoim, w Purhai Ten był Ho- 
spodarem albo Wojewodą 47 Lat dwa Miesiąca y trzy 
Niedziele, Człowiek był Waleczny, fortunny y Na- 
bożny. 

Anno 7015. 28, Sbris Poszedł Bohdan Wojewoda 
do l^ultańskiej ziemie z Swoimi Wojski y doszedł do 
miasta zową je Noterzecz y na mogile Kojnatba 
z obustfon Rybnika y tam przyszedł poseł do niego 
od Radula Wojewody Maltańskiego Maxin Mnich Des- 
potowicz, y prosił Bohdana Wojewody aby się po- 
mierzył z Badulem Wojewodą y innych wiele rzeczy 
z nim mówił, a Bohdan Wojewoda na żądanie Ra- 
dula Wojewody uczynił wolą jego, na przymierze y 
tak posłał z tym Despotem jednego swego Posła, do 
Radula Wojewody a tam mu przysięgał Radul Wo- 
jewoda przy Pośle jego y z Pany swemi na S. Ewan- 
gelią aby dźwigał z nim wieczne Przymierze y granice 
postaremu, a Bogdan Wojewoda uczynił takie, y po- 
szedł nazad do Ziemie Swej. 

Anno 7017. 29 Junii w Piątek poszedł Bogdan 
Wojewoda przez Niestr z swoimi Wojski, a w Sobo- 
tę przyszedł pod Kamieniec a w Niedzielę 1. Julii 
poszedł z wojski swemi począwszy od brzegu Niestra 
aź do Granice Litewskiej, y palił , wojował ziemię 
Polską przyszedł pod Rohatyn y Rohatyn spalił y do- 
był, y bardzo wiele pobrał Skarbów y ludzi y plonu 
wszelakiego , był wtenczas y pod Lwowem y potym 
zaś puścił Wojska pod plony y siła zamków. y Miast 
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popalił y ludsi wiele przywiódł do Wołoch pótym do 
Soczawy ciągnął. 

Anno 7.021. 22. Augusti. Przyszli Tatarowie palili 
Ziemię Wołoską aź do Jassy spalili y wiele szkody 
poczynili w ludziach i innych plouitch który5;h za- 
brali. 

Anno* 7022. 27 Februarii przyszedł Teyfad do 
Waflgen który chciał być Hospodarem pojmał go Bo- 
gdan y dał go ściąć. 

. Anno 70259 22 Augusti Umarł Bogdan Wojewoda 
w Mieście Wussiech który byt Hospodarem 12 lat 
9 Miesięcy. Potem był Wojewodą albo Hospodarem 
Syn Jego Ste£fan za którego ziemia była w pokoju 
od wszystkich stron. 

Anno 7026. Augusti 14. Przyszli Tatarowie do 
Wołoskiej ziemie naprzód na Miasteczko na Usczie 
Sarbath nad temi Tatarami był Alb Sołtan, y kazał 
ziemię palić a Stephan Wojewoda wojsko swe zbierał 
y. poszedł do niego ńa górę Prutem sam, y posłał 
do Karabocza wielkiego do Leśnego Dwernika swego 
aby przyszedł Pruth ze wszystką ziemią doliznąm, y 
kazał mu w Poniedziałek rano na rozswicie aby się 
z Tatary uderzył, y bił, y uderzył ten Dwernik na 
nie y poraził Je, y wiele Ich pobito , y z nich wię- 
źniów bardzo wiele pojmali y dwu Murzi wielkich, a 
innych gonili przez pole, bijąc y siekąc^ ai do Niestra 
ledwie z roałem ludzi uciekł ten AIbSoltan a Stefan 
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Wojewoda wir^U sjs do Grotona batoi j s$m byl 
w tej bitwie. 

Aado 7030. Sef toąibris 7 Zdraduli tego Stephdna 
Wojewodę Jego Panowie y obcięli go «abi4» y P4Pl 
Bóg ma pomógł y pobił Icb y pojmał nie^óryęh 
Kufia Parkulapa niemieckiego, Maxima Wistrębą, y 
Iwanka Łogopeta, y dał Icb pościqać ^ Komąń&kich 
locboy a inni pobiegli da Węgier. 

Anuo 7034. Februarii 4; Ciągnął Stephan Woje^ 
woda na Radulę» Wojewodę Multąńsl^iego do ]tfiąata 
Terafara» y odtftd pomiariywszy się j^ Rądulem wrócił 
się do Ziemio awej. 

Anno 7034t umftrł Plptr bra| tego Stefana Sepltei^ 
bris 20. tegoż roku Januarii 4. uą^&A ten i^ąphan 
Wojewoda w Gbociniu y pognebion w Putnei , był 
Hospodarem Sześć lat, TegoĄ Janoafii 20t zpatajt 
Piotr Wojewoda Hpapodarem nie pi9z? czyj syn był, 
bo go sobie obrali w Cborlooie. 

Anno 7039, Tęni^ Piotr Wojewoda i^iągnAł do 
Czekielskiej ziemie do Węgier y miał dwie Wojsicze 
ono na dwa Pułki y szedł dwiema d:rogan)i do k)) 
Ziemie, y zjacbal się z icb Pany zewsządy, y ppbił 
Ich y rozpędził y i^abrawszy lud^i y p)onói$r pospoli- 
tych wrócił się do Wołoch, nabrapo ŹaMów i Saar 
sów z sobą bardzo wiele^ t 

Tegoż Roku Julii 10. Pomierzył się z Piotrem 
Wojewodą Stephen JEról Węgierski y obiecał mu był 
Bystrzycki Zamek y z dzierżawą wszystką Bystrzycką 
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y z d<C^h<ydyt a]« Panawie Węgierscy nie iwelilii 
Wsxakź« tvi«lkfe Skarby z Łudzi , Gzaklów jr l&afisów 
iftamtąd do WołćN^ przygnał. 

Potym teiiie <l^iotr Wojewoda wojo\m'ł ziemr^ Pol- 
ską trzykroć Pokucie palii, y u Sereta naszych pora- 
ńlf ale u Bśfstmia dobrze po głowie od Polaków 
w^zi^ł, aź ledwo sam ujachati y wszystkich skarbów 
y d^iill €0 miał z sobą odbieźał. 

Potym Auno jak oni piszą 7046. Zygmunt Król 
Polski posłał wojsko swe do Chocimia nad którem 
byt Hetmancfm Stin Grabią z Tcirnowa, y dobywał 
Chocimia dwie niedzieli, asz był Piotr Wojewoda do 
niego przyjaobał, y tam się Hetmanowi królewskiemu 
pokłonił, y przysięgał Królowi Polskiemu ze wszyst- 
kiemi Pany swemi, Tegoż cża^u Sottan Soliman Ge- 
sorz Turecki przyciągnął sam z wojskiem 4W6iita do 
Wołoch Dunaj przeszedłszy, dalej nie śmiał ciągnąć 
a Wtenczas prósil Piotr Wojewoda Wołoski Hetmana 
Królewskiego laby mu ludzi dał za pieniądze na Tar- 
ku czegb Hetman Królewski uczynić nie chciał przetc 
przyczynę, ii Król miał (Przymierze z Tureckim C^a- 
rzem. Pod tem czasem tenże Piotr Wojewoda po- 
raził był Tatary u Steponowicz. na Głowę a Cesarz 
Torećki póki słyszał o ludziech Tureckich podChoiei- 
fliiem z miejsca sięgnie ruszył, aź ludzie Królewscy 
ruszyli się od Chocimia, dopiero on się russnył i woj- 
ski ^swemi, ku Soc^awie, a Piotr Wojewoda do Wę- 
gier przed nim ujachat Cesarz Turecki przyciągnąwszy 
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postawił Wojewodę inszego, Lokusse, y panowie od- 
stąpili Piotra Wojewoda a Cesarz Tarecki pomieszka** 
wszy mało w Socżawie poszedł nazad do Turek Zie- 
mię nie kazał psować niwczym ale przecie Zamek 
jeden Wołoski wziął pp swą moc Thiessią. 

Ten Luknssa był Hospodarem pałtrzecia lata zą 
jego Hospodarstwa dali byli Wołochowie połowicę 
ziemie Turkom, y potym tego Lokusę zabili Panowie, 
a Turki co byli przy nim pościnali y wszystko po- 
brali y Ziemię Im zaś odjęli, Sołtan Soliman Cesarz 
Turecki dowiedziawszy się tego posłał po Piotra Wo- 
jewodę do Węgier y postawił go zaś na Wojewódz- 
two, a konie którego oni byli ^obie obrali, Kazał był 
do siebie przysłać, ale Piotr Wojewoda niepósłuchał 
go' w tym^ dat go ściąć, y innych Panów bardzo wie- 
le dał pościnać także był Hospodarem aź do śmierci 
szalonemu synowi swemu Stefanowi Hospodarstwo 
porzucił, którego potym Panowie zabili, był Hospo- 
darem Lat 10 potym się poturczyt y do Turek 
uszedł. Przedtym Stefanem Iliasz brat Tego Stepba- 
na był Hospodarem dwie lecie a Zołdę Hospodarem 
zostawili y dziewkę Piotra Wojewody zań dali. 

Anno 1552. Zygmunt August Król Polski Postawił 
Wojewodę Wołoskiego Alexandra teł Narodu Woło- 
skiego, a Żołdę pojmawszy Wołochowie nos mu 
urżnęli y posłali go w klasztory. 

Tenie Alexander gdy ostał Hospodarem dal Starą 
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Zonex Piotra Wojewody udawić, a Corke Jej co była 
za Żołd) wziął sobie za Żonę. 

Potym AnDo 1561. Łaski Polak przyszedł z Des- 
potem do Wołoch, y wygnał tego Alezandra a De- 
spota na Hospodarstwo zostawił, y Chocim sobie La- . 
ski wziąt^ który potym Despotowi puścił aten Despot 
począł się Wołochom nie dobrze zachowywać, y Ko- 
ścioły im łupić, którego obiegli na Soczawie y doby- 
wali go dłago, a Dymitrowi Wiśniowieckiema kazali 
przyjść na Hospodarstwo^ którego zdradziwszy z nie- 
małym po^cztem Polaków y Wołyńców posłali do Tu- 
reky a drugim nosów narzezawszy nazad do Polski 
puścili, Pod tymie czasem obrali sobie Hospodara 
niejakiego Tomźe z Hojnowski Dzierżawy który Per 
spota dobywał na Soczawie ale go dobyć nie mógł. 
Aż gdj jednego Węgrzyna co tam był na zamku przy 
nim Starszym nad Węgry sam na pokoju o zdradę 
zabił. Potym* ci Węgtowie wyszli od niego z Zam- 
ku że się nie miał z kim bronić. Także wsiadłszy 
na koń wyjachał z zamku do Tego Tomsze prosząc 
aby mu gardła nie brał, ale nie uprosił dał go ściąć 
zaraz y sam go najpierWej buławą uderzył. 

Cesarz Turecki skoro mu Wiśniowieckiego przy* 
wieźli zaraz go na hak kazał powiesić y z Piaseckim 
a inne tak Polaki jako i Wołyńce za morze posłał, 
na Galery, potym posłał zaś na Hospodarstwo tegoż 
Aleiandra co był od Króla Polskiego postanowiony. 
Który gdy do Ziemie przyszedł miał z Sobą wielkie 
Tm ri. 9 
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wofsko Tatarów ktbnj natenczas pul ziemi6 Weto- 
skiej spustoszyli, a Tarey przy niftr samym i)yli osta- 
tek ziemie mu się poddali a Tomsza Zmoczyńskiem 
Panyczkiem do Polski uciekli, których Król Polski ten- 
że Zygmunt kazał pościnać, w Lwol/t^ie za to h tak 
wiele ludzi J^gd do Turek posłali, a drugim nosy 
przeiezali. Tenie Aleiander gdy przyjechał na Hospo- 
darstwo jednego dnia dał Panów Wołoskich Turkom 
60 zabić prosiwszy Idi na Cześć a tym bardzo wiele 
Ich poraził, Temui Aleiaudrowi rozkazał Sohan So^- 
liman, zburzyć zamek w Ziemi Wołoskiej Niettećz, 
Zateycz. Janusz Królewicz Węgierski wziął zaś do 
ziemie Węgierskiej Baltę i Cziesanę Zamki które był 
podarował Król Mathias Steffanowi Wojewodzie. 

« 

Powiaty we wszystkięf Ziemi Wotoski. 

Powiat Bertaćki, Czeknecki^ Kidziacki, Łopasiński, 
Watsiński, Horiowski, Soroczki, Chocimski, Czarno** 
wiecki, Soczawski, Chorkowski, Dowsiński^ Kuligat^r- 
ski, Laski, Połczyński, Pohorlowski, Horniczowskf, Pn- 
tiński, Hadiiowski, Thotowski, Toltmskf^ Bukokowskf, 
Romański, Niemieczki. 

Summa wszystkich powiatów H taklie Wiele PtlN 
kulapów y WatahoW to jest starost albo Chorąiych. 
Z tych wszystkich Powiatów bywa ludzi ku bitwie y 
Szczarzam 600D a kiedy jeno Nomśowie bywa ich 
3000 ale teraz pusto. 
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Urzędnicy Wojewody Wołoskiego. 

Hetman Dwornik^ Horczyn Dwórnik, Dolinaz Dwór- 
nik» co przy Hospodara tenie y Marszałkiem, Łogo- 
htow tnej po naszemu Kanclerzy, Wisterników trzej 
po naszemu Podskarbich, Stolników albo Krajczych 
trzej Pobarników albo podczaszych trzej Diaków star- 
szych co nad Pysarzmy trzej Usarów trzej co nad Usa- 
rami jakoby Komornicy Knitssizanów jakoby u ną3 
Dworzanów nad nimi starszych trzej Ukomcszych albo 
Konusów trzej, Kuchmistrzów albo Sokarzów trzej, 
Armasów ćo na Kata gonią Starszych nad nimi trzej, 
Aprodów co przy Hospodara w Komorze trzej, Pi- 
tbanów co nad Chlebem trzej,' Piwniczych trzej, Sipa- 
arów albo po naszemu Mieczników trzej. 

Summa wszystkich 'Hospodarów dwadzieścia y Osm. 

Summa wszystkiego z tych Hospodarów Panowania 
24. y 2^ Miesiąca^ każdy z tych urzędników mają 
młodszych pod swą mocą niemały poczet, a kiedy co 
który wystąpi niekarzą Słowy, jeno kijem j o różne 
rzeczy a o zdrady o które tam nie trudno sam Ho- 
spodar karze zaraz gardłem on sam sądzi. 




w któryob róine ile sekretaieys^e 
sa ioh iywota dzieje i Girkumstanoye 

są zebrane. 
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61 Jan Trzeci x domu Sobieski i Xże Jeremi 
Wiszoiowiecki Woiewoda BuskL 

Na p0laeh Eliz6yi»kicłi,iia które UmBry iriel- 
kich Bohatyrów iako na wiecisł pokoju i od- 
poczynku Bezydencyą prienoss^ sici, i pnj wszyst- 
kich które bydz Duszom z passyi i ciała wyzu- 
tym mogą delicyacht zostawiona im iest wolność 
gadania i konwersowania ze .wszystkiemi innemi, 
przez którą pamięć eaynów ich dobrych, słodką 
wskrzeszą w nich komplacencyą, a oraz tez i 
defektów niektórych przypomnienie źaduey im nie 
czyni przekory i knywdy, które sobie mniey ze 
złości iako i ciekawości wymawiają. Jakie te 
zaś są pola Eiizeyskie, ezytay Wirgiliusza z da- 
wnych Łacińskich nayprzednieyszego Poety, a 
Włoskiego Torquata Tassa, przez Kochanowskie- 
go na Polskie wytłumaczonego. Ja Ci tylko 
Imaginaeyą powiem te cokolwiek zamyślić nay- 
pieknieysiego i naydelikataieysEego w naturze 
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mołeszy to sobie wystaw Brzegi i Biegi rzćk 
płaskich^ Łąki kwiatem okryte, Gaje Cyprysów, 
Mirto Wy Laurów, krzaki z róź Centofolii zgoła, 
niepsująó pióra mego, na co lepszego sie gotu- 
jącego, maluy w głowie swey pezlem dowcipu 
na Tablicy Imagiuacyi co chcesz i co możesz 
Daypieknieyszego w Naturze wymysłu, mysi i rób 
Zamki na Powietrzu; Po takowych to tedy miey- 
scach chodzących i dyszkurujących Umbr, nad- 
stawiłem Ucho, a nayprzód dwie Osoby dzielney 
urody iako w Umbrach rozeznać się mogło mc- 
zkiey, ieden starszy siwy i ogromnieyszy. Drugi 
cienki niewielki czarniawy, Oba Bohatyrskiey 
Bycerskiey miny. Lubo obay róźney Cery i po-^ 
stawy zeszli się z sobą i tak do siebie mówili; 

Król Jan. j| 

Zda mi sie ie Polak? 

Kie Jeremi Wiszniowiecki. . 

Nie mylisz się tak to iest o Tobie wątpić nie 
mpina ponieważ Cię mowa sama wydaje, i nie 
tylko mowa, ale ile w Umbrze poznać się może 
muszę Cię sądzić i zacnym i znacznym Polakiem. 

Król Jan. 

I to prawda; tez same ludzkości słowa które 
mi daiesz zwracam Ci i słusznie, tęź samą za- 



M^ i i^nąomo^ć pityinąj^c ^Oiobie Twojej; 
mnie zaś i Ci Htitę moię f9ali m iMil|i9 Świe- 
cie, z trudnością by ronie poznali, ponieważ po 
śmierci mojey, kiedy niepotrzebnie i nad wolą 
BKiją loftie A%nXv^QW§Mą śkhat ^l^tto Mstawując ' 
] JMŚći ji BabAowni i ZiołąpI m ^ apabiając , 
«kni» M ?iyf rj^ tek sie Mras ^iff soitaUu źe mi 
l|MftkarJk« iji^o$kti!ir4 ^l»iji poMWo^ 

JEU iareffi. 

•Słyszriem ia to od iedney polskiey Umbry, więc 
ty to musisz bydi ów stawny Sobieski a Król 
Polski Jan Trzeci? 

Król Jan. 

.Ni^ jyrli^z f\f jam piffi bj?^ ji ^p >łopotoch 
i:tór# ijikp .$zlacjiac Żotoierz, Urzędnik Hetman, 
Marszałek i Król przez długie życiem wj^tc^ymał , 
tu dopiero pokoju zażywam; aleć i ty grzeczna 
Umbro ktoś ię#|? 

Xze Jarepiu 

Nafpma^ GJ« prząpiMiUi #f m M < IMłkiemu 
{CzłflwiekofB ihofumi ni^ 4id«ł, ^Ji4iff n ią brał 

^Wkhszgroi sfim, mm\hi\ Królem; jp40 jie oraz 

4[zjiifiij€ .i«ś itanj^ ni^if^znAJ:, MiMHO l»69»amię- 

\A przed if9i^(^ mm ^ ^^ W» Ck #łodęgo 

Tom YL 10 
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tylko widiiał i nuł; Jam tedy iest Jferemi Xłe 
WisAiowiecki Wojewoda* Raski. 

Król Jan. 

Na flzcESsliwie potkanie, które ni wielką pny- 
nosi pociecbf; prawda ie bywaiąc a Oyca mego 
któren priino][voto miał XiezDę Wisznio wiecką 
Siostrę TwoJ9 i po Śmierci Oyca mego wi- 
działem Cię; ale wiccey o Tobie słyszałem i pa- 
mięć przez uszy nabyta, trwalsza iest niź ta, 
którą wzrok i oczy podają, wiec gdyśmy sie do- 
brym trafem potkali, siądźmyź tu sobie i poga- 
daymy spokoynie. 

Xie Jeremi. 

Powinienbyś mnie był Królu poznać widzia- 
wszy mnie nie tylko w Żółkwi, ale. i na Dwo- 
rze Króla Kazimierza powróciwszy z cudzych 
Krajów. 

Król Jan. 

1652. Tego mówić nie mogę bom Ja przed Bato^ 
horską powrócił i strasznie zachorowawszy leżeć 
musiałem w& Lwowie, i nie bydź w tey fatal- 
ney Okazyi w którey Brat moy . starszy zginął 
Marek; i to był pierwszy znak woli i opatrzno- 
ści Boskiey, ze mnie destynowała na wielkie 
rzeczy, kiedy mi chorobę przysłała i do Łuika 
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przjkowata alias, zdrowy^ poszedłbym ochotnie, 
tak iako i Brat, zginąłbym był, tak iako i brat. 

I 

Xie Jeremi. 

Gzy zginął, czy nie zgiUął, aiaz w przegraney 
batalii każdy zginie co się bije? Widziałem ia 
że szukających prawie Śmierci i w naywickszy 
ogień się cisnących nie tylko Śmierć ale nawet 
i rana nie potkała mógłbym i na sobie bez Cen- 
zury prołnośći dać przykład; Wiesz bowiem 
żem był w Polsce Hektorem nazwany i pono 
nie darmo, bo nikt ani męiniey ani szczęsliwiey 
ani mówię goręcey nie biiał się nadęinnie, a 
przecie bez rany na Łuika umrzeć mi przyszło. 

Król Jan. 

Wiem mężny Xiąże żeś Rowiennikow swoich 
w Zacności i w leciech daleko przeszedł i nie 
tylko u Polaków Approbacyą i Reputacyą mia- 
łeś, ale od samego zrebellizowanego Chłopstwa 
i Kozactwa ; Pamiętam bowiem że 1648. gdy 
podczas Interregnum Władysława Rzpta obrała 
cztćrech Regimentarzów^ a oni pod Piławcami 
sromotnie nie biwszy się uciekli, iakie o nich 
Paszkwile śpiewali Kozacy a Ciebie wychwalali; 
a co do tego co mówisz że nie każdy w Batalii 
zginie, to ia przyznąwam, ale pod Batowem to 
nie uszło; gdy bowiem Kalniowski Hetman zgi-^ 
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a^y t«k # Łślińi tilg^rntn o^ł^ t^oysko, że 
nikt nie nciekf, dopiero Chmielnicki ów Tyran 
Rzymskiego nasiadając S^aligule - (który sobie ży- 
Hijt (%y'ća(y &źylli ihlat /ed^e SiyjY, aby sa 
iMtłjA miśóU ći^i^ ^r^kiitf Kiy/i^attdm łby 
póMtóirał^) M ńloWi^ i6zńńiśj0 Cbmielnicki, 
i^ iaii fóiiH 'Hrftii zgubi, sa^taćU Sółtanowi 
ftijMtójii ty^tcj Cief^irónych Złoiyfch, aby 
tatftrÓM^ie Wi^^yśtkieib tiidirolnik6# 'Wy^śiieali^ i 
is^^^lkicU w;ff Idefóab na U&)Un i icitikaó przez 
dnł Mi ^ Mmi, i iAó to h^lb pheciwko 
friM t tbterfóó^i tktmir kt6H^ bi^t^olnika 
i)łth'ó%u}4 Sii ólińpń, iik ótil ik hMjtUnego 
Niewolnika zdjęci okracienstwa Aprehensyą, rzu- 
cili sie naSółtana, mało go nie zabili zrabo- 
Wali go prźisćie. Coi? hie l'y(:błd to iuł była 
ta generdsitaś liie wskrzesiła br&U i&ego tym 
^'pdśób^Si \^zitiegÓ, k tiotyiii Ściętego t Baniło- 
%lcJa Wiijl M'g6 i^ódzbHĆgd, i iak biłl Innych 
ii^źąt, Patioi, Ś2lacłitr, Żołaifehó^j ić^t tylko 
kai-ck'ć%ski ti^^ćii i Draśzkbwici ItUtIkakami 
oilr^ci ŚaIWdwilii Scl tiiar^^ i ta tktkM Mar- 
>y ^^yAbf Myziiiicziitftjririy Faihilii tbsMi. 



tl ri^bi^ ni # Cbh^^aafiskhh ^ ni V Pp- 
'i^mlih ^mttii^ m-^^ó pikykła\)li %ie bhydzie; 
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V 

Ajhi: w narodzie co kh CwtihdeB lO^i^ w In- 
dyftob^^ którz^jF niew^loków wjbra{i|Gh nu Ofiary 
Bogata labijdją a saaii ich pdtjAi ieH^ Wiedzie 
tedy ie G ta apr6|>08 pir^yszto ebor^ba^ która 
Ci życie dając , dala E^oifę i nieśmiertelność 
sławy Twojey^i Polski. Ale Wielki Królu! lu- 
boć na tym ttl świetie, chluby i próżności 
nueeby się niegoddło; z tym wszystkim śmiem 
Gif spytać co to na owych Regimentarzów Pi- 
lawieekii^h oztćredi kencepiowafi Kozacy z lepszą 

Król fan. 

Wresz dobrze boi żył natenezaa i iaż nie 
dciesi^ć razy Kozaków biłeś potężnie, ie Adwer- 
KHie nie tak Osoby iako sławy Twojey^ Popu- 
laritatis yitio inridiao zazdroszcząc Ci Cztćrech 
Regimentarzów obrali z Exkluzyą Ciebie; a to 
na mieysce Potockiego Hetmana W. Koronnego 
w Nk^eli siedzącego i l^iinoWskiego Polnego, 
a Ci byli Bomioik Xże Ostrog»ki» Jerzy Lubo- 
mirski, co potym był Hetmanem Polnym i Mar- 
szałkiem WKoroiinym Mikołay Ostroróg Podcza- 
tiy Kotonny i JFidfey stary Kasiteltn ŁubdMt^ 
tśk tedjr A ilich mówili: Dtlriy Łachy wyprawyły 
^eryn», Dytyml^ Łatyna, a ty Didu FirlijiC pro- 
diif nam OHj«; Peryni Xcia Ostrowskiego zo- 
wiąc ia b]ft delikatny i gnuśny, Dytioą Lubo- 
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mirskiego bo byl młpdj, Łatyną Ostrorega bo 
byt wielki Statysta Howca i Orator Poselski Fir- 
leja nie sądzili do niczego bydź sposobnym tylko 
do przedania Oleją dokładali zaś: a Jeremi Ko- 
zaków iak był tak byt. 

Xże Jeremi. 

Gdyby próiney chwały Umbra capax była, 
wierzay mi żebym to słowne nieprzyiacielskie 
Świadectwo ledwo nie równo w ukontentowania 
położył z Oracyą którą do Ciebie miał Leopold 
Cesarz Chrześćiacski , który Cic witał po Wie- 
denskiey i dziękował po łacinie na pobojowiska 
Tureckim o czym potym powiemy; To iest zaś 
pewoa że ia potyczki i Akcye które na wiela 
mieyscach z Kozakami miałem za szczęśliwsze 
bardziey rachuję niź za sławnieysze: ' 

Król Jan. 

A to iak? i co w Życiu swym zdaniem Two- 
im za Akcye masz w Estymacyi. 

* 

Kie Jeremi 



1648. O to iak wisz że Hetmana pod Korsnniem. 
wzięto; ia z za Dniepra kędy kilkadziesiąt miast, 
a około Tysiąca wsi miałem z swoją partyą 
wyszedłszy, na wielu mieyscach iakoto Kozaków 
bitem, ale to prędkości obrót przy dzielności 
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sprawował, latałem bowiem iak piorun z swo- 
iemi tylko, nie z Rzpltey Ludźmi z mieysca na 
mieysce; moi Ludzie mnie kochali, nie tak z tego 
żem icłi był panem, ale iem się naypierwszy 
narażał tak że często nie patrząc kto zamną le- 
dwe mnie wydrzćć z pomiędzy nich możono. 
To iest z łaski Boskiey (prawda) dzieło, ale to 
Wielkim wodzom u Polityków i znających się> 
na Dziełach Rycerskich zowie się szczęśliwa Te- 
meritas albo mniey potrzebna przewaga^ tak i 
Wielkiemu Alexandrowi przymawiano. 

Król Jan. 

Goż tedy Twoim zdaniem za naysławnieyszą 
w Sobie Akcyą ważysz? proszę powiedz- iaże 
tobie przypomnę swoje. 

Xże Jeremi. 

Szacuję męztwo moie w niezłamanym uporze 
moim i przeciwko zdaniom moim ludzkim ktorem 
ia sądził bydi nienależyte sławie, honorowi Oy- 
czyzny przeciwne, a samym nam szkodliwe. 

V 

I 

Król Jan. 

Coż wiesz miły Xiąże ieżeli ten upór które-> 
neś ty miał za upór rozumny, lubo wszystkim prze- 
ciwny, nie sądzono za upór nierozumny i tak coś ty 
miał za męztwo pożyteczne sławie y konserwacyiOy- 



ezywf , Pokke imil« «a tip6r f skoAhry I ta me- 
Kiro fia zt6. 

To kst pM^a ie Mytepsie IntMeye nasie 
kidzie tłufliRo«| i ł)ior4 na ilt poddbno i Ty 
.wielki Kffólo lak#wyoh iiie mzedłeś Cenaiir bo 
irnepodo^oa i^y przy tak wyaokiey \A% miateś 
iwkoAie nie niałeś by44S 4ei w Inwtdji i ta nie- 
mi <ekodeyey deumme. 

KrólJan. 

Ach tego było ai nazbyt; opowiem Ci potćm 
%erttc rapUkuy eic proszą dtlley. 

Ab móy upór sam skutek okazał i instifiko- 
wał ie był sławny dobry i pożyteczny, ale wprzód 
leszcze 'Ci fDwiem abyś niepochybnie był za pa- 
nowania swego cstymowal gd^y Ci się takie 
trafiło subjdktum 4ak na początku panowania 
ILróla Kazimirza; 'ten Pan, pamiętny lem Jego 
Elekcyi h^t pra;ejsiwsiy« ani Buławy, ani Regi*- 
^mentarstwa dać pii niechciał za którym Woysko 
samo i Polska cała instąncyowali ; n^nie który 
własnemi Ludźmi po pięć, po sześć Tysięcy ich 
mając ustawicznie Kozactwo i Tatarów biłem; 
mnie mowie lubo tak affrontowanoi ia nic tego 
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nie uważając, tylko zbawienie Oyczyzny przed 
oczyma mając; kiedy na Firleya i Ostroroga Ko- 
zacy z Ukrainy na- Wołyń wyiecbali i ai pod 
. Zbaraż Miasto i Zamek móy ich przyparci, tedy 
ia tym zhukanym Regimentarzom sam zaszedłem 
i pod miasrtem obóz, a w mieście reiteradę da- 
łem łącząc moich własnych ludzi pod Komen- 
dę ich. 

Król Jan. 

1672. Zaiste wielka Cnota i godna tak zacney krwi 
Twojey; powiem tez i Ja com podobnego pod 
Kałusza uczynił przypomnisz mi, a tym czasem 
dokończ swego o tym pięknym i pożytecznym 
Uporze Twoim. 

Xz$ Jeremi. 

Tak tedy zchowawszy ich w Gnieździe przod- 
ków moich (prowiantem iaki bydi mógł opatrzy- 
wszy, swoimi ludźmi rekrutowawszy), w pół umarłą 
duszę w nich wlałem. Nastąpił z Hanem Kozyi 
Gerejein Niecnota Chmielnicki z , Xei:xesowym 
Woyskiem Chłopstwa prawda, nie cale ognistego, 
ale tak licznego, źe piersiami mury wygnieść i 
obalić (iak owe Jerycho) mogli, my Polacy so- 
bie. Kozacy sobie kopać się poczęli; nie będę Ci 
tu opisywał co godzinne, nie tylko co dzienne 
" i to nocne Akcye Polaków i moie; łatwo się do- 
Tom ri. 11 
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lAptló łe miŁakroć sto łysiecy Kozaków z Ta- 
tarami t Wczasem bas attakowafi a natn rąk nie 
stawało bie to pogaństwo^ (masz tego óblcŁenia 
W Zbarażu W Twardowskim f Kochanowskim 
ćpisaDie) f pewnieby nam nic nie uczynili, gdyby 
nas giód Wojować nie począł i coraz trmnieysze- 
nia ludzf postrzelanycb i pobitych , tak źe my 
iako śnieg w Marcu topnieliśmy, a oni lako rzć- 
ka na wiosnę rośli tu tedy i Regimentarze i 
woyskowi zdesperowawszy o odsieczy (lubo nam 
powiadano ie l^ról od Warszawy ciągnie) iedni 
odwaznieysf radziir przebić się przez Woysko Po- 
gańskie i albo zginąć grób w obozie ich sobie 
zakładając, albo się stalWowaćt Drudzy poddać się 
na ostatek do zamku się murowanego schroni- 
wszy i w tak małey kupie bronić się chcieli; 
kilka miesięcy ta utarczka rady działa się; Ja 
zawsze upomie opponowałenr stę tym radom — 
Przebijać się — wywodziłem ze nieomylna wszyst- 
krcb zguba, a przeto otWarciie poganom, do Polski 
drogi.*^ toz trzymałem w sromotnym poddaniu 
się -^ Zamku otworzyć tadną miar; niecbciatem 
i tak uporem, moim Ich utrzymywałem *— Tę ia 
Akcyą Zbarazką przekftidam nad gęste i zwy- 
ci^kia potyczki itaoie z niepnyiacielem; 

Kf^Jan. 
PMWda Wi&e teraz że TWoy upór h)l pozy- 
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tecjEDy i sam dmUk pojcązał i jai(tyfilM>wftł iego 
sprawredliwość, bosicię się iąciek^i Króla Kazi* 
mirza który na odsiecz oblężonym Zbarazkim 
idąc 9 sam w ZlK>rowid obląźony od tychie zo- 

Xże Jeremi, 

Nie tjlko za$ upór o^oy pożyteeuy był % Po- 
Jakami alem go pokazał i poganom; ^{^yiechali- 
smy z Koniecpolskim Ghopążym na tenc^ęas Ko- 
ronnym na Rozgowor z Wezyrem Hanskim Sze- 
fersi Kazyagą, a notandum, ze iuź kilka było 
takich konferei^cyi t drogimi pogia^tam; ten zaś 
Wezyr la^ dwói^k obrał ntypisód %e isj^ie zadrwił, 
ale i pochwalił mówiąc że się nie spodziewał 
ze tak mała Osoba iaka moia była, do tak wiel- 
kich odwag mogła bjdi ipodetoa i ofiarował nam 
pokóy byieśroy się skłonili Hanowi; a od Chmiel- 
Aickiego dwie przyięli Kondycye^ Jam mu tuz 
zapyr»»iy przerwał, ie Hancowi kłaniać się goto- 
wi ale nie prosić o pok^y a zaś. co 4o Chłopa 
naszego, od przyimować Ko&dycyi ani nawot sły- 
azeć chcemy. 

Król Jan. 

Wybacs mi Xiąie, ofiarowany pokóy w tak 
zdasparow^ym Was oblężonych atania^ iak było 
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nie przyjąć i co % tąd dobrego wyizło zaś i sły- 
szeć o Kondycjach niechciał. 

Xie Jeremi. 

To dobrego, bo oni pokojem zwaii, i za Kon« 
dycye dobre mieli abyśmy bez Orcia się podda- 
li, Chmielnickiego za Pana Ukrainy uznali wo- 
leliśmy tedy niepewne uwolnienie znieść do woli 
Bożey, niz pewną niewolą dobrowolnie sobie 
zadać. * 

Król Jan. 

Prawda y i Jam tak pod Zurawnem uczynił; 
ale Król zaś iak sie pod Zborowem salwował? 

Xże Jeremi. 

Tak iak i my bijąc sic z nieprzyiacielem, głód 
cierpiąc uchodzić niecbcąc , a nakoniec cudem 
iako powiadają, oczywistym powiadają bowiem źe 
Kanclerz Osolinski widząc niepodobieństwo aby 
się Król obronił nie mając z nizkąd nadziei od- 
sieczy w tym głodzie woyny chorób, w ostatnim 
stopniu z Melancholii poboźney, usiadł w karć- 
cie swojey zamknąwszy się, i modlić się począł, 
aliści Mniszka yisibiliter stanęła przed nim i po- 
wiedziała jmu aby się nie frasował, ale w^ Qógu 
położył nadzieję, a starał się o Rózgo wor z Sze- 
ferkazy Agą Hanskim Wezyrem i z którym to i 
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ia pyszno Konferowałem; porwat sie Kanclerz 
i labo sie z niego i Wizyi iego śmiano , uparł 
się widzieć ' z tym Wezyrem ; gdy mu przypo- 
mniał ie to Oyciec KroIa Kazimirza Zygmunt 
Trzeci samego tego Hana tam przytomnego 
miał w niewoli i dobrze traktowanego wypuścił, 
zmiękczył wprzód Wezyra a potym Hana źe Hait 
aź do Szabli porwawszy się przymusił Chmiel- 
nickiego aby na kolanach i w nogi Króla poca- 
łował, przeprosił i pokoy uczynił; Go i wszystko 
się stało w Zborowie; Lubo dla zdrady chłop- 
skiey iak na nowo woynę się z niemi zaczęto , 
tak wraz i my z dłuższego ze Zbaraża i Król 
z krótózego ale gorszego pbląźenia ze Zboro- 
wa wyszedł. 

Kroi Jan. 

Śmieszno mi źem tego wszystkiego zapomniał, 
bom ia był w Zbarazkim z Tobą Obląieniu i 
swoią chorągiew iednę salwowałem i czaty nasze 
które moc Tatarów napadła do Obozu wprowa- 
dziłem, nie będziem tedy więcćy mówić i o Be- 
rezteckiey "w którey rany dostałem nie szkodli- 
wey; pamiętam i tam te coś mówiono o nieu- 
kontentowaniu Twoim. 

. Xże Jeremi. 

* • • 

Jakże mówić nie miano o Żalu moim, ie mię 
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i w tenczas Buława minęła i« z tjm wgzyst* 
kim goinjm dawoyeb Akcyi moicb ^tfitymen- 
tern i uporem dwie n^czj irobihm; naywiękizy 
pocset ładzi do Króla przyprow^adzUemi jo^aypier- 
wszy Batalia zac^^łem j do wygrajaey pomogłem, 
i kiedy Król po wygraooy Beresteckiey wracać 
sif chciał do Polski, widz|c ie pospolitego ra- 
azepia do domu teschniącego m» utrzyma ^ ile 
ze fiadziejowski pptćm Podkauclerzy na Króla 
jSzlacbtf bontował; Jam ieden upornie m Króla 
nastąpił aby szedł za pobitemi w Ukrainę i raz 
pa zawsze to gniazdo Jadu mieczem i ogniem 
wykorzenił* Długo KróJa trzymawszy, nifiutrzy- 
małem który rozumiał źe wszystko uspokoił za- 
pomniawszy ie ta Hydra Kozacka odradzające 
się głowy miała. 

Król Ja% 

Prawda pokazało sic to źe Twoia rada i upór 
był dobry, bo ten pies^ pobity Cbmielnicki lubo 
•si^ na moment skrył pod ławę, ale rozesłał do 
Moskwy, Ri^ocegOi Turków i Tatarów tak sku- 
teczne Propozycye i Impressye ie to wszystkie 
powstały narody, co i Karolowi Gustawowi Kró- 
lowi Szwedzkiemu dało Pokusg wniy^ć w Polskę, 
ale temu wszystkiemu dawszy pokóy, ieszcze trzy 
rzeczy . wiedzieć mi od Ciebie potrzeba, nim tei 
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i jit db swoicii poydff Akdyi r płerwtt^ iest o 
Ożenienia TWoi^. 

2^ Jeremi. 

Wiedcieó mumz i;em ćDiaf za ^hą Gryzelią 
Zfmojśką t^h nit ntoiOĘj ale l^cat i i^ozamu 
tUczkiegOt przy wysokiej Cnaeie w tytn ożenie- 
niu niney paritcttlaritatem nie znaydnjc , tylko 
ie ta Panna z Xieżney 09ti-ogskiey Woiewody 
Wotjp&skiego Alex«ndnr G6rki srodzona a zpło- 
d!iotia % Tomasra Zamoyskiego Ks^derza W 
Koronnego nia tak urod% tako wysokości) koli- 
gaeyi i posagiem powabna, miata nie tylko mnie, 
ale i Dominika Xcia Ostregskiego z Zasławskiey 
linii Konkurentem; małośmy się nie pobili kitka 
razy tak o punkt honoru za urodę Heleny Tro- 
ianskiey^ podczas stania Xfe Ostrogski był pię- 
kny, młody, bial^, ale delikatny ospały zgoła nie- 
Tjrdatny, ia zaś* byłem dożo czarniawy nie wielki 
ale rześki i w stanie ładny, kibrtny i aż ńazbjt 
skłonny. Przekapowal Xże Ostrogski Baby i 
Panny, że mnie ganiąc, mego rywafa wychwalali 
pnecT Panni— Raz gdy Baba Pannie, (która na 
mnie lepiey iak na tamtego patrzała) mowie 
Bla Boga coś to upartrzyłii w Xieciu Wisznio- 
włecfcim ob czarny; Panna- odpowiedziała: nie ' 
frasoy się nie poczerni on nmie; i ta Deeyzya 
była Defnretenr, bo Rodzice na nią zdali obranie 
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kairalera, niechcąc aobie nas Xiąiąt oba możnych 
zacnych i bogatyjh sami urazić* 

Król Jan. 

% 

Jełeli Akcye woienne i Sentymenta naszey 
iyczliwości ku Oyczyznie podobieństwo miedzy 
. nami czynią, to ia cale go w ożenieniach nie 
znayduic ponieważ w Świecie picknieyszey przy 
Cnocie i rozumie biatey głowy nie było nad 
moią Żonę o którym Ci to pienienia moim da- 
leko. po Twojey Śmierci zaszłym, potem powiem; 
Teraz druga rzecz o. którą, pytam iest, coś owo 
namienił źe Król Kazimierz odpuścić Ci Elekcyi 
swojey nie mógł. 

Xze Jeremi. 

Prawda iam ieszcze za żywota Króla Włady- 
sława do reputacyi i wojenney i statystyczney 
przyszedł i Woiewodą Ruskim zostałem niemniey 
i z pamięci Oyca mojego, który wiesz angażo- 
wawszy się z Szwagrami swemi Potockiemi i Ko- 
reckiemi którzy Mobilanki dziedziczne Xiężne 
mieh, z Mohylą Teściem swoim przegrali bitwę 
na Sasowym Rogu pobrani, i moy Oyciec w Stam- 
bule umarł, iedni powiadają że zabity iako i Ko- 
' recki a drudzy okrutną katuszą i głodem umo- 
rzony, Potocki cudownie z Jendykuły mrozem u- 
ciekł; byłem tedy i z Oycowskiey i ze swojey 
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Reputacji dość moinyi abym po Śmierci Króla 
Władysława mogt bydź wielka krćską na Obra- 
nie, albo na Zrucenie Kandydata t Królestwa; 
Król Zygmunt Ojciec, i Król Władysław Syn 
tak wielkie Polsce poczpili dobrodzieystwa , łe 
po Władysławie inszy Kandydat odezwać się nie 
śmiał tylko dwóch Władysława Braci Karol Fer- 
dynand lubo starszy ale destynowany Biskup 
Wrocławski i Płocki i najmłodszy Kazimierz; 
Karol starszy był Leybowaty Melanboiik; Kazi- 
mierz rześki i Mars mu z oczu patrzał, którego 
i W' Hiszpanii i w Francuzkiey niewoli dał do- 
wody. Jednak ia raz ie wielkie letkośći w Ka- 
zimierzu uznawałem, który z bratem Władysła- 
wem się wadził, Je^tuitą i Kardynałem zostawszy, 
porzucił to dla Generalstwa Hiszpańskiego o co 
go Richelieu Kardynał złapał i do Gysteronu 
osadził; ale bardziey że go Kanclerz Osoliński i 
dom Ostrogski ze wszystkiemi Emulantatni me- 
mi promowował; udałem się ze wszystkim do- 
mem moim i przyiaciołmi do Ferdynanda Pro- 
mocyi, ale mnie ieden Kazus odradził, podał 
iednę próbę, poznania humorów tych dwóch Kró- 
lewiczów, Kanclerz, Osoliński, nekł nam przeci- 
wney Fakcyi: poydźmy wszyscy wraz z wizytą do 
starszego, a potym do młodszego, nic im nie 
mówmy, ai każdy z nich zacznie dyskurs, a oba- 
czmy o czym z tąd miarę weźmiem natury z hii- 
Tam ri. 12 



mora bh; l^tfiąHiaiy ib Ferdf naiHte (tiiprzy- 
^99^s]Qf ńę pod parolem al)y> żadnegą sie prze- 
stneadz) Stojemy dłago^ diiea ł^ył pi^ny» okoio 
SP la&Bt ai F^rdynaąd^ pietw^e sfbwO' necze: 
Jako to aliezBf diiąń do robienia Siaae, i z tąd 
a Gospodarstwie^ o spokoynym 1^^ Dyskc^sa — 
Poyraawszy^ po sobie poszłismf do ^ogi^; ten 
t wielkf p^y^wśty nąs łudzkośdi^^ poozy^a się 
pytali o ttowipąob z Ukrainy, bo notandam 
w tottesaa. ifozanowski Woiewoda- Bractawski i 
Sta Bofans^wski^ ieszcze przed Gbmielnickim za- 
esynajoeycb bunty Kozaków pobił pod Kamey- 
kami) i w rękę postrzelony przez złe opatrzenie 
w. pót rołm, iRieli(i Wojownik umarł; wszystkie 
tedy Kązimiąrza Dyskursy o Woynie i Pospie- 
szeniu Błokeyi' byl^^ zoby te bunty w samym 
poc^tku udiiśiiS; Wyszedłszy z tamtąd^ musiałem 
Osolinskiemu przyznać źe godnieysze Jego Kan- 
dydata Snbjectum. 

Ęrdl Jąn» • 

Ustąpiłeś tedy swojego Subieetum» i źaraK 
prtystaleś na Kazimierza?- 

Nie tak to Ambicya umie; zasadziłem się na 
prawie natury ie był starszy, io nam łatwo bę- 
dzie Gbłopstwo zwojować^ cboc nie będzie mid 



wojennych Król bardzo duchóWi ze będziemy 
mieli potym pod ^bko^^ym spokoyne panowanie; 
Ale de&ydował Gkraieltieki który huilk et non 
aliam Casimiram« i tego to mi Król Kaźmierz 
odpuścić nigdy iti« ifiogł. 

Król Jan. 

Miał racyą igniewo na Giebie.$ tle fiiemial 
tak długiego i tak opornego; co w każdym 
Człowieka zawziętość szpetna^ to w Krolaeb iest 
nigdy oieodpnszczona wina i iiagana^ o których 
ratio status Estymaeya łudzi nad wszyMkie pas* 
sye wyisza bydź powinna; a iak Monarchowie nie 
pamiętają iedntgb filf^Ia Francuzkiego mowy, 
który hęi^c ieszcze Siąicofem AureNam kim Kró- 
lewskim Krewnym, przyszedł potćm do Korony 
Krolewskiey pod Imieniem Ludwika Dwunaste- 
go^ a gdy go Faworyci iego pobudzali na Panów 
którzy mu złości wyrządzali, za panowania prze- 
szłego Króla, powiedział ten Pan dobry: Nie go- 
dna iest rzecz aby Ludwik XII Król Francuzki 
mścił się za draży poczynione Xieciu Aureliań- 
skiemu« 

Źze Jeremi. 

Coi ehcesz mądry Królu! Tandem mif to i 
w grób wpędziło. 
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Eról Jan. 
O to samo trzecie pytać $\ę chciatem. 

TLże Jeremu 

Tak iest » a nie inaczej, pracując ustawnie 
spracowałem Ciało gryząc się ze pracuję bez 
nadgrodj zpraco wałem umysł i duszę i tak 
w pot wieku i w drodze^ z wielkiey Zadniepr- 
skiey powracając nuiy i Kampanii umarłem zo- 
stawiwszy nieukojone w żalu Rycerstwo, Domo- 
wycbi Oyczyznę Zonę i Syna iedynaka Michała* 

Król Jan. 

Widzę ze t Tobą Bóg uczynił iak z Moyie- 
szem, któremu obiecawszy ziemię obiecaną z gó- 
ry Oreb rzekł: Wstąp na gorę uyrzysz Ziemię 
obiecaną, i umrzyć; a ze Ci Bóg nie obiecał i 
o wszy m odmówił które y tak godny iako i pra- 
gnący dał Synowi Twoięmu koronę Polską, nie- 
zła to Bekompensa. 

Prawda ie nadgroda wielka i widziałem się 
tu iuź z niem^ cbwałił się z siłu rzeczy i z Łą- 
cki Botey/al0 się i skarżył na Ciebie ieś go 
nie lubił, lekce ważył, i przekory mu robił* 
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Król Jan. 

Trudno mi sic tego zapneć ale Ci się Ja 
iustjfikować będę a tym czasem proszę Cię 
żebyś mię nie posądzał,- bo tego okazya była 
życzliwość ka Oyczyznie; Jeszcze i iedno u nas 
podobieństwo znayduję^ że obąy niepocbowani 
leżemy na Marach ty u S^ Krzyża w Opactwie 
a ia u Kapucynów w Warszawie — Chciałem- się 
o to skarżyć że mię Dzieci moie nie pochowały, 
ale ie to ieszcze uczynią zapewne przestałem i 
kiedy widzę że Syn Twóy Król Michał tego z po- 
winndśći Synowskiey Trybutu i Tobie nie oddał, 
będąc Królem. 

Xze Jeremi. 

On się exkuzuie ie krótkie życie i panowa- 
nie iego iest mu wymówką przy Rewolucyi woy- 
ny Tureckiey, ale czy nie wiesz też Królu oka- 
zyi Śmierci Syna mego Króla Michała? o który 
rożnie różni powiadają ie otruty umarł. 

Król Jan. 

Chciałem in Tracta życia mego Particulari- 
tatum i to Ci był powiedzieć, ale kiedy tu Apro- 
pos przyszło, ile w takich rzeczach które się b ez 
Świadectwa dzieją iak to zadanie Trucizny, nrio- 
gę smiele suspikować że go Niemcy włoską s^^^^ 
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ką i rek) zgładzili n których to zwyczajna bywa 
kiedy kogo otitr^ dici; mówią postnelono go 
c !|«>ieiA:i; tak tedy |irbbabiliter dBMwktoo Mini- 
strowie K<róła Midiata PodklincłeTcy taUskewski i 
Bae KV^ X. Łitewikibgo Kasderz, ^poewlrfjili go 
iz Ełoofnorą Ferdynanda Trzeci^o -Gesairsa Górką 
« Leopolda Siostrą roramiejąc Łe piWE ic ko- 
llgacyą wzmocnią Efóla ptMoiirko Fafct^ f ran- 
eiKikiey i BKnie który ią trtyoiałem śn isc^ppsi- 
to, ie i sami pot^inieyst l>edą przez to pny 
Pann: aleć aię Dszukaii bo €^arzoWa Wdowa a 
Matka Ełeoiiory Mantuanka Włoszka Gioteczną . 
Kr4>h)wey >Lad?wik% Biatogłowa fniblełfiin dowci- 
pna, a panowania i Rządu chciwa^ (irOfeiiiMawszy 
Syna Twego Króla Michała naturę powolną i do- 
brą którego uwieść albo zastraszyć było łatwo, , 
tak onegpo Sj^ia zaWojowuła^ Ź0 iui tiie tylko 
niaytenieysiego iroku in materia ^sthtns Ubiynić 
nie smiail; połi się iey priM Kuryetó^ ifiie' do- 
łoiył^ afto Thauna Posła Ge$arski«gO lii# pora- 
dził, ale nawiet Urłędow rozdawać nit^ehctiił^ bez 
Rekomendacyi Wiedenskiey i ten punkt należy 
do lustyfikacyi mojey, zem tego znieść nie ntogł 
iego i Polski wstydu , łeby Pólśką Wiedeń i 
Stara Geśansowa rządziła Posfrzegt Sie Kroi i 
Minutrowie po Wtit<^itt Kamieńca pogodtił się 
zemną i siet4r»3 jtliśmy sie Oyczyzne ratbwać; 
zrobttismj piękno Woysko^ Król dCi ŁWowa 



i^cifgf^lt sam miał pojiść na^luilą, nwrat pned 
#szj^tkiemi porwiedsiał, ie* sig choe wejować 
ttiezye podeiiiii^' nie rao^i togo inieśij Niemcy, 
i (lakom powiedział za W3zystki4^1l> idańiem) otru- 
ty umarł we. Lwwie. w tedy ptawie kiedy 
ia pożegnawszy się z nim ze łzami we"^ Lwowie 
zir Hitósierdziem Boskim pod Ghocimem Turków 
pobiłcfm Da tym placu na którym Oyciec móy z O- 
emanem Cesarzem Tureckim Pakta Pokoju 192 
zakónczył. 

^^ Jerem* 

T# to Pakt« same które Haracz Turkom kil- 
kadziesiąt GzerZłot obiecywały, a moy brat Xie 
Krzysztof Zbaraski z Rdtyflkacyą tycbźe Pakt do 
Stambułu poiecbawszy, Posłem wielkim, one wy- 
kradł w Oryginale przez Wł(^cha iednego, Yasti* 
za co od Dziurdziego Wezyra mało sapi^ie zgi- 
nął^ Co żaś o Truciznie Syna mego, to .4husi 
bydź prawda, bo Rostocki Ssta Lęloski Marsza- 
łek et Intimus Dworu -Króla Micbała swierzo 
tu z Żółkwi przybywszy takąż mi czynił o tym 
Rełacyą. ' 

Król Jan. 

Jam tego poczciwego Człowieka aź na końcu 
łycia mego polubiła bo się pierwey Konfidencyą 
pi^wnycb mni^ Dworów bawał^ aJem go na 
końcu marszałkiem Dworu Synówii moiebi młod- 
szych AJexandra i Konstantyna Królewiczów u- 
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czynił, i pewniebym mu był dobne uczynił, gdyby 
Śmierć tymczasem moja nie nastąpiła ; cói tez 
on Ci moy Xią2e powiadał co sit po Śmierci 
moiey działo? 

Xże Jeremi. 

Cudowne i ledwie do wiary rzeczy podobne, 
Niewdzięczności Polaków przeciwko Tobie i Do- 
mowi Twemu Monstra, ale oraz i od Boga na 
nich karę pomowiemy o tym na końcu ; teraz 
iestem ciekawy o partykularnych życia Twego 
Circumstancyacb, i iakoś ty Królu pytał mnie 
o moie, tak pozwolisz ie z Bespektem nayniż- 
śzym i ia będę pytał o Twoie , a nayprzod za- 
czniemy od młodości Twoiey^ 

KrólJan. 

Nad tym się długo bawić nie będę, Szkoły 
' w Akademii Krakowskiey które z Xiąźęty Twemi 
Synowcami Dymitrem i Konstantym Wiszniowiec- 
kiemi odprawiwszy do cudzych Krajów iechałem, 
z tamtąd traBłem na Woyńę buntów Kazackich 
o którey dopierośmy mówili , a ta Woyna uro- 
dziła Moskiewską, a w tymeś ty umarł przed 
Szwedzką. 

Xzę Jeremi. 

Tak iest^ tey mi tedy chce się dowiedzieć 
Circumstancyi. 
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Król Jan. 

Wfesz ze Radziejowski Podkauclerzy Koronny 
za życia Twego Królowi Kazimierzowi Figiel 
uczjuił, za figiel któren powiadają Król u Zony 
iego wyrządziła to iest źe pospolite ruszenia po 
wygraney Beresteckiey zbuntował że Króla pod- 
rzucili na Ukrainie, i do domu sie wrócili. 

Xże Jeremi. 

« 

Pamiętam nawet śmiać się musiałem , kiedy 
do Mikołaja Potockiego Hetmana W^ Kor« przy- 
szli Pospolitacy z Opowiedzią ze odchodzą. Mi- 
kołay, lepszy Żołnierz niź Polityk począł ich 
grubo gromić i łajać; Jeden Podkomorzy Mazo- 
wiecki rzecze mu: Mości Panie Hetmanie Ostro- 
źnie z Szlachtą, złe to omnes a Hetman porwaw* 
szy się do Szabli krzyknął: Naseru ia Wam 
w Wasze omnes Byi w kotły byimy tych Omnes 
Zdraycow azem go porwać tam musiał i ledwom 
uspokoił. 

Król Jan. 

Po Beresteckiey w Warszawie Król (iako po- 
wiadają) pobudził Słuszkę Podskarbiego Kor. 
nadwornego, aby Szwagra swego Radziejowskie- 
go affrontował. Szlachcic był łepski » Radziejo- 
wski lepszy statysta niź Kordzista, nie stawił się 
Tom VI. 13 
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Słuszce na poiedynek wyzwany, nachodzi go te* 
dy Słuszka w Pałacu Kazanowskim, dobywa, na- 
bito ludfti, nazajntn Crinie& lesae Hajestatis pod 
bokiem, irychodzt na Świat, trzeba Obu sądzić. 

Xże Jeremi. 

Jakie tu sądzić kiedy^sif to stało za KroIe- 
wską wiadomością? 

Król Jan. 

Tak iest. Patrz iaki Sąd, Opaltnski^Marsza- 
łek sądzi ; za to źeś ty Słuszka naszedł^ siedź 
wi^ą rok i sześć niediiel, a Ty Badziejowski 
łeś ^ic bronił, odsądsś go od pieczęci i starostw. 

Xż» Jerami. 

To iiiź tez to przeszło Osiecką sprawę; cci 
tedy Radziejowski robi? 

Król Jan. 

Dyssymuluje^ zabiera skarby Zonine, które 
Jey Kazano wski Marszałek, pierwszy mąź bezdzie- 
tny darował wywozi Miliony w gotowiźnie i 
Sprzętach nader bogatych^ ucieka. 

Xże Jeremi. 

Dokądze? i iak tego niespośtrzeiono wywozu 
i nie zabroniono. 
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Król Jan. 

Owszym n tfgo» pomty sit słnegąe i łeby 
byt Polski niebuntowal mc^iy nm (iak mówią 
politycy) złote porobiono; ucieka zaś do^^Francyi, 
gdzie i Syna owego sławnego Kardynała i Pry- 
nasB Radziejowskiego zawiódł. — Interea Krysty- 
na Wielkiego Gustawa Króla Szwedzkiego Je- 
dynaczka i sama Królująca Królowa Szwedzka, 
Xieciu Karolowi Gustawowi Bipontino z Domu 
Palataior. Rhenr urodzonemu z Królewny Szwedz- 
kiey Gustawa Siostry ustepuie Korony, teyźe do- 
browolnie abdykując. 

Xze Jeremi. 



Goi ią do teg^ przywiodło niezwyczaynego 
Ambicji ludzkiey przykładu? 

Król Jan. 

Ta Panna Królowa dziwnego dowcipu Serca 
i humoru nie chciała^źadnego m^źa; fandem sta- 
tus Szwedzkie następują na nią, żeby koniecznie 
szła za tego Karola brata swego Ciotecznego 
wojnami w Niemczech^sławnego; kazano mu tedy 
do Sztokolmu przyiethać , iako |zaś^ był tłusty, 
(powiadają) ie m wschody idąc^na pierwsze po- 
witanie zatcbnął sic^źe przemowie do Królowey 
nie mógł; Królowa w Śmiech, i rzekła do Kond 
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fidentów: Niech sobie inszej Zony szuka, i tak 
go sobie zmierziła źe w krotce deklarowała 
w Senacie: wolę mu Eorony ustąpić niź z nim 
do Szlabu przystąpić. 

« 

Xże Jeremi. 

Rozumna widzę Panna; pracowitego przybie- 
rała do Cugu; ale cói daiey: 

Król Jan. 

Karol Gustaw chcąc opinią dobrą u Szwedów 
potwierdzić myśli o woynie i uarmowawszy sig 
w flotty przechodzi do Pomeranii strachem na- 
pełniając rzesze niemieckie ; Król Kazimierz iako 
mu był bratem » wysyła Morsztyna potem Pod- 
skarbiego Kor. a w tedy Łowczego Kor. zda mi 
się z Komplementem a w Listach pisze się tak 
iako Oyciec i Brat Jego Królem Szwedzkim; 
widząc tedy Radziejowski gotującego woynę Kró- 
la, przybiega do niego podbudzać go na Króla 
Kazimierza z upewnieniem ze cała Polska odstąpi 
Kazimierza, (byle tylko wszedł w nią) zabawne- 
go Moskiewską i Kozacką woyną; Ten był pierw- 
szy krok pomsty iego. 

Xie Jeremi. 
Co też za protest wziął Karol woyny i wey- 
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śćia do Polski, i do zerWania tak solennych 
z Władysławem Paktów? 

« 

Król Jan. 

Oto miął pretext Wilka owego do barana, 
nie mąć mi wody, gniewał się bo się gniewać 
chciał, w Manifeście bowiem swoim pisze ześ mi 
Senatora nie przysłał, temi słowy Hisistis. nobis 
quendam Morstinum ale naywicksza racya ie się 
Kazimierz Królem Szwedzkim napisał co mu Gu- 
1654. staw Wielki i Krystyna w Paktach ostatnich 
specifice pozwolili; i tak Karol niespodzianie 
wszedł w Wiełko - Polskę/ 

Xże Jeremi. 

Wielko polanie choć zatrwożeni pewnie się 
zkupili na odpór Jemu? 

Król Jan. 

Jako żywo; poszli do niego, mało na tćm 
cała Polska słowem Hetmani, Woysko poddali 
mu się, sam się Karol zadziwił* łe w momencie 
Państwo to wielkie i Naród tak bitny niedoby- 
wszy Żelaza zawojował i Król Kazimierz z Lu- 
dwiką aż na Szląsk uciekł i to mu ledwo Ce- 
sarz pozwolił brat iego Cioteczny; na teytotedy 
ia wpynie wsławiłem się i Chbrąztwo Kor. otrzy- 
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mtfłam; ale naybtnhiej w reputliey) lif w bitem 
przez przystage oderwania Wojska od Sfamredów. 

Xte Jeremi. 

St&y IK> wprzód uspokóy mnie w tyoi co to 
do tak Yieikiey Bewolacyi przywiodło Polaków. 

Król Jan. 

Koniecpoteki Chorąży Koronny, a iai Woje- 
woda Sando^irski rozgniewał aie za mimo iego 
Buław^i dano ŁaDckoronakiemii Wojewodzie Ra«- 
akiemuy ten woysko zbuntowała Szlachta iak Owce 
poszli. Hetmani Potocki Wda Krakowski i Łanc- 
koronski widząc się bydź bez woyska przystąpili 
tam gdzie wszystkich Senatorów i Woysko wi- 
dzieli; Król był za Granicą , a Polska pod jarzmem 
Szwedzkim. 

Xie Jeremi. 
Teraz tedy mow o oderwaniu Woyska. 

Kf6\ Jan. 

Ja niezUosnfe choć młody, załojąe złamania 
wiary i wolności bo ńotandum wszystkie Bi- 
skupstwa i Opactwa rotdaiTał Panom i Woy- 
skowym Karol, zwierzyłem się Jabłonowskiemu 
Młodszemu odemnie, ale i w urodę i w mcztwo 
i w rezsm pięknemu i zacnemu Pułkownikowi/ 
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uwierzyłem tedy mu się Seknftu oderwać od 
Szwedów Woysko, co w momeneieśmy zprakty- 
Jcowali; dawszy sobie tedy iiarto w nocy ruszy- 
liśmy aię z pomiędzy Szwedów, a Jabłonowskiego 
:postałera do Króla m Szląsk z tą nowiną nie 
było czasu do Łist» pisania, ledwo Król uwie- 
rzyl Jabłonowskiemu, nleó utwierdzony ruszył 
się ku Krakowu interea Hetmani teł przybiegli 
objęli Komendę pod Tyszkowcami; stanęła Kon- 
federacya i Sprzysięzenie się Woyska z Rzeczą 
pospolitą przy Kazimierzu i zacz^jśmy bić Szwe- 
dów. . 

Wierzę teraz \i mi«ł Cię firól m co kochać 
i estymować bardziey nił za rany które Ci& na 
tey woynie potkały. 

Kfól Jan. 

Coz cbcesz, a z tym wszystkim Królowa nie 
aa^odzib mi w tym czegom nad wszystkie 
pragnął honory — Królowa Ludwika we Francyi 
będąCy miała niezmierną pczyiazu do jedney za- 
cney damy która była za Markizem d' Arguien 
— chciała ją Ludwika z sobą wziąść do Polski 
za Władysława, ale iadną mierą iechać nie chcia- 
ła, wykupując zaś siebie^ przysną do Krolowey 
Cofkę młodszą w mu ieciech która gdy do- 



104 "BOTMwn 

roaJa wszystkiemi urody S wiata i prrjinioty Ba- 
szy i ciaJa we wszystkich przeszła — Jam się te- 
dy w niey szalenie zakochał — ^Toź na moie nie- 
szczęście uczynił i Zamoyski Ordynat Szwagier 
Twóy — Ludo wika uczyniła preferencyą iego na- 
demnie^ a raczey Dostatkom i Substancyi Za- 
moyskiegOy sakryfikowała ten cud piękności nie 
zasługom moim, 

Xze Jeremu 
I on ją pojął^ 

Król Jan. 

Tak iest, ale ona mi się przecie dostała wdo- 
>V9, ale o tym potym. . 

Xźe Jeremu 

A tenże Jabłonowski czy nie Syn to Mieczni- 
ka Kor. z Ostroroianki co za Władysława dwa 
razy był Poselskim Marszalkiem; łepski to był i 
mocno mi stanął kiedym Szwagra iego Xcia 
Ostrogskiego raz potrącił i bić się ze mną chciał, 
ale nas uspokojono i kochałem go bardzo potem. 

Król Jan. 

Syn własny któremu za tę Kooperacyą oder- 
wania Woyska, Kazimierz dał Strażnikostwo, a 
ia Królem zostawszy, wielką Buławę Dymitrowi 



_i 
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Xcia Wiszniowieckiema dając Poln) Baławe Ja- 
btonoiirskieina a potym wielką dałem, i Kaszte- 
lanią Krakowską. ' * 

Xże Jeremu 
Idźmyi do woyny Szwedzkiey. 

Król Jan. 

Miły Xźe wielkieyby na to trzeba Xi$gi^ masz 
to i w Historyach i od Umbr się dowiesz co 
tu poprzychodziły, którzy na tey woynie byli aź 
do końca po Bataliach po potyczkach tandem 
się skończyła ta woyna wzięciem Torunia gdzie 
Szwedzi piechotę stracili a Jazdę my wszędzie 
bili stanął tedy w Oliwie Traktat Rakocy tez 
wypędzony, Moskwa bez liku i bez przykładu 
1660. pogromieni, zabrani , koniec tak długiey woynie 
przynieśli. 

Xże Jeremu 

Ty pewnie do Senatu przyszedłeś albo do 
Buławy na końcu tey woyny? 

Król Jan. 

Nie ai mi do niey domowa Woyna otworzyła 
wrota, a to tak: Po Oliwskim Traktacie Szwedz- 
kim z Duńczykami się złączył (zapomniałem) 
Czarnecki wielki Wojownik i rześki z osobną od 
Tom VI. 14 



fUtjms^if Paiiy4 c*fc Diefi^oild fobii do Hol- 
sacyi ponteH; JSotza odiiogt wpław pne^wał i 
tą Dywersją SzWedów de Pokoju przycisnął. 
Gdy tedy umiera, Lanckoronski po nim wziąt 
buławę Lubomirski Marszałek a potym skonfi- 
skowano po ^s^żeniii Łubóibirskfego Buławę 
Polną Czarneckiemu a mbie laskę Wielką dał 
Król Kazimierz a Królowa Żonę wdowę Zamoy- 
ską. Wojewodzhię Sandbińir^kę. z domu Marki- 
zattkę d' Arguiisn^ Ale Gzameckf Die był godnym 
Hetmanem tiad kiTka hiedzfel a ii po' min zo- 
stałem^ poteym BetAaltienlt M będąc Mar^ałkiem 
Wielkhfa Kor. po Labomirylim' rj^ta ih odr 
sądzonym^ 

Me JtrewA 

C^ to zalś iń tafki Krjfminal ŁtAomtrskf p^ 
pełnił ze go Rzecz pita odsądziła dtl pikhr#szych 
Urzędów w Polsce. 

&ól Jm. 

Znałeś go H&f Xie bo fo ten samf ćb pod 
Piławcami był Begimentarzem nieszczęśliwym , 
Pan był wielki, Człowiek ieszcze większy, na 
wielkfe rzeczy bdwsiłny; głbw^ miU (iako mo- 
#ią) iak Kadź; ten U^ wielkie Akćye wierno- 
ści ku Krołowr r przfed' BtitaWą i po BUławie 
tóbił, i' sani Rafcocegó prśiezr Dywersyą którą 



w 'WtSf'^^^ iMsjMł ^ffftał i i§td>it nrn Woy- 
§\^0i tak iiale<9 i« jHerwMf ^ł w faworach u 
][^i6ia ^ Ki-oJpwe^ 

22^ f eremu 
Goi ga, tąlf Eąnlniimflgo fQWęidĄi& i Królem 



fąf|awał§ Ęrplęąfwo | jicJcQ m Wftwil, ffiłość 
ĘpBsenrąpyi Ęle|pftlH ic^W«go P^l^kj (R i««t 

Jfótf Jerem^. 

Tnseba by go terńz spytać ale wątpię ieby i 
tu miał ^ co piMeiwnego temu powiedzieć co 
1f Ittągifę^ćię s^rpinj wi4ruknTal, 

Król Jan. 

Prawda* po skoucioaym tedy Traktacie Oliw- 
§t^im Kfolowff Wfięłą soluą ^ głow« aby Xcia 
Kqndleji3zą za ^jY^otą oł^ra^ Ęrolem Pobkim, 
który był Priocepa Adfiguipią gąniegoi Ludwika 
Króla |*rancu7kiego«, a Syn ifigo miał^ Siostrze- 
nicę Ęrplowey Ludwiki 9a ąohą; ĘreJąw^ zaś 
Ludwika powiedziała ie. o tym nie myślała' tylko 
fe (lU^omirski A[ar|zął$;k i HętoiaiKi z Leaaczyn- 
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ykini podkanclenyin Kor. wbili iey w głowę i 
$ami się o to starać przysięgli aby si^ potrze- 
. bnemi dworowi uczynili — Powiadała Królowa i 
to łe za tę ofiarę obiecała uczynić Rządcą Króla 
tego Kondeusza i tak wojennych iako i staty- 
stycznych rzeczy mistrzem, ale widząc źe ją łudzi 
Lubomirski toi samo mieysce Czarneckiemu o- 
fiarowała o czym Kobierzycki Kasztelan Gdański 
Szwagier Czarneckiego nienawidząc go miał Lu- 
bomirskiego, przestrzedzy i dopiero Lubomirski 
zdiął Masłkarę i począł publikować że Królowa 
chce iedyny Polski Kleynot zatracić wolną Ele- 
kcyą, chcąc za Żywota na Tronie siedzącego 
Króla drugiego gwałtem pieniędzy i woysk fran- 
cuzkich osadzić, 

Tjandem iak przyszło do raptowey Sądowey 
Woyny? 

ErólJan. 

Jako z naysłodszego wina bywa naykwaśniey- 
szy Ocet, tak z naywiększey Królestwa z Lubo- 
mirskim przyiaźni nayostrzeysza zabrała się Za- 
wziętość; Lubomirski Związek pod Swiderskiego 
Marszałkostwem sprawił; miał Szwagra Krasiń- 
skiego Podskarbiego Król, który pod Protextem 
Łudzi RpUey służących w Regimentach Lubo* 
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mirskiego z półtora Miliona Lobomirskiemu dał, 
o to i inne rzeczy za laski Grunskięgo raptem 
SąA informowano na Lubomirskiego od Buławy 
Łaski starostw i wszystkich Dóbr go odsądzono, 
a on mocny w pieniądze i Kredyt u Woyska na 
dwie ręce rozmocnił się, Woiewodztwa Wielko*- 
polskie Krakowskie i Sandomirskie od Warzyc- 
kiego Kasztelana Krakowskiego zwołane podnie- 
śli Chorągwie, przy wolności przy wolney Ele- 
kcyi przy nieprawnym Senatora Sądzie. 

Xże Jeremi. 

I tak widzę ten Sąd któren miał Lubomir-^ 
skiego zgubić , ten go na nogach postawił — 
Druga zaś ręka co nią robił Lubomirski iaka? 

V 

Król Jan. 

Tak iest stanął na nogi ale na krótki •czas za- 
świeciło mu słonce Marcowe; Drugą zaś ręką 
robił u Cesarza; miał Respekt iako Princeps 
Imperii, ale daleko większy zrobił mu kredyt sam 
Kazimierz kiedy wiecznego Emulusa domu Ra- 
knzkiego Francuza na Tronie Polskim chciał 05a- 
dfeić. Zapomniał na tenczas Cesarz ie Król Ka- 
zimierz brat to kilka razy był Jego dał Lubo- 
mirskiemu Pieniądzie^ i tak a parte z częścią Woy- 
ska Koronnego (bo mu większą odebrał Jabło- 
nowski Wda Ruski na Ukrainie od Czarneckiego 



ZQ$);«wi9D7 Ot^egimeDtarK) i fdlior^gWłUli Woie- 
wodztw wz|f yi iiaaiiempąycb i wyboriią Rajtarją 
za Gesarskje Talerjr zacitgoiapi; 9 tjria tedf Ap- 
parąmenteio wo]ispqypi ppd Haabm pbcpiiy wol- 
pey Elekcji ^i^ysiecłl^ ^ poU, a Hetman Wda 
IŁrakowski Ppt^ioki | ja SIąrszałek W» Kor. i 
H^tipau Poluj po Śmierci Czaro^pkipgo w wszyst- 
kim Paaów ząfpycb i Szlachty i Woysk yybo- 
rpjm stanęlupy pr^y Krąlp in piuriopa do Obo* 
za pr^liylyna. 

J[zę Jeremi. 
I ośf^ę gą ąvm p9gr«qiili, fiobiU legnali. 

Król Jan. 

Nie i owszym on mie pobił; pod Hatwicami 
iest Jezioro Gopło Kttt z iedney a on z dra- 

Hi^ lff'^917 ?<^^SI<^ pocteliiniy lie Jam pierwsze 
Bffławy krpki cbcap W^l^toryą fwpbiiitawaś bez 
wi«dqQ)Q^ći |Ci:oJewskiey i 4tarog<i Hetmana część 
\\r9yfka ppiriyrawszyt pijrzRszedtem odaagf Cropła 
cbic^c na Ł|^bomii:«kii|[Q papaść, ak ni^ uprze- 
dził Szpięgó.^ m^ąc q4 i9Qicb l^ps^yi^h i nim do 
6zylf4 z wpdy iprycbodząpy lud moy przyszedł, 
tąkini Iiqpę|eq pderzyii ie nas w mgnieniu 
Qlfi9i znieśli i ^ Oppłp naped^ouych aasiekli na- 
tppjlj pjego ^i i teyaz wstyd i ial 
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Xze 

Tiy Gsi^ wojeDttey Sprd#y iiU gra W Kości 
M9 isiSe\ Mtfd Tobfe ióttś; wiem ieSćię sie 
pofrawilł i Rćfwańź sniroy ^licH. 

Król Jam. 

Jako^ iy wo Lobomitski wiaUfir Polityk poitrzegł- 
8zy iak mu sił«i Koiapassya u Pobkńw pomogła, 
snio^słasy moją Dywizyą ue atterł lui Kr61a ale 
f owsstym protestujęc sit ż« przed I^allMr ucie- 
ka poszedł ku Gz^ild^howie to ioM km Granicy 
-- Litwa tym czasem przys^; Booiihcjr Pafc Sy- 
nowiec Hetmana Paca przyprowadził* posłano ich 
na Lubomirskiegia, zńfóisł ich pod Częstochpwą; 
CbcieK sit iLitwap zcbfóiiifi i& Cż^śto^Aowy ale 
Mnisi Lubomirszczanie zamkn^ tSc j^zetf niemi' 
z dział do nich bih\ nabito mocno, i trzech Pa- 
GÓw wzięto z fąd żart i drwiny; mówili : my 
pi^óiśifF Fansi Bógai diei (iacem Dó&iiló o ieden 
t^ifto ff oit dał ńakta trzech. 

To> taiir$ rzecz- p6' d\^ótćh wygranych Lubo- 
iMcM nmsnił iaki chciał- dać i nadd^ć Hfolowi 
traktat 

Król fan. 
Gsife' tMf pośłachay co sie stało Fislłupowi 
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osobliwie; Biskap Krakowski yere Swiety pomię- 
dzy dwoma Szykami Krzyżem lełąc na piasku 
wotat chyba mie ztrataiecie a nie dam się bić; 
będąc w obozie Lubomirskiego Traktat ofiarując 
tak zmiękczył Szlachtę i Woysko iego ze niesły- 
chaną wiekom odmianą wszyscy do Lubomirskie- 
go poszli, z tym albo we Dwudziestu Czterech 
godzinach ztraktuy, albo Cię związanego Królowi 
wydamy i tak owen popularitatis Idolum i Bał- 
wan Zwycięzca musiał Króla przeprosić, Dekret 
Sejmowy na Siebie potwierdzić i bez Laski Bu- 
ławy i Starostw do Wrocławia powrócić gdzie 
i nie długo umarł. 

Xie Jeremi. 

Dziwna Methamorphosis; Twoia zaś iak po- 
szła Fortuna. 

' Król Jan. 

Nie moie lepiey; Hetman stary Reyera Po- 
tocki Woiewoda Krakowski umarł, mnie Bu- 
ława wielka sama do rąk przyszła; Polna zaś 
dostała się Twemu Pupillowi Xięciu Dymitrowi 
Wiszniowieckiemu który prędko potym z Siostrze- 
nicą moją rodzoną Dominika Xcia Ostrogskiego 
i Sobieskiey Siostry mojey rodzoney Córką oze- 
nił się miawszy wprzód * Zamoyską: Królowa Lu- 
dwika takie umarła na Kondeusza którego do- 
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kazać nie mogła; Król Kazimierz abdykoirał i 
poiechał do Franep; factus ex Regę Abbas wy- 
mieniał Koronę za Opactwo S"* Germana w Pa- 
ryżu. 

Xże Jeremi. 

Daymyź mu iu£ pokoy kiedy go tak drogo 
sam sobie kupił; to to Interregnum co było przed ' 
Elekcyą Syna mego Michała? 

Król Jan. 

Tak to iest Trzech się wystawiło Konkuren- 
tów Xcia Lotarynskiego złupionego z Państw 
jego dziedzicznych Cesarz Leopold, Xźe Konde- 
usz . Ludwik Król Francuzki a in defectu iego 
Xie Neuburski mizerny natenczas Xiąźe z Domu 
Palatynow Rheni — Ja / Potockim, Jabłonowskim 
Sieniawskim i z Panami Ruskiemi woiennemi 
trzymaliśmy Kondeusza długo, ale ten dyskredy- 
towany Ludowiki uporną Promopyą i starego 

• Ozgi, porwała sobie Szlachta hasło Non est cum 
Deo qui est cum Condeo ; daliśmy tedy pokóy i 
zrucilismy barwę co sobie nasza dała była Par- 
tya zielonych Zupanow i Kontuszów Aksamitnych 
czarnych; aleśmy się mocno jęli Neoburczyka; 
krótko mówiąc Twoy Syn iak z nieba spadł, 
Olszewski Xiądz Podkanclerzy Kor. wydrukował 
Xiązkę Gensura Gandidatorum , gdiie wszystkich 

Tm VI 16 
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wywecowatrszy kandydatów, Xiecia Michała, 
Twoim tylko Imienieni i sławą znajomego Pola- 
kom ubogiego młodego proponuje i za iednego 
▼ Polsce dobrego Kandydata próbuje — Ta ksią- 
żka zachowana Sekretnie, aź iednym dniem przed 
Elekcją rozrzucona taki effekt uczyniła że po- 
spolite Ruszenie do Szopy w Okopy przystąpi- 
wszy, razem go wykrzyknęło: Vivat Michał Wi- 
szniowiecki Król; Nasza Fakcya z Prymasem 
Prazmowskim straszna nayprzód w Śmiech* potym 
Niepozwalam; Jakiś Hultay krzyknie Marszałek 
Sobieski kazał wziąść pod wartę Szlachcica co 
Michała wykrzykiwał — Dopiero do Strzelby Po- 
spolitacy t taką Yiolencyą dali ognia ie dach 
na szopie rozstrzelali — Tumult Biskupi i Thó- 
tze pod krzesła a ia Prymasa wziąwszy z swoją 
fakcyą w drugim Szwadronie na koń wsiadli- 
sjny — Niesmieli Pospolitacy na nas uderzyć ; 
poszliśmy do Zamku Warszawskiego -^ Rada: 
bronić się inszego Króla mianować. . 

Xie Jer emu 
A w kole co się dzieie? 

Król Jan. 

' Michał rozumiejąc źe drwią t ni^go padat do 
nóg i prosił, aby t niego Żartów nie czyniono, 
de tym hardziej się grontuie na Tronie wyma- 
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wiając się lecz za Twają Oycowską sławą żadną 
miarą odstąpić nie chcą co widząc Jabłonowski 
Wojewoda Ruski który miał Kazanowską Siostrę 
cioteczną Eróla Michała z Mohilanek przybiega 
do nas do zamku i tak wymownie nam repre- 
zentuje zgubę Oyczyzny przez Scyssyą a wolą 
Bożą- w uporze Szlachty ie nam wyperswadował, 
Kapitulowawszy z Królem w pola zaproszeni od 
nich przyszliśmy i konfirmowali Królem Syna 
Twego wpół umarłego 9 upoconego uszamota- 
nego. 

Xże Jeremi. 

Nie wiedziałem tych particularitates ani tego 
żem po Śmierci, Syna Królem uczyniła ale co do 
uboztwa które zguba i oderwanie Zadnieprskiey 
Ukrainy sprawiło , powiadała mi iednu Umbra 
Saryasz Lazninski, Pułkownik, łe tego dnia rano 
dat synowi memu dziesięć Czerwonych Złotych, 
którego on Królem został. 

Król Jan. 

W tym Konfuzyi niemasz ani w tym ie Kró- 
lowa Ludwika kosztem swoim z cudzych go kra- 
jów miała sprowadzić; ale to nagrodził ieden 
dzień Zamek zarzucono prezentami et snppelle- 
ctilibus Gazae Regiae ie niesprawując nic naza- 
jutrz po Królewsku pokazać się mógł i ia sam 
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dasiąc ial gwałtowney tej. Elekcji którą potwior- 
dzić sam musiałem, posłałem ma bogatą karćte 
z Cugiem i Szorami. 

• 

Wolałby on Serce i przyiaźń Twoją niz ten 
Tryumfalny Powoź; ale sam widzę 'żeś go kocbać 
zaraz niemógł patrząc na młodzika ni Woyną 
ni Polityką nie wsławionego ubogiego Polaka, 
przed sobą Polakiem Marszałkiem Hetmanem in 
utroq. foro wszędzie sławnym dostatnim , który 
przed Tobą Koronę porwał. 

Król Jan. 

, Mylisz sie móy Xiąie nie Korony iam ma 
zazdrościły lubo i ta Pokusę wielką czyniła, 
alem mu Yere zazdrościł tak wielkiey u Szlachty 
miłości na którą nie zarobił, a którey ia krew 
i poty wylewając dla Oyczyzny dosłużyć się nie 
mogłem; wolałbym mu był z ręki dać koronę; 
od Polaków obrany tak iak on wpnaję tedy na 
siebie iem był nie kontent. 

Xie Jeremi 

Mógł jednak Syn móy układnośćią swoją Twe 
Serce alóczyć? 

Król Jan. 

Toć to iest że mógł a nie uczynił ; wpadł 
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W ręce Paca Kanclerza i Olszewskiego Podkan- 
clerzego Kor. ale yiolenta Snbjecta chcące same 
rządzić dąć mu się a nie uniłać kazali labo 
z natury był dobry i skłonny i miasto te- 
go co powinien był, o Hetmana potężne- 
go w Woysku i u Panów Konfidencyą i mi- 
łość starać się zaraz wszystkich djzgustować mu 
kazano; Jam Jabłonowskiego iego Kolligata na- 
mówił aby się wziął iego konfidencyi i napro- 
wadził do mojey przyiazni, ale Król Michał tą 
ofiarą iego wzgardził, mówiąc ze wprzód trzeba 
aby się u Szlachty oczyścił le tak żwawo przy 
Królu Kazimierzu i Ludowice stawał iakoby to 
był u Króla Kryminał że kto przy Królii staie, 

Xże Jeremi. 

A to się niedziwuję początkom i Zadatkom 
tey nieprzyiazni; sam sobie Syn moy winien. 

Król Jan. 

Widzisz tedy i.em co z początku mówił (kie- 
dyś mi wymawiał le się Syn Twoy na mnie 
skarżył) źe mnie sam justyfikujesz odjechaliśmy 
tedy wszyscy po Elekcyi; Fakcya nasza nje kon- 
tenta aleśmy pierwszą Finfę na Seymie Corona- 
tipnis Królowi dali kiedyśmy bez zadney racyi 
(tylko Królowi affiront uczyoić) Seym Coronatio- 
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niB pnei kalawego Olizara kazali Kenrać na co 
Król ai: płakał, 

Xie J$remw 

Nie wielka to pomsta, kaidy Polak zerwania 
Seyma płakać powinien ale przerwieymy sohie 
statystyczne sprawy; co to za Podhajecka Twoia? 
iako Specyał wojenney Sztuki. 

Król Jan. . 

Przyznam sie ie iakoś ty wygrane potyczki 
i zniesienie nieprzjiaciela w polu mniey sobie 
ważył, iako oblężenie Zbarazkie i wytrzymanie 
ie z niego nie uciekli tak ia Podhajecka mam 
za Specyał Akcyi moich woiennych, i przekładam 
ią nad Bitwy i Zwycicztwa moie — W tych 
rzecz się tak ma — Skoro Syn Twoy Tron o- 
siadł, Ukraina nam się poddała; Imię Wtsznio- 
wiecki dawno sławne ; kandydatów na iBuławę 
było Dorozenko i Hanenko; jam promowował 
Dorolenka snmme eapacem, Król dał Hanenko- 
wi na złość; Dorozenko tez wziąwszy Protekcyą 
Hańską sam Trzydzieści Tysięcy i więcey dobre- 
go Kozackiego Woyska bierze, i z Szafigerej 
Sółtanem do Polski wchodzi; w Polsce był po* 
kóy — iuż niespodziewana woyna — Wszystkiego 
Woyska nad Dwanaście Tysięcy nieć nie mo- 
gąc, myślę sobie zastąpić im, a iiai; mię pobiją 
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to otwarte wrota do Krakowa i Warszawy Po- 
gaństwu będą; biorę tedy taką radę, Jędrzeja 
Potockiego w Stanisławowie Sieniawskiego w 
Brzeźanach Jabłonowskiego w Złoczowie Xcia 
Dymitra w Zaloścacb i innych poosadzałem z Ka- 
waleryą, a sam z Pieckotą wlazłem w Podhayce 
spodziewając się iako i!ię i stało, ie mię oblega 
i w Czambuł do Polski nie poydą» a tym cza- 
sem ledwie nie codzień Ci panowie z swycb 
Dziur wypadali i rwali icb Obóz, 

Xże Jeremi. 

Przyznam się że sztuka przed którąby Juliusz 
Cezar czapkę zdiął ale proszę daley. 

Król Jan. 

Jam się w Podhaycach i liznąć nie dał, tyl- 
kom patrzył z Zamku iak ich nasi rwali z tyłu 
iak niedźwiedzia dobre harty; iesien nadeszła ^ 
ni mnie dobyć ni w czambuł iść im trudno; az 
moi bblęzający Oblężonego o Traktat proszą- i 
uczyniłem go wspaniały ie się Doroienko i nam 
poddał i do domu bez korzyści wrócić musiał. 

Xże Jeremi. 

Juz Ci tez za to Syn móy powinien stanąć 
przyiacielem i wdzięcznym; nie dziwuję się zaś ze 
Podhajecką inszym przekładasz, bo w Bataliach 
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iednym Sercem w OblęieDiach i Sercem i gło- 
wą robią a zatym takie Akcye są szacownieysze. 

Król Jan. 

Twóy zaś Syo ieszcze gorszym się stal a ra- 
czey Ministrowie go na mnie uczynili; ale w krot- 
ce w większe ieszcze zaszlismy intrygi bo Król 
bez wiadomości i ogłoszenia Bady Rpltey a przy- 
naymniey Senatu, ożenił się z Eleonorą Cesarza 
Leopolda Siostrą iakem wyżey powiedział; Ja 
tedy tak niewdzięcznie od Króla traktowany wzią- 
łem za racyą słaszną hałasować o to, protestu- 
jąc się i wskrzesiłem ową Zamoyskiego przestro- 
gę: aby się Rzplta strzegła pychy, Duchowieństwa 
Koligacyi Rakuzkiey i woyny Turetkiey; iakoź i 
ta Woyną się wyprorokowała. 

Xże Jeremi. 
Woyna Turecka? to złe; a iakoż się to' stało? 

Król Jan. 

Krótko; Wezyr Kuperli wziąwszy Kandyą i 
całe Królestwo po obląienia dwudziesto - czte*- 
ro - letnim , którą całe Chrzescianstwo broniło 
chciał zwycięzką Szablę na Niemców podnieść, 
. ile mu pretext dawała Śmierć Panów Węgier- 
skich : Nadestego * Toryniego i Franszypaniego 
których Leopold w Wiedniu pościnać kazał; ale 
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Fakcya niemiecka przemogła na Dywanie źe aam 
Cesarz Machmet lY in Persona ruszył się pod 
Kamieniec. 

Xże Jeremi. 

Sam Ce^BTif Musiał wielkie Apparaty i ludzi 
woiennych mnogość zprowadzić? 

Król Jan. 

Rachowano Trzykroć sto Tysięcy Turków; 
"Tatarów sto Tysięcy, Wołochy i Multanie wy- 
gnani na budowanie mostów i prowiantów pro- 
wadzenie; Prócz niezmiernych Dział i metalów 
przywieziono pod Kamieniec, i tam działa do woli 
kartany a po Turecku Butiema lano; w takim to 
tedy Poczcie stanął pod Kamieńcem Mechmet. 

Xże Jeremi. 
A Król i Tj co na to? 

Król Jan. 

Za zgubioną iam wziął Polskę; wróciłem ze 
Sześciuset piechoty w Kamieniec Szlachty i Chłop- 
stwa kilkadziesiąt się zamknęło,, sam Woysko 
w Polsce zbierać i kryć się począłem aź Bog 
iaką Konjunkturę szczęśliwą wskrzesi; Król zas 
Pospolite ruszenie pod Gołąb ściągać począł. 
Tom VI. 16 
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Xze Jeremi. 

DłQgoź"|przecie trzymał się Kamieniec i pod- 
czyim Rządem? 

Efół Jan. 

Na takie bez odsieczy Oblązenie nazbyt długo 
bo sześć niedziel; po trochu Podolski y Lancko- 
ronski Biskup Kamieniecki rządzili, i przez Ka- 
pitulacyą Kamieniec poddali; ale patrz jdaley, 
kiedy Cesarz Turecki dobywa Kamieńca, na mnie 
w Pospolitym ruszeniu hałas źe odsieczy nie da- 
ję, to iest że Ja i tą liczbą nie idę bić trzykroć 
sto tysięcy ognistego ludu. 

Xże Jeremi. 

Go to za Szaleństwo! a podobno to Dworskie 
były Duchy i Fomenta. 

c 

Król Jan. 

Zgadłeś; zadają mi w kole źem Kamieniec 
Turkom przedał i drudzy Panowie moi przyia- 
ciele i sądzić chcą: ia upraszam Jabłonowskiego 
Wwodę Ruskiego Człeka popularnego aby z swo- 
im województwem będąc bronił mię i niedał są- 
dzić; ale się tym samym dyskredytował i mało 
nie zginały wielkim Gudem^ bo namówiono Bro- 
niewskiego Szlachcica Wdztwa Ruskiego do Tu- 



multa spo&obnego i irymownego; ten się upiwszy 
dla lepszego Serca począł wrzeszczeć (papier 
w ręku mając) będę czytał Zdrayców co Kamie- 
niec sprzedali; na tym Rejestrze naypierwszy So- 
bieski Marszałek i Hetman drugi Jabłonowski 
Wwda Ruski; Bóg dał ie Sdachcic z Podlaskie- 
go głos przerwał krzykiem i potrącił go, ten 
Pbdlaszanin go w pysk; on Jego; krzyknie Bro- 
niewski protestor a Mazurowie rozumiejąc źe 
E Fatcyi mojey koło Pospolitego ruszenia rwać 
chce, rzucili się na Broniewskiego którego ni 
Osoby ni Intencyi nie znali; Broniewski do ko- 
nia « w nogi Szlachta za nim iak wzięli uganiać 
dognali, zabili, rozrąbali, na burce Ciała kawalce 
do koła przynieśli, przed Tron Królewski rzucili 
mówiąc: Tak będzie tym wszystkim, którzy Ka- 
mieniec Turkom przedali. Po szkatułę posłano, 
otworzono ją w kole: Tynfów coś i flaszkę go- 
rzałki znaleźli; Wielkie Fakcyi instrumento to 
się stało w roku 1672. 

Xże Jeremi. 

Ho iui tez nadto nic smiesznieyszego i lep- 
szego tego co wydawać Zdrayców chciał wziąść 
za Zdraycę i zabić: oczywista ręka Boska przy 
niewinności stawająca iako na wieży Babel po- 
mieszała Języki; a ty z woyskiem co7^ 
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Król Jan. 

Ja, wlazłem az w Lubelskie pod Sandomirskie 
tak sobie uważając kończyłem August kiedy 
Turczyn wziął Kamieniec w dzień Ścięcia S* 
Jana; myślałem Tatarowie nie wytrwają i poydą 
w Czambuł a Cesarz będzie sobie po Podolu 
polował i postępował powoli — Umknąłem się 
tedy Tatarom dla pewnieyszego ich bicia kiedy 
będą Jassyrem obciążeni na znużonych koniach 9 
krotko tak się stało: iakem wziął ich od Kra- 
snobrodu bić na trzy Kolumny rozdzieliwszy woy- 
sko iedne Sieniawski drugie Jabłonowski pro- 
wadził skrzydło a ia korpus; patrz od Krasno- 
brodu pod Zamość biłem ich iedynaśćie dni co 1 
dzień az ręka ustawała do kałuży gdzie naywię- 
1672. ksza była Clades Pogaństwa i dla tego to zwy- 
cięztwo Kałuzką zowią. 

Xze Jenmi. 

Jam Tatarów dobrze świadom ledwo podobna ^ . 
żeby ich bić mocno i tak długo; ale to wielka 
finfa Królowi Synowi memu i pospolitemu ru- 
szeniu była. 

Król Jan. 

Słuchay Cud łaski Boskiey; Pospolite ruszenie 
wyprawuje Posłów do mnie zadając mi że mo« 
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ją winą Kamieniec wjsicty ze się kryic i iem 
godzien aby mię pro hoste patriae miano; Ci 
posłowie nie zastali mię na miejscu, ale actu 
bijącego Tatarów, niesmieli % tym głupim Pa- 
szkwilem pokazać mi się ale ia do szczętu 
zniósłszy ^ 

/ . . . . (*) kazałem im aby przy Woysku 
między trupami mieli Audyencyą; wprzód była 
Msza Święta w polu bez namiotu którego żadne- 
go nie było; podczas Elevacyi samey wstałem 
mówiąc głośno Boże dziękuję Ci że. mię wszech- 
mocną^ Ręką Twoją wywodzisz zem nie iest Oy- 
czyzny mojey Zdraycą. 

Xze Jeremi. 

Musieli Posłowie pozdychać; a czy nie było 
Tumultu od Woyska. 

Eról Jan. 

To mało od woyska, ale odbite Tatarom *Bia- 
łogłowy, i Niewolnika Chrzescianskiego na Trzy- 
dzieści Tysięcy, Ci ich mało nie podusili za tę 
m*oją Kalumnią eo mię tedy mieli według In« 
strukcyi łajać, to mi do nóg padli wyznając wi- 
nę i niewdzięczność. 



(*) Miejsce lattrte w autografie. 
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Jie Jeremi, 

Stało Ci to g^dzieś za Tryumf Riymski i za 
woz szczerozłoty Tryumfalny; te Baby, Diieci 
odbitych okrzyki; ale z woyną co daley? 

Kroi Jan, 

W iycitt moim nie byłem z łaski Bołe^ kon- 
teotnieyszy, ani mię Koronacya tak nie nasyciła 
radością i gustem — Notandum zaś łe Ci Tata- 
rowie nim poszli w Czambuł, 

z Sześćdziesiąt Tysięcy Turków y s Działami 
przyprowadzili pód« Lwów w którym Łączynski 
się zamknął i bronił potężniej iak tedy Turcy 
usłyszeli o klęsce Tatarów Kaluskich, tak zaraz 
. ode Lwowa ' odstąpili a Cesarz iak Sółtana Ta- 
tarskiego w łeb zaciętego obaczył, ze strachu się 
w nocy pod Chocimiem przez Dniestr przy Swi- 
cach przeprawił; .gdybym miał bydz więcey tro- 
chę i nie znuźonogo woyska tobym byt bit i 
.Turków przy Łasce Boźey; Kamieniec Cesarz 
osadziwszy, Podolskie Zamki i miasta poburzyw- 
szy '^t^rocił się z Tryumfem Mechmet do Stam- 
bułu a Polska tryumfowała że ją Mechmet do 
razu takim Woyskiem nie ziadł ile przy Dyssen- 
syach naszych. 

Xże Jeremi. 

\ 

To te Dyssenaye wk ustały? 
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Król Jan. 



I owszćift rosły, pospolite raszenie połamaw- 
szy prawa i absolutne prawie DomiBium Kró- 
lowi Michałowi dawszy rozjechało się z pod Lu- 
blina, a Król pod Łaską Czarneckiego Pisarza 
Polnego Kor. Pospolite Ruszenie zrządził Seym 
złożył w Warszawie a ia ze wszystką fakcją po- 
iechałem do Łowicza, tam z Prymasem Prazmow- 
skim i kilkunastu Senatorów i z kilkudziesiąt 
Posłów uczyniliśmy Seym drugi, wysławszy Cho- 
dorowskiego Podkomorzego Lwowskiego i Gu- 
rzynskiegó Łowczego Kor. Posłów do Króla i 
Senatu, protestując się o zgwałcenie praw na 
ziezdzie Gołębskim i Lubelskim y o Seymowa- 
nie Warszawskie bez nas. 

Xżś Jtir&ni. 

' Gdzież musiano żartować z was i z tych po- 
słów a swoje robiono w Warszawie mając Króla 
Marszałka Poselskiego i Poselską Izbę. 

Król Jan. 

Żartowali z razu, ale wymowa i statek nieu- 
straszony posłów naszych do lepszey Króla i 
Rzpltą przywiódł Rezplucyi posłano po nas, po- 
kasowano Akta Gołębskie i Lubelskie, Seym pa- 
cificationis stanął szczęśliwie, z uchwałą dobrą 
woyska. 
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Xze Jeremi. 



To dobrze, proszę zaś ieieli co było extra- 
ordynaryinego kiedyście przyiechali z Łowicza? 

Król Jan. 

Śmieszną Ci rzecz powiem; powiadano Królo- 
wi że ja hędę miał do -niego przy przywitania 
mowę i nagotowat się sam odpowiedzieć nie 
przez Kanclerza; Kalwakaty kilka Tysięcy było — 
Ja obok Prymasa, przed nami Senatorowie z Po- 
słami szli, Gdy weszli, Król Micbał postąpił kro-, 
kiepa ku nam nadstawując Ucha ua mowę mo- 
ją; a ia buławę w ręku trzymając zawołałem: 
poday mi Laskę i Buławę oddałem; nie mówiąc 
tedy nic do Króla rzekłem: Ruszaycie się WMość 
Panowie do Senatu i poszliśmy z Mortyfikacyą 
Króla. 

Xże Jeremi. 

Zadrwiłeś z nieboszczyka Króla, ale tu nie- 
dawno Umbra Kazimierza Sapiehy Wwdy Wi- 
leńskiego Hetmana W^ X Litt. szczyciła się ie 
Ci figiel wyrządził taki (czy prawda)" kiedy z To- 
bą także iak Ty z Michałem emulował na sey- 
mie iednym przeieźdźając do Warszawy z Pragi 
przystał do Ministrów Twoich, źe prosto na Za- 
mek nie bywszy nigdzie chciał iechać na przy- 
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witanie Króla; miałeś tedy iprowadziii Senat i 
Panów wiedząc ie 2 Hetmanem W* X Litt. Pod- 
skarbi WXLitt. Koniuszy i Podsikarbi iiadworny 
Bracia iego i cata prawie Litwa ziedzie, — Prze- 
prawowa! się na kilkunastu Pramach z straszną 
Assystencyą pót dnia w oczach Twoich^ az z tym 
Tryumfalnym Apparatem minął Zamek i poie- 
cbat do Lubomirskiego Marszałka W^ Kor. 
z wielką Mortyfikacyą Twoją. 

Król Jan. 

To prawda przypomniałem tet sobie owe da- 
wne per que quis peccat per eadem punitur; 
czym kto grzeszy tym bywa karany ale daymy 
temu pokóy. Tym czasem my iui dobrze/z Kró- 
lem pogodzeni (iakom Ci powiedział co i Śmier- 
ci Krolewskiey byto okazyą) Tu woynę i na nią 
Woysko gotujemy, a tu Cesarza Tureckiego, Tra- 
ktatami łudziemy i zatrzymujemy ieby się nie 
szćrzył w Polszczę zawojowaniem Kraju — Udało 
1673. się Turcy Q0,000 Woyska pod Chocim wypra- 
wili, okopali się na tymże mieyscu, kędy się był 
Kjrolewicz Wtadysław przeciw Osmanowi Cesa- 
rzowi okopał na Wołoszczyznie za Dniestrem. 

Xie Jeremi. 
To pewnie tam stanęli patrząc co Polacy czy- 

' Tom ri n 
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Nie ineesej Król interea zadiere^i^fit fMrzywie- 
zkmo go do Lwowa na ŁuŁku nieborak Gonsi- 
lia 16 mhą sekretne i publiczne miał Jesienny 
czas plukotj nadchodzit. Konstlium żeby Król 
zbyt staby we Lwowie sostat a ia z Woyskiem 
prosto pod Chocim szedt. W dzień S*" Marcina 
Casus ztoczył Batalią — Turcy wychodzili z oko- 
pów Swoich Hnffcami , Harcownik nasz zawsze 
icb bił; w ten dzień w nocy nadedniem zwoła- 
łem ConsiKtimBellicum czy attakować ich w Oko- 
pach, czy odeyść; gdy sit radziemy Xłe Badzi- 
wi)t Hetman Pol. Litt. moy Szwagier przymknął 
skrzydłem obozu swego naprzeciw Reduty oko- 
pu Tureckiego i poczuł ją altakować bez ordy- 
nwsu mego, — Przysyła tedy do mnie , abym 
part dziołek i ze dwieś<iłe piechoty pnyslał; Ja 
porwawszy Kapitana iednego Kurczą, dałem ma 
tt działkt i lodzi w komendt rozkazując aby do 
Xitoia poszedł z tym» ale go prosił ieby nic nie 
zaczynał — - Kurcz z$ś szalony aunąwszy Xitcia 
prosto poszedł do Ąttaku Reduty i wziął ją; Ja 
to widząc, nie doczekawszy końca Consilii kaza- 
łem w kotły bić w bcz^nguieniu sanM> sit woj' 
sko uszykowało, i obławom na wały Tureckie 
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nderzjli; Pierwssy lubłonowski Wwda Ruski 
z Hassarską Cttorąg^wi^ sam ni^ poymuję iak 
konno i z kopiiamt okop przebył; wS9j9cyśiny 
wleźli w obóz, tam dopiero krwawa bilwa bo 
nu śmierć zaiedU« a dwa razy icfa więcey niż na- 
szycb byłot wykłuliśmy tedy iednycb^ drugich 
wycięli, i o. czwartey po południu w ObOiie Tu-i 
reckim w Namiocie Hassem Baszy Seraskiera 
była Msza S^"" i Te Deum Laudamus. 

Xże Jeremi. 

/ 

Przyznam sic ie słusznie ' było Te deum iau- 
damus i nie tak iak owo powiadano ie za ie- 
dnę Akcyą Obie strony i Fraii^u^i i Hiszpanie 
śpiewali Te Deum laudamus* 

' • 

Król Jan. 

Completa Yictoria; Obóz wzięty i Ci co z o- 
bozu uciekli w Dniestrze potonęli; mało co uszło 
do Kamieńca Jara Sienitwskiego Chorążego Kor. 
ifryprawił z częścią Woyska Kor. a Stuazkę z Li- 
tewskiego do Wołocb, a sam Woysko odpro- 
wadziłem do Polski. 

Xze Jeremi. 

Powiadałeś mi ie tegoi prawie dnia Yictoryi 
1073. Choćimskiey Syn moy Król Miehał umarł we 
Lwowie. 
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Król Jan. 



Tak iest laterregnum krótkie i zgodne, bo ta 
Wiktorya pokazała Polakom źem Ojczyźnie Mrier- 
ny i Bogu mity; Cudzoziemca nie chciano labo 
Lotarynczyk a mąż wdowy Krolowey Eleonory, 
i Neiiburczyk ten Rakuzkiemi dragi Francazkie- 
mi rękami dźwigani Konkurowali. — Z Polaków 
żaden się ze mną zrównać nie mógł; obrany 
tedy iestem Królem po krótkiey Paców Hetmana 
i Kanclerza Łitt. kontradykcyi i po mojey deli- 
beracyi długiey, czy przyiąć Koronę czy nie? 

Xie Jeremi. 

Ty deliberowałeś Koronę akceptować dla któ- 
rey dostanie drudzy krew leją — Pierwszy po 
Auguście przykład, jpodobno tez to było w Ma- 
szkarze? 

Król Jan. 

Toć mi to imputowano i kiedym zwołał Se- 
natorów i Posłów, powiadając ie in hoc stata 
woyny Tureckiey zawiodę Rzpitą prawie inermem 
i bez kolligacyi kiedy mię wszyscy proszą abym 
przyjął Koronę , wyrwał się Kuropatnicki Wielki 
Człek i przyiaciel mówiąc; Proszą Cię wszyscy 
abyś wziął Koronę a ia Cię proszę żebyś z nas 
niedi:wit bo ją weźmiesz; co Śmiechu narobiło. 
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Xić Jeremi. 

Któł Ci nayinec,e7 pomógł i kto najpierwszy 
Gie podał? 

Król Jan. 

Przytnaro Ci sie po Bogu Ictóry cliciał iDSpi- 
rować Ladziom Jabłonowski Wwda Ruski na to 
się odważył czego iadną miarą naybliźsi mói 
krewni nieśmiali czy nie chcieli; Polębska za- 
wziętość trwała , Radziwiłł moy Szwagier nie- 
chciat i z Pacami trzymał. Jabłonowski zaś wła- 
śnie z iedney miłości Oyczyzny i przeto dobro 
publiczne bardziey, biegał koło tego niź swego 
Interessa do czego siła pomogła i Zona iego 
Kazanowską w wielkiey z Żoną moją przyiazni 
żyjąca. 

< 

Xie Jeremi. 

Usłuchałeś tedy Kuropatnickiego rady i po- 
spieszyłeś pewnie z Koronacyą, z tey Korony 
zarobiwszy na Laurowy wieniec? 

Aról Jan. 

Cale nie pospieszyłem się z Koronacyą moją; 
naypierwsza rzecz ie przez Hana Selim Giereja, 
Pobratyma mego na Szwedzkiey i Moskie- 
wskiey Woynie zatrzymałem furor Porty Ot- 
tamanskiey i o pobicie pod Chocimem składałem 
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na Króla Mickftia winę protestując $\ę ie zosta- 
wszy Królem będę rzeczy wiódł do Pokoju sam 
zaś miasto do Krakowa poszedłem na Ukrainę 
pod Doroźenkiem Porcie się poddaną — Zabiegli 
nam Tatarowie drogę pod Bracławiem z iakie 
Trzydzieści Tysięcy ich było» w srogicb polach; 
uderzyliśmy na nieb, złamali i znieśli^ z pięć* mil 
Ukraińskich pędzilr rąbiąc — pamiętam źe nie- 
wiedtąc co za Mogiła zmordowany położyłem 
się na niey^ ale Jabłonowski mianowany Hetman 
Pol. Kor. po Xięciu Dymitrze Wiszniowieckim 
Hetmanie iui wielkim wypytawszy się ze to ta 
Mogiła w którey pościnanych pod Batowem Nie- 
wolników zacnych pogrzebiono» uczynił mi Kom- 
plement ie toż samo mieysce krwią Tatarską 
oblałem które brat moy Marek w. teyie mogile 
lezący oblat. 

Xze Jeremi. 

Było Ci czego powinszować; Torey laś czy 
przyszli na Ukrainę? 

Król Jan. 

Nie przyszli Turcy; gotowali się na Woysko 
bo ' naywybornieysi Europeyczyey poginęli pod 
Cbocimem; iam na Ukrainie osiadła założyłem 
Chamqiiuaitier w Bractawiu, Xie Dymitr w Po- 
hrd>iszczach a Jabłonowski w SławiizcaaGh kaidj 
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proportionaliter Chorągwie i Regimenty porozbie- 
rawsiy. 

Xże Jeremi. 

To tak dM>rze i na ksztaft Podhajeckiey. 

Król Jan. 

Nie udało śic tak iak z Podhajecką Kozacy 
z Tatarami opanowali Rray^ o kaidy krok bić się 
było potrzeba a po wsiach i stać niebezpieczna, 
strzegąc się od Tatarpw ab extra a wewnątrz 
od zdra^ fiózackiey przecicimy przezimowali co ' 
dzień się bijąc nawet «ałe lato aż na Jesieni wy- 
prowadzić Woysko przyszło z tą tylko korzyścią, 
ie sic ani Turkom^ ani Tatarom wni?ść do Pol>- 
ski nie dało, to się bijąc to traktując przez Ha- 
na; w Jesieni zaś a blizko we dwie lecie po 
Eiekcyi Soronacya od Olszewskiego Prymasa a 
Seym Coronationis pod Łaską Sieiuawskiego 
Chorążego KorcMinego odprawiony, i na tym Zi- 
ma się ztrawiłia w Magnincencyi i w^^sob^śći przy 
ąiepanuetney w Polsce Łegaeyi od 

do mnie i Rzpitey ofiaru]|eege ńę na 

Woyiifi Turecką, 

•I 

Xze Jeremi. 



Witana laś i łato czyti Koireflpiondo^attt Try- 
umfom i festmn? 
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KrólJan. 

To dziwna ie Pan Bóg zawske ze mną Ex- 
trema robił; iednego prawie roku Polska sądzi- 
ła mię iak Zdracyą pod Gołębiem i Królem o- 
brała; znowwui iednego prawie roku Koronę mi 
Bóg na głowę włożył, i Korony to iest Polski 
całey mało nie zgubiłem. 

Xze Jeremi. 

Pewnie' że dziwna ręki i mocy Boskiey Igra- 
szka, żebyśmy się nie zapominali bydź ludźmi a 
w naywyższych czasem honorach przeplatanie upo- 
korzenia ręki moc swoją Boską nam wystawuje. 

KrólJan. 

Nagotowali się Turcy ai nazbyt z Tatarami 
Hasseynkier Seraskier alias Slepy Szatan nazwa- 
ny, to iest Diabeł dla Impetu Surowości ze 
Stern kilkudziesiąt Tysięcy Turków wychodzić ma- 
jąc i Hana Selim Giereja z sobą we stu Tysią- 
eaćh Ord wszystkich Podole Ziemię Halicką 
Wwdtwa Ruskiego Część Wołyń mieczem i o- 
gniem znosić; Ja com mógł zebrać z Hetmanami 
Koronnemi y Pacem WW X Litt, wychodzę 
woyska z czym mam, a com miał nieporównanie 
mało woyska przeciwko niema< 
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Xże Jeremi. 

Odnawiasz widzę Dawida S* Historyą % kijem 
i. Procą na Goliata strasznego wychodzącego. 

Król Jan. 

Tak iest zchodziemy się pod Zurawnem obóz 
zataczani w Widiach Swicy rzeki w Dniestr 
wpadającey, kompię się i wkrótce się oblężonym 
zewsząd widzę. 



Xie Jeremi. 



' I 



Byłeś w strachu ile niespodziewając się z ni- 
kąd odsieczy? 

Król Jan. 

Nie bałem się ia Szabli ich ani Dziat stra- 
szliwych bo przed temi pokryliśmy się w Zie- 
mię a zaś Polacy wszyscy Piechotą Towarzystwo 
przy wałach tak się bili źe w Kzymskiey Histo- 
ryi większych odwag nie znaydziesz codzień i 
w polu igraszka; Hetmanów miałem łebskich; 
Emulował ieden z drugim kto lepszy iakie się 
Polacy bie nie *mieli ile na gardło zaiadłszy się, 
wszędzie tedy i zawsze nieprzyiaciela biliśmy. 

Xże Jeremi. 

Czegołeś się bat kiedy za Tobą, i za Twoie- 
mi zwycięztwo latało. 
Tom YI. 18 



138 EOIMOWT 



Kroi Jan. 



Tego co i ty w Zbarażu i Kr&ł Kazimierz w 
Zborowie, głędu; ten do desperacji przyprowa- 
dził; dziwno i to ie Artyllerya nasza iak pisto-' 
lety naprzeciwko Armacie mata i mato Dział 
mająca, daleka większą szkodę w nieprzyia- 
ciela czyniła który się do nas approszami iak 
do miasta, siaiico wał i przybliżał; miałem bowiem 
Generała Altyleryi Kątskiego Człowieka; którego 
w rozum statek i Altyleryi naukę biegłego. Król 
Francuzki by mi zazdrościł. 

Xże Jeremi. 
Jakześ tedy ocalał i wyszedłj^ 

Kri\ Jan. 

Ba mów iak mię Bóg cudownie wyprowadził; 
na harcu Cborąiego. Stanskiegoi wziftto. wraz i 
mpie i Jabłonowskiemn prig^szło w nocy kaza- 
liśmy go z iamy wywlec, wolnoić i pieniądze 
ofiaru|em, aby^ Hanowi te słowa doniósł my zgi- 
ni'eB)y tu ale iedęn na drugiem padnie nie bez 
szkpdy i Ab — Coż tedy się^stanici; Turczyn Pol- 
skę powiedzie?, nasz naród wemre. na mieysce 
Tatarów, a Tatarów w Wołochów i niewolni- 
ków obróci; Pojął mądry Tatar wrzekomo uciekła 
wypuszczony sekretnie doniósł Hanowi^ Qan swe- 
mu Dywanowi, Gonclusum nie dać ginąć Pola- 
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kom, Idzłe Han do Seraśkiera perswadując aby 
przyiął Trffktat z nami Sei^askiet się śmieje i 
czy oszalał pyta przyszło aż do porwania sie do 
Szabel; utrzymał si( Han kazano KoihisBrzom 
p^zyfecbiać dó Obozn Bańskiego. 

Xię Jeremi. 

A to straszna, bydiś od nieprasyfacieła rbtowa-* 
nym; większy to Cud niź bisŁorya Dawida nad 
Goliatem. 

KrUJmi. 

Ten Traktat iKńsyiiit wysłtfny .ex Senatus Gon- 
silio Konstanty Xźe Wisznioiriecki Wwda l^ełzki 
Dymitrów Brat, Wielki Statysta, Orator Żołnierza 
a co większa poczciwy Człowiek Modrzejewski 
gońcem pobiegł do Stambułu a Gruhski^ Wda 
Ghełmłnski ratylSkówał go. 

4 

Xie Jeremi. 

Jakież punkta Traktatu tego , j co się stało 
z Hanem? 

Król Jan. 

Kamieniec i Podole po CzortkóW oddane Tur- 
kom wiecznie ale baracz zniesiony Dwudziestu 
Tysięcy Czerw. Złot. od Syna Twego Króla Mi- 
chała pozwolony corocznie Hatia zaś Selim Gie- 
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reja zrućono ie do Traktala przywiódł; pokóy 
tedy ale i niepokóy mają, wrzód w Gardle Tar* 
czjna w Kamieńcu, dla tego z Hetmany się na 
Seymie naradziwszy Rzpita postanowiła aby całe 
Woysko Koronne we dwóch obozach zima i lato 
na pograniczu leżało Xźe Dymitr obrał Mikul- 
nice i Buczniów a Jabłonowski Trębowlą; Pie- 
choty zaś po Fortecach. 

^ Xze Jeremi. 

Tu dopiero pod mądrym i zwyciczkim Królem 
musiały się Intryg w Polsce wszczynać fakcye i 
i cudzoziemskie Oyczyznie bo naród polski, spo- 
koyny-bydź nie może. 

Król Jan. 

Nic pewnięyszego » trzebaby na opisanie tego 
Xiąg całych; iednakie aź do Wiedenskiey te by- 
ły nayznacznieysze Domowe Paco w z Sapiecha- 
mi; Paców było Gztórech Hetman W. Litt. i 
Wwda Wileński ieden. Kanclerz W« Litt. drugi, 
Biskup «Wilenski trzeci a Starosta Zmuydzki 
czwarty — Widzisz iak w Urzędy tak w Substan- 
cyą w rozum, męztwo ludzie wielcy; Ci będąc 

Ił 

u Króla Michała in faroribus weszli oraz w Au- 
stryacką fakcyą mi»ie dziwnie przeciwną i dla 
mojey Królowy inklinacyi do Francuzów natu- 
ralney Dom tedy Paców figle mi wyrządzał a 
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ia tez Sapiechów braci rodzonych czterech e con- 
tra przeciwko nim wywyższyłem, dając iednemu- 
Polną Buławę, drugiemu Skarb W. Kor. Ludzie 
byli mtodzi, ale bogaci Popnlares Galantomowie; 
przyszło do zwad Wielkich Poiedynków, " ale 
Śmierć nagła Paca Hetmana W Litt. uspokoiła. 

Xie Jeremi. 

Czy nie na swoją szkodę dom Sapieiynski 
wywyższyłeś bo to czasem bywa ze Monarcho- 
wie Olbrzymów robią, z któremi łamać się sa- 
mi potym muszą. 

Król Jan. 

9 

Tak iest i widzę siła wiesz^ kiedyś t Umbrą 
Sapiecby Wwdy Wileńskiego gadał, ta intryga 
pokoju wnętrznego nie rozerwała ale cndzoziem- 
skiey mało nam nie sprowadziła woyny a to tak: 
Król Francuzki Lądwik XIV mający £mulacyą. 
z domem Rakuzkim , i zal na Leopolda źe mu 
niedał Hollandyi podbić , podniesieniem z nim 
woyny przysłał na Koronacją moją Posłem 
Wielkim Markiza de Bethune — wielkiey bo 
z Xiąiąt Flandryi idącego Familii, który miał za 
sobą rodzoną Siostrę Królowey Żony mojey był 
zaś ten Pan i urody i Serca i głowy nieporo- 
wnaney; Ten Szwagier moy i Poseł, wszystkich 
Polaków ludzkością i Choynośćią swoją za serca 
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poci9gną<^ yif Wegńech pościnanie w Widniu 
Panów w Sercu tkwiało, Tekieli udat się pod 
Protekcyą Turecką Wbysko Polskie po Żtirawin- 
skrey zwiniono; nie zaspał tey okazyi Bethune 
i w momencie wyciągnął Dwadzieścia i cztery 
Tysięcy Woyska Tekieiemu na Sukkurs Genera- 
łem uczyniwszy Hieronima Lubomirskiego Kawa- 
lera Maltańskiego. 

To pewna ie Cesarz na to sie gniewał i ei- 
postulował; a ty co na to? 

Król Jan. 

Jam tiiemógt inacźey tylko pfżeż Szpary pa- 
trzyć, i gdyby nie Turczyn pod którego podda- 
nie się Węgrów wstręt sławie mojey czyniło, 
tobym ia był nie uważał na Cesarza; ale Xie 
Dymitr Hetman W. Kor. Kawaleta Lubomirskie- 
go nie lubiąc, Cesarza nad Francuza przekłada- 
jąCy tak mocno przeciwko temn powstała ie ia i 
jabłonowski Hetman Polny Kor. |)ozwoIić mu- 
sieliśmy to woysko zacięzne znosić i ledwie co 
do Węgier uszło, a wszystko prawie W ro^zsyp- 
kę poszło, 

Xz$ Jertm. 
To iedna cudzoziemska Intryga dobrze nga- 



k . 
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szona^ bo to Węgrom było pomagać , iednako- 
wo iako samym Turkom którzy ich Bebeljiona 
Ghrzościanskiego Cesarza zażywali. 

Król Jan. 

Była druga szczęśliwa Grodhelm kurfirszt 
Brandeburski widząc ie Karol XI Eról Szwedzki 
miody wszed) z Ludwikiem Królem Fraucuzkim 
w. Ligę za; co go rzesza niemiecka nieprzyiacie- 
lem Oyc^syzay deklarowała, zaebeiat w metuey 
wodzie ryby łowić, i na niespodzianego i woyną 
z DttDiczykiem w Skanij zabawnego Szweda w t^p- 
meranil napadł --- Jam był po Seyroie Skura- 
szewskiego do Gdańska ziecbał kiedy z Prus 
Brandeburskieb Elektoi; woyska chciat do Po- 
meranii przesłać i przysłał mie prosić o pozwo- 
lenie przez nasz^ Prusy przeyśćia których minąć 
lądem nie można; Cesarz za nim prosił Bethune 
sie opponował — Jam stanął przy Szwedzie i 
nietylko nie pozwoliłem ustnie , ale i woyskiem 
za co Szwecya do Śmierci mi była wdzięczna a 
Brandeburczyk ąryzł palce. , 

Xie Jeremi. 

A. pokóy z Turkami trwałźe długo- bo to 
cieil^o na tych Pogan którzy za odpust mają wia- 
ry niądotrzymać Chrześcianom. 
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Król Jan. 

Ze 5ześć circiter lat od Zurawinskiey byt po- 
kóy az niespokojny Wezyr Kara Musztafa nastał 
ten Mechmeta W- Cesarza po długiey dotąd 
Deliberacyi przywiódł, aby apprymowanym Wę- 
grom i ich wodzowi Tekielerau który się z Sy- 
ramanką wdową Xcia Rakocego ożenił dał Suk- 
kurs i woynę Cesarzowi Leopoldowi wypowie- 
dział co się stało przez wzię,cie w kaydany Graffa 
Kapassy W^ Posła Cesarskiego;. Cesarz do mnie 
w Suppliki ; składam Seym , daWszy Buławę 
wprzód wielką Jabłonowskiemu Wwdzie Buskie- 
mu po Śmierci Xcia Dymitra Kasztelana Kra- 
kowskiego Hetmana W Kor. a polną Sieniaw- 
I683.skiemu Wdzie Wołyńskiemu. 

XŻ6 Jeremi, 

Trzeba było tąi monetą zapłacić Cesarzowi 
o Wiedeń się lękającemu którą on sam płacił 
kiedy Kamieniec brano odpowiedzią ich Tersztay- 
nich, A kto Marszałkiem Seymowym; 

Król Jan. 

'Leszczyński natenczas Koronny który Jabło- 
nowskiego Hetmana W^ Kor. miał Córkę; Ta 
odpowiedź Cesarzowi zgubiłaby była całą Polskę 
bo po wzięciu Wiednia i całych Węgier, Polska 
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przy Kamieńcu wziętym i na Śniadanie by nie 
była Turkom, Francya się opponuje, Morszty- 
nowskich Gifr intryga mato Seymu nie zerwała, 
ale przecie porządnie stanął i Liga z Cesarzem 
deiFensiya et oiFensiya. 

Xze Jeremi. 
Co za Intryga Morsztynowska proszą? 

Król Jan. 

Trudno Ci ją móy Xiąie explikować z grun- 
tu bo nas i tu może kto podsłuchać mogłaby 
się nie iedna Umbra obrażona gniewać ale 
w słowie, len Morsztyn był Podskarbim W. Kor. 
pokupił Dobra we Francy i przeto iak Francuz 
widząc mię do Ligi Cesarskiey skłaniającego się, 
Cyframi Korrespondował z Królem Francuzkim 
które ia przeymowałem i tam 

powołał Jabłonowskiego Sapięchow i innych; Ja- 
błonowski się wywiódł i choć miał zięcia Mar- 
szałkiem niedał 
Seymu rwać i na Ligę dla ratunku Chrzescian- 
stwa pozwolił ale Morsztyna mało nie zabito i 
musiawszy oddać Podskarbstwo, do Francyi uciekł. 

Xie Jeremi. 

Kiedy Liga stanęła toc i woyna się zaczęła , 
a podobno długa? ' 
Tom VI. 19 
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Król Jan. 



Tak dlaga iem iey końca nie doczekał i ni- 
gdy nie odzataję iem Jędrzeja Potockiego potym 
Kasztelana Krakowskiego i Hetmana Polnego Kor. 
rady nie słuchał ^ Ten człek rozamny mówił; 
* Trzeba Cesarza ratować i Wiednia poyść bronić^ 
ale bez żadnego obowiązku Ligi z nim pobijemy 
Turków to uczynimy pokóy z iakim tylko bę- 
dziemy chcieli Awantaiero^ nas pobiją to iuł 
w tedy do Ligi. 

Xie Jeremi. 

Aleby tez, l^iedyby Was bito , toby Niemcy 
was do Ligi nieprzypuśćili a Turcy by niedbali 
o Traktat z wami. 

Król Jan. 

Zawsze do oboyga brama Łyta. otwarta alem 
ia się za Francyą spodziewiat nagrody wielkiey i 
przez skoligowanie się Syna mego z Gesarzó- 
wną; ale daymy temu pokóy; patrz cud Boski i 
Jabłonowskiego actiyitatem Jednego roku seym 
stanął iń Aprili i Podatki iak się wziął , tak i 
woyska Trzydzieści Tysięcy konnych wystawił 
z pod Trębowli Dwadzieścia mil za Lwowem go 
wyprowadził, i przez Szląsk Morawę Austryf na 
13 dzień 7^" stanęliśmy w Szyku pod Wie- 
dniem. 



ĘżB JsremL 

Za prawcłe nic równego ani Rzymska ani 
Grecka nie ma Historja kiedy się irezmie na 
ksztatt Rzpitey trudność w dostania w Polsce 
pieniędzy, niepostasienstwo woysk Polakich i 
przeciąg z pod Trębowli pod Wały Wiedeńskie 
— A ktoź Komenderował? 



Król Jan. 

A przecie i to prawda źe jeszcze nie nałoży- 
liśmy drogi bośmy w gorg Wiednia poszli ku 
niemieckiey Ziemi dla złączenia się z Niemcami 
pod Wichtem nad Dunajem; Wielkim naszym 
Szczęściem a większym Wezyra Głupstwem; ta 
woy^k Gbrzescianskich Konjunkcya stała się» Xze 
Łotaryński mąż Synowey Twojey Eleonory Ce- 
sarskim Maximilian Elektor Bawarski swoim, Jan 
Jerzy Elektor Saski swoim woyskiem KitTipende 
rował Trzydziestu kilku Xiążąt Niemieckich i ze 
stu Generałów i rożnych Panów czyniło woyska 
niemieckiego na 80,000 — Ci wszyscy przez 
Krćski in.Consilio bellico obrali mię Generalis- 
simum woysk Chrześćianskich i iam komendero- 
wał generalnie. 

li 

Xze Jeremi 
A Polskę, Żonę Dzieci iakeś zostawił? 
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Król Jan. 

Oto Jędrzeja Potockiego uczyniłem Yice - Re- 
gem i część Woyska mu dałem 

# 

i do Polski się napierającą tenie Potocki mocno 
pobił pod Zinkowem a Kunicki na Kazni Ko* 
. zackiey w Badziak i tak wiele szkody robiąc 
niewolnika naprowadził; co zaś do naysławniey-' 
szey hoc Saeculo Yiktoryi Wiedenskiey toy opi- 
sauey tak siłu Xiąg opowiadać nie będę tylko 
kilka Gircumstancyi powiem: Tatarowie z Hanem 
raniusienko uciekli bojąc się aby nie potracili 
zdobyczy naszych nad dwieście nie zginęło tylko 
między zacnemi Stanisław Potocki Starosta Ha- 
licki Jędrzeja Yice Rega Syn śliczny młodzieniec - 
i Modrzejewski Podskarbi nadworny Pokoju Żu- 
rawi nskiego Goniec; Niemcom i potkać się nie 
przyszło. 

Xże Jeremi. 

Zdobycz wielka? 

» 

Król Jan. 

Zdobycz niezmierna, ale to mnieysza sława 
grónty Cesarz który w Lincu o dwadzieścia kilka 
mil od Wiednia w Górach i lasach siedział przy- 
biegł; ziechalismy się na pobojowisku; Wojsko 
było wszystko i na koniach się przywitaliśmy; Ce- 
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sarz piervi^ey mowit po łacinie^ i zakończył; Quid 
pluna dicam; factus es mihi Salrator, Tę Pompę 
iiiDOrtjfikował Pan Bóg; bo gdym mu Syna Kró- 
lewicza Jakóba prezentował Kapelusza nie zdiął, 
lubo na exppstulacyą moich ministrów exkuzo- 
wał się* ze się zapomniał iednak mię to bolało 
ile kiedy mu Hetmani Woysko prezentowali to 
przed niemi kapelusz i przed Chorągwiami zdcy- 
mował, alec daleko większa i szkodltwsza potkała 
mię w krotce Mortyfikacya. 

Xie Jeremi. 

Nie dziwny się tak za Tryumfem zła fortuna 
chodzi iaką za złą Tryumf przeplatane losy ludz- 
kie; ale przecie coi się stało? 

Król Jaus 

O to ia nie bawiąc poszedłem w Węgry dro- 
gą uciekającego Wezyra podiazdy pod nim mie- 
wałem języki wożono « a przeciem się nieszczę- 
ścia nieuchronił ani prawdy nie domacał; wszyscy 
się zgodzili ze Wezyr wciąt ucieka, Udusiwszy 
Wezyra Budzyńskiego który mu dobrze radził 
aby Góry zasiekł» aby nam zniyść nie dał, a do- 
pierot z Niemcami się złączyć, on zaś że z py- 
cliy gó nie słuchał, stracił go, aby na się świad- 
ka nie miał; Tylko tedy o Ucieczce Wezyrskiey 
mi prawili; a tego niewiedziałem ze Sylistyiski 
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Seraskier Pasza z pieeiu innemi we Trzydziestu 
Tysięcy potkał go pod Straygoniem, którego on 
ściąć był kazał, ale się wyprosił ie albo Chrze- 
scian zniesie, albo sam zginie; i tym Wezyra 
uspokoił, który do Budy poszedł przydawszy ze 
swego do jego Woyska. 

Xże Jerem. 
Dotrzymałze słowa Sylistryiski? 

Król Jan. 

Ał nazbyt, iam chciał objąć Strygon przed ' 
Niemcami i poszedłem od nieb cbciwy zbyt sła- 
wy—w samym Marsza pod Parkanami iak wsie- 
dli tak nas znieśli Turcy we Czwartek, małom 
nie zginął az Dwuuastu Towarzyszy zsiadłszy 
ż koni mnie odbili; Hetman na odwodzie mężnie 
. stawał na którym bijącego się iak Lwa DenhoF- 
fa Wwde Pomorskiego postrzelono i ścięto. 

Xże Jeremi. 

Revera wielki i cięiki casus Paszy iednemu 
znieść Króla który przed Tydniem Wezyra i ca- 
łą Azyą zniósł i pobił.< 

Król Jan. 

Nie długo tego Żalu i wstydu było daliśmy 
im w Sobotę rewanż ; pierwszy Jabłonowski Ko- 



piiami ich menrał; jam go podparł nim Niemcy 
dali ognia którzy na czas przyszli iaż nasi gnali 
1 siekh - Most był na Dunaju Szerokim n, 
czaykach; nacisnęło aię Turków co żywo drudzy 
w pław poszli; Kątski upatrzywszy mieyice z brze- 
gu tak wziął rzutać z dział że most rozerwał, 
niezmierna moc zginęła Turków ledwo nie rzóke 
wszyscy; Trzech Paszów głowę położyli dwóch 
żywcem wzięto; Seraskiera Komenderującego Pa- 
sze Sylistryiskiego z konia zbitego Jabłonowski 
obronił i wziął a Lepa Paszę pod mostem w Ko- 
ściele wywlókł Cinski Towarzysz Jabłonowskiego 
I lemu się dostał. 

Xze Jeremi. 

Pierwszy pr«f kład nowalia w Polsce Pasża 
niewolnik ale dobry rewanż wzięliioie Czwartko- 
wey przegraney; Bóg był z W«mi. 

Król Jan. 

Pewnie że sam Bóg który w krotce i Forte- 
ce Parkan przed Dunajem i wielkie miasto Stry- 
ąon oraz i Fortece oddał Cesarzowi przez ręce 
Polskie. 

Xże Jeremu 

Czekam końca Kaffipaaii tak sławnie raczętey 
i dwiema Wiktoryami przypiwzetowaney* 
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Król Jan. 



Nią pytay się a raczey zalay tak pięknych 
pocz^ków; koniec był ten: Niemcy nam nie 
chcieli dać kratery Zimowey zaraz następującej 
w Slzechach i Morawie prezentując ze przeyśćia- 
mi woysk i Czambułami Tatarskiemi zniszczone 
a ci co w. Węgrzech Rebellizanci, przyszło tedy 
przez Węgry bijąc się Tekielczykami w lesie do 
Polski znużyć konie i piechoty ledwo nie rzekę 
ze Woysko chorobami i niewczasera zginęło 
Nawet Hetman PoL Eon Sieniawski i Dominik 
Potocki Podskorbi W. Kon poumierali w tym 
marszu, a Towarzystwo nayznacznleysze Piechotą 
wyszło. 

Xże Jeremi. 

T^óy tedy Tryumf był pomieszany zgryzotą 
z żalem iak Woronieckiego kazanie » daley zaś 
woyna iak poszła nam Polakom i drugim Chrze- 
ścianom? 

Bról Jan. 

Bliły Xiąźe czas zkrócić. rozmowę ile ie ta 
Epoką ałbo punkt Wiedenskiey Batalii stała się 
prawie ostatnią sławie mojey i pożytku Króle- 
stwa Polskiego bo blisko trzynaście lat po Wie* 
denskięy iyjąc, wojując, nic mię równego w sła- 
wie nie potkało, a Polsce Kamieniec się nie 
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dostał ai po mojey Śmierci przei któren czas 
Cesarz całe prawie Węgry, Wenetowie Króle- 
stwo Morei i Dalmacji; Moskwa Az^w Kaziker- 
men y Halsakirmen zawojowali, nasz^ skurą i 
pokojem sobie utwierdzili. 

Xze Jeremu 

To nie było Kampanii? i tjśnie wychodził 
na woynę od Wiedenskiey? proszę explikuy i to 
ie Koligaci naszą skurą te pootrzymowali Kraje. 

Krót Jan. 

Odprawiłem trzy Kampanie po Wiedenskiey 
in Persona, ale żadna si( przeszłym nie zrówna- 
ła; pierwsza zaraz była Zwaniecka iakie tylko 
. mogłem zabrać Woysko a dla zniszczenia w Wę- 
1684. grzech nierychło chciałem go do Wołoch wy- 
prowadzić i tam osadzić, a na bezrok z Bbiisko- 
śći Budziak pustoszyć i do Białogrodu pod któ- 
rym Dniestr wpada przytknąć i Cesarskim podać 
r^ke wygnawszy Nahay z Budziakn a pnerłnąw- 
szy Krymskich od Polski zabronić Czambułów 
i Żabiego Tatarskich do nas; miałem za rzecz 
pewną ie Kamieniec przez się upadnie bez Za- 
bary to iest Prowiantów które Tatarowie Kon- 
wojowali do tey fortecy. 
Tm VI. 20 

■- ■ ' -u 
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Xze Jeremi. 

Pielmy to Abrys i taądrego wojownika inten- 
cya ale pono lepiej ' było jąć się Kamieńca a 
z tamtąd nie z Jaz i Wołoch zciggać pod Bu- 
dziak. 

Król Jan. 

Tak ci i itioy Hetman Jabłonowski mi radził 
ustawnie ale na to trzeba było Artylleryi, Pie- 
chot, a pieniędzy nie było w Polsce, a mnie 
swoich dać się nie chciało;^ rozumiałem ie się 
bez nich obeydzie kiedy Bóg zechce » aby się 
Tatarów z Budziadu osiodłali. Przyszedłszy nad 
Dniestr pod Zwancem » pice dni bez przestanku 
deszcze lały ie mostu żadnym ludzkim sposobem 
postawić, ani pneprawić się nie mogliśmy; az 
Han ze wszystkiemi Ordami przyszedł przepra- 
wiać się i łedwo nas pod Omnianami Wsią nie 
zniósł zastawszy nas bez piechoty i Artylleryi 
aleśmy mu dali odpór wielki i na tyni się skon- 
czyła Kampania; Na bez rok wyprawiłem z ma- 
łym woyskiem Hetmana W Jabłonowskiego z tym 
projektem aby osiadł i umocnił się w Woto- 
szechy a to na bezpieczno ie Han ze wszystkie- 
mi Ordami ruszał się do Węgier na niemców 
dobywających Budę łącząc się z Wielkim We- 
zyrem; Ledwo zas Jabłonowski do Swiatyna przy- 
szedł Wotochowie Zdraycy tak dobrze dali uać 
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Banowi że i z Seraskieretń we Czterdzieści Ty- 
sięcy Turków i stem i wiccey Tysięcy Ordy 
z Granicy Węgierskiey się wrócili i w Bukowi- 
nie w którey zniesiono Króla Albrechta (co to 
za niego poginęła Szlachta) ze wszystkich stron 
1685. obskoczyli i obiegli. 

,Xze Jeremi. 

To pewnie zginął i Woysko z nim, kiedy 
w tak małey był kwocie. 

Król Jan. 

Niemiał i 12000 Woyska, Trzynaście dni bit 
się co dzień między lasami, ze Trzy Tysiące Ta- 
tarów zginęło^ Polaków, i trzysta nie, a znaczne- 
go żadnego wyprowadził bitwę i sztuką woysko 
catusienkie tylko wozy popalił bez Szkody. 

Xże Jeremi. 

Przyznam się że ta Bukowienska warta Two- 
jey Podhajeckiey i mojej Zbarazkiey. 

Król Jan. 

I686' Znowu ia na bez rok trzecią po Wiedenskiey 
Kampanią odnawiam Proiekt: na Tatarów idę 
prosto przez Wołochy z pięknym Woyskiem na 
Budziak, i z tąd się Budziacką ta zowie Kampa- 
nia; i znowu Bog tego niechce; co Powodzie 
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zesłał pod Zwancem to teraz Posnchc tak ciężką 
ze iey ludzie nie pamiętają Rzeki powysychały 
Ziemia się pokrajała na Sąień, a ie tam Szu- 
wary Trawy Trzciny iak lasy, Tat^rowie nas o- 
palili tak żeśmy iak Ozogi byli, ustawnie koło 
nas chodząc, łudzi zabierając » spać nie dając^ 
musiałem się z brzegu Budziaku pod Huszy 
wrócić; iui pod Szocawą kiedy nas odprowadzili 
dał im Rzewuski móy Pułkownik chłostę i siedm- 
set Niewolnika wziął^ a 20000 trupem położył, 
ale* to nienadgrodzona zem Budziaku nie doszedł 
a Woysko zniszczył. 

Xz$ Jeremi. 

A trzecia twoia osobna Kampania ioika była 
i iak sie- udała? . . 

KrólJan. 

i 

Juzem więcey nigdy nie chodził sam Hetman 
Jabłonowski z kolegą Jędrzejem Potockim Ka- 
sztelanem Krakowskim te odprawowali Kampanie 
utrzymując to pod Kamieńcem ta na inszych 
mieyscach Tatarów źe nie chodzili do Węgier 
co było Okazyą zawojowania Fortec i bicia Tur- 
ków przez Niemców czegoby byli nigdy przy Ta- 
tarach nie dokazali. 
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Me Jeremi. 

To to widrę na naszey skune Kolligaei Nie- 
dźwiedzia kłuli? 

Król Jan. 
Tak iest; aż 1691 gdy mi Cesarz dał znać 
że Turcy w Obozie chcą traktować abyśmy Ja 
i Raepita posyłała; wysłałem tedy Małachowskie- 
go Wde Kaliskiego: a zem wiedział że w iakim 
Kraju Traktat zastanie kogo taki mu $\t od po- 
bitych przegranych Turków dostanie, wyszedłem 
do Wołoch, aleć ni z Traktatu nic, ni Tatarów 
iak wiatru w polu przydybać nie mogłem, wzią- 
wszy Pałanki alias Forteczki Sorok i Niame wró- 
ciłem Sie przez Bukowinę w którey pfzez nie- 
spodziane deszcze i zaraz mrozy wszystkie konie 
^Jginęły, i ta była ostatnia moja Kampania. 

Xże Jeremi. 

Coż przecie za racya ieś wlęcóy kampanii 
nieodprawował? i iak przecie woyna szła do 
Śmierci Twojey do którey iesźcze lat kilka od 
tey było Kampanii. 

Król Jan. 

Wiele racyi było, nayprzód zdrowia nie mia- 
łem, na tey bowiem burzy w Bukowinie Kataru 
dostałem i Kaszlu, któren przy Chorobie ostrey 
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Kamienia y Pedogry nie tylko nie ustawał a 
roflt .co raZ) ale mię bardziey Malancbplia zgry- 
zła, ustawicznie mi Seymy rwano ^ a przez to, 
Woysko ptacy, a ia Woyska mieć nie mogłem; 
Sapiehowie odemnie wywyższeni z całą Litwą 
się żarli -^ Brzostowski , Biskup Wileński przy- 
wiedziony został ich oppressyą łe Hetmana so- 
lenniter exkomunikował , ia i fastum i niewdzię- 
czności ich znieść nie mogłem; dawałem Repu- 
biikantom protekcyą, ale ostrożną i poboiną, bom 
im nigdy niedał na koń wsiąść iako chcieli , a 
przydawszy im Protekcyą Królewską swoją i roz- 
wiązawszy worek zgubiłbym był prędzey Sapie- 
hów, niź słyszę August móy Sukcessor uczynił; 
alem niechciał woyny domowey podczas woyny 
Swiętey, bałem się ich ad desperata przywieść, 
ieby Potencyi iakiey cudzoziemskiey na ratunek 
nie zawołali iako słyszę po mnie uczynili^ 

Xze Jeremu 

Widzę wielki Królu pobożność Twoje, oraz i 
Fatum Rzpltey że sama nie zgromiła Sapiehów, 
i dała rwać Seymy, kiedy iui na. Schyłku woy- 
ny profitować i snopy zbierać było potrzeba. 

Król Jan. 

I oVszem mi pomogła Korona — siłaby ci 
trzeba o tćm mówić, aleby się uraziło niejedne- 
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go — Jeden tylko Jabłonowskie któremu o sławę 
\i^ojenną iako i mnie szło, robił wszystkiemi 
siłami, aby Seymy stawały, aby Sapiehowie się 
uspokoili, i sam prawie nieborak woyskiem ma- 
łym i to nie płatnym oganiał sie Tatarom i nie 
dał im ze mn) do Lwowa przyiść, całe lato trzy- 
mał Tatarów to attakowąniem Kamieńca to Mar- 
szami ku Wołochom, a w zimie z konia się nie 
zsiadło broniąc się od Czambułów, 'az upatrzył 
mieysce o półtory mili od Kamieńca, i tam mię- 
dzy Dniestrem i Strypą Szaniec S. Tróycy na- 
zwany usypał v/ którym osadził Branta dziwne- 
go i dzielnego Niemca z niektóremi Polakami 
Komenderowanemi, Kamieniec zamknął i prawie 
1692. zniszczył; Te okopy S. Troycy Forteca stanęła. 

Xże Jeremi. 

Przecież Jabłonowski uczynit-ie ioź w tak 
opunczonym Rzpltey i woyska stanie co zna- 
cznego? 

Król Jan. 

Uczynił, pod Hussą Trzydzieści i kilka Tysię- 
cy Tatarów z Sottanem Sabas Gierejem wielki 
Konwóy do Kamieńca prowadzących^ wpław pne- 
szedłszy Dniestr zbił, i półtóry mili pędził i siekł 
bez piechot i Artylleryi i Sześćset wozów Amu- 
1694.iiicyi w rabunku woysku dał. 
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Xze Jeremi. 

Aiem odetchnął, tak mi łal polskiej sławy 
bjlo! 

Król Jan. 

Tenie pobity Sabas Gerey Sółtan mszcząc sie 
BWcy przegraney zebrał sto Tysięcy przeszło Ta- 
tarów ^ i w nay większą in Februario zimę bez 
poszczenia Czambułów pod sam Lwów przyszedł 
— Jam był chory w Warszawie » Jabłonowski 
nad dwa albo Trzy Tysiące niemogł więcey zcią- 
gnąć woyska^^i w przedmieściach rozległych za- 
stąpił dwa dni piechotą się bił» i niedat im, 
tak zespieszonym szkody uczynić, tylko źe kilka- 
naście na brzegu Chałup odchodząc spalili i bez 
1695. Czambułów się wrócili bez szkody Polskiey, a 
z tak wielkim Woyskiem. 

Xie Jeremi. 
Rychłoieś Wielki Królu umarł potćm? 

J[ról Jan. 

W rok i coś nad rok gdy mi żadne nie po- 
magały Lekarstwa osądzili, prywatnie Doktorowie 
dać mi Salwacyą na wyczyszczenie krwi i ciała 
z flegmy która mię okrutnie dusiła; nie powia- 
dali mi nic o tym aiem sam poznał, Honor mię 
wziął wstyd i strach w siedmdziesiąt leciech 
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Człeka Salwacya i Królowi tak szpetnój cho- 
roby Ićkarstwo do żalu i złości mię przywiodło 
iem^sie nie szanował w zimna wyieźdźał, ai 
mię razem Apoplex}a w Willanowie wzięła po 
którey pierwszym attaku i parosyzmie wszystkie 
przyjąłem Sakramenta, a na drugim Bogu Ducha 
1690. oddał w Dzień S. Troycy. 

Xie Jeremi. 

A tak Mars Polski od Merkury usza zwojowa- 
ny tsk wielkich czynów mały koniec, Śmierć na 
łuźku i okazya to iest Melancholia i zgryzota 
podobnia do moich; Miałeś wiadomość ieźeli 
którego z Dzieci Twoich Królem nie oI)rano po 
Tobie, a nayprzód iakie byli ? 

Król Jan. 

Dzieci sita mi P. Bóg dał, ale tylko zosta- 
wiłem Synów trzech Jakóba Konstantyna i Ale- , 
landra, a Górkę Teressę Kunegundę żaden z nich 
słyszę nie został Królem i w tym to Proroctwo 
tłumaczą J. moritur post M. breye regnat co to 
był Michał KróF Syn Twóy. 

Xie Jeremi. 

Ah dla Boga ! Polacy, którzy po Syna Kró- 
lewskiego Kazimierza Mnicha do Francyi Klunia- 
Tom YL 21 
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» 

ku (ny Iftta szukając ieźdiili, któny w Paktach 
Konwentach Henrykowi Walesyussowi i Stefano- 
wi włożyli żeby Augnsta Zygmunta Sioatrę wziął 
koniecznie, którzy Zygmunta Trzeciego Królewi- 
cza Szwedzkiego za to tylko ze byt z Katarzyny 
Królewny Polskiey Augusta tak Siostry spłodzo- 
ny za Króla wzięli. Twoich Dobrodzieystw za- 
pomniawszy, dom Twoy exkludowali! 

Król Jan. 

Cót chcesz móy Xiąże; la\ iest a nie ina- 
ciey. 

Xi$ JcfćifM* 

Musiałeś się nie starać o to za żywota; aniś 
sic^ w niwco nie ufundował takiego^ coby ich 
mogło na Tronie osadzić? 

Król Jan. 

Czyniłem ia ale ostrożnie sparzyłem sie za^ 
raz na Senatus Consilium we Lwowie kiedy Iwan 
i Piotr w Ligi z Ghrześćianstwem i z nami we- 
szli, i Szeremeta w Poselstwie przysłali , Jam 
mu dając Audyencyą posadziłem na małym 
stołku pod Baldahimem Syna mego Jakóba; Ha- 
łas po całey Polsce ledwom sie krzyków zka- 
raskaL 
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Pnecieli to za Zygmunta z Władysławem i 
za Kazimirza z Ferdynandem Biskupem Płockim 
i Wrocławskim toz samo się stało i nic nie 
mówiono. 

Król Jan. 

Czas czasowi nie równy; ożeniłem Syna me^ 
go Jakuba z Xną Neuburską Sióstr; Cesarzowey 
Leopoldowey rodzoną Królewn Hiszpańskićy i 
Portngaiskiey i Xici:ney Parmenskiey, Siostrą 
znowu Elektorów Biskupów Ni^mieiDkich — Wy- 
dałem Córkę iedyoą za Elektota Bawarsjciego 
Wdowca po Córce Leopoldowey ^^tego samego 
có zemną Wiedeoskiey Wiktoryi i^l Świadkiem, 
Królowa Żona moia Siostrzenice dwie rodzone 
z Siostry swojey i Markiza de Bethune spłodzo- 
ne wydała za dwóch Synów Hetmańskich star- 
szą wdowę po Xcio Radziwile Kleckim Marszał- 
ku W. LitŁ za Sapiehę Wwody Wileńskiego i 
Hetmana Syna a młodszą za Jabłonowskiego 
Chorąłego Kor. Syna Hetmana i Kasztelana Kra- 
kowskiego z którym cały wiek iycia przeżyłem.— 
To to mało móy Xiąie Domowi moiemu do 
Tronu Polskiego stopni? takie Cudzoziemskie i 
Szlacheckie Kcjligacye? Zapomniałem łe teszcze 
wprzód Siostrę rodzoną Królowey wydaliśmy za 
Wielopolskiego Kanclerza W Kot. z którey 
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Córka poszła za drugiego Sapiehę Podskarbiego 
W* Lilt Syna, Coi chcesz vricc^y moy Xie? 

Xie Jeremi. 

Miły Boie/ iam się nie tylko nie starał, alem 
i nie pomyslit nigdy żeby moy Syn byt królem, 
a przecie bez takich kolligacyi został Królem i 
bez mego starania. O Proine Sprawy ludzkie/ 
o biedne naszych pajęczyn roboty/ 

Król Jan. 

Prawda! ieszcze Ci powiem więcey; wiedzia- 
łem o rozumie nieporównanym « wiedziałem że 
pieniądze wszędzie a w Polsce nadto wszystkie- 
go dokażą, zebrałem prócz w majętnościach Sta- 
. rostwącb na półtora miliona intraty; zostawiłem 
ze dwadzieścia milionów w Skarbach i ruchomo- 
mosciach tyle drucie, nie wątpiłem że przy pa- 
mięci zasług moich/ przy rozumie i polityce żo- 
ny, przy grzeczności synów, przy koligacyach 
tylu, rozumnie użyte i rozdane skarby otrzyma- 
ją i utrzymają w domu moim koronę. 

Xże Jeremi. 

Tym ci opłakiwać; wraz i rzeczy ludzkie, ni- 
kczemność i dowcipów naszych zawody wraz i 
Polski, że Polaka z krwi Twojej Bochatyrskiej 
nie wzięli. 
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KrólJan. 

« 

Nie żałuj Ksiąłe Polski, łałuje ona sama te- 
raz i ta im tylko została Konsolacja którą od 
Umbr różnych odbieram , łe śmierci mojćj » i 
później nie wzięcia na Tron. Syna mego którego 
bardziej nieprzyjaciele niź przyjaciele moi pła- 
czą. — I na to się tylko przydało mi ze mię 
dotąd nie pochowano, źe momentalnie chodzą 
do Trumny mojej Polacy t odkrywszy ją łzami 
polewają i za dusze się modlą *). ^ 

Xże Jeremu 

Prawda słyszałem ja to apropos od jednej 
umbry (cienia) ze jeden poczciwy i pamiętny 
zasług Twoich Polak napisał wiersz Polski każąc 
płakać sławnego JANA Króla a drugi mu do- 
wcipnie i krótko odpisał: • 

— „Kazesi płakać sniar}eg;Oy lamkniej raciy usta 
AzcK płacjsa nie dosyć mamy i z Augusta?" 

Eról Jan. 

No, wstańmy; dość rozmowy; rozejdźmy się 
ztą prawdą źe jako synowi Twemu Twoja sława 
jedynie na Tron mu wyjść pomogła, tak moja 



*) Ciało bowiem Jana III spoczywało tingo w grobie Ko^elo- 
ła Kapucynów yw Warszawie, 
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pono zaszkodziła, a s tąd: łe niewierny czego 
i^damy* na' co praenjemy i co zt odmiany 
amierć prsynosi , tyle tylko qraku co dla Boga 
oiyniąc, duszy pnyspoiobi^ny *-- ostatek : dym 
stawa , ciało ^ ^ procb » skarby nie wiechiec czy 
fortony, czy nieszczęścia instruienta* 

r 

Xie Jeremi. 

Wstańmy; ia z tym wszystkim t tą prawdą 
takie odchodzę approbując Twoją » ze nie zaraz 
albo nigdy nie bidzie Polska, miała KroIa Jana 
Drogiego — > Ale ktoś po polsku mówi posłu- 
chajmy. — 




i 



l^z^a, i Kardynał M9dzi0J4)w$ki. 

ą||dy Ci Bohatyrowie z sobą spokojnie się nagada- 
wasy z miejsca irstaJ4, ustyszę w rozmarynowym wiel- 
kim krzaku głos polski i zbliżając poważne kroki 
nadstawiają pjlnie ucba ; aliści pod tym wonnym krza- 
kiem Dwie Umbry po polsku obie dyskurnją -^ Pny- 
patrając się im rzecze Xźe Jeremi : Zda mi się ie 
ten ubiór tycbi dwóch Umbr pokazuje źe są Polacy i 
nawet Biskupi; Królu nie znaszie icb? bo ia nietyl-* 
ko osób ale i tego czerwonego stroiu nie znam liibo 
iest prawie iednego kroju co i drugi fioletowy; król 
Jan odpowie: znam, ale cicho móy Xiąie zęby mię . 
ten czerwony nie poatnegł, boby tak liberę- o mnie 
i a sobie nie mówił — znając mię labo umarłego ; 
zaam tedy (mówi) obudwóeh: Ten Fioletowy iest to 
Wysgft Prynaas Arcybiakup Gnieinienski, byl on z<}a 
mi 8ft Ił Swori za zywo^ Twego mój Xiąze, ale 
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po Śmierci Twojey do pieczęci przyszedł i Prjinaso- 
stwa — Ten zaś drugi czerwony, iest to Radziejow- 
ski móy Synowiec od brata ciotecznego rodzonego 
odsądzonego Podkanclerzego Kor. Syn, o którym tak 
sita mówiliśmy; któremu ia i pieczęć i Biskupstwo 
Warmińskie i Prymasostwo dałem, a dla mnie Pa- 
pież Kardynałem go uczynił i dla tego widzisz go 
w Purpurze; Xie Jeremi rzecze: Nigdym za żywota 
kardynała nie widział bon) nie peregrynował, a Pola- 
cy za mego wieku o to niedbali; wi^m zaś co iest 
kardynał: To iest Święte i Duchowne Ambitu i Py- 
chy Swieckiey odzienie et Instrumentum ; Król Jan 
rzecze: Cicho miły Xiąże słucbaymy co też mówić 
będą, bo ia będę musiał bydź na placu tam; Xiąże 
rzekł "dobrze „ i tak ukrywszy 3ię; te pierwsze za- 
słyszeli słowa; 

Kardynał Radziyou)ski. 

Ho hO| proszę wybaczyć , przecie wielka iest mię- 
dzy nami difFerencya chociażeśmy oba Prymasami byli. 

Wyzga. 

Niewiem chyba iedna Kardynalska Purpura by j) 
mogła uczynić ale i ta Ci się na to przydała * co Cię 
za ni$ Polacy nienawidzili, a Rzym tak hakoniec od- 
stąpił żeś na to umrzyć aź musiał ieżeli tedy przez 
to że kolor który iest pięknieyszy i wyższy iako to 
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Ponso ie lesf i droiszy, to Twojey Purpurze ustęp u- 

ic, ^le pewnie nie wiccźy w czym. 

» 
Kardynał Radziejotoski 

To iest bez kontrowersyi że kardynalska Preminen- 
cya iest^ nad wszystkie duchowne i Świeckie Honory; 
wszak wiesz kiedy nam Papieże kapelusze czerwone 
na gtowy wkładają, to te słowa ncówią: Facio te pa- 
rem Regibus, majorem Prinćipibus Czyniemy Cię ró- 
wnym królom a większym od ^iftiąt. 

Wyzga. 

Wiem ie to mówię; wiem i to ze królowie z tego 
drwią i Xi9ięta; radbym widział kardynała z królem 
Francuzkim obok a przed Xiąż(tami iego krewnemi 
przodkowanie iego. 

Kardynał Radziejoioski. 

To i6st co inszego in Absolutis Dominiis ile w Fran- 
, cyi , tam mało i Papierza szanują , ale w Rzymie i 
w Polsce, wara nam z drogi, 

Wyzga. ' 

Zapomniałeś podobno com słyszał iuź po mojey 
Śmierci na konwokacyi Interregni po Śmierci króla 
Jana żeś kazał był zrobić karmazynowy Aksamitny 
Bałdakin w kościele Farnym Warszawskim^ że ^ Posło- 
wie Ci go' oddarli, a Mazurowie na'Elekcyt mówili: 

Tom VI. 22 
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Poday nam tego Scygła, choćbyśmy Gierpiącki az do 
samego Rzymu stairiać mieli, to go utlucemy. 

Kardynał Radziejotioski. 

Słyszatem iedno, ale nie drugie; powiem Ci ia na 
swoim mieyscu co to byto i co mi tę sprawiło kon- 
fuzyą; z tym wszystkim pytay się wszystkich ieieli któ- 
ry w Polsce Kardynał czy to Zbigniew Oleśnicki, czy 
Maciejowski czy Radziwiłł czy Hozyasz tak dobrze, tak 
wspaniale bogato i przy Ludzkości tak wysoko i py- 
szno honor kardynalski z Prymasowskim utrzymał iak 
ia; i wybacz mi nie tak iak Ty. 

Wyzga. 

To ie kto się więcćy nadyma tO' od drugiego le- 
pszy? złaby była Eonsekwencya, i Diabeł co go Lu- 
cyperem zowią wygrałby sprawę? Uchowaj Boie bo 
nikt się wyićy nad obłoki nie wzniost iak ta pyszna 
Bestya. 

Kardynał JRadziejoiosku 

Widzę miły Prymasie Wyzgo, nieodmieniłeś się po 
Śmierci; iakoś drwił za żywota z wszystkich, tak 
chcesz i po Śmierci a zapomniałeś że i z Ciebie drwio- 
no i za zywęta i po Śmierci. 

Wyzga. 
Jam bo umyślnie tak iył, żebym śmiech ludziom 
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z siebie czynił niedbając na ich żarty i Cenzury czy- 
niąc wet za wet i kwita za kwita ; Aleś ty chciał 
ieby Cię cały Świat szanował i adorował ; a przecie 
z Twojey pychy się śmiano i z polityki Twey drwio- 
no ieś zakłócił a niedowarzył i niedokazał czegoś tak 
wysoko zamierzył. 

Kardynał Radziejowski. 

Przecieł z pasztetów ze Szczurami któremiś Gości 
częstował i regalizował w drogę » z tajcich na moim 
stole nie drwiono; ani z krzeseł samych drewnianych 
kitayką pokrytych a bez poduszek i włosiem napy- 
chania. 

Wyzga. 

To iest prawda ieszcześ zapomniał ; kiedy Prałat 
gach iaki Courtisan Dworski albo kapitulny do mnie 
po Boneficium albo po Institucyą przyiechał łaski 
mey bardzo pptrzebujący, tom miał szklanicę garcową 
com i) Gwardyanem nazywał a ta stała na półce 
z prochem i muchami, to ia do stołu Xiędza Gacha 
posadziwszy, kazałem nic nie wypłukując wodą piwem 
ią nalać i musiał rad nierad kosztując Gasiek wypić 
a iam mu drwił; przyznasz wasze ie nikt lepszego nie 
ma piwa Łowickiego, a te w Łowiczu się działo; 
Lubo tedy w tych Pasztetach myszy , w magazenach 
w tych krzesłach i w tym Gwardyanie cenzurowano i , 
śmiano się ze skąpstwa mego^ ale to było z umysłu 
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na żartowanie z tych, co się po kominach murowa- 
nych wtuczą co są chciwi BcDeficiow a nie godni i 
tych, którzy wszystką doskonałość w magnificencyi 
zaktadają — Drwiłem tedy ia z tych co ^e mnie. 

Kardynał Radziqowsku 
Nie drwiymyi tedy wifcey. 

Wyzga. 

Dobrze poydzmy ad Seria, ale wróćmy się do Twq- 
jey pierwszey wprzód propozycyi coś na początku za- 
dał a nie dowiódł, ie wielka iest między nami di£fe- 
rencya; a ia nie uznaję tylko w czerwonym kapeluszu 
i w Mycce a wymówmy sobie , żeby się nie gniewać 
o prawdę którćy po Śmierci taić nie podobna; iui 
mnie ty uraziłeś zakładając tę dyfferencyą a przeto 
urażać się nie będziesz kiedy się broniąc co Ci się 
ilostanie. 

Kardynał Radz%qou)$ki. 

Niemyslałem Cię urazić; ale nie mogąc zapomnieć 
Estymacyi ludzkiey ku mojey samey osobie, musiałem 
Ci tę zadając dyfferencyą kiedyś się ze mną chciał 
par^agonować , a przecie ia Syn Senatorski familiant 
i wielkich familiantów krewny, z Kanonika Biskupa 

Warmińskiego Kardynał i Prymas, a ty z Proboszcza 

« 

Bohatynskiegó Referendarz koronny, Biskup Łucki 
Warmiński kanclerz i Prymas. 
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Wysfga. 

Te wszystkie, stąpnie w nas obu prawdziwe; ale 
latym nie idzie iebyś był odemnie lepszy; Byłeś Szla- 
chcic zacDj z Mazur, a ia z Ruskich Województw; 
to prawda ześ miał Senatorów w rodzie aia Urzę- 
dników Ziemskich, Podkomorzych i Sędziów; tamtych 
robią królowie a tych Szlachta tamtych fawory fawo- 
ryzują, a tych Estymacya Generalna Cnoty i Zacności 
u Szlachty, która między sobą dobrze się zna na tym. 

Kardynał Radziejowski. 

Z tym wszystkim Senatorskie plemię ma się za 
zacnieysze od drugiego. 

Wyzga. 

A cói Ci za Awantaż przyniósł Oyciec ie był pod- 
kanclerzym kiedy go odsądzono od pieczęci i od Sta* 
rostw. 

Kardynał Madzi^owski. 

Sameś uznał boś był iui u Dworu ie to był Sąd 
niesłuszny i ie znalazł u całćj Bzpltey Kompassyą, 
honor; to iest strata niewinna honoru ile od mo- 
inieyszego a niesprawiedliwego. 

Wyzga. 

Przyznaję ze honor; ale gniewając się słusznie na 
króla mścić się na całey RzpUey przez zawołanie 
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Szweda do Polski i danie mu radjr i buntowanie dru- 
gich na własną Ojczyznę, takie znowu nie honor. ^ 

Kardynał Radziejowski. 

Ah ah! gdyby był siedział Oyciec moy w Polsce a 
przynaymniey itiż w Paryżu gdzie mnie był wywiózł 
dla nauki, prędzeyby byt ż Honorem swoim króla n- 
błagał przy generalney; niemam co ^mowić z tym 
wszystkim to zacności nie uymuje ie choć rozumu na 
złe zaiył pp staremu sławę zostawił rozumnego. 

m 

Wyzga. 

Ba mów Herostrata. Ale mi tei nie uymuie za- 
chośći iem z chudego Pachołka Panem, a z Probo- 
szcza az Prymasem został; Zapomniałeś to Historyi 
Lubomirskiego Prymasa; tego rodzice choć zacni stra- 
cili mu wszystko tak ie pauperilnis po Krakowie cho- 
dząc z chciwości nauki, nie mając swojey przy lampie 
przed obrazem Nayswiętszey Panny na ulicy uczył się 
czytając i pisząc; Szlachcic .go naszedł i wypytawszy 
się co robi dał mu Taler na papier i świece mówiąc 
żeby mu go wrócił kiedy Prymasem koronnym zosta- 
nie; Nie iest to uyma sławy z małey Fortuny przyiść 
do Wielkiey tak iako ią, bez promocyi krewnych tyl- 
ko swemi zasługami, ty zaś tego mówić nie możesz 
boś wszystko miał z króla Jana. 

m 

Kardynał' Radziejowski 
Prawda wszystkie nieszczęścia, Tułactwa » Ubóztwa 
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Niesławy powinienem oyca i tego mśćiwey i zbytniey 
Ambicyi — Wszystkie zaś Promocye szczęścia hono- 
rów Bogactw, powinienem królowi Janowi on mic 
wygraebat z Opatów fortany iak z popióła; wyniósł 
wyzey nit ładne z przodków moich; ale też miał 
z czego ten PosQg fortuny wyrobić bo widział godność 
we mnie Synowca swoim; wiesz bowiem, źe rodzona 
Siostra Jakóba Sobieskiego kasztelana Krakowskiego 
a Oyca króla Jana urodziła mego Oyca^ który mię 
z Tarnowskiey Hrabianki zpłodził i brata mego ro- 
dzonego Starostę Bolemowskiego co go w Brzeżanach 
Młodzian Sleniawskiego zabił w poiedynku na który 
go wyzwał móy brat dawszy mu w gębę. 

* 

Wyzga. » - 

Dobrze że wyznaiesz ześ wszystko królowi Janowi 
powinien iako ia nikomu tylko sobie, a wprzód Bo- 
gu; ale poczekayno mylisz się trochę byłem ia w tedy 
iywy lubo iui w Warmii kiedy Cię król wziął do 
Dworu uczyniwszy Cię kanonikiem Warmińskim; Tedy 
patrząc na Twoją flegmę ospałość i nieaplikowanie 
się, nie spodziewał się aby co z Ciebie godnego wy- 
stawił; I kiedy Ci na Weselu Siostry Krolowey z Wie- 
lopolskim Kanclerzem we Lwowie za Upominki kaza' 
dziękować toś solennie podrwił i król Cię połajał. 

Kardynał Radzikowski. 
Caaas to byt i kompaniyka wiana temu była; to 
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iest dla piiatjczki nie nagotowatem się dobrze; ale mi 
przyznasz że w stjłu pisaniu mowach nikt mię, i tj 
sam nie przeszedł i iako mo^^ią Magistratus monstrat 
yirum to jest ie dopiero na Urzędach pokazaje się 
godność albo niegodność Człowieka^ pokazałem będąc 
Pieczętarzem i Prymasem' źe się król Jan na swojej 
Promocji nie zawiódł w wystawieniu mnie na tak wy- 
sokie wierzchołki. 

Wyzga. 

Na ptomocyi się nie zawiódł prawda i na godno- 
ści; (ale nie. gniewaj się) Zawiódł się na wdzięczno- 
ści; a móy kochany król Kazimirz nie zawiódł się na 
mojey iyczliwey obligacyi choć mi mniey dał bo tylko 
Ręferendaryą Pieczęć i Biskupstwo Łuckie a nie był 
mi krewnym iako tobie był król Jan który Cię 
w Fialki i w róże ustroił; 

Kardynał Radziejou)ski. 

Poczekayno trochę wiem co chcesz mowie dam ia 
wywód z siebie żem to musiał uczynić z wielkich ra-^ 
cyi Publicznych które wdzięczność prywatną zatłumiły; 
Ludzie na Ministeryach zostający tak iako i królowie 
iadney Passyi i Interesu mieć nie powinni tylko Do- 
bro pnbliczne, 

Wyzga. 
Będę ia tego wywodu czekał ale sam dla siebie nie 
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będę potrzebo W; bo same Akrye moie wywodzą ie 
iakem się dostał do Dworu i krolowey Ludo wice 
Dobrodziejce mojey dal poznać Capacitatem meam , 
tom Państwa mego na krok nie odstąpił; biegałem 
z ich rozkazu po Polsce z rołnemi komissami gdzie 

« 

Bóg mi zawsze dawat szczęście , zem dobrze sprawił 
ile kroków uczyniłem tyle zaraz stopniow do Promo* 
cyi w Ich Łasce miałem aźem do Pieczęci przyszedł; 
A ty czymeś się przysłużył królowi Janowi? Co do 
życzliwości i pracy poydzmy w porównanie daley. 

Kardynał Radziejowski. 

A coż ia temu winien że mi Fortuna z młodu nie 
dała okazyi do Przysługi królom; nayprzód przez 
wszystkę Bewolucyą Szwedzką kiedy Oyciec był przy 
Szweda4)h a na końcu woyny kiedy go do Szwccyi 
do więzienia król Karol Gustaw a to za to ie chciał 
królowi i Polsce nadgrodzić grzćch swóy dając rady 
swoje przeciwko Szwedom; ia przez ten wszystek czas 
siedziałarai w cudzych krajach^ aź móy Oyciec przez 
Traktat Oliwski wyszedł, i Jam do Polski z Rzymu i 
Paryża powrócił. 

Wyzga. 

A zapomniałeś ieszcze że król Szwedzki wszystkie 
Pycu Twemu wywożącemu się na Okręcie z Dostat- 
kami, te skarby zabrał które Twoy Oyciec Macosze 
Twojey a Żonie swojey zdarł, a ona przez Testament 

Tom YL 23 
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od Eazanowskiego Marszałka 2 którym Dzieci nie 
miata zabrała królewskie nie Szlacheckie Srćbra i 
pieniądze; i tak fiazanowski zbierał dla Żony, Żona 
dla Radziejowskiego a Radziejowski dla Karola Gu- 
.stawa Króla Szwedzkiego; iakie tu nie drwić i nie 
śmiać się? 

Kardynał Radzikowski. 

Tobie był śmiech a mnie był płacz; skarby zabra- 
no, Substancyi nie masz bo skonfiskowana, Oyciec 
w Polsce w Imieniu przez Sąd umarły a żywy 
w Szwecyi w niewoli i więzieniu. Czego mię sie tu. 
było jąć, 

Wyzga. 

Przecie król Francuzki i Król Jan i tam was su- 
stentowali aź do wyiśćia Óyca przez Traktat Oliwski 
z więzienia, które mu Kroi Jan a natenczas iuz Mar- 
szałek i Hetman W. Kor. uprosił u króla Kazimirza 
Woiewodztwo Lubelskie i Jam mu go nosit 

. Kardynał Radziejowski. 

Wtedy ia stanąłem w Polsce z cudzych krajów, 
ale ta odnowiona niby fortuna iak suknia nicowana i 
wywrócona prędko zblakowała, tak się na pyca mego 
zawzięła, bo ledwo króla przeprosił i Senat otrzymał, 
ma Sobieski piękny honor i pożyteczny gdyby go byt 
doniósł do końca. 
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Wyzga. 

Pewnie chcesz mówić o Łegaeyi Radiiejowskiego 
do Porty iam Ci tę Expedycyą pisał. 

Kardynał Radziejowsku 

Wiesz tedy dobrze źe to o kozaków byto posel- 
stwo którzy znowu przez Telerc Betmana Zaporow- 
skiego wygnanego niestnsznie % Polski w Stambule 
Porte do woyny na Polaków pobudzali; ale i to wisz 
ze moy Oyciec porządnie obrany do Turek na Audy- 
encyi prawie Sottańskiey Apoplexy9 tknięty prędko 
nmąrt w Stambule niedokończywszy Legacyi swojey, 
nas w powtórne Sieroctwo pogrążył. Wywiodłem się 
ie zawzięte fatum a po Chrzesciansku Sprawiedliwość 
i wola Boska surowo na dom Oyca mego wycięgoio- 
na nie dała mi z młodu clarescere i com się na no- 
gi zdał postawić, tom się ślizgał ai do Panowania 
króla Jana Stryia mego; ten tedy zważywszy Qualita- 
tes meas rozumu dowcipu nauk i poważney grzeczno- 
ści uczynił mię Biskupem Warmińskim i Podkancle- 
rzym po Tobie; iako wiesz wkrótce Zwada potćm 
tegoż kroIa Jana z Innocentym XL Papieżem sprawiła 
mi niemyslącemu kapelusz Kardynalski. 

Wyzga. 

Ale to było iui po Śmierci mojey a że lepiey rze- 
kę prawie w samą Śmierć bom się iuż tak opuścił 
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iem o Biczym wiedzieć niechciat; to tystó Prymasem 
po mnie został, a Kardynałem iak? 

Kardynał Radziejowski. 

Jeszcze w Warmii Kardynałem zostałem; ale zaraz 
Nominałem na Arcybiskupstwo Gnieźnieńskie. 

Wyzga. 

Niezleś zyskał na wełnie ^raz prawie i Palliusz i 
purpurowy kapelusz; Jam drwił z tego Paliusza, kie* 
dy bowiem swierzo po wziętym Paliiaszu Gnieźnień- 
skim stanęła sławna Liga na Seymie CoUigationis Ra- 
fała Leszczyńskiego a po Seymie Turczyn ruszył się 
z całą Azyą^ i częścią Europy na oblężenie Wiednia, 
a Król na odsiecz Wiedniowi woyska zaciągał, napi- 
sał do mnie o pieniądze wiedząc ie miałem , abym 
ich na tak Świętą uźyozyt Expedycyą iam mu tedy 
odpisał: Małe est suorum tundere rasum; ogolił mię 
Rzym kiedym za kawałek Wełny to iest Palliusz 5000. 
Czerwonych złotych wyliczyć musiał. 

Kardynał Radziejonoski^ 

Wiem Twoie żarty i to iakeś z daty Rzymskiey 
żartował; Datum Romae — To Datum nie do pisa- 
ney Daty, ale do wydatku pieniędzy w Rzymie apli- 
kując. 

Wyzga. 
Drwiłem ia z Nuncyusza natenczas który miął Imię 
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Opicius a Przezwisko Pallavicini — Jam go tylko na- 
zywał Xiądz Opicy z Przewłoką to Imię i Słowa po- 
ciągałem, ale teraz o kardynalstwie mi powiedz. 

« 

Kardynał Radziejowski. 

Pamiętasz owo po Zurawinskim Traktacie z porta 
Posłowie Francuzcy Tourben Biskup de Bevo i Szwa- 
gier Króla Jana Markiz de Bethune wzbadzili Emc- 
ryka Tokielego do Rebellii w Węgrzech przeciw Ce- 
sarzowi Leopoldowi że tedy z tąd Turecka Woyna 
urosła Papież Innocenty XI który był Medyolanczyk^ 
i strasznie nie lubił Francuzów, iako sam domu Ba- 
kuzkiego poddany i gdy król Jan dał Nominacyą te- 
mu Biskupowi de Bevo na kardynalstwo, Papież ża* 
dną miarą przyjąć iey nie chciał zowiąc Biskupa de 
Beyo Factorem Mahometanorum . że żaś króla Jana 
kochał ile po swierzey Wiedenskiey Wiktorii nagra- 
dzając mu to że iego Neminacyi nie przyjął, Dwóch 
Polaków za ieduego Francuza, uczynił kardynałów, 
mnie iako krewnego królewskiego Nominata Prymasa 
i Dennhofa za Świątobliwość iego i Rzymskim Xią- 
zętom na złość. 

Wyzgtu 

Tak ci to śpiącemu kolletę kardynalską włożył 
P. Bóg na głowę ia zaś powiem , żem familiariter 
żył z tym Biskupem de Bove i częstując go raz Sztu- 
ką mięsa wołową mówiłem mu : Dominus de Bove 
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mandttcet de bove, ale proszę iakto Innocenty nezynił 
Dennhofa kardynałem na złość Rzymskim Xiąłctomf 

Kardynał Radzikowski 

O to tak; ten DennhofF byt prawdziwie Xiądż 
świętobliwy uczony Modest w Paryżu i Rzymie dtugo 
mieszkający i uczący się, tego tedy kroi Jan do Rzy- 
mu postał dawszy mu na drogę Opactwo Mogilnickie 
miewał tedy okazyą częstych Audyencyi u Papieża 
który od Zakonników ile' od Missyonarzy sobie przy- 
chylnych bywał informowany , de vita et moribus 
Dennhoifa i polubił go tak za Swiętobliwość sam bę- 
dąc Świętym że mu wakujące bogate w Rzymie Be- 
neficium provisoris Szpitala S° Ducha dał; te dwa- 
dzieścia Tysięcy Talarów czyniące któr6 tylko kardy- 
nali, albo krewni Papieża obruszyło się tedy kollegium 
Gardinalium osobliwie kardynał Pizi Syoowiec Alexan- 
drar VU Papieża, Człek Yiolentus i u Innocentego 
Papieża nienawidzony, który gdy ostro Papieżowi 
w oczy stanął że Denńhoffa cudzoziemca na tym miey- 
ścu postawił na którym tylko iedni kardyuali bywali, 
Papież który był nieustraszony rzekł mu kiedy o to 
idzie otóż iutro Dennhoff będzie kardynałem i do- 
trzymał słowa; na co Pizi i drudzy Włosi mało się 
z złości nie popękali. 

Wyzga. 
VfiĄzę że wam obom te kapelusze Czerwone iak 



1 
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pieczone do Gęby Gołąbki na glowe pozlatjwaty; A 
uspokoiłże sic król tern i wasz cmi kapeluszami? 

Kardynał Radziejofjosku 

Nie; pokazat Resentjment Rzymowi; wiesz zwyczaj, 
kiedy extra Rzymo w cudzym iakim Państwie Papież 
Prałatowi iakiemu przez kuryera w liście (co go 
breye Apostolicum zowią posyła myckę czerwoną i 
pisze ie go kardynałem uczynił, potym królowi w któ- 
rego Państwie nowy kardynał zostaie posyła do rąk 
Biret Czworograniasty Czerwony przez Prałata Dwor- 
skiego swego król w kościele przy Te Deum Lauda- 
mus na Tronie siedzący, Nowemu Kardynałowi Myckę 
tylko czerwoną mającemu Biret czerwony z rąk owe- 
go Prałata Papiezkiego wziąwszy na głowę nowemu 
kardynałowi kładzie; Tu zaś kiedy dla mnie Biret 
przyszedł i Nuncyusz ow Twoy Opicy Pallayicini ode- 
brał będąc iedney ze mną kreacyi , a gdyśmy króla 
prosili, aby nam te Birety na głowę powkładał nie- 
chciał tego król Jan uczynić, i tak ieden drugiemu 
włożył Biret na głowę. 

Wyzga. 

Pomścił się król na Pallavicinim, ale ia smieszniey 
z niego zadrwiłem przed iego Kardynalstwem; Wiesz 
ie ten Nuncyusz iako byt króla pobudził żeby do 
mnie o pieniądze na Wiedeńską £xpedycyą pisał, tak 
i on do mnie o toł pisał , a ia tak królowi iako i 
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Nancyuszowi nie dał tnymając sie statutu Polskiego 
Quodsi DoiDiDus Papa accipere yoluerit nos autem 
non dabimus kiedy tedy Pan Bóg Wiktoryą daf, pod 
Wiedniem i Strygonem rozpisał Nuncjusz Listy po 
wszystkich Polskich Biskupach aby SoUennissime Bo- 
gu dziękowali przez Te Deum Laudamus po katedrach 
i Dyecezyach swoich; do mnie zaś lia to Audytora 
swego do Łowicza posłał na świadectwo lako ten 
Fest odprawię, wydałem tedy Proces, ziechało się do 
Łowicza na kilkaset Prałatów Xięzy Mnichów iedne- 
go dnia Te Deum Laudamus z Wotywą źe Bóg dał 
Wiktoryą drugiego z^ś takąż Sollennitatem odprawi- 
łem i Te Deum Laudamus źe się te Wiktorye* bez 
moich pieniędzy obeszły, i odprawiły; a my się wróć- 
my do swego to iest że ia przyznać niechcę tey Dyf- 
ferencyi którąś na początku założył między nami 
z Twoim nademną gurowaniem. 

« 

Kardynał Radziejowski. 

• 

Otoi Ci ia dowodzę Tyś z Posła zadrwił Szwedz- 
kiego kiedy bowiem król Jan z kampanii Żurawinskiey 
na Seym Skuraszewskiego do Warszawy iechał, ty 
.iako Pieczętarz wyieżdzałeś przeciwko królowi za Czersk 
iechat tedy z Tobą w karćcie Libenyol Poseł Szwedz- 
ki który gdy na Zamek Czerski zruynowan,y spytał się 
co to iest^ tyś mu rzćkł: Haec sunt magnifica Ope- 
ra manuum yestrarum Wyniosłe to są dzieła rąk wa- 
szych. 



BOWOWT ł8S 

\ 

Wysga. 

A cói fu złego zem mu okracienstwo woyny 
Szwedzkiej przypominał 

Kardynał Radziejaicsku 

Pnecie to grubo, jam zas et in Ministerio pókim 
byt Pieczcfarzem i Prymasem polym będąc nfezmier- 
D) łudzkośćią i z Nuncyuszami i t Cudzoziemskiemf 
Prostami obchodziłem się bo tez prawda wielką częSc 
lat moidh w cudzych krajach żtrawitem, który ćheś Ty 
nigdy nie widział; 

Wyzga. 

Prawda i dobrze Ci teź było i Twoją ludzkością 
boś i Prezenta i Pensye brał od Państw Poslroanych, 
a Jam (ylko Polskie pieniądze zbierał; Szczęśliwi byli 
Polacy, kiedy Mmistrowie i Panowie cudzoziemskich 
nie znali Prezentów; o to co Twoy Conti narobif ale 
poydzmy do Przysług krółowi i ftzpltey: a kto z Trze- 
bfckim wybiegał na rozwiązanre Związku* Szwedzkiego 
i Traktat z Lubomirskim lezeli nie ia ; co pokiaźesz' 
Mwiiego podczas fortuny Twojey minoreńnitate; 

m 

Kardynał Radziejowski 

Ja na pieczęci mojey nie zastałam Intryg podobnych 
tym które lA Ciebie były; iednak iaka Erudyeya 
ir mowach moich iakie Sensa ^ wyrażeniu rzeczy, 
iaki styl w Pi^macb! 

Tom ri 24 
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Wyzga. 



A niedokładasz źe ty naysliczniejsze rzeczy mówiąc 
cale w wymowie nie miałeś Gracyi ni w geście ni 
w glosie i tai mowa czytana co i słuchana straszną 
differencyą w piękności miała; ia zaś i mądrze i wy-. 
mownie mawiałem nawet o mnie powiadano ie Pa« 
ciei w ustacłi moicli w kazanie się przemieniając Ser- 
ca obraca^ ale co równego ex promptu niespodzianie 
lub pięknieyszego znaydziesz temu co Ci powiem: 
Czarnecki pod Brześciem Litt. i nad rzeką Bassyą dwie 
wielkie otrzymał Wiktorye nad Moskwą i miał króla 
witać w Senacie choć zaś nie był Hetmanem^ chciał 
iednak król aby mu in facie Rzpltey podziękował 
Pieczętara; na to się ia nagotowałem, aleć on ze 
Trzema set Towarzystwa wchodzi i każdy z nich zdo- 
byczną Chorągiew w ręku a sam Carską haftowaną 
złotem wielką niesie; wszystkie królowi pod nogi rzn- 
cając zarzucili niemal i Tron królewski: Ta niespo- 
dziana Forma i Akcya alem zaraz ex tempore do 
niego zaczął: Z Woli J. K. Mości miałem Akcyi Two- 
ich Wizerunek Rzpltey pokazać i do wdzięczności za 
tak wielkie Wiktorye pobudzić, aleś sobie sam wi- 
nien kiedyś mnogością zdobytych Chorągwi zarzucił 
Tron królewski i widzieć Pana i mnie od niego mó- 
wiącego wielkością wiktoryi Twoich nie dajesz poty- 
mem wpadł w Encomia iego i ta delikatna i nowa 
pochwały forma wielki w Senacie plausum miała. 



Kardynał Radziejowski. 

Wszystko to dobrze, a ia i^ierozwiązałem Baranow- 
skiego związku? Podczas Interregnum króla Jana mię- 
dzy Augustem; a to niesłychany i niepraktykowany 
nigdy byt związek i dla tego naystrasznieyszy Polsce 
bo bez głowy, bez króla Cudzoziemska fakcyą mogła- 
by pieniądzmi przekupić Woysko i z niego aczynić 
czwarty statum RzpUey. 

Wyzga. 

Powiadała mi tu niedawno stanąwszy pewna du- 
chowna Umbra ześ ty dopomógł rozwiązaniu tego 
Związku iak mucha co na rogu woła Orzącego sia- 
dła i mówiła: Aramus; A ta Umbra która go fomon- 
towała powiadała ze go Eaźimira królowa pięćdziesiąt 
Tysiącami Talerów bitych a Jabłonowski Hetman W. 
Kor. mądrą cierpliwością i łaskawością rozwiązali, Ty 
dobrą miał w tym Jntencyą rozwiązania i pomogłeś 
listamii i £xortacyami — Przecie to coś: 

. Kardynał Radziejotoski. 

Chwała Bogu ześ mi cokolwiek przyznał ale czas 
abym ci się iustyfikował w pierwszych od Ciebie na- 
rzutach — Pierwszy coś mi zadał źem królowi Stry- 
iowi i Dobrodziejowi mojemu był niewdzięczen ^ wi- 
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dząc i wchodząc w Spiski które Panowie naypierwsi 
porobili przeciwko niemu. 

Wyzga. 

Będę słuchał ale nie wiem iak sig z tego wywie- 
dziesz. 

Kardynał RddziejowsJd. 

Oto tak; po Wiktoryach Wiedeńskich król do 
wielkich pieniędzy przyszedł; nie będę Ci mianował 
domów i Osób bo to odiosum; lubo pierwsze mieli 
motiyura Zazdrości, ale koloryzowaji strachem o Wol- 
ność żeby król pieniędzmi i kolligacyą z Francuzami 
przy sławie Sercu i głowie których równych niebyło, 
pod Absolutuni Dominium niewziął Polski i dla Sy- 
nów liberam Electionem królów nie zniósł; Uczynili 
tedy Spisek na pieniądze królewskie i mnie do tego 
zawołali który źadney do króla nie miałem Urazy i 
owszćm wszystkom mu byt winien; Wszedłem z nie- 
mi nie na szkodę królewską ale na Uhamowanie ich, 
bo deklarując się głośno za królem ; król by był chciał 
Sądu, oni by nie dali się sądzić i z tąd do Woyny 
domowey by przyszło, a tak z niemi będąc i rzkomo 
ich głosząc usypiałem ich aż ich Gałecki w przód a 
potym Opaliiiski Biskup Chełmiński wydał przed kró- 
lem i wszystko się skończyło na wymówkach, na Sar- 
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kach i na Przeprosinach ; Widzisz tedy źe ta moia 
Polit)ka i królowi i Polsce była pożyteczna. 

Wyzga. 

Widzę źe wielka boś na obie ręce robit — Uda- 
łoby się było Panom na króla? tobyś był iak Prymas 
dopomógł i głową się ich stał będąc* z niemi; Nieu- 
dalo? Tobyś był króla przestrzegł i z nim trzymał; 
Tak i Hiszpan radzi ki)sdy Człowiek tome któregobyś 
się rad zbyt a ma wody po pachę poday mu rękę i 
ciągniy a kiedy aż do ust woda przychodzi to go 
popcbniy. 

Kcardynol Radziejawkln. 

Źle to o mnie sądzisz a nawet sam król Jan ina^ 
czey sądził iakem mu racyą milczenia mego i Inten- 
cyą moją odkrył; przyjął mnie do dawney miłości i 
nie przestał ai do Śmierci ronie i moim dobrze czy- 
nić kreaturom. 

Wyzga. 

Cóż miał czynić Nieborak? wsadzić Cię iak Bisku- 
pów Poznańskiego i Warmińskiego do Castel Angelo 
i do Ankony nie mógł ani w Gdańsku iak w skrzy- 
nię zamknąć musiał dyssymułować dla Pokoju .Polski 
i swego — myśląc ze przynaymniey po Śmierci mu 
oddasz w Synach iego i Żonie. 
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Kardynał Radziszowski. 

I oddałem, a saltim pewnie chciałem gdyby mnie 
była królowa i iey Adhereaci słuchali. ' 

Picknieś oddał pozwoliwszy królową od Ciata na 
konwokacyi z Warszawy wygnać, Dom królewski ze- 
pchnąć a Kontego mianować królem. 

Kardynał Radziejowski. 

Hola hola! mylisz się w Cenzurze; poczekaj dam 
wywód ze wszystkiego; — Najprzód kiedy król Jan 
w Willanowie niespodzianie umarł, ah roku Polsce i 
mnie fatalny! iąlem się królowej i domu królewskie- 
go wszjslkiemi siłami; Dzieliłem ich godziłem Matkę 
z Jakubem bez maszkarki i z Hetmanem Jabłonow- 
skim i z całym a licznym i wielkim Domem iego — 
Ze Słuszką Hetmanem Polnym Litewskim i Leszczyń- 
skim Generałem Wielkopolskim. Zrobiono nam i 
Hetmanom figiel to iest którzy królewskiego domu 
dla Emulacyi z królową nie nawidzili: zrobili w sa- 
mą konvokacyą Baranowskiego Związek a nayprzód 
na Ukrainie mnie i pychy moiey (iak oni mówili) 
nieznosząc — młodzież tych domów którzy liczni i bo- 
gaci i łepscy byli podmowiwszy postument popodci- 
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nali mi u Baldahiua v Kościele S* Jana; a to n^idzisz 
coś mi zadawał na poczflku ie moją kardynalską 
Preminencyą poniiyli, ale teź widzisz ze stawna mi 
iest ta Akcya poniewai ten Affront poniosłem z nie- 
nawiści domu króla i Dobrodzieja mego. 

Wyzga. 

Przepraszam za pomówienie^ ale się oraz pytam 
iezeliś do końca tey zwawey przy domu królewskim 
dotrzymał przyiaźnif 

Kardynał Radziejowski. 

Dotrzymałem iłem mógł; a nayprzód nie kontentu- 
jąc się Ciz sami co w dzień uczynili, przyszli do mnie 
w nocy wielką kupą ze starszemi domów; przyjąłem 
ich w Robdeszambrze ; Zbuzowałem ich ie drwili; 
niedokonczywszy Oracyi do nóg mi upadli i przepra- 
szali, i tak się pierwsza burda skończyła. 

Wyzga. ' 

To tak dobry mając początek musiałeś dotrzymać 
i dobrego końca ? 

Kardynał Radziąowslci. 

Nie w iedney to sile i ręku zacząć i skończyć — 
R&ec2 śie zda lekka podczas do podniesienia, ale za- 
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nieść ią ha swoje mieysce albo ciężko albo niepodo* 
bna (bowiem zawzięci Panowie obrawszy Hutnieckie-* 
go Marszalkiem który był Kątskiego Siostreeniec a 
z Wuja i z siebie bardiiey przychylniejszy tamtym 
Domom niź królewskiemu nastąpili i cały prawie Seym 
wzięli y aby królowa z Zamku wyiechała. Czas cały 
seymu coby byt powinien o dobrym porządku i roz- 
wiązaniu niesłychanego Związku radzić, na tym wzię- 
ty; Ał iednego dnia Marszalek słowo powiedział: Poy- 
dę mówić inter abruptam Goutumaciam et deforme 
obsequium, które do mnie było; a zatym przerwałem 
mu głos; co za hasło przeciwni Domu królewskiego 
i moi wziąwszy tumult uczynili i z Senatorskiey Izby 
siła senatorów i Ministrów status wyszli' do Posełskićj 
i Marszałek z niemi, i tam bez nas seymowali, sądzić 
nas chcieli i Hetmanów co z nami zostali i wiela 
Posłów. 

Wyzgn. 
Niesłychana to Scyssya; iakiź koniec wzięła? 

. Kardynał Radziefowsku 

Przyznam Ci się zaląkłem się i pewną iedną ieszcze 
rzeczą że Domownicę moją krewną zastraszono na 
Ulicy; Notandum łe ia nie radził aby królowa (która 
byłie zaraz po Śmierci króla do Żółkwi wyiechała) do 
Warszawy 9ic wracała'^ wiedsąc ief są gotowi na to 
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iey rugowanie; Że mnie tedy nie posłuchała a przy- 
iecbała na konwokacyą trzymawszy ią długo w Zam« 
ku bojąc się Scyssji aby mię od Prymasowskiey fun- 
kcyi nie odsądzono (iako iui do tego dobre i skłon- 
ne Subjectum znaleziono Dąbskiego Biskupa Kujaw- 
skiego) odstąpiłem królowey z niesłychanym Jabło- 
nowskiego i Potockiego żalem królowa tedy od Ciała 
męża swego niewidzianym sposobem i przykładem od- 
darta, poiechata do Bielan a ja do Senatu sprowadzi- 
łem Marszalka z Scyssyonatami. 
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I MIESZKAŃCOM MIASTA WITEBSKA, 

PIAW 1 PRZTWIŁBJÓW OD PIERWSZYCH KRÓLÓW I 
WIELKICH KSIĄł^T IM NADANYCH. 

(Zr^kopisiitfw ArchivnuD Kr<na Staiiistawa tbioni Dogiela). 



\ 



Potwerzenie tostm Obywatelem y Meszczanom 
Zemli y Mesta Witehskoho Praw y wolnosH 
Ich, od per szych koroley y Welikich Knia- 

ziej Im nadanych. 



\j^JfO Imia Boże stanse. Ił wsiakie wczynki cno* 
iliwyje kotoryjo s obyczajew Ludskich pochodiat, y 
bywajut w zachowałostiach ich diełany, kotoryiez na 
znaymost zwyczaiu w czynnobo czasy swoimi iawne- 
sia czerez doswetczenia okazuiat, y ^irne a stale do- 
konaiut, hodoo iest aby słuszne tei uczynnosty swo- 
iey pozywali, y byliby oznaymenie na pismiech wy- 
łoźonyi y potwerzonyi, dla wiedomosty potom pry- 
szłoie ludzkoie, aby cza^u pospolitoho spamety ne 
achodyło* A proto My Zykhimont Auhust Boźiiw 
Mitostiw Korol Polskie weliki Kniaź Litewski, Ruski, 
Pruski, Mazowiecki, Zomoytski y innych. Czynim 
znamenito sim naszym listom chto na niebo posmo* 
tryt, abo cztuczy ieho Usłyszy t nineyszym i potom 
buduczym komu budet potreb toho wedaty: sztosz 
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wsi Kniazia Bojare, j stuhj Witebskije y Woyt, j 
miszczanie mesta Witebskoho, y wsią zemla Witeb- 
skaja^ pokładali pered Nami List Korola Jeho miło- 
8ty starszehd Pana Otca naszobo w Kotorom piszet, 
ił oni wsią zemla Witebskaja powedili pered ieho 
Miłostia. Stosz pryszedszy złodeje z Welikoho No- 
wohoroda pokrali u nich 'Cerkow Preczystoy Bobo Ma- 
tery, y wtoy Cerkwi prywiley icb ukrali Kotoroy osi 
od Otca leho mitosty Dieda Naszobo, Kazimira Koro- 
la ieho miłosty mieli, y kopia tobo priwileja pered 
Bratom Jeho Miłostiu Diadeiu naszym Korolem Jeho 
Hiłostiw Alexandrom klali, y ieho Miłost» na to im 
swoi prywiley dał, y tot oni prywiijsy pered Korolem Je- 
ho miłostiu starszym Otcom naszym wkazywali, y bili 
Jeho Miłosty czołom, aby im na to swoi List dał, y 
Jeho milost z czołom biliem ich, is słaski swoiey, 
swoy list na to im daty raczył, bdei wsi Kniazi, Bo- 
jare, y słuchy Witebskie, y Woyt y mieszczanie, y 
wsią Zemlą Witebskaja bili nam czołom, abych mo 
ićb pry tom listę Korola ieho miłosty starszobo Otca 
naszobo zachowali, y na tie wohiosty ich nasz pry- 
wiley im dali, ino My s słaski, naszoje za ich Fnarn 
wiernoiu służba pożałowali iesmo ich tym, dali im nasz 
prywiley potomuz kak otec nafsz Korol ieho miłost im 
dał, y kak tez upriwili diady naszobo Aleundra Ko- 
rola Jeho Myłosti wypisano, sztosz nam w domy Cyr- 
kownye, w Dom Boźoy Swietoi Bochorodycy y w Dom 
Boioy S. Ducha, y tez w dom Boźoy blacho wesicznie 
Preczystoi* y w winnyie Gekrwyie wstapatysia y 
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w kupleojny koterie budut knpleny t naszym dozwo- 
leniem w Bezczastnyny Wotmerszczyny Wilebskiie tez 
niemaiem ustiipati sia i żony ich siłoia źamui neda- 
waty, a kotory wydblaniu umiraia odkaied komu o- 
statok swoiecho Imenia, y wto nam newstupali &ia, 
a y wpodwody konec w Chordskich ludey y w Po« 

« 

selskich putnych nebrati, a Chołopu y Robewery ne- 
miaty^ a o obide y sprawadaty a prędko w naszych ' 
welkich Kniazi sudow neperez używały, czynyty nam 
z wylblany poisproso, a bez sprawy wyblanina neka- 
raty, a swoich suduw sudywszy nepos uźywaty, a wi- 
na prydet ino nam ich powinie karaty^ a czołobitie 
nam y widblan prymaly, czeresz paruku w ieleza ich 
nesaiajuczy, ani wkotoroiu muku, a od czyn w nich 
neodnimaty takoż y ws|eła ich kupfenie y wpola nie 
wstupatysia, a na zaocznoie powedanie neweryty, a 
chto imet ich nam obmowlaty, tocbo nam Witbianom 
objawity, a wzastawu nichde widblan neposyłaty, a 
na woynu byty im pospoł z nami chotowym , a po 
Wołosti po Witebskoi Wojewodę naszemu nejeidi- 
ty, a poiedet w łowy ino iecho postanóm nedaryty 
a stanet sia w kotorocho Witblanina Ładba, a goy- 
szczatra, licom Ładby, y noisten słaty onocho domu 
z ionojn iecho y zdetmi zapłatity hibeb iecho, a wtom 
taty my wolny, a budet w taty a czym płatyty, talby 
y no iecho isten wydaty, y chde iebo choczyć tam 
jeho denet, a siabraw chorockich uprychon nasz ne- 
chuaty^ani w pod wody ny w łowy takoż y wesi 
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Witebskie » ani w tokot nam ne wstapatysia a kol! 
kotory Widblanin a wesech prostupit^ abo włakti, 
ino Widblanom samym karaty winowatocha, a nam 
vto ne wstupaty śia: a ukorocho Widblanina zachu- 
dat wosk wryze abo inde, y pryidct do Witebsko, 
ynom Widblanom samym karaty winowatobo, a nam 
wio ne wstupatysia: a chde czyia odezyna selca, albo 

'ozera, albo reki, nam wio ne wstupatysia, y Wyd- 
blanow naszych rek albo ozer netaily, a chto wlait, 
nam tych karaty, a Wydblany nam nedarytysic niko- 
mu; takie iesmo im y myta odpustity po wsey na- 
szoy otczyzne weczno jeszcze poiatowali jesmo ich. 

Prydali im na sadbu y na wyhon Koytiii bor, a 
Mychoyłowski bor a Zaruczewski bor: tez kotoryie 
Widblane pobiutsa meiy soboiu, a zadakim poiedna- 
iutsia ino nam Kunica Szersliii s Mirszczyny, o koli 
oczom poswartca y wydadutsia wkolec oba, to wina 
na nas, a wydatca odyn, a druhi newydatsia za to ich 
nam nekaraty a za zakładniu kunicu na nas braty po 
tesety broszy, a birczomu po dwa broszy, takoż yda- 
kowania od rubla po czotyry broszy, a pomylnoho po 
brosza, a Władycznemu słuzie y bojarskomu poto- 

. muL dakowania, y tez Władyce na Popach Wytebskich 
zbornaja Kunica szersleiu także nam dawały Woiewo- 
da po staromUy po ich woli, a kotoryi im budet ne 
lub Wojewoda a wmowiat ieho pered nami: Ino nam 
Woiewodu IM inoho daty, po ich woli , a pryje- 
chawszy Woiewode Naszomu perwoho dnia K'Wi- 
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tebski calowaty iema kre&t Si Wydeblaiiom i^ tom 
sitosa: łiez ^rafwa ich nekarat? powadam niwczem, 
takie Wydblaaiom iyli w Witebsku d^rewplno w^i^^f 
-komu, postaromu pokute cbto uschoczet, a kotoroipu 
Wydblaninu od nas budet nasiliie , a J^udet iemu 
nelubo, jiam iebo syloiu nedenioty, ino iemu putczyst 
kn4y ^schoczet, bez wsiakoie zaczepki , a poty iemu 
w naszu Otczyau w Łitwu netayno swetemu Stacho- 
weszczeniu czotom wdarywszy^ y nąszomn Woiewode 
obiawiwsia y swoiej braty y muzom Wydblanom, a 
wswoim imeni wolen w owsiem y idea prócz prodast, 
abo odk^źet nam. wto newstupatisia ; takoż kotoryi 
odoasiła zalowaty Nam Wydblauin na Wydblaniuaz 
pryjechawszy w Litwu, a bez Istca nam na neho de- 
choho nesłaty z Łytwy dawaty iemu nasz list ku Na- 
szemu Woiewody chotiaby o smertnoy winie, a iemu 
sudity po całowaniu naszym sudom to smotrety pra- 
wa s kniazi, s Boiary, y s Meszczany, a osudywszy 
iebo karaty po ich pra>yu u Witebsku. Tez kotoryi 
budę Kniaź abo Bojaryn abo słuha, abo Meszczanyn 
szto wysłużył na predkach naszych welikich Kniaziati, 
ino toho nam u Wydblan ne otimaty, po bramotam 
tych kniaziey a Mestyczow Witebskich z Horoda he 
wosti won: takież kotoryi budet Litwin abo Lach 
chreszczeny byli u Witd^ku w Ruskuju wieru a eh to 
z (oho rodu y teper źywet to nam neruszyty prawa 
ich Chrestianskoho, niwczom nełomyty; a na twerdost 
tych wsich ręczy, y peczat kazaliiesmo prywesiti 
Tom VL 26 
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&. sema naszoma lista; a prytom byli Panowie rady na- 
sze Welikoho kniozstwa Litowskoho, Biskup Wileński 
Kniaź Pawet, Kniazie, Holszanskoje , Wojewoda Wi- 
leński , Kancler Welikoho Kniaztwa Łitowskobo de- 
rzawca Bobruyski y Borysowdk\ Pan Jan Juriewicz 
Hlebowicz a Pan Wileński derzawca Upitski, Pan 
Hryhorey Hryhoriewicz Ostyk Wojewoda, Trocki, 
Kniaź Janusz Jurewicz^ Kniazie Holszankoie Pan Troc- 
ki Starosta Zamojtski derzawca Plotelski y Telszowski^ 
Pan Jeronim Alexandrowicz Chodkiewicza Marszalok 
Zemsky derzawca Szowlenski Pan Mikołaj Janowicz 
Radziwił Woiewoda Kijowski Kniaź Frydrych Hlebo- 
wicz Proński Woiewoda Połocici, Pan Stanisław Sta- 
nisławowicz Dowoyna y Innie Panowe Rady naszy. 

Pisano y dano Wilni Leta Boieho Naroienia 
Tysiecza Piatsot sorok semoho bodu Meseca Fewrala 
Dwadcat perwoho dnia Indykta piatobo. 

Sigismundus Augusttis Rex. 
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Wielkiego Księstwa Litewskiego 

t DNIA P' Julu 1560. 



(Z rękopismów Archiwum Króla Stanisława 
Zbiorą Dogiella Yolamen: 221. pag: 152.) 



Prmlegium mionis Magfd Ducaius Lithmmae 
cum Regno eoo Parte Lituanorum datum. 



yfę Imię Pańskie Amen. Ku . wiecznej pamięci 
sprawy niiej opisanej My Prałaci y Panowie Rada tak 
Duchowna jako Świecka Xiązenta stany wszystkie W* 
Xicstwa Litewskiego ktemu posłowie ziemscy na tym 
Walnym a z Pany Radam y Posły, a z stany wszyst- 
kiej Korony Polskiej spólnym Lubelskim Sejmie bę- 
dący to jest Waleryan Biskup Wileński przez umo- 
cowanego swego. Jerzy Pieczkowicz Biskup Zmudz- 
ki, Hrehory Alexandrowicz Chodkiewicz Pan Wileń- 
ski Hetman najwyższy WX' Litt^ Starosta Grodzień- 
ski Dzierżawca Mochylewśki, Stefan Zbaraski Woje- 
woda Trocki, Ostafiej Wołowicz Pan Trocki, Pod- 
kanclerzy W X' Litt** Brzescejski y Koliyński, Jan 
Chodkiewicz Hrabia na Szkłowie Bychowie y Missy 
Starosta Zmudzki Marszałek Najwyższy W" X* Litt* 
Administrator i Hetman Ziemie Inflantskiej, Starosta 
Kowieński Dzierżawca Plotelski y Thelsowski Wassili 
Tbyszkowicz Wojewoda Smoleński, Starosta Miński, 
y Piński przez umocowanego Swego. Paweł Iwano- 
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wicz Sapieha Wojewoda Nowogrodzki , Jerzy Wasy- 
lewicz Tyszkowicz Wojewoda Brzesciejski , Starosta 
Wotkowyski, Gabryel Iwaaowicz Hornostoj Wojewoda 
Miński, Starosta Kamieniecki, Hrehory Tryzna Kaszte- 
lan Smoleński Hrehory Wołowicz , Kasztelan Nowo- 
grodzki Starosta Storoiiiski, Jan Mikotajowicz Hajko 
Kasztelan Brzesciejski, koniuszy Grodzieński Dzieźawca 
Trąbskiy Mikołaj Thatwosz Kasztelan Mienski, Staro- 
sta Dymemborski Mikotaj Naruszewicz Podskarbi Ziem- 
ski W" X» Litt^ Pisarz JK Mości Dzierżawca Mar- 
kowski, Miadelski, Uspolski y Pienianski, Mikołaj 
Chrysztoph Radziwił xiąźe na Ołyce y Nieświeżu, 
Marszałek Dworny WX. Łitt"" Jan Kiszką Krajczy W 
X* Litt** Dzierżawca Wileński y Bojsagolski, Cywun 
włości Zmudzkiej Gondynskiej, Wawrzyniec Wojna 
Podskarbi Dworny W' X' Litt** Pisarz JK. Mości 
Dzierżawca Karsnicki y Kwaszowski, a Marszałkowie 
JKMości w W" X'^ Litt" Xiądz Łukasz Boleslawo- 
wicz Swirski Dzierżawca Krewski Mikołaj Pawłowicz 
Sd^ieha^ Jan Wołczek Koniuszy y Podkoniuszy, Wi- 
leński Dzierżawca, Wasyliski^ y Kaleniecki, Tyszko- 
wicz, Jan Bołesławowicz Swirski z Wileńskiego Mal- 
cher Snowski Sędzia Ziemski Nowogrodzki, Dzierżawca 
Kurzenicki z Nowogrodzkiego,' Paweł Ostrowicki z O- 
szmianskiego Powiatów Posłowie Alexander Wacha- 
nowski Marszałek Pisarz JK Mości Michajło Harabur- 
da Dzierżawca Swisłocki Basilius Drzewiński Maciej 
Sawicki Stt'' Mieluicki Wojski Drohicki, Stanisław 
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Naruszewicz Ciwun Wileński a My Posłowie Ziem y 
Powiatów, tego Sławnego Państwa W** X' Litf* na 
tenże spoiny sejm od ziem y Powiatów za zupełną 
mocą posłani z Województwa Wileńskiego, pospołu 
z wyżej mianowanemi Marszałkiem Xicdzem Janem 
Swirskim Xiądz Malber Matusiewicz Giedroyc z Wo- 
jewództwa Trockiego, Andrzej Dzieszko Podkomorzy, 
Kasper Rajecki Chorały ziemi Trockiej a Michało 
Wojna Ziemi Zmudzkiej, Cywun Eyragolski Iwan II- 
gowski Cywun Wesznieński , a Cywun tejże ziemi 
Zmudzkiej, Dzierwdnskiej ^ Jan Gradowski z Woje- 
wództwa Nowogrodzkiego pospołu z wyżej pomienio- 
nym Marszałkiem Mallierem Snowskim, Andrzej Iwa- 
nowic:^ Sekretarz J K Mości Podkomorzy Nowogrodz- 
ki z Województwa Witebskiego, Piotr Kissiel Horo- 
dniczy Witebski, a Tymofiej Hurko Podscdek Wi- 
tebski z Województwa Brześciejskiego, Dominik Pac 
Podkomorzy Przemyski, Adam Pociej Pisarz Ziemski 
Brzesciejski , z Województwa Mscisławskiego Izai 
Szczetkan, a Hrehory Makąrowski z Województwa 
Mienskiego, Wasilej Baboza Chorąży Dworny W*^ X'' 
Łitt*" a Andrzej Stankiewicz a z Powiatów ku tymże 
Województwom należących z Województwa Wileń- 
skiego, z Powiatu Aszmiańskiego pospołu w wyżćj 
pomiehionym Marszałkiem Pawłem Ossowskim, Stani- 
stam Stanisławowicz Sędzia ziemski Oszmiański, Wił- 
komirskiego, Mikołaj Kończą, Krzysztof Basmuszowicz 
z Powiatu Łidzkiego Sadziber Dowgirda Sczesny Au- 
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gostiaowicz Słuba, a z Województwa Trackiego t Po- 
wiato Grodzieńskiego, Xiądz Iwan Massalski, Sędzia 
Ziemski Grodzieński, a Jan Klukowski z Powiatu K^- 

4 

W 

wieńskiego, Andrzej llgowski Cjwon Twierski, a Ka- 
sper Giedroyc, z Województwa Nowogrodzkiego z Po- 
wiatu Słonimskiego Michajło Sokołowski Sędzia Sło- 
nimski a Marcin Jaczymicz z Powiatu Wołkowyskiego, 
Hieronim Pukszta Chorąży Wołkowyski a Piotr Skór- 
both z Województwa Witebskiego z Powiatu Órszań- 
skiego« Bohusz Aiexiejewicz Śkoskotho Chorąży Dr- 
szański a Fiedor Woropaj z Województwa Brześciej- 
skiego z Powiatu Pińskiego Stanisław iSzyrma Wojski, 
Pińskj, Iwan Domarowicz Podscdek pińskie z Powiatu 
Mosyrskiego Fiedor Lenko wicz Pohoszć^ki Podsędek 
Mozyrski, a- Jan Stopoth z Województwa Mińskiego, 
z Povsiatu Rzeczyckiego Andrzej Chalecki Pisarz ziem- 
ski Rzeczycki a Zmaiło Zienkowicz y wszystka insza 
Szltachta, Obywatele W" X« Lilt** tak tu w Lublinie 
będący jako i niebędący których jednak wszystkich 
cbęci i wola do tych i)iźej opisanych rzeczy jest nam 
dobrze z Sejmików Powiatowych, które ten Sejm 
walny Lubelski uprzedziły, wiadoma tak jakoby się 
tu właśnie imiona ich włożyły y Pieczęci zawiesiły a 
przy tymże z Miasta Wileńskiego Stołecznego W 
IL^ luM" Posłowie Franc , Durnik , Freder Jaskowicz 
Rurmiśtrza^ Heronim Opacbowski^Pisafz miasta Wi- 
leń^skiego, Oznajm ujemy tymto listem naszym wiRetn 
Ninie y napołym będ^c]^ Ła<hi wi • do Hóryeh joddo 
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wiadomości, ten List nasz przyjdzie^ ii Hy mając n-- 
stawicznie przed oczema powinność nasze pneciwko 
Ojczyźnie swej W" X" Litt którejesmy wszystkę pod- 
sciwośćy ozdobę pożytek pospolity a najwięcej umo- 
cnienie od niebespieczeństwa, tak wewnętrznego jako 
Zewnętrznego opatrzyć .powinni, Bacząc też przytym y 
przed oczyma mając chwalebny a obojemu narodu 
barzo należny związek y spoteczność przez przodki 
swe niegdy z Obywatelmi naonczas wszystkiej Korony 
Polskiej, na wieczne czasy, za spólnym a listownym 
obudwu narodów Zwoleniem ^ y listy, . Pieczęciami , 
przysięgami czciami obojej strony umocnioną y przez 
niemały czas uprzejmością a Statecznością Obojej 
Strony dzierianą : lecz potym za ^ złemi a zawisnemi 
czasy niejako zatrudnioną zawzdyśmy tak- my jako 
przodkowie nasi, o tym myślili, a Pany swe tak sła- 
wnej pamięci Zygmunta, jako y Szczęśliwie natenczas 
obiema Narodom, Polskiemu Litewskiemu Panującego 
Pana. a Pana Zygmunta Augusta króle Polskie, przez 
niemały czas upominali i proźbami naszemi do tego 
więdło, aby nam z powinności swej Pańskiej a kró- 
lewskiej, jako Zwierzchni i jedni obudwu Panowie 
narodów do Exekucyi a skutku tak spisów spólnych, 
jako innych Praw, y Przywilejów naszych które na ten 
związek y na te społeczność z Pany, y z Ziemiami 
Korony Polskiey, jeszcze od Pradziada J. K. Mości 
także y za Alexandra Króla My z Koroną Polską 
« mamy z Łaski a zwienchności swej dopomódz a to- 
fom n. 27 
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c« si{ I tej iipoteezMŚei wykrectyło w sw^ rćzfi wsta- 
nić najł , imodłszy nas z l^an j Radami y innemi 
jtofty Ksrony Polskiej spoinie ąia jedao miejsce, ^o 
wykona&ta tejto ^bwalebnej a t)bo}ema narodowi po- 
łyteoniey Sprawy, jako o tej sprawie Unii Akta , ~ y 
Kmistytttcye > dekłaracye y Reeessa Sejmów, po te 
dzasy będtcych jaśnie obmawiaj^. Takoi jednak za 
laską miłego Bogtt kt^y społeczność i jedność miłu- 
je a który Królestwa, Państwa y Rzeczepospołlte po 
wszystkim świecie W osobMwej opiece swej mićć ra- 
czy, a za łaską tez Pana swego, szcz^iwie naten 
ozas nam Panującego Pana a Psfoa Zygmunta Augusta 
Kr6te Polskiego 4tc wyżej mianOWaiegOy toś my na- 

« 

koniec za iiprzejmym braniem swym odzierżeli Ii 
f»^o<UEiem w Wai^zawie na Sejmie R^ 1563 złoio- 
nym a potym w Parchowie R* 1564. zjetbawszy śie 
z Stany Koronnemi niematyśmy ttstępek do naprawie- 
nia te^ to zjednoczenia y tej po części t^aruszonej 
Unii uczyiutt namawiając między sobą t Obudwu 
Stron, y Utwieidzając artykuły do tćj Unii należące^ 
kfeóre artykuły ił tam natenczas przez krótkość czasu 
i przez in»ze gw^łtotnaiejsze potrzeby Rzpltej obojego 
ttarodu spólnemi Spisy naszemi t stany Koronnemi 
wnn^ane być nie mogły przeto tego widniej szego 
toasu ijecbawszy się na ten śiejm spoiny do Łtd)Iina 
na dzień XXIH Mm Grudnia w roku*przeszłym 1508. 
pmz J S Mość za zeżwolentem oboi(A Rad Polskicb 
i Utewsłaek ztołony i do tego czastt jednostajm^e' 
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iaedmj, y kwjtynuowany, takeśmy aitej . oiMsane 
Traktaty y namowy mieday sobą iwzyniB któreśmy za 
laską Bożą do tego końca y do tej kcmkluiyi la zgo- 
dnym i jednęstajnym obojej strony z««vóleniem y jpól- 
nym spisaniem niwczym niederogaj^c Recessowi War- 
8zaw$kiema y inszym Przywilejom przywiedli , z Cze- 
go bądź Panu Bogu w Trójcy jedynemu chwaja wi<j- 
czna a Królowi Imci z Łaski Bożej Pmiu a Fanu 
Zygmantowi Augustowi dzidka oieśmierteliifr, zacnej, 
też Koronie Polskiej, y wielkiemu Xieztwu Litewsfcie- 
mu, stawa i ozdoba na Wiekuiste Czasy Naprzód isx 
aczkolwiek były stare spsiy Przyjacielstwa, sprzymi©- 
rżenia pomnoienie y lepszy spc^ób Bzpltej tak Koło^ 
niy Polskiej jako i W X' Łitt" cajniące ete wszakoi 
ii sifi nieco w. nich wtdci być róinegtt od Dobrego, 
y szMeregft Braterstwa dafania, ftt^^ dta mocniej- 
szego spojenia jąk<h wyżej w spii^et^ spólnycfc ko- 
rowycb przydawając Kiąiąti ałer do któte: . . . . 
. , które wszystkie artykuły, , My Prałaci i Pianowie 
Bady Ijążeta^ y posłowie Zi^sey i iuie wsaystkie 
Stany W" X'' Litf znając byó ^walehna po^ebno 
y ed^jemu t«m« Nacodowi jako korottie, Pełskiej' tak 
W X' Łitt" jako juł. jednej sp,^nej< « nieroidiiełnei 
Bzpttej polytejcane^ a spólnego naszego sławy tej sła« 
wnej Korony Polsluej, zezwolenia w ten liM na ten 
ksitałt spisane radzi, » debcą woią , y t dobr^ Bra- 
cką, cbacią y Bliłością tak. Prali^om, Panom, BadooH 
Poftoju uemskiia, jako i innym trsaelddoi Stanom i 
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Osobom Koronnym tym Listem Naszym na wieczne 
ezasy z .strony naszej przyznawamy y one Pieczęciami 
Przysięgami, Podściwościami swemi y potomstwa 
swego wszelakiego warujemy, utwierdzamy i uma- 
cniamy, watunkiem, utwierdzeniem i Umocnieniem, 
takim jakie nam największe y najmocniejsze 
bądź z osób, bądź z miejsc i urzędów Naszych tak 
osobliwym jako i Pospolitym obyczajem naleiy, szlu- 
bując i obiecując przed Panem Bogiem , dobrym nt- 
sciwym, szlacheckim y Chrześćianskim słowem naszym, 
ii to wszystko, co się tu napisało, my trzymać i 
dzierieć wypełniać sami y z Potomki naszemi na wie- 
czne czasy będziemy: bez fortelów wszelakich nieprzy- 
wodząc z tych rzeczy niczego o żadną wątpliwość na 
wieki ani odmianę: nieodstrzelając się tez niczym od 
tej jedności którąśmy się z Narodem tym sławnym 
korony Polskiej związali wedla opisania tego listu na- 
szego, y artykułów w tym liście zawiązałych y obja- 
śnionych wiecznemi y Wiekuistemi czasy, jaki tez 
nam Panowie Polacy dali , które spólne nasze spisy 
Król Imść przerzeczony jako Pan nasz zwierzchny, 
władzą swą Królewską konfirmować raczył a jeśliby 
która Strona, Przywilejów y Spisów około spolności 
uczynionych między temi narody tak nam jako sobie 
trzymać niechciała albo jeden z osobna trzymać nie- 
chciałf przeciw takiej stronie y każdemu z osobna, 
jako Nieprzyjacielowi naszemu Narodów spólnych po- 
wstać z Potomkami Naszymi przy Panie naszym Kró- 
lu Polskim będziemy powiuni. Co wszystko czynić 
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y wypełnić, mocnie dsierzeć w skutku wszystkim za- 
włdy pod naszą przysięgą , Siebie y Potomki nasze 
obowiązujemy. A te wszystkie rzeczy tu postanowio- 
ne y obwarowane ani przez J K Mość ani przez Pa- 
ny Rady i inne wszystkie stany y Posty ziemskie o- 
bojga Narodfr^ir, za spólnyip zezwoleniem ani pojedyn- 
kiem, od której czyści y Strony nie mają nigdy wie- 
cznemi czasy być wzruszone y odmieniane ale wie- 
czne całe i mocne zachowane być mają ku lepszemu 
świadectwu y wiecznej Pamicci rzeczy wyżej opisa- 
nychy my przerzeczeni wyżej opisani Prałacie Panowie, 
Rada tak Duchowna jako i świecka, Xiąieta Posło- 
wie Ziemscy y inne stany na tym walnym spólnym 

Sejmie Lubelskim będącym zawiesiliśmy na ten List 

* 

pieczęci nasze. Pisań y dan na tymie spólnym- sejmie 
Lubelskim Dnia Pierwszego Mca Lipcca R" Pańskie- 
go Tysiącznego Pięćsetnego Szezdziesiątego Dziewią- 
tego. 

Oryginał jest to Arch. Nięswizkim z pieeztciami 106. 








UNU KORoinr z utwa 



Z DNIA 4 Julii 1560. 



(Z rękopismdw Archiwam kfóla Stanisława Yolu- 
men 221. pag< 145: zbioru Adama Naruazewicza.) 



Literae unionis Regni Potoniae cum 

Lithuania. 
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Imię Pańskie Amen. Ku M^iecznej tej rzeczy 
pamicczi. Godzi się aby tho wszystko czo się kolT 
wiek przesz nasz w rzeczach wielkich i raźnych sta- 
nowi, i czo wiecznemi czassy trwacz ma, ku pożytku 
zwłaszcza i zadzierieniu w czałości i w jednosczi pa- 
nistw naszych tak opatrzyło i obwarowało piszmem, 
jakoby o tym wątpliwości żadna nigdy nie była. A 
tak my Zigmund August z Bożej łaski Król Polski, 
wielki Xiądz Litewski, i ktemu ziemie Krakowskiej, 
Sandomierskiej, Siradzkiej, Łanczyckiej, Kujawskiej, 
Kijowskiej, Ruskiej, Wołyńskiej, Pruskiej, Mazowiec- 
kiej, Podlaskiej, Chełmińskiej, Elbieskiej, Pomorski, 
Zmodzki, Iflanczkiej etc pan i dziedzicz. Oznajmujemy 
wszystkiem w obecz i każdemu z ossobna komu tho 
wiedziecz należy, tak teraźniejszego jako potym ben- 
dączym wieku ludziam. Isz przyjechawssy tu znowu 
panowie Rady Posłowie ziemsczy, i inne stany wszyst- 
kie wielkiego Xie8twa Litewskiego ^ tak Duchowne ja- 
jom VL , 28 
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ki i swieczikie na ten Sifem spoloy Lubelski przesz 
nasz obiema narodom Polskiemu i Litewskiemu, ku 
utwierdzeniu i wykonaniu tak uniej jako artikułów 
do niej naleiących na dzień dwudziesty trzeczi Xiczi- 
cza Grudnia roku przeslego Tysiącznego Pięczsetnego 
Sesczdziestego osibego- złożony, i do tych czasów je- 
dnostajnie dzieriany i eontinuowany, tedy przypatrzi- 
wszy sie dobrze pospołu i spany Radami Posly Ziem- 
skiemiy i innemi Stany Koronnemi i Litewskiemi te- 
mu wszystkiemu czo^iekolwiek okdto tej uniej tak za 
ezassu przodków naszych Królów Polskich^ jako tesz 
jusz i pod szczesliwem panowaniem naszym , z obu 
stron między tern obojem narodem działo i sprawo** 
wało a mianowiczie przypatrzywssy się w tej miene 
tak przywilejom wszystkiem starym, a zwłaszcza wiecz 
przywilejowi Królia Alexandra Stryja naszego jako i 
wykładowi i deklaracyiej naszej tak na \Varschawskiem 
jako i tu na tym Lubelskim Sejmie uczynionej, i przy- 
wilejem tu na tym Sejmie około Uniej Stanom Ko- 
ronnym przesz nasz danym utzwierdzonej obaczającz 
isz na tym wszystkien^ czokolwiek się w tych przywi- 
lejach i deklaratiach zamika, obojemu narodowi nie 
mało należy, przodkiem te przywileje wssistki i de- 
clarati^ nasze dobrowolnie z obu stron przyjęli, i 
one czalemi ^ mocznemi a w niczym nienaruszonemi 
na wieczne czassy bycz przyznali. Potym artykuły 
st^ch przywilejów i declaratiej w osobliwe spissy swo- 
jo spoinę, które tu między sobą na tym Lubelskim 
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Sejmie spissali, i pieczecziami szwojemi z oba strcm 
zapieczętowali, wssysstko zamykającz wpissali , z do^ 
kładem telko niektórych rzeczy potrzebnych i do tej 

uniej należączych. Umaczniającz to i utwierdzającz 

• 

czscziami i przyssiegami swemi. za sie, i za potomk^ 
szwe, czokolwiek w tych tam spissiech ich spolnyeb 
włoiono i wyrażono jesih, jako rzeczy do zziednocze-* 
nia a do spolaej brączskiej milosczi naleiące tak jako 
o tym listy spólnych spissów ich z obojej strony 
w tej mierze dane szerzej omawiają, którego ich spol- 
negó zwolienia wspólnych spissieeh opissanego tyszf 
wlaszne artykuły: Naprzód isz aczkolwiek beły stare 
spissy przyaczielstwa sprzymierzenia pomnożenie i le- 
pszy spossób Rzeczypospolitej tak korony Polskiej 
jako i wielkiego sicstwa Litewskiego czyniącze e<c 
wssakosz isz sie nieczo w nich widzi bydź różnego 
od dobrego i sczerego braterstwa duffania przeto dla 
modniejszego spojenia wspólnej i zajemnej miłosczi 
braterskiej i w wiecznej obronie obudwu państw 
społecznej niewatbpliwej wiary braterskiej, ciassy wie-* 
Gznenii ku chwalie Boiej.Jego Królewskiej Mczi 
z wiecznem podziękowaniem godnej sławie i tychie 
obudwu nazaczniejszych Polskiego i Litewskiego na* 
rodów i tesz ku rosserzeaiu niezamierzonej i wiecznej 
czsczi ozdobie okrassie, zmocznieniu uczcziwosczi, za- 
cznosczi i magestatu spolnego wiecznemu rosserzeniu 
one stare sprzymierzenia ponowili i umiarkowali, w tym 
wssystkiem jako niżej opissano. Isz jusz Królestwo 
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Polskie i wielkie xiestwo Litewskie jesth jedno nie- 
rozdzielne cziato, a takie nieroźna ate jedna spoina 
Rzeczpospolitha , która się ze dwu panisthw i naro- 
dów w jeden* lud znioszła i spoiła. A temu oboje- 
mu narodowi ieby jusz wiecznemi czassj jedna gfo- 
wa, jeden pan i jeden Król spoiny rozkliował który 
spolnemi gtossy od Poliaków i od Litwy obran, 
a miejscze obierania w Polscze a potym na Króle- 
stwo Polskie pomazan i Koronowan w Krakowie ben- 
dzie któremu obieraniu wedla przywileju Alexandro« 
wego niebytnoscz której strony przekażacz nie ma, 
abowiem powinnie et ex debito Rady i wszystkie 
Stany Korony Polskiej, i wielkiego xiestwa Litewskre^ 
go wzywane bydź mają. Obieranie i podnoszenie 
wielkiego Xicdza Litewskiego które przedtym ossobno 
bywało w Litwie, aby jusz tak ustało^ żeby i znak 
żaden albo podobieństwo na. potym nie beło, z któ- 
rego by się okazowalo albo znaczyło podnoszenie al* 
bo inauguracya wielkiego Xiedza Litewskiego. A isz 
tituł wielkiego Xicstwa Litewskiego i urzędy zosta- 
wają, tedy przy obieraniu 'i koronatiey ma bycz ob- 
wołan zarasz Królem Polskiem, i tenże wielkiem Xię- 
dzem Litewskiem^ Ruskiem, Pruskiem, Mazowieczkiem, 
Zmodzkiem i Kijowskiem, Wołyńskiem , Podlaskiem 
Iflanczkiem. Successio Jego Królewskiej Mczi naturalis 
et haereditaria^ jeśliby Jego Królewskiej Mczi i ko- 
mukolwiek s przyczyny jakiejkolwiek w xięstwie Li- 
tewskiem służyła, nie ma jusz wiecznemi czassy prze- 
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skadzacz tego społku i zziedDOCzenia obojga narodów 
i obierania spólnego jednego pana, której Jego Kró- 
lewska Mcz Koronie wiecznemi cźassy odstampiel; nie 
wątpiącz w tym i to tesz sobie wąrującz zebyssmj 
ani szamej ossoby, Jego Królewskiej Mczi ani potom- 
stwa własznego, jeśliby Jego Królewskiej Mczi które 
Pan Bóg dacz raczył, niezgoloczili ale ieby podcziwe 
a stanowi jego przystojne od Rzeczypospolitej opa- 
trzenie miato, jeśliby na Królestwo nie belo wzięte a 
wssakosz nieczyniącz żadnej dismembratiej Koronnej 
o czym w declaratiej Jego Królewskiej Mczi i w Re- 
cessie Sejmu walnego Warschawskiego dostateczniej 
jesth opissąno i obwarowano. A przy Koronatiej 
nowego Królia mają bycz przesz Królia koronowane- 
go poprzyssiezone, i zarasz confirmowane na jednem 
lisczie i jednemi słowy na wieczne czassy prawa przy- 
wileje i wolnosczi poddanych wssystkich obojga naro- 
dów i panistw tak złączonych Sejmy i Rady ten oboi 
naród ma zawzdy miecz spoinę Koronne pod Królem 
Polskim panem szwym i zasiadacz tak panowie mię- 
dzy pany ośsobami szwemi, jako posłowie między po- 
sły, i radzicz o spólnyćh potrzebach tak na Sejmie 
jako r besz Sejmu w Polszczę i w Litwie. Tesz aby 
tedna strona drugiej była radą i pomocz^ , aby Jego 
Królewska Mcz prawa, przywileje, tak wssem ziemiam 
i narodom, tak Korony Polskiej jako wielkiego Xie- 
ztwa Litewskiego i ziemiam do nich naleźączym, 
wsselakiem pismem nadane przywileja. i prawa od 
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wssech przodków . Jego Królewskiej Mczi i od Jego 
Królewskiej Mczi szamego, z dawnych czassów i od 
poczęcia Uoiej wssem w obecz i każdemu i ossobna 
jakiemkolwiek spossobem nadane i wolnosczi, dosto- 
jeństwa, praerogatiwy, urzędy wssystki obojga narodu 
czale i nieporuszone zachował wszystkie prawa, sądy, 
wyssady, Stany Xiązecze i familie Slacheczkie prze- 
rzeczonych narodów, uchwały Sfdowne z dawna da 
tego czasu zachowacz każdemu stanu mocznie i nio- 
poruszenie. Przisięgi Rad, Dignitarzów, Urzędników, 
Starosth narodu Litewskiego i przedniejszych domów 
ludzi którzybr je czynicz mieli , przy moczy zostacz 
mają jakossmy tesz i szami sobie spoinie tak przy** 
wilejmi jako spólnem -spissaniep na Sejmie War- 
schawskiem spolnem zostawili, tym wykładem, isz na- 
pothem wssystki takowe przyssiegi Królowi korono- 
wanemu i koronie Polskiej czynione bycz mają. Tak- 
że około przysiąg trzymania spisków pospolitych xa- 
chowacz sie ma i statecznie sobie trzymacz wedle 
przywileju Alesandrowego^ Tesz we wszystkich prze- 
cziwno^cziach spoiną pomoczą my obojga narodu Pra- 
laczy, Rady, Barones i wssystkie Stany pomagacz sobie 
mamy wssystkiemi siłami i możnoscziami jako spólnej. 
radzie pożytecznie i potrzebnie będzie się zdało szezę-. 
, śHwe i przeciwne rzeczy za spoinę rozumiejącz i wier- 
nie sobie pomagającz. Foedera aut pacta albo zmo- 
I wy i przymierza s postronnemi narody wedle spólnej 

^ Zgody Warschawskiej na potym żadne czynione ani 

* ■ 
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stanowione zadni tesz posto^ie w neczacfa ważnych 
do obczjch stron possełani bycz nie mają; jedno za 
wiadomoszczią i radą spoiną obudwn narodów, a przy- 
mierza albo stanowienia z którymkolwiek narodem 
przedtym uczynione które by byty szkodliwe której 
stronie^, dzierzane bycz nie mają. Moneta tak w Pol- 
SGze jako i w Litwie ma bycz za spoiną radą nni- 
formis et aeqnalis in pondere et grano et munero pe- 
tiaram et inscriptione monetae czo ka skutkowi przy- 
wiescz Jego Królewska Mcz jest powinien i potom-, 
kowie Jego Królewskiej Mczi bendą powinni. Czta 
myta wssystkie w Polscro i w Litwie ziemskie i Wo- 
dne jakiemkdlwiekgimieniem nazwane tak Królewskie ja- 
ko Slacheczskie ^ Duchowne i Miejsczkie, Jego Kró- 
lewska Mcz znosicz raczy iszby }usz e^nunc żadnego 
czła nie brano na potym wiecznych czaszów od Du- 
chownycby od Swieczkich ludzi Slacheczskiego stanu, 
i od ich poddanych od rzeczy którychkołwiek własnej 
roboty i wychowania, niezakrywającz myt kupieczkich, 
ani sic zmawiającz s kupczy, ku szkodzie a zatajeniu 
czet zdawna zwykłych Królewskich tak w Polscze jako 
w Litwie. Statuta i ustawy wssystkie jakiekolwiek i 
8 którejkolwiek przyczyny przecziw narodowi Polskiemu 
w Litwie ustawione i uchwaloBO około nabywania i 
dzierżenia imienia w Litwie Polakowi jakokolwiekby 
go kto* dostał i dostawał, choczia po zenie, ałbo z wy- 
sługi, albo za kupnem, darownem obyczajem, zamianą 
i którymkolwiek nabyczieni wedla zwyczaju i prawa 
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pospolitego te wssystkie Statuta aby iadaej moczy nie 
miały jako prawu sprawiedliwosczi , i tesz spólnej 
braterskiej miłośczi i Uniei a zziednoczenia spolne- 
mu przeciwne, ale aby wolno zawidy było tak Pola- 
kowi w Litwie jako Litwinowi w Polscze, każdym 
slassnem obyczajem dostawacz imienia i dzierzecz je 
wedle prawa w którym leży ono imienie. A czo się 
tycze insych artykułów przywileju Alexandra Króla 
które j escze nie szą na Warschawskiem Sejmie de- 
claratią Królia Jego Mczi ani spóluą zgodą decłaro- 
wane, ale teraz na ten teraźniejszy spoiny Lubelski 
z. Warscbawskiego Sejmu odkładem spolnem zawi- 
sły thy wssystki jako szą w przywilejach i spissaniu 
spólnem a ostatecznie w Alexandrowym przywileju , a 
tu w Lublinie od Królia Jego Mczi poprzod w tej 
sprawie Uniej danem opissane, w moczy zupełnej nz 
czassy wieczne zostawacz mają. A wssakie ku obja- 
śnieniu lepszemu to przykładającz isz przy titulie 
wielkie xiestwo Litewskie i dostojeństwach i iirzędziech 
wszystkich, i zacznosci stanów wedle opissania przy- 
wileju Królia Alexandra, ćzalie a nienaruszenie zostaci 
ma, gdysch to zzjednoczenia i społeczności tej roztar- 
gnienia i rozdziału nie czyni. Sejmów inych żadnych 
ossobnych, Stanom Koronnym i Litewskiem od tego 
czassu Król Jego Mcz składacz nie bendzie jedno za- 
wzdy spólne Sejmy temu obojemu narodowi jako czia- 
łu jednemu w Polscze składacz bendzie, gdzie się Je- 
go Królewskiej Mczi i Radom Koronnym i Litewskiem 
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nasłassniej zdacz bendzie Digaitarstw i Urzenddw je- 
śli które wakują w wlelkiem xicstwie Litewskiem na- 
potym bend), Król Jego Mcz nie ma dacz nikomu 
aszby pierwej Jego Królewskiej Mczi i potomkom je*- 
go Króliom Polskiem koronowanem, i temu nierozr 
dzielnemu czciału. Koronie Polskiej przyssięgc uczyhieł. 
Opatrujemy tesz dostatecznie i warujemy stąpy i os- 
soby wielkiego xięstwa Litewskiego aby exequutia ich 
szamych i potomków ich, nie telko wedle Statutii 
Alexandra Królia, ale ani wedla żadnych przywilejów^ 
listów, Constituciej i uchwał Sejmowych w Koronie 
Polskiej uczynionych, danych i uchwalionych jakich- 
kolwiek przesłych około dóbr stołu Jego Królewskiej 
Mczi w wielkiem xicztwie Litewskiem od wssech 
przodków i od Jego Królewskiej Mczi szamego od 
zaczenczia Uniej w \Vielkiem xicstwie Litewskiem 
komuszkolwiek rozdanych, żadnego stanu nie doległa^ 
ale wssystki prawa przywileje od wssech przodków 
Jego Królewskiej Mczi i Jego Królewskiej Mczi same- 
go od zaczencia Uniej, wielkiemu xicstwu Litewskie- 
mu, i narodom Litewskiem Ruskiem Zmodzskiem, i 
inem narodom i obywatelom wielkiego xicstwa Li- 
tewskiego i tesz siemiam powiatom familiam i osso- 
bam do tych czassów dane, czale zupełne i niwczym 
nienaruszone zostały Takie wieczbosczi, feuda albo 
lenna, frymarki, zamiany, doiywoczia, zastawy wsse- 
lakie na Sejmie i besz Sejmów uczynione, wedla każde- 
go przywileju wiecznemi czassy dzierzane bycz ma- 
jom ri. 29 



240 UNIA KORONY 

ją, nieprzywodzancz icb w żadna w^tpliwoscz którym- 
kolwiek obyczajem i wykładem. Także tesz nadanie 
na Dignilarstwa, urzendy, które zdawna i włastnie na 
nie należały, zastawy i summy wszeliakie w zupełnem 
jprawie szwym zostawione bycz maJ9^ nie bendacz 
powinni iadaej cześczi dochodów zwyktycfai swych , 
jakiemkoiwiek obyczajem nazwanych gdzie indziej, i 
na czó innego nad teraźniejsze dzierżenie i przywile* 
Je albo listy szwe do tego czassu odzieriane^ okrom 
pożytku szwego obraczacz. A ktoby z przodków 
swych nie majacz listów, czo gruntów i każdej pos- 
sessiej jakiemlcolwiek imieniem nazwanych, trzymał, 
pożywał; takowy te takową szwoje własnoscz i besz 
listów, jako i za listy ma wiecznie trzymacz, wedla 
Statutu Litewskiego starego i nowego i zwyczajów 
dawnych. Jakosch panowie Rady i wssystli Stany i 
posłowie wssystkich ziem, tem teraźniejszem postano- 
wleniem y zamykają sobie i potomkom szwym mocz 
stanowienia i wznawiania jakiemkoiwiek italtem, ta- 
kiesz wspominania i wsseliakiego wynalasku Exequu- 
tiej na wysługi i insze majentnosczi prześle. A isz 
iusz od tego czassu rozdawanie dóbr Stołu w wiel- 
kiem xicstwie Litewskiem ustacz ma, wssakosz imio- 
na którebykolwiek z domów Xiązeczych i Slacheczkich 
y Paniskichy ku Stołowi Jego Królewskiej Mczi potym 
przypadacz bendą, te takowe imiona Jego Królewska 
Mcz wedla woliej i łaski swej Królewskiej rozdawacz 
ma^ tak Polskiego jako i Litewskiego Slacheczkiego 
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naroda ladziam, abj się tym słazba ^iemsl^ą wojfinną 
nie zmniejszała. Takiesz w remperatiej od nięprzy- 
acziela Moskiewskiego zamków gimion possęssyęj, i 
dóbr wsselakich bendzie powinien Jego Królewska 
Mcz thym wracżacz czyje to ojczyzny i possessie przed 
tym beły, przed ossiegnieniem od nieprzyjaciela. A je« 
śliby na to miejscze dano komu czo to się do. stołu 
Królewskiego wracżacz bepdzie. Czo wssystko tak 
jako jest wyssej opisano między 3obą uc^yniwssy Po- 
stanowiwssy i spoinie zezwoliwssy prosili nasz pilnie 
abyssmy ku temu wssystkiemu zwierscbność tesz na- 
sze paniska i auctoritatem Królewską przydacz raczyli, 
a to wssystko jako zwierschny i jeden obudwo naro- 
dów pan, utwierdzili. A tak my przycbylającz się 
przodkiem do powinnosczi naszej ą pożytym ku pro-^ 
źbie i żądaniu ich z^odliwemu bącząp bycz rzec|; 
slussną, i obojemu narodowi wiecznemi czassy po- 
trzebną i pożyteczną, z zwierschnosczi naszej Królew* 
skięj tym listem nassym na wieczne czassy utwierdza- 
my, umaczniamy, confirmujemy i approbujemy to 
wssystko na czo jedno się zgodzili i czo jedno w tę 
takowe listy $we spólnego spiss^pia za pieczęciami 
szwemi wpissali. Ku lepszemu ^swiadecztwu rzeczy 
wyssej opisanych, ten list rękąssmy szwa pądpissałi i 
pieczecz nasze zawiessicz roskazali. Dan w Lublinie 
na sejmie walnem spólnem Koronnem dnia czwartego 
miesiącza Lipcza Boku Paniskiego Tysiącznego Pięcz- 
setnego Sesczdziestego Dziewiątego Królowania . na- 
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szego Czterdziestego. Przy bytności Rad naszych Ko* 
ronnych obudwu narodów i obojego stanu tak Du- 
chownego jako Swieczkiego a na imię Najwielebnej- 
szego Ojcza w Christusie Xicdza Jakuba Uchainskie- 
go Arczybiskapa Gnieźnieńskiego Łegati nati et Regni 
Poloniae Primatis. Philippa Padniewskiego Krakow- 
skiego. Stanisława Karnkowskiego Kuja^rskiego. Ada- 
ma Konarskiego z Kobylina Poznainskiego. Piotra 
Hyskowskiego Ploczkiego. Yictorzyna Wierzbickiego 
I^uczkiego. Jerzego Pieczkowicza Zmodzkiego. Woj- 
cziecha Starozrzebskiego Chełmskiego Biskupów. Kte- 
mu Wielmożnych, urodzonych i Wielebnych » Seba- 
stiana Mieleczkiego Castellana Krakowskiego i Brze- 
skiego Starosty. Stanisława Hyschkowskiego z Miroira 
Krakowskiego i Starosty Krakowskiego i Ratfyńskiego. 
Piotra Zborowskiego Sandomierskiego i Stobniczkiego 
Starosty Hreora Alezandrowicza Chotkiewicza Castel- 
lana Yilenskiego Hetmana naiwyssego wielkiego xic- 
stwa Litewskiego Grodzieńskiego i Mohilowskiego Sta- 
rosty. Stephana Zbaraskiego Troczkiego. Olbrachta 
Łaskiego Siradzkiego. Ostaphieja Wolowicza Castella-* 
na Troczkiego wielkiego xicstwa Litewskiego Podkan- 
czlerzego Brzestkiego i Kobunskiego Starosty. Jana 
Sirakowskiego Lenczyczkiego i Przedeczkiego Starosty, 
Jana Hieronimowicza Chodkiewicza Grabie na Sklowie 
i Bychowie Starosty Zmodzkiego Marschalka nawys- 
sego wielkiego xiestwa Litewskiego Administratora i 
Hetmana ziemie Inflandskiej, Kowieńskiego, Plotelskie- 
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go 1 Telszowskiego Starosty. Jana s Slazewa Brze- 
skiego i Konińskiego,. Miedzyrzeczkiego ' Starosty Bi- 
silego Konstantinowicza Xiązeczia Ostroskiego Kijow- 
skiego i Włodzimierskiego Starosty Jena Krotoskiego 
Inowioczławskiego. Basilego Tyszkowicza Smolien- 
skiego, Starosty Mińskiego. Jana Firleja z Datnbro- 
wicze Lubelskiego, Marscbałka nawyssego Koronnego 
1 Staroaty Rohatyńskiego. Andneja Dembowskiego, 
Bełskiego i Rubiessowskiego Starosty. Pawła Iwano- 
wicza Szapieby Nowogrodzkiego. Arnolpha Ucbain- 
skiego Ploczkiego i Wyschogroczkiego Starosty. Mi- 
kołaja Kiski s Ciechanowcza Podlaskiego i Starosty 
Drohiczkiego. Jerzego Wasilewicza Tyskowicza Brze- 
sczienskiego i Starosty Wolkowiskiego. Fabiana Cze- 
rny Malborskiego i Starosty Staragardskiego. Romana 
. Sangnskowicza, Braczławskiego wielkiego xiestwa Li* 
tewskiego Hetmana polnego. Achaczego Czerny, Po- 
morskiego i Starosty Gniewskiego. Gabrielcf Iwanowi- 
cza Hornóstają, Mińskiego i Starosty Kamieni*eczkiego 
Wojewodów. Stanisława Sobka s Sulejowa Sandomier- 
skiego, Podskarbiego Koronnego, Starosty Tyssowiec- 
kiego i Małogosczkiego. Andrzeja Dembowskiego Si- 
radzkiego i Lanczyczkiego Starosty. Adama Drzewicz- 
kiego Inowłoczławskiego i Starosty Gostińskiego Sta- 
nisława Herbortha s Fulstyna Lwowskiego i Starosty 

« 

Samborskiego i Dorohobyczkiego. Stanisława Slupecz* 
kiego Lubelskiego. Andrzeja Grabie Stęczyna Bełskie- 
go. Grzegorza Wołowicza Nowogrodskiego i Starosty 
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Słomińskiego. Anzelmą Gos tomskiego Płocilii^go, i 
Starosty Rawsjciego, Zigmunta Wolskiego Czerskiego, 
i Starosty Warschawskiego. Adama Kossinskiegó Pod- 
laskiego. Cbrzistopha Hyskowskiego Rawskiego. Jana 
Mikołajowicza Haika Brzesczienskiego i Starosty Trab- 
skiego. Jana Kostki s Stemberka Gda^nskiego, ziem 
Pruskich Podskarbiego i Starosty Puczkiego i Czcze- 
wskiego. Mikołaja Talwosza Mińskiego i Starosty Oi- 
remborskiego. Hieronima Ossolińskiego Sandeczkiiago. 
Mikołaja Terleja z Dambrowicze Yisliczkiego. Jana Tar- 
ła s Sczekarzowicz Radomskiego Starosti Pilzpiepskie- 
go i Lomaskiego. Mikołaja Ligęzy z Bobrku Zawi- 
choiskiego i Starosti Bieczkiego i Zydaczowskiego Woj- 
cziecha Przyjemskiego l^encżkiego Jana Sienienskiego 
z Sienna Żarnowskiego. Jena Krysztoporskięgo Wie|- 
ninskiego Jana Sienieńskiego z Gologór, Haliczj^iego. 
J^na Herberta z Fulstyna Sanocżkiego Sczesnegp Pa- 
ryssą Wąrschawskiego i Starosty Czerskiego. Stani- 
sława Kriskiego Raczieskiego i Starosty Dobrzyńskie- 
go Kastellanów. Yalentego Dembienskiego z I)embiau 
Kanczler^a. Frąączyska Krasińskiego s Kra^snego, Pro- 
bęscza Ploczkiego, Podkanclerzego Korony Polskiej. 
Stanisławą Banego z Blozwic Marschąlka p.wofnego 
Korony Pojskiej i Starosty Sniatynskiego. Ifikolaja 
Chrzystophą Radziwila Xiązeczia na Olicze i Nieświe- 
żu Marscbalka Dwornego wielkiego xiestwa Litewskie- 
go, mikołaja Narusebewicza Podskarbiego Ziemskiego 
wielkiego sjestwa Litewskiego. Stanisława Ossowskie 
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go Ganfora Gnieźnieńskiego i Refferendarta Dworne- 
go. Jana Bornkowskiego Proboscza Lenczyczkiego Ka- 
nonika Krakowskiego i Warschawskiego. Simona Łu- 
gowskiego Proboscza Miechowskiego. Stanisława Kra- 
sińskiego Scholastyka Gnieźnieńskiego, Mikołaja La- 
skiego Krajczego Koronnego, Starosty Malborskiego i 
Krassnostawskiego. Jana Kiski Krajczego wielkiego xic- 
slwa Litewskiego. Maczieja Zalińskiego Podkomorzego 
naszego, Jasienieczkiego, Msczisłowskiego i Zyzmurskie- 
go Starosty. Lukassa Lenczkiego Lozniczego naszego. ^ 
Jana Parissa, y inszych wieliu Secretarzów, Dignita- 
rzów, Urzędzników i Dwarzanów naszych wiernych 
nam miłych. — Dan przez ręcre Wielebnego Xiedza 
Franczyska Krasińskiego Proboscza Ploczkiego Ardzia- 
kona Warschawskiego Podkanczlerzego Koronnego , 
wiernego nam miłego. — 

Sigismundus Augustus Rex. . 

Ta kopia przepisana z Oryginała gargaminowego na 
wielkim Foliale charakterem pięknym pisanego. U dołu 
wisi pieczęć mniejsza koronna na sznurze kręconym 
z sznurków koloru papuziego, białego, żółtego i karma- 
zynowego. Brzeg pieczęci jest trochę nadpsuty. — 

Dnia 20 miesiąca Lipca 1782 Roku. 

Zaświadczam 
(podpisano) Adam Naruszewicz BKS Pisarz WWKony. 
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Chorągwie HmOrtm Stm^o EkcH^ i Ńoib^^, 

CaiHlr^' Jmci Michała pod Jntci| *^ 

Panem Gzarneckim Pisanea Pblnjai 1(W — 
Jmci PtBft Sobieskiage MaNu&a i 

Hetmana W. K. .».,.. lo© ^ ^ 
Xiecia Jmci Pada Wisniowiedue^o Wi- 

jewodj Betzkiego . . . . . . 160 ^ 4^ 

Imci Pana Łubonirikiego Ml^jewtodj 

Krakowskiego . . . . . . . |g© ^ 50 

Jmci Pana Podoskicgo W^jawodf Sm* 

radikie^o. . 100 w S# 

Jmci Pana Potockiego Wejew«dj Ei- 

jowskiego. .... . . . , lao— 30 

iP* Jabłonowskiego Wtyewodjr Rt- 

skiego. . ..... , . . 100^ 50 

JP* Lesmj^skiego Wwdy PodJaakfego 

teraźniejszego . . . . . , , łOO -^ 90 
JP* Bełłkkgo Kasztelana nowa .. i — ; t39 

JP* Sieniawskiego Chor. Kon . . . 100 -— 50 
Xiecia Jmci Ostrowskiego . . ; . 100 ^ 50 
Tegpł draga nowego zaciągu ... — . 100 

Fadt 1200 — 700 
SummA 1900« 
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Chorągwie Koz(fckie e^o Pancerne 

» 

Króla Jmci Michała, pod JP- Starostą 5^^. jfotu. 

Horodelskim 150 

Króla Jmci pod Jmc Panem Pruszko- 
wskim 90—10 

JfP. Sobieskiego Marszalka i Hetmana 

W* Koronnego ....... 120 80 

Xiccia łP* Wojewody Bezk* ... 120 — 80 

Jmć Pana Wwdy Krakowskiego . . 100 ~ 

Jmć Pana Wwdy Sieradzkiego . . . * lOO — 20 

Jmć Pana Wwdy Kijowsk: ... \ 100 — 20 

Tegoż Pana Wwdy . ... . . 100 — 

Xiecia JP« Czartoryskiego Wojewody 

Wothyńskiego ... . . . . 100 «— 

JP^ Prażmowskiego Wojewody Płockiego 80 — 20 
JP* Potockiego Wwdy Bracławskiego . 100 — 20 
JP* Grzymałkowskiego Kasztelana Po- 
znańskiego nowa 120 

JP* Kasztelana Brzeskiego Kujawskiego 60 — 40 

JP* Cetnera Halickiego . . . . . 100 

JP' Jaskólskiego JSanockiego . . . . 100 — 

JP' Silmickiego Gzernikowskiego nowa •— 100 

JP* Podlaskiego 80 — 20 

JP* Brzeskiego Litewsk^ Nowa ..." — 100 
JP* Iladuńskiego Kasztelanica Żarnów- 

skiego .......... 100 — 

JP' Branickiego Itfarszałka Nladwor. Kor. 80 — 20 

JP' Referendarza Kor 80—20 
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JP* Chorążego Kor. . . . 
JPana Stolnika Kor. ... 
JP* Będziiiskiego Strażnika Kor 
JP* Leszczyńskiego Oboź; Kor. 
JP* Koniuszego W. X. Litl;. 
JP* Chorążego Nadwornego . 
Xiccia Jmci Ostroskiego . • 



Chorągwie Kozackie albo Pancerne 
Xiecia Jmci Konstantego Wiśniowiec- 
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2Voto. 


100 — 


50 


100 — 
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100 — 




100 — 


20 


90 — 
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100 — 


20 



Star. Now. 



kiego 



JP' Kawalera Lubomirskiego 

JP"* Podkomorzego Poznańskiego 

JP' Podkomorzego Podolskiego . 

JP' Podkomorzego W^odzimirs: . 

JP' Koniecpolskiego Starosty Dolińskiego 100 — 

JPana Lubomirskiego Starosty Sudeckiego 100 —- 



90 — 
100 — 
70 — 
60 — 

so- 



lo 

50 
30 
40 
20 
20 



JPana Starosty Parceńskiego . . . 
JPana Starosty Czerwonogrodzkiego 
JPana Generała Podolskiego • . . 
JPana Starosty Chmielnickiego . . 
JPana Starosty Winnickiego . . 
JPana Starosty ^ydaczewskiego . . 
JPana Starosty Nowogrodzkiego . 
JPana Starosty Dobnyńskiego . . 
JPana Starosty Łukowskiego Nowa 
Jmć Pana Chorążego Poznańskiego 



100 — 
50 — 

100 — 
50 — 
70 — 
70 — 
60 — 
70 — 



20 



20 
30 
30 
40 
30 
— 100 
100 Wielgo 
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JPana Cborąłego Zatorskiego • . 
JPana Cborąłego Chełmińskiego 
JPana Chorążego Czeroikowskiego 
JPana Podczaszego Sieradzkiego 
JPana Podczaszego Łęczyckiego • , 
JPana Podczaszego Hielnickiego 
JPana Stolnika Lwowskiego ... , 
JPana Stolnika Lubelskiego • • • 
JPana Stolnika Parnaskie^o . • , 
JPana P^dstolego Sendomir. Nowa 
JPana Podstolego Lwowskiego . , 
JPana Podstolego Nowogrodzkiego . 
JPana Miecznika Owruckiego . . 
J^ana Cześnika Krakoirskiego NoWa 
JPana Pisarza Kamienietkiegó Ziemskie 

go Nowa 

JPana Skarbnika Podolskiego 
JPana Łowczego Łukowskiego . 
JPana Łowczego Lwowskiego . 
JPana Wojskiego Winnickiego . 
JPana Wojskiego LatyczoWSkiego 
JPana Wojskiego Sądeckiego . 
JPana Strażnika Wojsr . . . 
JPana Oboźnego Wojskowego . 
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e Sand: 


60 


- 40 




— 120 


1Ó 


-• 30 


70 


- 30 



60 
60 



109 
50 
50 



— 100 

— 70 

— 80 

— 40 
^ .40 

— 80 

— 100 

— 40 

— 40 



Chorągtoie Kozackie abo Ptmoerwi 

JPitna Hetmana Zaporowskiego Hdtieaka . 100 ->- 
Tegoi Jdiei Pana H«iiettka .... 100 ^^ 



star. 
100- 



Tęgoi Jfląct Pana Hanenka . . 
JPana K^ttelana Arteskiego . • 
JPana Wojewoitiaa Rawsiłiego ... 
JPaoa W$}QWodzica Ciernikowskiego Nowa 
JPana Oleśnickiego PodkomonEego Są^ 

deckiegi^ . . . lOO 

JPana Starościca Łobeiiąkiego , . . 7& 
Jmci PanA Wojachowskiego . . • . 60 
JP" Łazińskiegft ....... #& 

JPana SM^ia Zamojskiego nowa 
IPfoa K«CE^QW3kiego nowa . . 
JPaną ^jchyńsk^go nowa . . 
Ditto Ditto Ditto . . 
Jmci Pana Kazimi^^ą GjiMirfiiiKkjiego 
JP* Cińskiego nowa .... 

JP* Ubysza nowa 

JP' SladaUńskiego .... * 

JPana Piwa , ęO, 

JP* Rusziczjca ........ (łO 

JP* Strzengielskiego nowa . . , 

{P* Podczaskieęo ^owa . . • 

JP'' Chodakowskiego z Wojeyifóda^^wa 
Krakowskiego . . . . « 

JP* AIexandra Komornickiego . 

JPana Gomolińskiego z Województwa 
Sierad^l^ięgo 

^ana M^Iękiego z tegoi Woj|ew6dztwą 

lizana Wąleryana' Myulskiego z Woje- 
wództwa PoznajDiskiego 100 



fi50 

Nauf' 



100 
100 



30 
40 
40 

ioo 

100 
100 
100 
100 



1.00 

lotu 

100 
79 



100--^ 

m - 
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Star. Ifow. 
JPana Sknetuskiego z Wielkiej Polski 100 — 

JPana Andneja Zalewskiego z Wiel* 

kicj Polski 100 ~ 

JPana Potockiego Podkomorzego Ha- 
lickiego « • 100 — 

JPana Lipczyńskiego z Województwa 

Ruskiego . 100 — 

JPana Rzeczyckiego z Województa Lu- 
belskiego ....•• . * ' 100 — 

Facit 7110— 3690 
Summa 10800. 

Chorągwie Wołoskie. • 

Hospodara Jmci Konstantego ... — 100 

JPana Apostoła Duraka ..... — 100 

Jmci Pana Wojewody Kijowskiego . 50 ^ — 

JP* Chorąiego Kor 80 — 

JP* Wojewody Bełzkiego pod Stadnickim 80 — 

Tegoi Jmci Pana pod Zarudnem . • 1 00 — 

Jmci Pana Podkomorzego Chełmińskiego — 50 

Jmć Pana Dubnltowskiego nowa . • — 50 

JP' Zarudnego nowa — 50 

JP' Drozdowskiego — 80 

JP' Orzechowskiego nowa . . • . -^50 

JPana Miączyńsikiego • • • • • • 100—50 

JP* Miączyńskiego Mlod ..... 60—20 

JP» Bruckiego . . . . . . • .60—20 



\ 



r 
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Star. Now. 

JP* Czerkasa • • • » . • . . 60 — 20 

JP* Białoglowskiego 60 — 20 

JP* Wilmunta ........ 60—20 

JP" na pocztę ... — 80 

FaciF740 — 830 



Summa 1570. 

ArkoAuzerotoie. 

X. Jmci Ostrowskiego —'150 

Jmci PaDa Starosty Ostrołęckiego Koza; — 150 

Jmci Pana Gorzyckiego . . • • . 50 — 120 

Facit 50 — 420 



Summa 500. 



Dragonia. 

Jmci Pana Marszałka i Hetmana W K. . 400 — 200 
X JP Wojewody Bełzkiego Wiśniówiec- 

kiego 400 — 200 

JPana Pisana Polnego Koronnego . . 300 — 200 

Jmci Pana Bokuno Cześnika W. X. Łitt^ 300 — 100 

Jmci Pana Łowczego Kor. . « . • — 400 

Jmci Pana Starosty Dolińskiego ... 200 — 100 

Jmci Pana Podśtolego Sendomirskiego — 400 

Jmci .Pana Denemarka — - 400 

Jmci Pana Starosty Ghońskięgo . . — 300 

Jmci Pana Poznańskiego . • • . . — 200 

Jmci Pana Kawalera Lubomirskiego . — 20Ó 

Tom n. 31 



star. Nowy 

Jflici Pana podkoAiuflcego Koronnego • «— 200 
In ci Pana Podkomorzego WłodstBiir* 

skiego —200 

Województwa Sieradzkiego .... 200 — 

Tacit 2100—3200 
Summa 5300. 

Regimenty Piesze. 

Imci Pana Marszałka Hetmana Wiefkte- 

go Kor — 000 

Xiccia Jmci Pana Podkanclerzego W 

X'Litt. .250 — 350 

Jmci Pana Generała Koryckiego \ . 300 — 300 

Jmci Pana Generała Kąckiego . . . 300 — 300 

JP* Generała DynhoflFa ..... 300 — 300 

JP* Generała Gączyńskiego .... 250 — 250 

JP' Potockiego Wojewody Kijowskiego 250 — 2M> 
Jnici Pana Jabłonowskiego Wojewody 

Ruskiego 300 — 200 

Jmci Pana Leszczyńskiego Wojewody 

Podlaskiego 250 -— 250 

Jmti Pana Leszczyńskiego Podkomoile- 

go Derpskiego . 250 -^ 250 

3P* Podkomorzego Pomorskiego . . 250 -r- 250 

JP* Zebrowskiego . 250 — 250 

JP' Łącskiego 250 — 250 

JP' Lebla 250 — 250 



• 



soa 

. Bar. Noto, 
JP* Kasztelan* Rehkiego ..... — 400 
X^' Jmci Eoii$t«BlegQ Wiśniowieckiego 250 — 150 
JP» Starosty Parczewakiego .... 25ft — 1 50 
jmci Pana Ghorąłego Koronnego Le- 
szczyńskiego 4 . 250 — 150 

Jmci Pana Debokon — 400 

JP» de Beanhen . ' . , , ♦ > ^ — 400 

Facil 4700 — 6000 



Piechoty Węgierskie. 

Jmci Pana Marstalka W" Kor.. . . — 100 

Semenów. . . . ... . . 100 - 100 

X JPana WojciWody Bełzkiego ... — 100 

JPana Motovidła - » 10^ — 

Facit 200 — 300 

\ Summa 500. 

\ 

V 

SummaruttSi Wojska. 
Husarzów Starycti . . . 1200 

Nowyc h.. . . 700 
Summa 1000 

Pancernych Starych . . .7110 

Nowyc h . . . 3690 
Samma 10800 

Wołochów Starych ... 740 

Nowyc h . . ' 830 
Sommft łdTO 



•i 
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Dragonów Starych . .2100 
Now ych . . 3200 

Summa 5300 

Infanteryi Starych . . 4700 

Nowy ch . . 6000 

Samma 10700 

Summa wszystkiego Wojska. 

Koronnego facit . . . 31270 
Wojska zaś Litewskiego 

było 12000 

In Summa z Korron^ 

nym i Litewskim • 43270. 
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WIADOMOŚĆ O RĘKOPISMIE z KYI WIEKU 

ZNAŁBZIOilTlI NA KOŚCIBŁB RIB6DTŚ JEICICKIM 
1 TBBAZ BBNBDTKTTŃSKm W PUŁTUSKU. 

(Udiielona prtts X* A. ZaTeikicfo) 



. I 



t 



Tok^ 1827 w J(Ł6rjm X. Opat Wnorowflki X3L 

Beoedjktynów PulŁuskicb ros^wząl naprawę kMctoła, 
a szczególnićy wież upadkiem groiscych; w kt&rjip 
slfi zaj9^ periądi&ćai- u^źenieai książek Jęłasztorn jch ; 
spostrze^em nad kaplica p. Jewaa r^korpism oprainiy 
w ksztalde mszału, zawierający w SDbie arkaazy dwie- 
ście jeden; czytałem go z pijpościf, i wiełe mieyac 
pięknych Babzłem. Sktada joa się paraw^e t samycli 
dyalpgów, tragedyy i Jtomedyy ,pisanyeb wier^iem pol- 
skim i łacinskio^. Tytuły wfzyBljJKie ąą łacioakie; 
w wielu mieyscach łacina z polszczyzną pomieszana. 
Ktoby ie pisał? trudno wiedzieć; zdaie sie, ie albo 
Jezuici, aU)o aioeccy naOiOzyn^ele piRzy szkole ^pułtu- 
skiey będący- 

* 

1. 

I)yalog Polski miany w kościele pned Biskupem 
Płockim (a) i kanonikami o Nayśwtetszym Sflfcramen- 



(a) Bjt wlffACMP BifkppilB t^Hltin ĘcM«i 
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cie ciała i knrie Pańskićy roku 1521 dnia 17 Cxer« 
wca. Rozmawia sie naprzód rozam se zmysłami, a 
potćm wiara z rozumem, ktorey na pomoc przybywa 
Wszechmocność Boska. Hysli niektóre są piękne, fi- 
lozoficzne, wiersze niewszystkie jednakowo wypraco- 
wane, jednym braknie zgłoski, w drugim niemasz 
średniówki. Przytoczę tu słowa wiary do rozumu. 

»Nte dziw seś mię niepoznał o dworny rozumie, 
»Ustaw mych i uczynków dworność twa nie umić. 
« Jestem wiara, kto wierzy nie czyni pytania, 
» O czym wierzy, ie tak iest* w tym trwa bez ustania. 
JL smysły nierozumnemi wdałeś się rozmowy 
^Niebezpieczne: coc pomógł postępek takowy^ 
..Słaba wiara, zebys był zbłądził, zasłużyła, 
JL^k się mało niezachwiał, Boża łaska była. 
«»Mióy przestrogę na potym, teraz niech nie ginie 
»Twa nadzieja, rozwaię ja, co się nawinie.'' 

2. 

• » 

Pieśni pięć w jeżyku łacińskim na pochwałę uczniów 
1, 2, 3, 4, i 5tóy klassy wierszem gładkim napisa- 
nych. 

3. 

Mowa w łacińskim języku , chociaż z pewnością 
wiedzić niemołna ktoby ią miał, którego roku, i do 
kogo, bo początku brakuje; jedDakże z tego co się po- 
zostało wnosić naieły, łe któryś z Jezuitów w poło- 



I 
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wie drugićj szesnastego wieka do Noskowskiego Bi- 
skupa Płockiego. W wielu bowiem miejscach znaj- 
duje sie wzmianka o biskupie płockim, mciu uczo- 
nym, troskliwym Pastęrzui opiekunie KoUegium Puł- 
tuskiego. 

4. 

Sielanka w łacińskim języku, bez wyrażenia roku, 
pod tytułem Damon i Alphesibeus. Dwaj ci pasterze 
spotykaję się na polu pułtuskićm w czasie pićrwszćj 
wiosny, zaczynają grać na fujarkach; a gdy im palce 
poziębty, rospalają ogień, grzeją się i opowiadają so- 
bie jakie szkody w ich trzodach wilcy poczynili; jak 
daleko mierniejsi, poboźniejsi i cnotliwsi byli ich 
poprzednicy; jak trudno znaleźć między teraźniejszemi 
pasterzami tych, którzyby się za zyskiem nie uganiali; 
którzyby doczesnych bogactw nie pragnęli, którzyby 
' pilnie swych trzód pilnowali. Wśród takich rozmów 
nadchodzi dwóch młodszych pasterzy Palemou i Ła- 
kon, witają się uprzejmie, chwalą się wzajemnie. Wy- 
zywa potćm Damon Palemona ażeby z nim walczył o 
pierwszeństwo w śpićwach; przystaje Palemon pod 
warunkiem iź jeżeli wygra zdaniem kolegów, to we- 
źmie z trzody Damona najpiękniejszego baranka. Tu 
następują śpićwy^ po tćj walce następuje pożegnanie 
także w śpićwach. Noty do obudwoch śpićwów są 
w rękopiśmie umieszczone. Cała ta sielanka zastoso- 
wana jest do biskupów, proboszczów i innych du- 
chownych. 

Tom ri 32 
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5. 

Dyalog wierszem hcińskim sześciomiaroirym napi- 
sany, bez wyrażenia roku i tytułu. (Autor na margi- 
nesie podpisany P. Martinus Lasius). Wchodzą do nie- 
go trzy osoby: poseł, senator pićrwszy i senator dru- 
gi- rozmawiają o dawnym stanie Polski szczęśliwej, o 
ówczesnych kleslcąch, o zatargach senatu «e( sdachtą, 
o rozmaitych religijacb, które się do Polski wciskać 
poczęty, o Piotrze Duninie Wolskim biskupie ptockim 
i Senatorze 'Królestwa, cieszą się i pokładają w nim 
nadzieję, mówiąc „on to wszystko ukoić i naprawić 
potrafi. Ztąd się pokazuje, że ten dyalog w tym ro- 
ku pisany, w którym Piotr Wolski po Piotrze Myszko- 
wskim został biskupem dyecezyi ptockićj'. Duch po- 
etycki wszędzie się pnebija, wiele wyrazów z Xięgi I 
i II Enejdy Wirgilego pobrano, a nawet całkowite 
wićrsze umieszczano. Przytoczę tu w wiernym prze- 
kładzie kilka wićrszy z końca tęgo dyalogu. 

Świat się weseli, niebo się raduje, 
Śmieją się łąki ptastwo wyśpićwuj^, 
Wieie Pułtuskie wierzchołkami, drga^, 
Tobie się Wolski wesoło kłaniają. 
Niech ci Bóg sprzyja nasz Pasterzu godny, 
Niechay dla ciebie zsyła wiek swobodny. 

■ 

6. 
Dyalog łaciński w czasie przyjęcia, jak się zdaje , 
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tegoż Biskupa Wohkiegó, opiekuna naok, deklaMió- 
wanj przez uczniów w Pułtusku. Wchodzą do nije- 
go trzy osoby: ozńajmicel , mówca i Grek czyli poe~ 
ta. Oznajmiciel opowiada naprzód z jaką wesołością, 
wśród jakich śpiewów i oklasków przyjęli pasterze 
biskupa jadącego przez pola pułtuskie. Wmawia po- 
tom w mówcę 9 iż nierównie z większą okazałością 
przyjąć go winna ńitodziez w pięknych naukach ksital- 
ćona« 'Odpowiada mówca: spodziewam się, ie przy 
pomocy Boga wszystko się jak najlepićj uda. Tii mó- 
wca wzywa na pomoc Minerwy, sławi Biskupa i na- 
zywa go Mecenasem. Tu Grek czyli poeta wzywd 
muz wszystkich, błaga Apollina by opuścił Penej a 
stanął nad Narwią przy pięknym Pbłtuskui i pieniem 
boskićm wysławiał Biskupa. 

7. 

Dyaiog łaciński o rozdawaniu nagród^ deklamowa- 
ny wGzasie rospoczęcia szkół dnia 14 Kwietnia 1578 
w Pułtusku (a). Myśli ma bardzo piękne. Tu wy- 
stępuje sprawiedliwość i rozdaje nagrody; tu zwycięz- 
two zdobi wawrzynami zwycięzćówr; tu nadzieja łago- 
dzi boleść zwyciężonym; tii dtiććię z mieczem po pa- 
niańsku ubrane, Waży na szali każdego zasługi; tu wy- 



(a) DawBiej piaano me PnlUTia lecx P«ltiiiiaf jak się .poka* 
nje I tego dyaloga. . — Sarbiewiki sa^ w swojej podróży do 
Rsynm nasywa po łacinie Pnltask, PnitopoUs. 
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Stępuje woźny, i wieniec zwycie&com oghsza; tu na- 
koniec ^ystepi^ję dwa chóry, z których pierwszy wićrsz 
elegiacki, a dragi soficki dla zwycięzców śpićwa : nót 
jest blisko półarkuśza. 

8. 

Dyalog polski o drzewie iy wota, miany wśród o- 
śmiodniowćj uroczystości Boiego Ciała roku 1578 
w Pułtusku, składa się ze trzech arkuszy drbbnemi 
literami zapisanych. Wchodzą do niego osoby ze 
czterech tysięcy lat, a moie i więcej, tak pozbierane, 
12 trudno wyczytać czego która iąda. Te osoby są: 
Jezus Chrystus, S. Michał, Cherubin , Adam , Ewa, 
dwóch czartów, jeden nazwany mężem, drugi Asmo- 
denszem, Henoch, Eliasz i Jan s. Polszczyzna jest z tę- 
gą wieku, czego dowodzi sama pisownia. Myśl cie- 
mna, miary rozmaite, wiersz niewypracowany. Autor 
Ba marginesie podpisany P. Martinus Lasius. Wstęp 
tego dyalogu i śpićw chórem zwany przytaczam, za- 
chowując wiernie pisownią: 

» 

»Jesu o Jesu witay fiozey szynie 
«Racz nasz posłuchacz w tey krothkiey godzinie 
^Sluchayczcie y wy słudzy Chrystusowy 
„Niech szię dzisz wasze nabożeństwo wznowy 
„Do thego radzi wąm thesz pomożemy 
„Gdy rżeć na pamięć starą przywiedziemy ^ 
„Pomniczcie na ray człowieku stworzony 



BIBUOGRAFUA 303 

» 

,»Wktórym był Jadam z Jewą postawiony 

^Tam było drzewo zywotba iriecznego 

«Ktore ny miało -szobie podobnego 

^Ztąd miał miecz człowiek zywoth nieśmiertelny 

«Na wszistkie wieky trwacz nieskazytelny 

„Lecz ono drzewo tho figurowało 

„Czo w sakramenczie stacz sifi pothem miało 

„Bo tho iesth owocz zywotba wiecznego 

„Kthóry zachowa człowieka żywego 

„Duszne niemoczy pręthko wykorzeni 

„A zdrowie duszne w człowieka wkoizeni 

„Przetho uyrzycie iak drzewo straczili 

„Pierwszy rodziczy czo nasz porodzili 

„Jako nastąpił then Sakrament szwicthy 

„Jako na mieszce drzewa w raiu wzięthy 

„A tak tho dwoie dzisia uwazaiczie 

„Te swiatóść z onem drzewem przyrownaiczie.'' 

Chór. 

„Jadam z Jewą stracził rai 
„Nalaszł za tho w lesie gai 
„Z iedli po szwem iabłuszku 
»Za tho chodzą w kożuszku 
Kadzi jabłka, iadali 
„W pięknoszci szic kochali 
„Będą tesz; pokntowacz 

„Wiecznie za fho załowacz** Tu następnją no- 
ty, podobnież i na końcu tegoł dyalogu. 



s>* 



n 
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0. 

Tragedya łacińsk^i Achab, miana w październiku 
1578 przed rospoczęciem szkół w przytomności Bi- 
skąpa Płockiego Piotra Danina Wolskiego, składa 
się z 19 arkuszy ścisło zapisanych, z piąciii aktów 
poprzeplatanych chórami na wzór Greków. Do ka- 
żdego chóru są noty dodane przez Wiktorya Hiszpa- 
na* Osnowa wzięta z historyi pisma świętego. 

10. 

Tragedya także łacińska Hiaeus czyli Jehu, obszer- 
nie napisana przez Franciszka Bencyusza Jezuitę Kol- 
legiam Pułtuskiego; składa się z piąciu aktów chóra- 
mi przeplatanych. Osnowa wzięta z pisma S. z Xię- 
gi lY Królów, rozdziału d i lÓ. Myśli są piękne 
gładko i zwięile wyrażone; znajomość serca ludzkiego, 
charaktery osób i duch poetycki wszędzie się przebi- 
ja. Piękne są treny Jezabeli i córek Izraelskich nad 
zgonem Jorama Króla, pięknie wyrażona rospacz matki 
nad zabitym synem. ^ 

11. 

Dyalog Marcina Lwowczyka w języku łacinskioi 
wićrszem sześcioibiarowym miany w Pułtusku dnia 2 
zapustów 1579 roku. Jest naprzód wićrśz pi^zeciwko 
Bachusowi, w którym porównywa go z żarłocznym 
wilkiem^ przytacza okropne skutki pijaństwa z histo- 
ryi ^greckiój, rżyniskiój i polskićj. Wpl*owadza po- 
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tćm dwie osoby, z których jedna dowcipnie chwali, a 
drugi gani Bachusa. Wićrsz dość wypracowany i 
w wielu miejscach Marona wyrazami przystrojony. 



12. 

Komedya pod tytułem Christolaus^ miana wczasie 
rospoczęcia szkół, po wielkićj nocy, w jeżyku łaciń- 
skim, roku 1579, -w przytomności Wolskiego Biskupa; 
ktoby ją pisała niewiadomo. Treść jćj jest taka: Christo- 
laus (człowiek pobożny) dopóki Thcophoba i Toeophila, 
to jest bojfcego się i kochającego Boga naśladował, 
dopóty pałał miłością boską; skoro zaś Theomachus, 
to jest nieprzyjaciel boski, i Philocosmus, człowiek 
światowy, poczęli wpływać na jego serce i duszę, za- 
czął zwolna upadać w religii i nakoniec wpadł w wiel- 
ką herezyą. Lecz Bóg łaskawy nie zapomina o nim, 
zsyła Theophila i Theophoba , którzy go oa nowo 
w wierze utwierdzają i na tono religii przywodzą. 
Komedya ta napisana jest wićrszem róinogatunkowym, 
składa się z pięciu aktów. O dobroci jćj mo nie 
powiem; kaidy łatwo osądzi, gdy osnowę przeczyta. 
Dodany jest do nićj śpićw pod tytutem: Ojciec i syn. 
Ojciec daje syna do szkół i chce źehy został xię- 
dzem« I^apisańy wierszem polskim. ^ Prugi pod tytu- 
łem: Wifl^ostrzełowski i Perjurowski; Ucz te obadwa 
śpićwy bar4zićj m śmićch niżeli ^ą uwagę zaslu- 
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13. 

Dyalog na uroczystość Bożego Ciała o Ablu i Ka- 
imie, miany roku 1570 wierszem polskim. Treść je- 
go jest ta: źe Abel byt figurą Chrystusa. Występują 
tu na scenę rozmaite osoby z bogów i ludzi z ^wię- 
tycb i przeklętych złożone. Myśli ciemne i pomiesza- 
ne, wićrsz zaniedbany, wyrazy bez doboru. Pisownia 
zdaje się być tego wieku. Przytoczę tu śpićw jeden 
zachowując wiernie pisownią: 

Bołe wszechmocny miłościwy panie 
Twoia cześć swiętha nigdi nieustanie 
Który każdemu czynis miłościwie 
Rozdawasz dary thwoie sprawiedliwie 
Dobrych wystucbas a zlimy się brzidzisz 
Patrziąć na wszistko nie iednako wydzis 
Przieklący którzy na ćie narziekaią 
Blogostawieny co ciebie wziwaią. 

14. 

Dyalog albo Komedya pod tytułem: Człowiek wą- 
chający się w wyborze stanu dla siebie, miana roku 
1570 w języka łacińskim, wićrszem roźDogatunkowyro. 
Zawićra wstęp, cztćry akty, i domówienie. Treść jćj 
jest taka: Młodzieniec pewien po śmierci ojca swego, 
wacha się jaki stan życia dalszego ma obrać dla sie- 
bie , schodzą ^się do niego ludzie i bogowie, ubodzy 
i bogaci, źli i cnotliwi. Jedni go namawiają by zo- 
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Stał łebrakiem, drudzy aby byt dworakiem, inni by 
się kupiectwem trudnił, inni zaś by się ua wojai udał. 
Mars go zachęca do stanu rycerskiego, Minerwa i 
Apollo do nauk. Skłania się młodzieniec do życzeń 
Minerwy i Apollina. Lecz vr akcie czwartym wystę- 
puje trzech czartów po kanonicku ubranych: pićrwszy 
Satan, drugi Abadon, trzeci Pseudologus: wystawiają 
* mu jak przykre są nauki, ile mozołu musi podjąć » 
ile razów odebrać, ile nieprzyjemności od nauczycieli 
usłyszyć. Radzą nakoniec, by się raczćj obwiesił, 
aniżeli do szkół chodził. W tćm wchodzi Apollo, 
zdzićra z nich kanonickie suknie i pokazuje wszystkim 
ie to są czarci. Każe ich wieszać a młodzieńca skła- 
nia do zamiłowania nauk i szkół rospoczęcia. 

15. 

Dyalog na uroczystość Bożego Ciała napisany w Puł- 
tusku dnia 9 Czerwca 1580 roku/wićrszem polskim: 
składa się zdwóch Aktów. Wchodzą do niego: A- 
braham , Melchizedech , Lot, Bara król sodomski, 
oznajmiciel klęski, żona Łota i syn mały. Treść jego 
jest taka; ie Melchizedech kapłan ofiarując chleb i 
wino Bogu za zwycięztwo Abrahama nad czterema 
królmi, był figurą Chrystusa. Patrz w Ks. I Mojżesza 
w Rozdz: 14. Wićrsz po większćj części jest gładki 
i wypracowany, myśli jasno i zwięźle wyrażone. Przy- 
toczę tu niektóre wyjątki. 

Tom ri 33 
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Poief dę Kr^la Sodomy. 

Przestań sie Królu smucić, nowińcć przynoszCt 
Jeśli nie tak, jak powiem, niechai smierc odnoszę 
Abram Pan móy zwyciężył twe Dieprzyiacielie, 
Królów czterech porazit^ s niemi ludu wielie. 

Bara. 
Co słyszę? 

Postl^ 

Pewnie tak iest, niewątp namniei otem 
Samem na tę rzecz patrzył, i t. d. 

Śpiew pierwszy. 

* 

\ 

Wszystkie krainy, wszystek okrąg ziemie, 
Ludzkie wespółek, i bydlęce plemić 
Gdzie słonce wstaie, i gdzie w szuipnę mon^e. 

Podają zorzę. 

Głosy spolnemi wesoło spiewaicie. 
Bogu naszemu cześć chwałę dawaicie 
Niech jego imić wysławione bendzię 

Po świecie wszendzie. 

Ze mocą pobył zastępy ogromnei 
Ze ludzkie szły potwierdził ułomne. 
Groźne żołnierze w ręce sług swych podał 

I męstwa dodał* 



16. 

Djalog o fiatikach i rozdawaniu oagród, w języku 
łacińskim bez wyraienia dnia i roku obszernie napi- 
sany, nie zasługuje na uwagę, prócz niektórych epi- 
grammatów wićrszem dowcipnie umieszczonych. 

17. 

Dyalog o prowadzeniu młodzieiy, pod tytułem Pę- 
trtsćus roku 1581 napisany wićrszem łacińskim. Treść 
jego jest taka: źe Petriscus młodzieniec, przez pobła- 
żacie matki^ zabrawszy przyjaźń z zepsutemi młodzień- 
cattu, śmierd sobie przyspieszył, 

18. 

Dyalog na szczęśliwy powrót z Bzymii Dunina 
Wolskiego Biskupa sprawującego poselstwo od Stefa- 
na Króla Polskiego do Papieża Grzegorza 13, napisa- 
ny w języku łacińskim bez wyraienia dnia i roku* 
zdaje się jednak ie roku IMSL 

19. 

Dyalog na przyjęcie Andrzeja Batorego Biskupa 
Warmińskiego i Kardynała, synowca Stefana króla, 
napisany roku 1585, miany dnia 23 maja w Koliegium 
Puttuskićm po łacinią. Wchodzą do niego: Tytan, A- 
pollo. Mars, Minerwa, Klio, Talia, Urania, Terpsycho- 
re, Euterpe i wszystkich klass uczniowie. Budowa 
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« 

zewnętrzna wiersza prawie wszędzie dobra i wypra- 
cowana, wewnętrzna zaś pochwałami samemi przy- 
strojona. 

20. 

Dyalog pned rozdawaniem nagród dla uczniów, 
n\iany w języku łacińskim, w przytomności Woyciecba 
Baranowskiego Biskupa i Jana Zamoyskiego Safragana 
i Opata Płockiego^ jakote^ innych Jezuitów, którzy 
się na kapitułę do Kollegium Pułtuskiego zebrali, ro- 
ku 1597 dnia 19 Sierpnia. Gały ten dyalog jest na- 
śladowaniem Plauta; bo jak w Plancie wystawiony jest 
chciwiec Euklio uganiający się za pieniędzmi, tak tu 
młodzieniec uganiający się za honorami. Napisany jest 
ten dyalog w języku łacińskim » wyjąwszy wstęp^ tre- 
ści wszystkich czterech aktów i trzy chóry, które są 
wićrszem polskim, i te tu przytaczam: 

Chór 1. 

Na siDoiim przestawać (a). 

Kto na swym własnym wiernie przestawa, 
Temu wszystkiego hoynie dostawa, 



r 

(a) Wtyitf ifpiewie zmieniłem pisownią, szczególniej w tyek 
wynzacli: więczey, ciudzjcli, w ptUeza, resztę wiernie wypi- 
izłeni« 
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Nie leda klejnot niecnie korayścić^ 
A kaidemu się na wszem 'uiścić. 

Wiccey smakuie yihleb zarobiony^ 
Anizli z cudzych rąk wyciśniony, 
Weselszy własny kącik zwykł bywać, 
A nii w pałacu cudzym przebywać. 

Jeśli przez zbytek postradasz swego, 
Nie myśl jakobyś dostał cudzego. 
Cudza cię praca nic niewspomołe, 
Ptacz cię wynędzi ludzki niebożę. 

Wielka iest bańba wielka sromota 
Komu iest przykra własna robota. 

Chór 2. 

Na amUcyą. 

Takli to płacisz sroga chciwości. 
Nie mieć baczenia, nie mieć litości 
Bo gdy zdradliwie kogo poimasz, 
Jak nie\volDika w okowach trzymasz. 

. Mam to za wielką przestrogę sobie. 
Że kto się kolwiek raz podda tobie; 
Nigdy się wolnym ten nieogląda., 
Nigdy spokoynym póki pożąda. 
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Rozum nie donia» wofa nie swoia, 
Pamięć i przez Ben nićfflft pokoja« 
Nićmasz człowieka tam, gdzie iest ciało, 
Tam iest gdzie mu się upodobało^ 

Za wiatrem bieiy kto bogactw sztika* 
Gdy nieuehwyci ta na się anka^ 
Zacność mu w myśli i świecka sława » 
A nie wie źe ta iak póIna trawa. 



Chir d. 

Na pochlebstwo. 

Niedufać takim w których iest zdrada, 
Chronić się z których więc roście zwada. 
Nie maty to znak człeka dobrego. 
Który przestrzega stanu swoiego. 

Złych bowiem usta są nieprawdziwe 
Serce w nich chytre iest i zdradliwe. 
Złych serca iako grób otworzony, 
A język zgoła pochlebca płopy. 

Pochlebca każdy gdy wścina mowy, 
Jenaczey myśli nizii brzmi słowy. 
Kto go rad słucha^ upadek wieczny 
I w swoim własnym nieiest bezpieczny. 
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On cbytrse na twf mai^tnośi^ g<Kbi, 
Pnetp i drugich na to zawodu* 
Wrzeczy wesołą twarz ci pokaże 
A w tym z własnego cię wyposaż). 

Siadłeś niebołe iako sól na wodzie , 
Niewczas przybędzie mądrości po szkodzie. 
Człowieka przeto serca szczerćgo 
Do towarzystwa przypaszczay swego: 

Tefi cię poradą wydrwignie nową, 
Ten cię nauką pokrzepi zdrową (a). 

21. 

Rozmowa polskim wierszem napisana tegoł rokn 
którego i powyższy dyalog» mało zasługuje na uwa- 
gę, bo i rzecz sama śmiesina, i budowa wiórsza za- 
JMedbana. Tę tylko konyść czytającemu przyniesie, 
łe potna złe obyczaje służących i panów. Wchodzą 
do niój trzy osoby: Woźnica z Chmielewa wioski 
niedaleko Pułtuska, Klecha czyli nauczyciel, i balwierz. 

22. 
Mowa miana w języku łacińskim pned rospoczęciem 



Ca) Porównaj te i^ltiff co do ny^ budowy ^ewnctnAf}, 
imaka, a nawet co do samej pif owni , le śpiewem i wstępem dj- 
alogn pod N»m 8. a pnckonais •!« jak olbrsymim krokiem ksitsl- 
cit ńfi jęiyk polski. 
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szkół, na pochwalę naok i sztak pięknych, ' roka 1597 
miesiąca wnesnia; jest naśladowaniem mowy Cycero- 
na za Archyaszem poetą. 

23. 

Drama w języku łacińskim w czasie rozdawania u- 
czniom nagród w przytomności Wojciecha Baranow- 
skiego Biskupa miana dnia pierwszego września 1598 
roku. Osnowa tego dramatu jest taka: pewny król 
nie wiedząc który z dwóch jego synów godniejszy bę- 
dzie tronu, roskazuje dwunastu senatorom, aby po 
śmierci ciało jego stawili przed synów i oświadczyli 
im: ie ten będzie królem, który ojcowskie serce 
strzałą przeszyje; wrzeczy zaś samśj ten był przezna- 
czony królem, któryby tego nie chciał czynić. Umie- 
ra król, stawiają przed synów trupa, oświadczają im 
wolą ojca. Wzdrygnął się młodszy Filotokus i czy- 
nić tego nie chce. Starszy zaś Telegonus , pałający 
żądzą panowania, porywa tuk i przeszywa strzałą ser- 
ce ojcowskie. Senat to widząc, młodszemu rządy 
państwa z woli ojca daje, a starszego na wygnanie 
wskazuje. Drama to zajmujące dwanaście arkuszy, 
lubo całe ?asluguje na uwagę, jednakże najbardziej 
te miejsca, w których miłość wrodzona dzieciom ku 
swoim rodzicom, walczy z żądzą panowania starszego 
syna. Zawiera pięć aktów chórami polskiemi prze- 
platanych, które tu przytaczam. 



BiBUOGRAPiu 315 
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Chitr 1. 

« 

Częstokroć z dobrych oyców synowie 
Ich spraw cnotliwych są wyrodkowie. 
Nie tak się ludzie rodzą na świecie 
Jak z drzew owoce iak w polu kwiecie. 
Z słodkich drzew słodki owoc się rodzi, 
A s pokrzyw roia nigdy nie wschodzi. 
Lecz dobry ^ciec iak często złego 
Syna urodził, i zły dobrego. 

Dobrym ani złym nikt się nierodzi, 

Lecz przez sięy wzlość y w dobroć wchodzi. 

Stąd próżna chluba źe cię cnotliwy 

Ociec urodziły gdjś sam złośliwy. 

Lepsza żywota bydz cnolllw^go, 

Niteli oyca mieć szlachetnego. 

Lepsza szlachectwo własne pokazać 

Nizli cudzego na barda kazać. 

Lepsza uczciwy, żywot prowadzić, 

Niź się o zacność, swych przodków wadzić. 

Nieraz roskoszni byli Królowie, 

Których spłodzili podli gburowie. 

Wszak Agatokles z domu zduńskiego 

Dosięgnąć stanu mógł Królewskiego. 

Wszak Piast z Kruszwice w Polszczę królował, 

I nieprzyiaciół wiele zwoiował. 

Tom VI. 34 
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A Sardanapal przez zte swe sprawy 
Ubliżył zacnych przodków swych stawy* 
ProźDO się tedy wynosisz z tego 
Co na cię spadło z kogo innego. 
Nic oko cudze nieda ślepemu , 
A cudza zacność nic niedą złemu. 
On sic prawdziwym szlachcicem rodzi 
Który swą cnotą, przodków dogodzi. 

Chór 2. 

Mówią te się dobry panie 
Kiedy it( pobudkę czule. 
Lecz pobudka tylko tobie 
Pokaże co kta ma v sobie, 

Pieniądze zostaw oitworem, 

Nie kryy się z skarby przed chorem, 

Wiernego to nie obeydzie, 
Ze się za wżdy z cnotą zeydzie. 

Niewierny zaś skoro zociy, 
Zarai ku fiamu przyskoczy^ 

Jako ryba, gdy nu wędzie 
Pokarm iey podany będzie. 

Z ciebie człowiecze samego 
Idzie pobudka do złego. 

I kiedyś na ciężkim haku 
Sobieś winien nieboraku. 



•i • 
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Sieci chytre zastawiano, 
A do nich cig napędzano, 

W tym ty nieawaiai3e 
Wpadtes w nie iak tatki grai^e. . 

Tak głupie ptaki itnaią 
Gdy im netę poTzucai^, 

A otae zdrady niebacz) 

ki kiedy iaź w aidtach skaczą. 

Gdyć tedy szczęście smakuie 
Bacz źe cię wten-czas probuie. 

Niechciey przystąpić do siźci, 
Nie wszystko złoto co świeci. 

A gdy cię mysi wiedzie kczćmu, 
Czy u co przystoi mądremu. 

Co sic godzi, co niegodzi 

Patrz, zła chęć niech cię niezwodzi. 

Wszyscy co na oślep idą 
Pewnie do złęy toni przyydą. 

A co płocho poczynaią, 
W ostatnią zgubę w padaią. 

Przetosz nie M^inuy żadnego, 
Przyczyna wszystkiego złego 

Z Ciebie samego pocbodtu. 
Gdy cię zła chęć za nos wodziw 



•» ■ 
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Chór 3. 

o krwi szlachetna! o kwiecie młodości ! 
Czemuż tak bardzo kochasz się w marności? 
Czemu o złoto/ o drogie kamienie 
Tak bardzo stoisz i świetne odzienie? 

Gói ztąd ie zwierzchnie stroje masz chędogie, 
Jeśli na duszy są plugastwa srogie? 
Jedwabne wory na popiół gotuie, 
Który swe ciało zbytnie opatruie. 

Którzy prawdziwą ozdobę wnątrz maią, 
O piękność zwierzchu fałszywą niedbaią; 
Bo wszelka krasa co zwierzchu przychodzi 
Cudza iest, i choć ty niechcesz, odchodzi. 

Cnota iest która człeka szlachetnego 
Sama uczyni wszystkim przyiemnego. 
Cnota iesty cnota piękna sama w sobie, 
I okrom przypraw świetna w swćy ozdobie. 

Jak cnoty dostać? chcesz słyszćć me zdanie? 
Pewna knićy droga dobre wychowanie. 
Kto się z lat młodych ćwiczy do dobrego, 
Ten tego skarbu nabywa* drogiego: 

Którego żadna nie wydrze przygoda, 
Ni ogień spałi^ ni zatopi woda. 
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Którego człek i przez śmierć nieodstanie^ 

Lecz z sobą weźmie w niebieskie mieszkanie. * 

Pieknasz to, cnotą zacny ród ozdobie. 
Piękna zbogactwy na mądrość się zdobyć, 
Piękna rozumem w szczęściu się sprawować, 
Prękna porywcze żądze uhamlować. 

To twe kleynoty, to stroie, to grody, 
To i orszaki i wielkie dochody; . 
. W naukach biegłość, i piękna wymowa, 
Rostropnoćć w sprawach^ ktemu dzielne słowa, 

Pobożność, trzeźwość, skromność z ul^ładnością, 
Nadto wstydliwość z większą uczciwością 
Ktym cny narodzie masz prawo dziedziczne, 
Jedno staranie przyłóż ustawiczne. 

Chór 4. 

Prawdę rzekł, który rzekł iź się Bóg śmieje. 
Patrząc z wysoka na ludzkie nadzieje; 
Gdy złote góry sobie obiecuią, 

Zwiatru buduią. 

To iedno z prozney swey otuchy maią,, 
Ze w kłopot większy daleko w padaią. 
Niż gdy to stracą czego nie czekali, 

Ani żądali. 
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Bo gdy kto 8obi« w gtowie co iikuie, 

X tudiief2 na tern szcieście na KiiraDkoie, 

Ta ból, ta bywa zalość, Darzekanie, 

Płaez i wzdyclianit. 

Jak gdy lew głodny do swierza pnypada, 
A wtćm niebacznie wzdradną lapVe wpada, 
Rykiem napełnia lasy, bliskie mary, 

I trzęsie góry. 

Głupiego ieat gtos» oto mi; chibiło 
Co ustawicMie na myśli mi było; 
Tegom się zaś bał, to nie po mćy woli, ' 

Przeto mię boli. 

Mądry zaś człowiek co ma, kontent z tego, 
Jednakiem bywa z szczęścia powolnego; 
A gdy przeciwna za się rzecz się zjawi, 

Męinym się stawi. 

Ucz ie się zawsze przestawać na małe. 
Jeśli chcesz pokóy awóy zachować stale; 
A gdy pogoda, czekay niepogody, 

W szczęściu przygody. 

Bo im się bardzićy kto ka góne wzbije, 
Gdy szwank podeymie, bardzićy się rozbije; 
Kto zas na równi z nieóbaczka padnie 

Powstanie snadnie. 



BIBUMKAHU 321 



Chśr 5. 



Uderzcie w bębny cbętliwie, 
Krzyknijcie wtrąby zgodliwie^ 
Oto na Oycowskim tronie 
Jaz siedzi syn cny w kor6nie« 

Oto Król i dziedzic prawy, ^ 
Który prłe:^ cnotKwe sprawy 
Wst«pił na stołec Óyciysly, 
Niech iyie czat wiekuisty^ 

Patrz iak królować przystoi 
Tema co si^Boga boi.. 
Wprawdzie się ten Królem rodzi. 
Który z cnotą w państwo wchodiiw 

Znowa ochotnie krzyknijcie, 
I pieśń wesołą zacznijcie, 
Jak bjwam byt ociec iywy, 
Gdy nastąpił syn cnotliwy. 

Kto pierwey sobie' pannie 
Słusznie drugim roskazuie. 
Ztąd ześ się rządził cnotliwie, 
Króluy o: Królu szczęśliwie! 

Ó\godna złota z pertami 

-i 

. Ołowo, coś swemi ą)rawami 
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Doszła do takiej godności 
Bez W8zelaki(£y nteszczerości. 

Znowu głośno wykrzykaycie 
Pieśń wesołą powtorzaycie; 
Syn podobny oyeu swemu 
Dostał się państwu waszemu. 

Króluy o Królu iedyny, 
Sprawny podległe krainy, 
Hiłuy dobre, złym hąd% srogi 
Zuchwałym ucieray rogi. 

Nuź o Senatorskie koło^ 

I ty cne rycerskie czoło, 

Króla ochotnie witaycie, 

A swe poddaństwo oddajcie. — « Wszystkie te 
chóry są zastosowane do aktów. Pisownią w niektó- 
rych miejscach zmieniłem np bario, bariiey, pisałem 
bardzo bardzićj; toi kriknicie, krzyknijcie, za 1 pisa- 
łem ty za 8 pisałem z, zwłaszcza w pnyimkach: wre- 
szcie iadnój zmiany nie zrobiłem. 

24. 

Tragedya Jefte miana w przytomności Baranow- 
skiego Biskupa roku 1599 dnia 23 sierpnia. Osno- 
wa jój wzięta z Pisma świętego, patrz w Xiędze Sę- 
dziów w rozdziale XL Składa się z pięciu aktów. 
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Wst(p i treści wszystkich aktów^ chóry do nich do- 
daae, i domówienie wićrszenti polskim , reszta łaciń- 
skim napisana. W wstępie wićrsz niewypracowany, 
wyrazy śmieszne i gminne, nakręcane do sposoha i 
dialektu zepsutój mowy pospólstwa. Toł się ma ro- 
zumieć o treściach przed aktami prawionych np. w tre- 
ści aktu piórwszego tak mówi: 

Zęby wszyscy ile rzecz moina zrozumieli, 
A nie iak na niemieckim kazaniu siedzieli, 
Powiem krotko co w akcie pierwszym się potoczy, . 
I rzecz kaid^ z osobna przełożę przed oczy. 

Daleko lepićj wypracowane śpićwy, zdaje się ił są 
innćj ręki; przytoczę tu wyjątek z śpićwu 1 w któ- 
rym mówi o ufności w Bogu: 

Próżno senat rady kuie, 

I swój mężny lud szykuie 

Gdy Bóg nie chce. Wniwec zbroje, 

W proch woienne póydą stroje. 

On zuchwałe króle skróci, 
A ich radę w śmiech obróci. 
Którzy zasię w nim ufaią/ 
W nim nadzieję pokładaią; 

Takie bierae pod moc swoie; 
Nie straszne im srogie boje. 

Tom VL 35 
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Bóg iMtepów za' nie bije, 
* Nikt Bie umknie przednićm szyie. 

Sfiu4ci słrziłi ziM>strzoqe, 
Tfafi w $ercu zaj^traóne; 
WtenoA^ ^ 8eb« zafarwożf, 
Z dB87ą pychę zaraz ziei). 

Sprawy to są dziwne Bogat 
Który ściera py3ZByai roga* 
l>os\^iadczy| iia sobie tego 
Król Ąpioąski serca złego . • i t. d. . 

m 

W śpiówie drogim pięknie maluje niestałość rie- 

I 

czy hidekich. I diatego cały ten śpićw przytaczam: 

Dziwnie na tym świecie 
Lieda co się plecie; 
Nie masz nic pewnego 
Nie masz nic stałego. 

.Dziś piękną pogoda, 
Jtutro z gromom woda. . 
Co niedawno skakał. 
Będzie wnetłe płakat 

Co w roskoszy pływał,^^ 
Co w radości spićwał, 
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Będzie w nędzf mmtBte 
Opiewał bez fatoie. 

T^ ma Bóg na pieczy 
Wsi^tkie luifafcie rzeczy; 
Ii z mioiem raddici, 
Micm iołć iałośei. 

I 

Przebieł myślą wutędzie^ 
Niebyły ani b{^ie 
Człowiek z każdćy stnmy 
Szczęseite obdarzony. 

rMegę to rzec Umidle 
Smutek i wesele 
Jak społem przychodzą, 
Tak społem odc^hodzą. 

Jak ma kaida psfecźoła 
Miód i łądło zgoła, 
Tak musi przy szczęścili 
Bydz mieysce nieszczęściu, 

Oernisiy ktesz rodzi 
Rotany kwiat, chodzi 
Z fortuną przygoda, 
Jakc cieniem ochłoda. 

Niech wam zdrowie ilaly^ 
Niech fortuna płttźy; 
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ZgiDiecfe powodem 
Jak ryba niewodem. 

Nie wierzcie nikomu, 
. Patrzcie, w iednym domu 
Mąz wesół bojuje, 
Żona się frasuie. 

A ledwie się wrdci, 
Wnet tryumf obróci 
W lament, tak szaleje 

■ 

Świat, i znas się śmieje 

Wszyscy to widzimy, 
Nie wszyscy pomnimy; 
A za takich mato 
Teraz się na siało? 

Go w marnych zabawach 
I nikczemnych sprawach 
Szczęście położyli 
Serce utopili. 

Ten w roskoszy pływa, 
Ten zbioru zażywa, 
Ten wysoko stoi. 
Ten się dwornie stroi; 

A nieszczęście koli, 
Jui ie ma powoli; 
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Lecz czeka pogody, 
Na ich dalsze szkody. 

Awo krotko njówiąc 
Mięsza świat nas łowiąc. 
Nie fortunne szczęście, 
Fortunne nieiszczeście. 

Coź na tym? gdy ludzie 
Wierzą tey obłudzie. 
Gdzie wżdy rozum maią? 
Na co go chowaią? 

Ja radzę każdemu. 

Nie wierz szczęściu swemu; 

Jeszcze zi pogody 

Bój się wielkićy szkody. 

Pięknie jest wyrażone przywitanie córki w akcie 
trzecim, gdy Jefte powraca z tryumfem po zwycięzlwie 
nieprzyjaciół; pięknie głęboki smutek i rospacz gdy 
widzi córkę swoją wesoło bieżącą; pięknie jćj cie- 
kawość, dla czego ojciec tak smutny; a najpiękni(^j 
opłakiwanie panieństwa, gdy się juz dowiedziała o szlu- 
bie ojca swego, które tu przytoczę. 

Lubo powstaiąc ranne zorze jaśnie, 
Lubo padając późne słońce gaśnie. 
Płynących z oczu tez nieosuszę. 
Do ostatnegotchu płakać muszę. 
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Płaczcie góry, nart^kaycie lasy, 

Na moie nader tak nieszczęsne czasy; 

Gdy. się rostaię tak młoda z światem, 

Jak z ranno wschodnem stawa się kwiatem^ 

Kiedy go albo słonce upali, 

Albo z wichrzystym dzdiem grad powali. 

Naymilsza matko iuź sit rostaniemy, 

I rożnych krajów włości dostaniemy i t. d. 

25. 

Intermedium jczyli rozmowa d#óch Satyrów, skła- 
da się z dwóch części, wićrszem polskim napisana, 
tegoż roku którego i tragedya powyisza. Rozma- 
wiają ci dwaj Satyrowie o swoim tiieszczęśliwym sta- 
nie, ii ani na osobności w lasach, ani między ludźmi 
we wsiach i miasteczkach, dla ówczesiiego łakotnstWa 
mieszkać nie mogą. Mówi tak jeden do drugiego: 

O trudnoź teraz na nas, ze wsząd wyganiaią. 
Nieboraków satyrów wszędzie namacaią. 
Bo iedni dla popiołu gaie piękne rąbią, 
Drudzy lepak poluiuiąc wlesie na psy trąbią; 
Owa ani pokoju, ani domu swego 
Nióma Satyr ubogi dla łakomstwa złego. 
Wiecem tesz chciał polepszyć iako starzec siwy, 
Alem ze dzdiu pod rynę trafił nieszczęśliwy: 
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Nawiedzając po świecie rozmaite kraie, 
Jeden mi kijćm grozi, drugi zasie t^ie. 

Krytykuje potćm kobićty puItDskie, ze się wie- 
ściami fałszywemi bawią, wspomioają 9 karze, jaką na 
nie miał ustanowić urzą^ miasta Pułtuską^ powstoją 
na ich zbyteczne stroje, na ogony sukien kosztowne, 
na zabobony, ie się do wróżek hęz wiedzy mciów 
udają i majątki na to trawią. W diri:igićj części mó- 
wią o pijaństwie, o Rodzicach którzy psują wtasne 
swe dziecię o przyczynach dla których nienaieły mło- 
dego posyłać za granicę. 

26. 

Ludi czyli zabawy wićrszem polskim napisane te- 
goi roku, którego r przeszła rozmowa. Tu występu- 
je młodzieniec pod nazwiskiem żaczka i gani zabawy. 
Te zaś tak mówią do niego w osobie dojrzałego 
człowieka: 

a 
f 

Zle mię Panie młody znacie, 
Opak mię tu wykładacie; 
Com ja iest byście wiedzieli. 
Nie tobyście powiedzieli, 
lam lest Łudus to wkdz Panie 
Żem tet iesi ludzkie kochanie^ 
Mam mieysce między Xiąięty, 
Mifdzy krolmi i panięty. 
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We mnie się wszyscy kochai^, 
Swe pociechy ze mnie maią: 
Tak świecki jak duchowny stan 
Szlachcic, rzemieślnik i kapłan. 
Kałdy mię rad bardzo widzi, 
Ze mnie tak iak ty nie szydzi. 
Bo owa melancholia 
Srodze człowieka zabija. 
A.gdzieby ia niebyt z niemi. 
Prędko by byt każdy w ziemi, 
A zwłaszcza młodzieniaszkowie 
Tacy iako ty żaczkowie. 
Py tyle mną nie cies^^yli, 
Wniwec by się obrócili. 
Mogę to rzec, i. sam widzisz 
Wżdy się mnie ganić niewstydzisz? 
Radbyś się potem mną bawił 

Goś mi się tak hardzie stawił. 

■ 
Z resztą tak rozmową powyższa, jak i te zabawy 

obszernie napisane ^ bardzićj na śmićch niieli na u- 

wagę zasługują, 

• 27. 

Dyalog w łacińskim języku miany w czasie przyję- 
cia Klaudyusza Rankoniusza posła papieskiego, roku 
1600 dnia 8 lipca o Świętym Janie Damasceńskim. 
Osnowa tego dyalogu jest taka: Leo Izaurykus obrą- 
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zabarzcdi ptieeiwto ktSpemu Jm ś. w listach swoich 
wielce powsUwał, imjsh list r^ki świętego, obwinia 
go o'zdradC| posyła wraz swoim listem do nądcy 
Cmiaszkiii, który mu i#e prawą uemaii kaie. Caty 
ten dyalog zmierza do tego iź przeioieni kościoła ka- 
tolickiego winni być na wzór S^^ Jana stałemi w wie- 
rze. Piękna tu jest modlitwa tego Ś^ do Najświ t- 
szćj Panny. 

28. 

Komedya o S. Aleksym miana dnia 6 listopoda 
1600 raku. Wstęp, treści wszystkich pięciu aktów, 
1 śpiówy są polskim wiórszem napisane, reszta zaś 
łacińskim- Osnowa wzięta z życia t^goź świętego 
(patrz w żywotach Skargi). Cala tą komedya> jeśli Ją 
tak ąazwać można, zapełnioną |est cnotami aso^tyc^ne*- 
mi. Wiórsz polski gładki i wypraQ(i!waDyc Przyto- 
czę \u śpićw aktu drugiego o- czysjtpści: 

Czystości śliczna, kleynocie drogi! 
Często rodziców nabawiasz trwogi: 
Jeśli się ciebie kto zamituie, 
2a nie bogactwa sehie ssacuie. , 
Cboć pięfcna zona, hib z królewskiego 
łdizie ro«baju, lub cesarskiego, 
Wszystko na stronę porzucie musi 
Kta si^ o czystość angielską kusi, 
Bzadka eię' znaleźć, dla tego w niebie 
Bóg sobie drogo szacuie ciebie. 
Tom ri. 36 
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Ty za barankiem w niebieskim kraju 

Idziesz a spićwasz płosząc po raju. . 

« 

Piękny jest takie śpićw po śmierci jego w kilko 
wyratón; i7vićrszach: 

Krzyknijcie pieśni chclliwie. 
Tryumf uczyńcie zgodliwie ^ 
Oto jut niebieskie niwy 
Osiągi Alexy cnotliwy. 

29. 

Drama polskim wićrszem miane dnia 13 czerwca 
16(^ roku o Najświętszym Sakramencie Ciała i Krwi 
Pańskićj, mnićj 'zasługuje na uwagę tak co do budo- 
wy wewnętrznej jakotći zewnętrznej; może jednak 
wielce być korzystne dla badacza mowy ojczystćj. 



30. 

Dyalog Polski o raju, upadku pićrwszycb rodziców 
i o drzecie iy wota, bez wyrażenia roku ^ zdaje się 
jednak ił tegoż samego , którego drama powyższe. 
Osnowa wzięta z pisma świętego. Wiórsz po wię- 
kszój części gładki i wypracowany. Pięknie tu od- 
malowane łakomstwo Ewy i podstępy węia, kt&re ta 
przytaczam: 
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Swa tnóm do Adama. 

Za prawdę i to drzewo piękne iako trzeba, 
Którćgo naiii zabrania groźny wyrok nieba: 
Prosto ku górze idzie, w owoc dosyć rodne. 
Jak wianek toczy wkoło gałązki przyrodne. — Wtćm 
się pokazuje wąt i lak do nićj mówi; 

m 

A czemuż to naymilsza? .... 

£tca zdziwiona odpowiada: 

Wolno nam owoc zbierać każdego rodzaju. 
Tylko tego niewolno który pośród raju. 
Bóg nam zagroził, mówiąc: na wieki umnecie, 
Skoro tego owocu pozywać będziecie. 

Wąż. 

Nie bóy się miła Pani; niebędzie nic z tego, 
Żaden gardła nietraci dla jabłka jednego. 
A coż po nićm na drzewie? na co ie stwonono? 
Dla was ci to, wam ci to wszystko nanądzono. 

Ewa. 

Nie darmo Bóg surowe dał nam przykazanie, 
Musi bydz w tym owocu jakieś szwankowanie. 

Wąż. 

Niema iadnego szwanku, Bogu ulubione, 
I od Boga samego ^o drzewo szczepione. 
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Ale on jako ociec irfbcfaodtt irie tWftM\ 
Nieudeny choć straszj wielkiei&i ^oibami. 
Jakoiby* nas ienaccey lachowat w k^anośd? 
Takci trzeba hamować dzieci od ptocbości. 
Jćdx oto nie mi^szkaiąc, a nie frasny głowy; 
Patrzyć a niepożywac, ból aeix^a gotowy. 

Ewa. 

Hamy dosyć ód Boga jowocu innego, 
Aczkolwiek upatruic i w tym cos dobrego. 

Wąi. 

Byś wiedziała owocu tego drzewa cnoty, 
Dopierobyś ku niemu nabyła ochoty. 
Urwiy. a sama sprobuy, nie bfdz tak leniwa, 
R{ka ma bydz do swego poiytka skwapliwa. 

Etoa. 

Urwę na skosztowanie to iedno czerwone. 

« 

Wąi. 

I 

Dobrze, to iest dostalsie nift które iielone^ 

Rwiy smiele, «o się wtdrygas? pogiądai^c w kobf 

Jabłko nie iest trucizną, uiyway wesoło. 

Em kosztuie^ mż móm do niey: 
A prawda łe iziac^etny i roskoszny owoc? 
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Ewa. 

Prawie rostcosustay. Ale 

Namawia pótćtai Ewa Adama hgodaemi wyrazami i mów^ 
ie Bóg dla jednego jabłka hic potępi człowieka na 
wieki. Stówa jćj te są: 

Nie iest okrutny Pań Bóg dla jabłka iednego, 

Nie potępi na wieki człowieka źtadnego. 

Otom ja kosztowała iawnie tej potrawy, 

Jednak mię niepotępił srędzia o ie sprawy. 

Owszem ^kdtie^di wieUca, że dófduefm mądrości 

Jakiej właśnie Bóg sam iest w niebieskićy radości. 

Tylko tj niebądz ktemu tetta upornógo, 

A poźyway ocheteie <>woću słodkiego. 

Proszę nie gardź tym darem, nie ma wady vr sobie 

Swą ręką urwałam ie teraz gwoli tobie i t. d. 

31. 

Tragedya, Oblężenie Samaryi, napisana w łacińskim 
języku, bez ' wyrażenia roku, zawiera w sobie pięć 
aklów l>6z t^6rów^ iOsdow^ Wdęta z historyi pisma 
ściętego t księgi lY królów z rozdziału 6 i ?• Wy^ 
st^nją na seenę EHzeusz prorok, Geizy sługa Elize- 
uaztt, Joram Król, lebu wódz i wojsko Izraelskie *-^ 
B^ąadad król Syryi, Ikzael jego dworzanin, Naaman 
wódz i wojska Syryjskie i U d. Myśli są piękne, 
duch poetycki wszędzie się przebija, charaktery otób 
dość dobrze odmalowane. Przytoczę tu w przekładzie 
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słowa Jorama Króla i lehu wodza Izraelskiego. Kie- 
dy jał tak wielkim gtodem przyciśnięci byli mięszkań- 
cy Samaryiy iź matki własne swe dzieci zabijały i 
jadły, w.tenczas tak mówi Król Joram do lehu; 

Jehu! poddajmy miasto: widzisz ze iaź matki 
Zabijają na pokarm swoie własne dziatki; 
' Nie ma iadnćy nadziei, wszyscy poginiemy. 

Odpowiada mu Jehu. 
Rospacz wielką nadzieją, z tą walczyć będziemy. 

Jorąm. 
Lecz rospacz ostateczną zgubą dla orcia,- 

« 

lehu. 
Tak iest: ona zifyciczców częstokroć zwycięża i t d. 

32. 

Dyalog o wężu miedzianym miany wićrszem pol« 
skim w dzień zakończenia święta Bożego Ciała w Kol- 
legium Pułtuskićm roku 1008. Osnowa wzięta z ksiąg 
Mojżesza. Myśli są religijne , wićrsz nie wszędzie 
jednakowo wypracowany, pisownia w wielu miejscach 
zaniedbana. Przytoczę tu prośbę ludu da Boga i 
Mojżesza: 
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4 "^ 

I 

Piertjoszy mówi: 

Zgrzeszyliśmy niestety! ach móy miły Panie! 
Niech iui lapalczywości twoiey gnićw ustanie. 

Drugi. 

Uznawamy złość nasze, korzym sie przed tobą, 
Gniewu twego świętego czuiąc kaźó nad sobą. 

Trzeci. 

Ognistego pali mię jadowitość węża. 
Niestety walecznego w wszelkim boju. męża. 

Czwarty. 

I mnie boleść do ziemi iui prawie przyciska, 
Gwałtem z ciała moiego duszę mi wyciska. 

Piąty. 

Dokądie litościwy, dokąd miłosierny^ 

Trapie będziesz surowo lud twóy prawowierny? 

Szósty. 

Pokaz Panie łaskawy miłosierdzia morze, ^ 

Sławić cię będziem wieczór i rano móy Boie! 

Siódmy. 

Rosproszyteś nas Panie, Panie niezmierzony, 
Skaziłeś nas, naszemi grzechy obrażony. 
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Zmiłay sif Panię^ dohrj, gniew tvróy p(»»Mtif9ij) 
Jaźesz się do> nas iiawrM tęskliwyeli ijreaiiwsiy. 

Dztemąty. 

Uproś t^o karania m^łu wielkićy "wiwj^ 
Boć gQ czoieift na sobie prawie iiii h^A mary. 

Ihie$iąty. 

Zgnćszyliśmy tak prteciw Bogn iak i tobie, 
Sprawiliśmy seliywość nam, ni^ tW'ey osobie, 
Wszyscy prosim pokornie, abyś za nas prośby 
Do Boga puszczał; aby od nas takie groźby 
Wiecznie raczył oddalić, ieśli wyniszczćoia 
Niepragniesz sługo boży naszego pićmićnia. 

Wszyscy. 

Bądź miłościw Moyźeszu, proś Boga za nami^ 
Niech uczniem ułźenie za tęmi troskami. 

33. 

Dyalog o przeniesieniu arki, miany w czasie ośmio- 
dniowej uroczystości Boiego Ciała roku 1609 w Puł- 
tusku wićrsi^m polskim. Osnowa wzięta z pi- 
sma świętego z księgi II Królów, rozdziału & 
Cały ten dyalog znfierza do tego, źe arka przymierza 
starego zakonu, jeM figara Sakramentu nowego zako« 
nu. Składa sifi z dwócb^ aktów^ da których są śpte- 
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wy przydane. Wićrsz gładki i wypracowany, wyrazy 
doborowe, polszczyzna czysta, mało jest nawet wyra- 
zów przestarzałych (a). Przytoczę tu z aktu pier- 
wszego stówa Dawida, w których pięknie maluje mą- 
drość Boga. 

Dziwny Bóg nad człowiekiem, dziwne sprawy iego. 
Głębokie taiemnice sądu niebieskiego. 
Kto może wiedzićć czemu tak światem kieruie^ 
Czemu tak nie iednako wszystkich podeymuie. 

. Jeden szczęściem opływa, ma wielkie dochody, 
Nie zna nigdy frasunku, ani źadnćy szkody^ 
Drugi nędznik wierutny (b) cokolwiek pomyśli, 
O skrómnćm pożywieniu, to wszystko nie kmyśli. 

Uda się na kupiectwo, ałic w nićm utracą^ 
Uda na gospodarstwo, alic próina praca. 
Jeden z podłego domu, na górę wlatuie. 
Na pałacach królewskich pot^^ńie pannie. 

Drugi bywszy panięciem z gmachu kosztownego, 
Przychodzi utrapiony do stanu podłego. 



' («) w całym tym dlyalogii, który sajmnje półtnecia arkaftfa 
drobno aapiiaByeb, SBajdnją ti« ^efttery wyrosy toru niouśywa- 
ne: wykrotny lo występny, pątnUci za podróżni, pielgrzymnją- 
cy; wierę za jprawdziwie, — i ten; 

Cb) Wierntnjr »a wtny, prawdziwy w itopnin nitjwyzszyi*. 

Tom VI. 37 
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On Boga nieprawością częstokroć obraza, 
I bliźnego szkodliwym przykładem zaraza. 

A przedsic według myśli wszystko mu sic wiedzie, 
Lub doma gospodarzem, lub na woynę jedzie. ^ 
Ten za się . bogoboyny, ustawnie w kościele, 
Nieprawości się chroni, prawdę mówi śmiele; 

A za tym co? chudobę cierpi, i kłopoty, 
Niema ku niemu żaden prawdziwćy ochoty. 
On prółnuie, któremu przystoi pracować, 
Ten pracuie któremu przystoi próżnować. 

On niewinny, a na smićrć gwałtem go prowadzę, 
Ten winny, a za stołem uczciwym go sadzą. 
Wielkie to dziwowiska, zaprawdę Bóg srogi, 
Wyprawuie na tobie człowiecze ubogi! 

Którym ty iednak niski pokłon masz oddawać, 
A dowcip niepoięty w nich Bogu przyznawać, 
Iż mądrze, a przystoynie z każdym postępuie. 

Choć tego słaby rozum ludzki niepoymuie. 

t, • 
Alboi i to niedziwna, co w naszey krainie 
Stato się, tego czasu, tu w tćy palestynie? 
Dziw to tak znakomity, ie go przyszłe lata 
Wszędy będą wspominać do skończenia świata. 

Saula nad spodziewanie narodu wszystkiego 
Uczynił Bóg monarchą ludu żydowskiego. 
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Dat mu wielkie zwfcięUwft nad nieprzyiacioty, 
. Wystawił: aź do nieba iego przyiacioty. 

Potomstwem urodziwćm, złotemi skarbami, 
Chojnie go ubogacił wszemi pociechami. 
Potem jaką odmiana, lakie poniżenie, 
Komu nie iest Saulowe jawne potępienie/ 

Bóg od niego łaskawe oczy swe odwróciła 
Gorliwą popędliwość wszystkę nań obrócił. 
Przyszli Philistjnowie z męźnćmi ufami, 
Okryli dzikie pole naszemi trupami. 

Zamordowani zacni trzćy królewiczowie , 
W upornćm potykaniu, Saulowi synowie. 
Sam ociec nieszczęśliwy uciekaiąc z pola 
Przebił się mieczom własnym: O ciężka niewola! 

Mało na tem, ostatek ieszcze domu iego, 
Teraz gioie, i zginie do szczętu iednego. 
Ani więcey usiędzie na królewskim tronie, 
Żaden Saulów potomek w Izraelskićy stronie. 

Dekret boży niezmienny. Mnie z prochu podłego. 
Wyniósł Bóg na stolicę krj&la syońskiego. 
Mnie na głowę koronę jszezerozłotą włożył, 
Którą z głowy moiego przeciwnika złoiyt. 

Za prawdę ia te rzeczy uwałaiąc sobie, 

A wiedząc z kądem przyszedł ku takiey ozdobie; 
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OT 

Będo Bię s^dóm bożym w bojami driirował', 
Swiete iego wyroki hę^ę zawźdy efaował. 

Bede wyznawał że dobry, źe iest sprawiedliwy^ 
\V rządzie świata pięknego nigdy niebłędliwy. 
I teraz poprowadzę we wszełkićy możności 
Arkę świętą do miasta moióy osiadłości. 

Aby Pan prtebywaiąc z nami ustawicziiie 
We dnió, w uocy był ód nas chwaloiiy oblicznie. 
Aby iego przytomność' nam błogosławiła, 
Od srogich Philistynów Syono broniła i t. d; 

34. 

Dyalog wićrszem polskim napisany^ o Najświętszym 
Sakramencie Ciała i Krwi Pańskićy, bez wyrażenia dnia 
i roku. Treść jego jest taka; W kościele Konstan- 
tynopolitańskim, gdy dzieci katolickie szły do kommu- 
nii, namówiony od nieb źydiiafc jeden, imieniem Iza- 
ak,, przyjął z niemi ten święty sakrament. Po prty- 
jęciu uczuł w sobie niewymowną radość i cbęć do 
religii katolickićj i począł chrztu żądać. Ojciec jego 
Salomon dowiedziawszy się o tćm, rozgniewany nvtci 
go- w piec rospalony w którym szkło topił. Dziócię 
jednak zachowane od pożaru opieką Paniiy Maryi , 
wychodzi z piieica. O czćm awiadomiony cesarz Kon^ 
stantyn, taki wyrok daje na ojca, albo ma wiarę ka- 
tolicką przyjąć/ albo śmierć srogą ponieść. -Żyd oBić- 
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• 

ra śmierć, nie chce zaś odstąpić wiary swych przodków. 
Składa się ten dyalog z 4 aktów, do których są przy- 
dane śpićwy. Myśli są religijne, wićrsz dosyć gładki, 
polszczyzna czysta, wyjąwszy te miejsca w których 
mówią żydzi. Przytoczę tu wyjątek ze śpiówu aktu 
czwartego, w którym opiewa jak religija - Chrystusa 
złagodziła najsroisze umysły: 

Wyskoczcie góry, weselcie się lasy, 
Już na nas przyszły obiecane czasy, 
Juz z sobą wespół na swe gniazdo noszą 

Jastrząb % kokoszą. 

Lew srogi z owcą. luł w zgodzie mięszkaią. 
Już % jagniętami wilki przebywaią, 
Nieszkodzi krwawa tygrzyca łaniętom 

Kania kurczętom* 

Bóg który niegdy świat pioruny grómit, 
Jui zapalczywość nieznośną uskromił, 
Jui z nami mieszka luz ziiami ohcuie 

Nam się daruie* 

O dziwne twoje, Panie/ uniżenie, 
Dziwne» człowiecze/ twoie uraczenie, 
Bóg który ziemią kieruie i niebem 

Stał ci się chlebem. 
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35. 



Dyalog wićrszem polskim obszernie napisany, nie- 
wiadomo którego roku, bo początku brakuje. Treść 
jego jak si( wykazuje z reszty pozostatćj, jest taka: 
źe Dawid, który odniósł zwyeicztwo nad Goliatem/ byt 
figurą Chrystusa, który odnióst zwyeicztwo nad grze- 
chem pierworodnych. Myśli są piękne religijno-filozo- 
ficzne, wiórsz gładki i wypracowany, polszczyzna czy- 
sta, pisownia dosyć dobra. Przytoczę tu słowa- Da- 
wida do Jonaty. Kiedy Jonatus oświadcza Dawidowi 
ze mu król Saul, za jego męztwo, córkę w małżeń- 
stwo ofiaruje, wtenczas tak odpowiada Dawid: 

Czy niewiesz? kto sie taską boską kontentuie, 
Ten bogaty, ten sobie wieczny skarb gołuie? , 

Myśl ta, jak mi się zdaje, jest daleko wyższa niżeli 
Kochanowskiego: „To Pan zdaniem mojćm 

„Co przestał na swojćm. 

Gdy dalej nalega Jonatas' na Dawida by seswolił 
na to małżeństwo, odpowiada mu Dawid; 

Czynże coc się podoba Jonato z twym sługą, 
A proszę niech ci będę, duszą twoią drugą, 
Twóy żywot, iest móy żywot, serce, serce twoie, 
Niechay nas wiecznie z sobą iednoczy to troie. 
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W akcie drugim w seenie czwartćj wyliczając dzie- 
ła wszechmocności boskićj , naśladowano wielu psal- 
mó«r Dawida, a szczególniej ósmego r i pnekład Ko- 
chanowskiego wiernie ^ umieszczono. 



36. 

Dyalog polski pod tytutem Mifibozet, miany w ko- 
ściele Jezuickim w Pułtusku, w dzień zakończenia u« 
roczystości Bożego Ciała, roku 1622 składa się z cztć- 
rech aktów chórami przeplatanych. Osnowa i osoby 
wystąpujące na scenę wzięte z pisma świętego z księ- 
gi II królów rozdziatu 9. Treść tego dyalogu jest 
taka; że Dawid przyjmując do domu swego ubogiego 
kalekę Mifibozeta syna Jonaty, jest figurą Chrystusa, 
który przyjmuje do siebie i karmi swym chlebem nie- 
dotęźny ród ludzki. Myśli niektóre są pięktie^ cha- 
raktery osób dość dobrze odmalowane, wićrsz gładki, 
polszczyzna dość dobra. Znajdują się jednak w nie- 
których miejscach wyrazy przestarzałe i zaniedbana 
pisownia. Przytoczę tu z aktu I, sceny 1 słowa Mi- 
fibozeta w których ubolewa nad stanem swoim.* 

Zewsząd mię troski, zewsząd ogarnęły bóle, 
Zyię nędzny, a mniemam źe iuż ciało w dole. 
O gdybym był w dzieciństwie pożegnał się z światem, 
Albo na placu poległ między młodzi kwiatem, 
Gdzie król Saul, gdzie oyciec móy Jonata drogi, 
Gdzie góry pokrył sobą Izrael tak mnogi! 
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Nie cifłko jest krew swoie przelać w słusznym boja 
Dla Boga, cnej oyczyinie szukaiąc pokoju. 
Królewskim wnukiem iestem, gdziesz moie dochody, 
Gdzie dwór, gdzie drogie szaty, gdzie obronne grody? 
Królewski lekkomyślne szczęście rodzay dało. 
Co za nim następuie sobie zatrzymało. 

37. 

Drama miane polskim wićrszem dnia 22 czerwca, 
na zakończenie uroczystości Bożego Ciała roku 1623 
o skrzyni przymierza, zawićra cztćry akty chórami 
przeplatane. Osnowę tego dramatu w wstępie umiesz- 
czoną) wiernie tu prsytaczam« - 

Zrozumi^ycie iak żydzi arkę utracili, 

Gdy dla swey niewdzięczności gniew boski nosili. 

Jako Heli takową nowiną zraiony 

Syny swe potraciwszy z stołka spadł strącony. 

Jako różne karania arka sprawowała, 

Póki u Filistynów w poimaniu trwała. 

Jake i Dagonowi tam nieprzepuścita, 

Którego wielki bałwan w sztuki pokruszyła. 

Lecz i gdy się zaś na zad do żydów wracała, 

Nieprzyiacielskim krajom szkodzić nieprzestdła. 

Z tych kilku wiórszy moie łatwo wnosić każdy o 
dobroci całego poematu^ jak wypracowany. 

Na tćm dramacie kończy się* rękopism 2 wieln 
względów, szacowny. Tu bowiem objaśniono przed- 
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niejsze tajemnice wiary, tn wyłożono wiele figur sta- 
rego testamentu i trafnie do nowego zastosowano, ta 
na wielu miejscach wskazano obyczaje i zwyczaje da- 
wnych Polaków , tu historyczne wiadomości umiesz- 
czono, tu nakoniec zostawiono badaczom dawnego ję* 
zyka, jak się od roku 1521 do roku 1623 doskona- 
lił stopniowo język polski. Moinaby zbiór tych pism« 
a szczególnićj dyalogów porównać ze zbiorem dyalogów 
pod tytułem Bacchanalia i z dyalogiem Dominikańskim, 
napisanym w Krakowie na pamiątkę wjazdu Chrystusa 
do Jerozolimy. 
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MIĘSOPUST 



ABO 



TRieiCO - COIAEDU 

NA DNI HięSOPDSTNB 

NOWO DLA STANÓW ROZMAITYCH ZABAWY , PODANA. 



Val. Max. lib. 8 cap. 8. 

Otium, quod industriae & maxime studio contrarium videtur 
aubnecti breyiter debet ; non quo eYanescit yirtus , aed quo 

recreetur. 

ROKU PAŃSKIEGO 1622. 



(bez miejsca druku) 
4^ druk gockj. 



DO CZYTELNIKA. 

r 

I iart uczonych ludzi, ma swą pod czas wagę: 

Lecz ja i za iarty ich, wierszow mych nie ktadę. 
Praca ma iednak, ieby daremna nie byta, 

Nie zatrzyma wan[\: gdył nią nie gardzito sita. 
Bachowi łem nie siułyt, nie wszytkom zrozumiał, 

Wotno poprawić, co kto będzie lepiej umiat. * 
Szczegulnie też ładnemu wszak nie przypisuję, 

Lecz chętnie wszytkim co tym nie gardzą daruję. 
Przetoł proszę, to wdzięcznie odemnie przijmicie 

Wszyscy: co pracą innych nie radzi gardzicie. 
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ABO 



TRAdlCOCOMAEDIA 

NA DNI MIĘSOPUCTNE. 



Prolog, Satyr. 
Kostyra, Astrolog. 
Łapikufel, Geometra. 
Sophista^ Grammatyk. 
Marsyas, Mazyk« 



Osoby. 



Epilog. 



Pielgrzym, Historyk. 
Silenus^ Marszalek. 
Bachus z. Satyrami. 
Kaczmarz z Syuem. 
Diabłów dwaj. 



Prolog. 

Bachus mi dziś go^ody zapisować kazat, 
Jedno chce, gdzie mu radzi będą, bym uważat. 
Niewiem ieslim zabłądził; czy tez dobrze idę? 
Gdziebym mógt z nim podróżną dziś otrząsnąć biedę. 
Zda mi się i tu nie źle, snadz się nie omylę, 
Że ja tu przy swym panie dziś konwie nachylę. 
Służba moja Waszmościom łaskawi panowie , 
Chce pomoc dobrey myśli, ba i pić za zdrowie. 
Barzom się sfatigował, nie chce mieć sie dalej 
Kto wesot wypij do mnie, a choć z jedne nalej. 
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Nie darmom jn Bachusa obrat dziś za pana, 
Bo jemu temi czasy dobra myśl w moc dana. 
Przetoi ie czas wesoły, wesoło go strawić 
Trzeba dziś przy mym panu, co go tu mam stawić. 
Ale niiii on przybędzie, uprzedzą Dworzanie : 
Satyrowie i insi trzeba mieć wzgląd na nie. 
Przybędą i w naukach p9zy nich razmaitych 
Ćwiczeni; dokazując tu sztuk przyzwoitych. 
Ktemu że zaraz często o tym się pytają, 
Komu potrzeba będzie i żonę narają. 
Nadto Bachowe święta, czcząc swym obyczajem , 
Będą, (jeśli co będzie) pic do siebie wzajem. 
Zaczym zagrzawszy mózgu, kto co jeno umie 
Pokaże: ostatka się mędrszy dorozumie. 
A na ostatek djabli gonić będą swego, 
Łapikufla w Maszkarze, choć nie pijanego. 
Precz, precz melancholja: jusz cię stąd wystraszym: 
Tylko proszę, zabawom, będzcie chętni naszym. 



CZĘŚi) I. 

Kostyra pijany % kartami. 

Używaj chłopie dobry: niech bies nędzę klepie: 
Masz grosz teraz, zająteś właśnie iak na rzepie. 
Nie zawadzi na świecie umieć co dobrego , 
Bo chociasz sam nie perfect, trafisz na głupszego. 
Zda mi się zaskrobiesz się: chciatoć się próbować 
Ze mną szczęścia; a toż masz, mogteś to byłschować^ 
Na piwo lub gorzałkę! nie z takimim grawał 
Ja prostaki: a przecie znaciem się im dawał. 
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Nie ze dwiema szelągi grać sig porywają ; 
Ale suknie i zęby i oczy stawiają. 
A tyś że mną chcia) wskórać! sita byto na ciQ, 
Więc lei co od nauki, nie wadzi dać bracie. 
Lecz gdzieby dobre piwo, niemasz kogo spytać, 
Niewadzitoby z konwią jaką się przywitać. 
Najdzie się taki drugi ; gdy sobie podchmieli. 
Wyzwie w karty: owo się dobrze będziem mieli. 
Mięsopusty to teraz, trzeba o tym wiedzieć: 
Trzeba jeść i pić: by potym i o głodzie siedzieć. 
Bywat tu dobry Marzec: hej, hej gospodyni! 
Dawaj, dawaj co gtowę nam wesołą czyni. 
Każ sam dać stót, bo wnetze będą tu i drudzy 
Bachusowi dworzanie: będą i ich słudzy. 
A mnie dąj konew piwa, nim się kto nagodzi, 
Aleć dobry towarzysz, juz ku mnie przychodzi. 



CZĘŚii IŁ 
ŁAPUtUFEL, MARSTASZ wyhrTsyJcając. 

Łapikuf el do Kostyry. 

Bądźcie weseli, bądźcie dobrej myśli, 
Częstujcie goście co tu do was przyszli. 

Kostyra^ 

Witaj mój dobry Dnicbu, dobrze się sprawujesz, 
Że grosza w mięsopusty nigdy aie ialnjesz. 
Siądź, siądź, zAbawiemy się. 
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Łapikufel. 

Kai że nosić drute , 
Bisu jeho matery budet harast jułe. 
Nie psi i tu szczekaią. Lecz patrz jacyś goście, 
A tu do tej gospody udali się proście. 

Kostyra. 

Dobrzeć. I podróżnego skubnąc nie zawadzi, 
Jeżeli ma pieniążki, będziemy mii radzi. 



CZĘŚĆ III. 

SOPHISTA, GRAMATYK, ŁAPIKUFEL, GEOMETRA. 

Sophista. 

Pomagabog panowie, iest tu kto domowy ? 

Czy nie mógłbym tu stanąć, bom ia tu gość nowy. 

Kostyra. 

A czę;nu nie: gospoda tu nie pospolita, 
Przyimie z ochotą gościa, ani skąd iest spyta. 
A my prosim do siebie, tu na posiedzenie, 
Odpocząć nie zawadzi, na to utrudzenie. 

Sophista, 

Dziękuję wam panowie: ja pić nie pomogę, 
Sięde jednak, bom chory, stać dfugo nie mogę. 

Łapikufel do Kosipry. ^ \ 

A wżdy poczęstuj gościa, o czym myśiisz bracie? 
Długo nas słowy bawisz. Ęj sita to na cię. 
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Sophista. 

Tych co 8iQ księgą bawią lepiej podczas stówy 
Ucz(8tuJQ nii trunkiem, co zawraca gtowy. 

Kostyra. 

Dobry to gość, co go to i słowy odbędzie: 
Na takiej uczcie i nam prostakom nie zbędzie. 
Zrozumiemy się wnet 2e. 

ŁapikufoL 

Dziwny lud na świecie! 
Więc niech choć stówa będą, kiedy pić niechcecie. 
A czego tu nie mamy choć wżdy mówcie o tym; 
Byśmy z waszey nauki byli mędrszy potym. 

Sophista. 

O czym chcemy 9 



Wszystkiego jest grunt Aguayita. 
Na czczo tą czezą^ tą kałdy przyjaciela wita. 

Kostyra. 

Prawda jest, lecz jaka moc u nas tego stówa; 
Nie kałda i doktorska wyrozumie głowa. 

Sophista. 

W trudnym zaprawdę słowie mie spróbować chcecie , 
Jednak nic się na prozbie swej nie zawiedziecie: 
Zdawna to przy ban^ieciech zwykli disputować: 
Nie wadzi w ten czas co kto ma w głowie aprobować. 
Tom VI 39 
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A nie zawsze zejdzie się prawdziwki robić 

Wywody: lecz musi się i na insze zdobyć. 

Roztrząsne jako kto chce, i jako kto spyta: 

Go jeno znaczyć moża stówo AquAvit8. 

Nie wspominając przezwisk: któr^^cb ma tak wiele , 

Że ich źadtn nie zgadnie, na co kaie śmiele. 

A naprzód jeśli jedno, czy dwie, czy trzy słowa- 

Trzeba wiedzieć bo róina bardzo będzie mowa* 

Jeśli jedno GORZAŁKA naszy nazywają, 

Choć zle, to się częstują i 4lni|^eti witają. 

Jeśli zaś dwie: to zdawna mówią Aqua woda , 

Lecz o yita, nie wiem jaka będzie zgoda. 

Raz się ma do żywota, drugi do podwiki, . . 

Albo czepca: iak nieco pomnę z Grammatyki, 

Acz i to słowo aqua jeśli rozdzielemy . 

Że coś inszego znaczy: zaraz ob^z^oiy. 

Aqua od której znaczy; zaś Syllepsis wiecie 

Co za figura? Vitta czepiec lub zawicie. 

Nui kto stuchat de Tropis jiiho to odmienić. 

Methonymia umie? tylko się nie lenić. 

Nui Metalepsis ktemu jeśli się przyłoży, 

I żywot i podwika dobrze się wytoży , 

Są i insze figury, lecz Catachrestiee 

Co znaczy już się drudzy domyślicie. 

Może przydać, odmienić kto co więcćj umie^ 

Lecz niech każdy wykłada jak sobie rozumie. 

Łapikiifel, 

Ja co twa matannia m Tniq)es f ostratiem. 

Ni Miotalepszy: ch4^ć też po tacińsku umien. 

Cyt lepszy, toś de rzeczy p^owiedBiat ee pnączy; 

Gdy ja wi«i» ie GORZAłiKArniecbzwtojak to raczy 
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Niech jeno jej przyniosą;* wszdcie obac^ycie , 

Czy nie poznam, choć ją tak rozmaicie Icrzci^ie. / 

Sophista. 

Trudna z prostaki sprawa. 

Łapikufel. 

I jam bywał w szkole, 
Nie wywiedziesz mię mędrku lada jako w pole^. ^ 

Sophistli. 

Niech cie wiedzie kto inszy* 

Łapikufel. 

Nie trzeba mię wodzić , 
Trafię i sam gdzie trzeba, i umiem sam chodzić« 

Sophista. 

Więc jak raczysz; lecz widzę nie wszystko© zrozmnlaN 
I choć w szkole bywałeś, wątpię byś co uraiaŁ 
Aboś się w inaiej uczył; 

Łapikufel. 

Ni« dziw bo gdy zajdzie 
Stonce: i w jednej szkole, szkól nie mało znajdzie, 
' Bo w jednym warcabnice kącie rozkładają: 
Wdrugim zaś czterech królów księgi więc czytają. 
W trzecim w arthmetikę, wprawują się pilnie: 
Co znaczy odynajciet sim znajdą niemylnie. 
Najdziesz i nie poślednich tam matematikow, 
Najdziesz i astrologów i przednich muzyków; 
A geometrów co swera grzbietem ziemię mierzą, 
A grzbiet zaś kijem w dziurze, gdy do drzwi nie wierzą. 
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Sophista. 

A ciebie geometrą często też czyniono? 
Powiedz jak wiele razów, laską grzbiet mierzono? 

Łapikufel. 

Jam sio nie uczjl lasko mierzyć tylko krokiem, 
I wprawiłem się nie zie, łem trafit i skokiem 
Z okna abo tei z dachu: jeśli zastąpiono 
Ode drzwi, nie czekając ażeby mię raczono. 

Sophista. 

Toś nie zty geometra: umiesz widzę mierzyć 
Tak wysokość jak dtugosć, mogęó jusz w tym wierzyć 
' Więcćj niewiem co umiesz. 

Łapikufel. 

I cyrkuł ja umiem, 
Takłe guadrat odmienię i insze rozumiem 
Sztuki. Lecz gdy cyrkuły mierzyć więc poczniemy, 
A swey propositiey ustąpić nie chcemy: 
To mistrz ucznia za wtosy do absurdum wodzi: 
A on zaś za czupryną chodorem więc chodzi. 
Podczas da instancyą : w brodę mu się wplata', 
To tak chodzą próbując od kąta do kąta. 
Extractio radicum za tym następuje : 
A2 który włosów zbędzie, lub zęby wypluje. 

Sophista. 

Twarde to argumenta, pewnie mu się w głowie 
Zamąci (jako widzę) nim na nie odpowie. 

Łapikufel. 

AŁ swirczki z oczu podczas, mistrzowi samemu 
Pójdą; nił się wyplata z rąk uczniowi swemu. 
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Sophista. 

Niepospolita widzę to u was jest szkoła; 
Mógłby na jedne galcź wszystkich wywieść zgoła. 

Łapikuftel. 

Co na jednę? i tysiąc było by nam mało, 
Tak się do naszej szkoły siła ich udało. 
Bośmy nie zazdrpściwi, radzi użyczymy 
I sekretów, i sztuk swych prędko nauczymy. 

Sophista. 

Więc z drugiemi na sochę: żeby się uczyli 
Znać planety, i gwiazdy żeby też liczyli. 

eiĘśd w. 

KOSTYRA, ASTROLOG, SOPHISTA. 

Kostyra. 

Bawej! to ty najs czynić chcesz Astrologami, 
SnadzL owemi co dzwonią o sochę nogami. 
Nie z naszego ci cechu. 

Sophista. 

Więc nam swoje sztuki 
Wypraw, gdy się ci inszśj trzymają nauki, 

Kostyra. 

IMy kiedykolwiek chmielem głowę obtoiymy, 
Wszak leiąc i pod dachem, gwiazdy więc liczymy^ 
Nie upatrąjąc czasu, tak we dnie jak w nocy: 
A co jeszcze dziwniejsza, zamruzywszy oczy. 
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Sophista. 

To iii wedle nauki instrumenta macie? 

Kost^tm. 

Ale jako. A pewnie i wy icti nie znacie. 

Miasto Astrolabium, beczka się bawimy, 

A zaś miasto Quadran$a, konwią ją mierzymy. 

A baculum Jacobi, gdy w ręce weźmiemy: 

Jeżeli będzie co pić nie mylnie z(i;adniiiny. 

Ba i jako daleko, oto zaraz zgadnę; 

Jest tu sążeń. Quadransem (prawda) dobrze wtadnę. 

Hej nic nie widać; umbra sita zastąpiła: 

Pustki w konwi, już mię ta miara omyliła. 

O wielka altitudo , stąd dojrićć nie moła 

Błazeństwo. Quadrans chyba nam co tak pomoże. 

Podnosić trzeba wzgórę, bo już na dnie mało: 

Wypiwszy każdy powie, coby mu się zdało. ' 

Teu co przepił w kalicie, ju^ mówi zaćmienie, 

A co przegrał, nie dob^e prawi powodzenie. 

Drudzy wojnę i pokój z pany upatrują, 

Żeby ich nie witano, wymówki gotują. 

Każdy z nich co się kija lub korbacza boi, 

Mówi pewnie Saturnus z Maraem ć!$\n co zbroi. 

Nie pewni są obadwa^ nie masz wierzyć komu: 

Będą mi grzbiet garbować jak przyjdę do domu. 

Gi zaś co się żon boją, czy będzie pogoda, 

Pilnie patrzą: i jeśli nie potka ich szkoda. 

Jeden mówi będzie grom, drugi mnie nie minie 

Kijowy grad, lub co się żćnie tam nawinie. 

A tym co w mieszku pustki, jakby z karczmy wyBaU 

Nie płacąc, różne we łbie kręcą się więe myśli. 
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To chyłkiem po zaplomu, lab jaką niainą, 
Mknie drugi, karczmarz po niem, pewnie sit nie niinii. 
Huriala zapiać coś pit, bo gdzie nierad będziesz: 
Albo z grzbieta deliej lub iupana zbędziesz. 

Sophista. 

Nie zle psich sztuk, astrolog wizeronk wyprawił, 
I geometra takłe dobrze o nim prawił. 
Trafił bies na Iwana. Wierę się zabawię 
Tu z wami, konew piwa takłe dobrą stawię. 
Kiedyby jeszcze muzyk chciał ru9;;yó swćj głowy: 
Bądź zagrać, bądź zaśpiewać, jam słuchać gotowy. 



MARSYĄS Muzyk. 

Jam nie zwykł darmo robić, bom sam od nauki 
Dobrze płacił, a wy zaś darmo chcecie sztuki 
Wiedzieć: wierę nic ^ tego. Nie wiele wakurali 
Moi bracia, co tu swych sztuk dokazowaii. 
Dla tegoijmi się niecbcę: choćbym się mógł zdobyć, 
Na co nowego: darmo (wiecie) ciężko robić, 
Przetoż wolę sam słuchać, kiedy drudzy grają, 
Jako tako: niź sam grać gdy mi nic nie dają. 
Aco jako przypowieść: ja sam sobie gędę, 
Nie wezmę nic, więc też sam sobie wesół będę. 
Melancholią jednak że trudno się bawić: 
Muszę na swoje miejsce teraz kogo stawić. 
Co go tu szlanką piwa, szelągiem odbędzie , 
Niechże gra bo mu stawy tćm nic nie ubędzie. 



^ I 
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A widzę teł niektórych tu ż cechu nassego , 
Grajcie, grajcie panowie, a co wesołego. 



CZĘŚCI. 

SIŁENUS, KOSTTBA, SOPHISTA, MARSIAS, BACHUS 

Z SATYRAMI. 

Słlenus. 

Nie zleś sobie poradził Silenie ubogi, 
Że siułysz Bachusowi: być ten kozlorogi 
Rod podczas nieprzeszkadzat, wina nalewając, 
A części sami pijąc, nizli tobie dając. 
Lecz potrafię wam w rumel, kiedyś koziebrddy 
Zamknąwszy gdzie w jaskini, nic dam pić i wody. 
Lecz widzę po mym piecu, i tu bydż drużynę. 
Ba i zabawy mojskie; wierę ich nie minę. 
Ale tu do ni6j z swym zaraz przyjdę panem, 
Za mię dobrym przywita jakim wina dzbanem , 
Panowie wdzięczne goście będziecie wnet mieli, 
Trzeba łebyście wszyscy dziś byli weseli. 
A zda mi się huk jakiś niedaleko czuję: 
Podobno juł z swym dworem pan mój następuje. 

Ta Satyrowie ciągnąc Bacehosa będą wołać za zasłoną. Jo , io 

Bacche, io, io Bacche etc* 

Silenus. 

On jest pójdźcie przeciwko, cześć mu udzielajcie: 
Pójdźcie, pójdźcie, tak wdzięczne goście przywitajcie. 



Kostyra. 

Wierę będzie tu dobrze. Ale trzeba witać . 
Goście zaraz, już trudno o to długo pytać. 
Bracie tyś w rewerendzie jam nie tak ubrany: 
Witaj ty, nie nowina tobie siadać z pany. . 

Sophidta. 

I u to nic; tylko wzgląd na mię potem miejcie, 
A gdy poczną nalewać, wszyscy do mnie pijcie. 



MĘŚ^ II. 
SIŁENUSt SOPHISTA z towarzystwem^ BACHUS t SatYrmi. 

Silenus. 

Precz, precz frasunki, troski,, narzekania. 
Nadchodzą śmiechy, żarty i śpiewania. ^ 
Owo już pan mój, przywitać go trzeba: 
Kto dziś nie wesół, szkoda mu i chleba. 

Sophista. 

Witaj przemożnych Bogów zacne plemię, 
Witaj uciecho Sauromackiej ziemią. 
Ochłodo witaj narodu ludzkiego, 
Pójdź, pójdź knam dawco czasu wesołego. 
Świat ten szeroki ty sam uweselasz: 
Gdy hojnie darów twych ludziom udzielasz. 
Dobrą myśl umiesz uczynić stroskanym: 
Podczas śpiewać każesz okowanym. 
Tom VI. 40 
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Prsez cit przyjaźni związek nie rozjeinny 
Wiąłe się w nas: sen dajesz przyjemny. 
Żal precz odpędzasz, kaidy zapamięta 
Nędzy przy tobie, choć trą nogi pęta. 
Kto cię zakosi, zetrzeć się nie boi, 
' I z najmęiniejszym rycerzem bez zbroi. 
Wjęc i z żebraka uczyniSiZ wnet pana, 
Jeśli naciiyli kędy twego dzbana 
Lecz kto twoje moc, kto twe obyczaje 
Wystawi? slusznieć slułą ziemskie kraje. 
A pilniej slułą nizli inszym bogom^ 
Przypatrując się na głowie twym rogom. 
Skąd cię Rzymianin Liber pater zowie: 
A Bachusem chrzcą wymyślni Grekowie. 
Adoneum zaś słońcem upalony 
Arabs, Phanacen stoga twój szalony. 
Egyptianie snadz Osyrim zową, 
A Dionisym Indyjczyk swą mową. 
Lecz jakoikolwiek inszy cię nazwali: 
Mięsopustem cię naszy bierzmowali. 
Wstąp do nas prosiem; wszyscy cię czekają 
Tu co ich widzisz wszyscyć stułyć mają. 
Zabaw się z nami, będąc wszyscy radzi, 
I tobie i twej przy tobie czeladzi. 
Będąc ochotnie, tu wszyscy służyli : 
I zwykłym trybem twoje święta czcili. 
Tylko bądź łaskaw, każ nalewać sporze 
Twych darów: ranćj dosiędziemy zorze. 
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CZĘ8Ć III. 

BAÓHUS ze wsźysiką swą drużyną. 

Mądrze czyni (mym zdaniem) kto 8iq z czasem zgadza. 

Wielka czasu potęga, wielka jego władza. 

Czas nam wszystko przynosi, i z czasem odchodzi 

Wszytko: przetoł zgadzać się z czasem wszytkim godzi. . 

Niech c^yni co ma czynić póki jest czas temu 

KaMy: (ja radzę) zwłaszcza gdy ma czas potemu. 

Przetoź choć mam przed sobą bardzo pilną drogę, 

Proźby waszćj tak słusznej odrzucić nie mogę. 

Nawidzę tedy wasz zbiór i wstąpię na chwilęr 

A użyczę wam zwykłej nieco krotofile. 

Dobrze zażywać kiedy jest czas czego, 

Tylko by mi potrzeba szafarza szczodrego. 

Przecz musi pierwej o tym mówić z gospodarzem, 

Bo go dziś chcę koniecznie mieć swoim szafarzem. 

A jako mniemam, ie się na nim nie zawiodę, 

I prożbę waszą zaraz do skutku przywiodę. 

Wszakże nim pocznę tu kogo częstować , 

Trzeba nam wszystkim swoje porachować 

Imiona: bo jak wiele liter w którem będzie. 

Tak wiele zaraz sklenic lub konwi posiędzie. 

A za każdą literę, ma pełną wychylić 

Duszkiem każdy: to prawo daje, wara zmylić. 

Przetoż wystąpcie którzy wiernie mi służycie 

Wszyscy: a swe imiona rachować pocznijcie. 



Ja żołnierz 


Ni rysi 


Mam kołnierz 


Ni lisi 


i" 

Z wyroku 


Nikomu 


Tu kroku . 


W tym domi 


Gdy szGzodrzę, 


Zdrów będę 


To dobrze. 


Gdy siędę, 


Sługami, 


• Przestawaj 


I z nami. 


Pić dawaj: 
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(»ĘŚĆ IV. 

' EOSTTBA, ŁAPIEUFEŁ, SOPHISTA, MABSYAS, BACHUS. 

Kostyra. 

Łap cicho Ja z pany 
Popraw go Urwany! 
Nic to przecie. 

Nie stąpię Wina mam 

jBdy skąpię, OmdlevyaB|t 

Przy dzbanie Dziś sweyii 

Ty panie. Dobremi: • 

Co prędzej a sporo. 

Bachus. 

Toś mi chłop a snadż i szlachcic. 

Kos tyra; 

Ale co Bachm jakoć imię ? 
Wino-miodo-piwD marco-gorzaiczyśski 

Wzdyó co z nich będzie^ 

Bachus. 

Jui ten jak widzę niebędzie przebierał, 
Ty tei patrz żebyś na. swym nie utyrat 

Mów ktoś j^st? 

* • 

ŁapikufieL 

A ja pan Będę sać Te czary 
Dybi dzbau; Wytrząsać, Bez miary: 

Póki w nich co bidzie. 
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Bachu9« 

I to nie zty ? Jak cię zowią ? - 

Łapikufel. 

Komoro - sklepo - locho '* piwdicowski 

Wzdyć co w nich najdzie. 

BadiHS. 

Dobre bardzo imiona ci obtądwą mają 
Tak mniemam, ze wswej sprawie mnie nie oszukają 

A tyś kto? 

I^tplitota. 

A ja żak Mam zęby Do chleb?, Mej prosić: . 

Nieborak. I gęby. Nie trzeba. Każ nosić. . 

.Pomogę 

Co zmog«, Tflh j*M i pić. 

Baceb«s. 
Co za imię ? ,..■>■ 

Sophi^ta*^ 

. , . ■• * ' ■ 

Kufo - beczko • bary - cebr-boklago -. flasowski ., ^ 

Wzdyć w nich co będzie 

Bachus* 

Ten nie będzie szukać sklenic 
Ty też czwarty chciej się mienić. 

Ittarsyais, 

Ja stuga Ja z rydlem Chodziłem Aż nad te 
Od pługa. Za bydłem •-' Robitem: Bogate, 
Te pany, Trafiłem, 
We dzbany, I piłem. Póki co było, ba i teraz nie porzucę. 

Bacchus. 

Dobrze. Powiedz imię. 
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Naryasi. 

Gebro - konwio- csaro - garco*kruaz - kuflowskŁ 

Bachu*. 

Nte wyda i ten drugich, ale porachować 
Trzeba pićrwej: nim drudzy poczną następować. 

Łapikufel. 

Kto zrachuje? 

Sophista. 

Trafie ja, dajcie mi tablice, 

Wnet ja waa porachuje więtsza połowice. 

m 

Nu rachuj w skok, pić aię chce, a waruj przestąpić: 
Nie potrzeba tu atolu, ani kredy skąpić. 

Sophista. 

Nie bójeie sio panowie; już ja wam dogodzę: 
Rad ja kryskę, od kryski opodal rozwodzę* 
Ale co mam rachować ? 

Łapikufel. 

Wiele liter będzie 
W mym imieniu: nie wadzi choć tei co przybędzie. 

Sophista* 

Mam* ja szynkarską krydkę. 

Kostyra. 

A to co takiego? 
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Go trzy, cztiry, (za niewiei?) uezyni z jednego* 

Łapiknfel. 

To, to, to, dobra taka, nuł jeno co prgdzśj. 

Sophista. 

Czyjeaz pierwąj. 

7W ra%em ws%psey. 

Moje, moje. 

Sophista. 

Hej dajłe waa n^dzij. 
Nai jeno po jednemu, bo mi pomylicie: 
A ie źle rachowano, potym zaś zmówicie. 
WiQc ja pocznQ od swego, bo mi 8iQ też che pić: 
Wy patrzcie: bo niecbcialbym by namnićj przeslepie. 

Tu kreśląc na stole będ%te tte%ąc litery. 

iiii iiiiii iiiill iiil łliiiil iiiiłiiii 

Kufo • beczko • baryło • cebr - bogtago • kiiflowski. 

Sophista. 

Patrzeciei ie sprawiedliwie. 

Łapikiifel. 

Brydzisz. 

Sophista. 

Jakoł było? 

Łapikufel. 

Szynkarsk) krydkii, patrz cobyć przybyło. 



/ : 
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Nu cyt, btdzfe 2miQ tego, jako Upatruję: 
Ale nie nabawiaj mię, niechaj jui rachuję. 

Tu wspak idąc będzie kreski liczył. 
Prima se, secundą 10, tertia 100 , quarta mille a% do końca, 

Potym fathować będzie ^ , 

Decies, centies, millies, centena, miiiia 4& 

A dalej jako liczyć! wnet się omylilen^i , 

Ba patrz jako zarazem sita przestąpiłem ? 

Tak miało bydź. 
Unieś , decies , centies , milUes , oentena , millia a millena 
Mówiłem. 

Kostyra. 

Nie. 

4 

' Sophista. 

Muszę znowu, będzieć dobrze. 
Unieś, decies, centies, millies, millena, centena> decena. 
Una millia, millia millia & 
By tez byłfr r jagły, miałbym ich do roku: 
Będęć się z Bachowego dobrze miał wyroku. 
A teraz ni^li pocznę, co rachować dalej, 
Natocz kto w konew, a choć z jedne pełną nalej. 

Łapikufei. 

Hej nie rychło rachujesz; już by się dostało 
Kilku beczkom, gdyby śię td porachowało. 

Bachus^ 

Ha, ha, ha, dobry rachmiatre^ ł)ifiw6} jakoś liczy ? 
Nie głupi w swym rachunku, uie źle sobie iy^^y^ 
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Siktiid porachuj ty. Ja gię muszo spieszyć, 
Gd^ie (eś iadsiej: ty s nimf moiest «ie uciessyó. 

Silenus. 

Nie zawiedziesz się na mej Q\iŁ mi wierz) pilności; 
Wnet źe ja przypilnuje, tak siebia jlik gości. 

Baochas. 

A to tu na mem miejscu Silenus zasiędzie, 

I pić wam tu pomoże, je&li co będzie^ 

Bo umie zarówno trzeba i drugich nawiedzić 

Gdziem już kazał Satyrom swój przyjazd uprzedzić. 

CZĘŚĆ V. 

SILENUS, KOSTTBA, ŁAPIKUFEL, SOPHISTA, MABSYAS 

ZSATYBAMI. 

Słlemis. 

^ , Komu trzeba niech rachuje, 
Niechaj zaraz na stót siada, 
A kto się na mocy czuje: 
Będzie wnet dobra biesiadą. 
Na tym co będzie przestaniem, 
Spodziewam się co dobrego. 
Za gospodarskieai staraniem. 
Tylko nam eo wesołego , . 
Teraz bracia zaśpiewajcie, 
A kodew bJi jej podaieie* 

T% 6^ łpięuuU a kąidff w swą* 

Tom VI. 41 
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Kost Ja chuSy pachołek <ft Łapik. Oj kozaczenku & Sap. 
Mięsopusty, zapusty. Marsyas. Wakiery podolski. Satyr. 
W plQsy abo chajduka idb Naostatek co kto będzie umiał wy- 
prawi. 



część L 

KOSTYBA, LAPIKUFEL, SOPHISTA, MARSYAS, SILENUS 

Z SATYRAMI. 

Kostyra. 

Owoi juł i kónew mamy, 
A niewiem czego czekamy. 
Daj warcaby, kostki, karty, 
Będzie komu łeb obdarty. 
Bo pieniędzy w mieszku pusto 
Choć przypłodku w wełnie husto. 

Łapikiifel. 

Niewyjeżdłaj przed swaty, 
Chociaj to masz łeb kosmaty. 
Przeplewięć wnetźe czuprynę: 
Ba i tej brody nie minę. 
Przetoź abo karty dawaj, 
Abo zemną za łby wstawaj. 

Sophista* 

Dwaj za łeb, ja do kalety: 
Wiem że to miód smakowity. 
Swirzbi was grzbiet, więc się bycie: 
A wy drudzy ze mną pijcie. 
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Satyr 1. kos%turem w stoi uder%yws%y. 

. Oj bre, bre, bre, kogoś tu grzbiet 
Świerzbi* Lecz go koszturem wnet 
Będę drapał, będę cudzit. 
Kto mię tu zaraz obudził?^ 
A nikt mi się nie odzywa: 
A ten czem ną mnie ibem kiwa? 
Czy mi grozi! czy też szydzi! 

Sophista. 

Daj pokój jak mu się widzi. 

Satyr I. 

A i ty chcesz co oberwać? 

Łapikufel. 

Obyś ty pit, psia w tobie mać 
Koziabrodo: bo wosk poznasz, 
Czy ie się boję mniemasz? 

Satyr 2. 

Słyszysz? ba sam tylko pijesz? 

Spphista.) 
A ty dla czego mię bijesz? 

Satyr. 

A ty francie co to czynisz? 
Sophista. 

Daj pokój darmo go winisz. 

Silenus ro%wad%ając. 

Chamujcie się jeśli chcecie, 
Bo mię ztąd precz pozbędziecie. 
A wnet konwie, wnet sklenice, 
Będą suche i piwnice. 
Tak wam u Bachusa zjednam, 
. Gdy poszanowania niemam. 



^ I 



374 nisoi^imt. 

Sophidta. 

Ba na co się to przyda. ' Lepiej oto pijcie. ' 

Silenus. 
Siedzciesz : (a to powiadam) witcćj %i% nie bucie* 

Satyr t. 

No. Sam tylko bądź wesót my dopomoiemy, 
Kai pić nosić, kał zagrać, i pląsać będziemy. 

Silenas. 

Marsya masz fujarę? Nu co wesołego, 
Wszak nie trudnoć się zdobyć i na co nowego. 

Tu Marsyasz będzie piskał, Satyrowie onemu spiewają^^ 
poświadcza<$. 



CZĘŚĆ II. 
Kaczmarz plac%e, 

I jamci marny człowiek, i sąsiad wzgardzony, 
Mam swój obchód, mam i dom, ale niemam żony. 
A cóż po mnie na świecie, gdy niemam pomocy; 
Przedam, pójdę w świat kędy mie zaniosą oczy. 
Na kogo ja robić mam! porwanoż już złemu 
Wszytko: uczynię dobrze ja sobie samemu. 

« 

Dziś napijać się będę póki beczki staje, 
Wszak mie żaden na świecie, o to nie nałaje. 
Szynkarko daj sam moje, co tam masz dobrego, 
Bądź marzisc,.bądź też i miód, byle co rzyskiego. 

Łapikufel. 

Nie płacz bracie, raczej pij, mnie jednego z wiela, 
Nad spodziewanie znajdziesz wnetże przyjaciela 
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Darmo sig żalem trapisz, darmo gidwę psQjeir2? 
Mając kopę, swój obcbed czemu się fra^ojesz? 
Pozbyłeś jednej sony, ja narajęó drugą, 
Tylko chciej, a zaraz śmiej, niepdktadaj dtogo. 

Kaczman. 

Niewadziloćby, gdyby dobra gospodyni: 

Ale się bardzo boję. Bo się teraz czyni 

Druga aź nazbyt dobrą, gdy sie zalecają: 

A potym dziwy broją, gdy juź męźe mają. 

A ty zaś trzymać musisz co jui rasutapit. 

Nie widziałem byzbit grosz, kto się żenić skwapit. 

Kostyra dumając. 

Toć go ktoś dal, patrz jeno! pozbawi mię chleba, 
Raj komu. Niech szuka czego komu trzeba. 
Ale żadnemu nie radzę, aby mi przeszkadzał, 
Bo bym przez kij jednego za drugim przesadzał. 

Łapikufel. 

Więc się na to rozmyślaj, a jednak na słowief 
Nie dzierż długo, nie trzeba ufać bialćj gtowfe. 
Może iść za drugiego, ażby cię chybiło 
Szczęście: wszakże czyń co jest sercu twemu milo* 



CZĘŚĆ 111. 
SATYB, ŁAPIKUfEŁ, KACZMABZ^ SOPHISTA. 

Satyr. 

A mnie też mój sąsiedzie niechciałbyś wziąść w swaty? 
I ja bym ci naraił. Wiem gdzie tu bogaty, 
Mieszka jeden dobry człek: co już ma na dobie 
Kilka dziewek, z tych którą mógłbyś obrać sobie. 
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Lecz nie masz w czem przebierać, jui wszyatkie nie matę, 

I wszystkie urodziwe, wiizystkie okazale^ 

Jedna chodzi jak fasa, co najsubtelniejsza 

Chroma i z krzywą gębą. . A co najpiękniejsza 

Zawsze jej z nosa kapie: gęba jak kaleta, 

Ktemu o jednem oku. 

Sophista. 

Pewnie ujdzie i ta. 

Satyr. 

Trzecia namlodsza ledwie jui ma cztćry zęby, 
Ktemu jej trochę ospa nadpsowala gęby: 
I twarz jej pomarszczyła. A z oczu jej ciecze, 
A co zdybie do karczmy na gorzałkę wlecze. 
Czwarta prawie greckiąj ptci, jak czeluści biała, 
Nos jak trąba: twarzą się na małpę przydała. 
Włosy sterczą na głowie, choć ich wiatr rozwieje: 
A jakby cię chciała zjeść kiedy się rozśmieje. 
Drugich szkoda wspominać; atofi nie wyda 
Siostra siostry^ czemkolwiek do drugich ^ię przyda. 
Więc byś wiedział, jak dobre są z nicłi gospodynie: 
Jak robią: jako w jednej kilkakroć godzinie 
Jedzą dobrze: jedna z nich na cztery ogary 
Zjadłaby: a drugie zaś nie mają i miary. 
Ale trudno wyrazić ma kto ich przymioty: 
Nieeh idzie, niech spróbuje, kto chce icli roboty. 

Łapikufel. 

Słysz, czemu to z ludzi szydzisz, 
Czy u mnie kija nie widzisz? 
Tak cię pęknę, ize nogi 
Wezdrzesz w zgórę: choć ubogi 
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Mój sąsiad: ale cnotliwy: 
Stoję przy nim pókim żywy. 

Satyr. 

Prostakeś bracie, żartu nie rozumiesz, 
Czyli na petną godzić tak jak i ja umiesz? 

Łapikufel. 

I tyś frant, fantazyją moją zrozumiałeś, 
. Więc fryt: któs wiedział żeby tak wiele umiałeś, 
Pilnujmysz go oba, za nam miodku kupi: 
Miąższy tu grosz, nie wadzi choć go trochę zlupi. 

Kaczmarz. 

Nu. Ziesz i z drugim frantem, darmoś się zachodził: 
Dobrzem ja to zrozumiał, na coś i z niem godził. 



CZĘŚĆ IV. 
PIELGRZYM, ŁAPlkinPEL, SOPHISTA, KOSTTRA, 

Pielgrzym. 

Sit pax huic domuł. Niech temu d&mowi 
Będzie pokój. 

Łapikufel. 

Co pokpj? co to ten strych mówi? 
Abo ma co z Podola? ., 

Pielgrzym. 

Moi dobrodzieje 
Proszę ubogi pielgrzym. 
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t 

Łapikufel. 

A co 8iQ tam dzieje? 
Pielgriyoi. 

Proszę o wspomoienie. 

Łapikufel. 

Masz jakie nowiny? 
Z Morawy, z Węgier, z loflant, lub też z Ukrainy? 

Pielgrzym. 

I oto nic. Jałmużnę jeśli dobrą dacie 
Bardzo foremnych nowin, wnet się nasłuchacie. 

4 

Sopiiista. 

Skąd idziesz ociec teraz? 

Pieigrzym. 

Aż z nowego świata, 
Tamem się teraz bawił przez pół siódma lata. 

Sopbirta. 

Z nowego świata! więc nam co nowego 

Powiedz: siądź tu, niebędziesz (wierz) żałował tego. 

Pielgrzym. 

Dobry Xięże prałacie już oeo kto spyta 

Powiem: wiem że też Waszmość o tym często słucha. 

Kostyra. 

Nuże jeno oo prędzej. 
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Pielgriym. 

Ja niemogąc dymu 
W piekarni domu scierpieć, zaszedłem do Rzymu. 
Potym do Jeruzalem. 

Sophista. 

Snadź ku Częstochowie 

Do karczem: nawiedzają radzi tam dziadowie. 

* 

Pielgriym. 

Owo krótko, zwiedziałem tu wszystkie krainy, 
I niewiem by swiadomszy nad mię byl kto inny. 
Potym gdy dostatecznie tu wszystko zwiedziałem: 
Co się na nowym świecie dzieje wiedzieć chciałem. 
Trafił mi się towarzysz, co teł dziady wodził, 

Sophista. 

Wszakłem ja zgadł. 



rzym. 

A od wsi do wsi z niemi chodził. 

Sophista. 



Był świadomy? 



Pielgrzym. 

Ten zemną szedł do Utopijej. 
I dalej lądem ai do samej Stygijej. 

Sophista. 

Bywały bracia to człek. Wierę nie zawadzi 
Posłuchać go. 

Tam VI. 42 



3S0 



Niech swą raecz jak począt prowadzi. 
Na bfidę ja go pytał. 

Sophfeta* 

Chciałbym i ja wiedzieć. 
Go tam są za kraje gdyby chciał powiedzieć. 

Pielgnym. 

Powiem. Gdym z granic wyszedł, obaczyłem skały 
Dziwnie wysokie, które tui mi si^ bydć zdały. 
Szedłem do nich dwie lecie, prawie nie przestając: 
Tak wednie jak i w fmcy, tuż ich bydż mniemając. 

Sophista. 

Dobrego wzroku, co tak daleko obaczył: 
Podobno i po gwiazdach w nocy sio nie znaczył. 

Pielgrzym. 

Tam przyszedłszy, iłem miał zmordowane nogi, 
Spocząłem: a pół roku szukałem zaś drogi 
Chodząc około skały: ałe przyjechali 
Kupcy z granic, co mi wstęp na wierzch pokazali. 
Po drabinie z piór ptaszych. Ledwie tam wlazłem 
Za całe trzy miesiące, gdzie dziwny nalazłem 
Gaj. {Sopłdsła gwM%e). 

Pielgrzym. 

Któs tu świszczę. 
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Sophista. 

Bardzo sio dziwuje, 
I miejscu i drabinie: bo tu nie znajduję 
Doprawdy podobieństwa. 

Pielgnym. 

Cół czy mi nie wierzysz? 
Pójdź łe tam sam doświadczysz, gdy nogami zmierzysz. 

Sophista. 

Wole wierzyć nii chodzić. Nu praw jeno dalej. 

Pielgriym 

BQdQ jeno mi teraz choć kto z jedne nalćj. 

Łapikufel. 

Nu bodziesz miał. Powiadaj ten tam gaj byt jaki? 

Pielgrzym. 

Miat barzo dziwne drzewa; miat rodzaj wszelaki: 
Nie tylko co ich znamy, ale nie widane, 
Drugie żelazne, srebrne, ztote, i miedziane. 
Są w tem gaju na sośniach wszytkich listki ztote, 
Szyski z kamieni drogich, trudno u nas o te. 
Ba co więtsza, o co kto spytat powiadały, 
I co ma bydż swych czasów tam prorokowały. 

Sophistai 

Czy nie z tamtąd Cham wielki Tatarski byt dostat 
Sosny? której Europy skarb by snadz nie sprostał? ^ 

Ba t Pers miat w swćm akarbie, jak niektórzy wiecie, 
Winną z gronami drogich kamieni macice. 
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Mieli snadż i Żydowie i Egypcianie, 
Złote JaDory, Rółe także i Rzymianie. 

Pielgriym. 

Wej! widzicie łe mądrzy dawoo o tśm wiedzą. 
A wy niechcecie wierzyć kiedy co powiedzą. 
A prawda kai^ie prałacie. 

Sophista. 

Prawda ie z kamieni 
Robiono grona, szyszki: lecz siQ tu fałsz mieni 
Niewiem dla czego w prawdg. 

Pielgrzym. 

Panowie widzicie 
Że prawda: przetoi wierzcie, gdy co usłyszycie. 

ŁapikHfel. 

Nu cóz dalćj praw jeno. 

Pielgrzym. 

W tym gaju widziałem 
Mrówki więtsze nił słonie, i jesó tam nie śmiałem. 
Narwal ie bym był szyszek. 

Sophista. 

I to napisano, 
Że jedne na osm łokci niekiedy widziano. 

^ Pielgriym. 

Potem widziałem pehte Qeili sie nie mylę) 
Co skoczyła tui przez mię, dalej nii na milę. 
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Sophista. 

Ff. Oto bardzo grubo. 

Pielgrzym. 

I co dziwniejszego 
Powiem, choć nie będziecie wierzyć* 

Łapikufel. 

Co takiego? 

Sophista. 

Ba o kupcach poczekaj nic niepowiedziales, 
Co zacz byli, i po co, widzisz, zapomniałeś. 

Pielgrzym. 

Przeszkadzacie mi bowiem. Kupcy tam jezdzają, 

» ■ 

Po śnieg, ten w ogniu susząc za cukier przedają. 

Sophista. 

Ff. 

Pielgrzym. 

Co? 

. Sophista. 

Na myśl dopiero nie co mi przychodzi, 
Co piszą iże z lodu krzystal się więc rodzi. 

Sophista. 

Musi tam bydź mróz wielki? 

Pielgrzym. 

« 

Jak kto słowo rzecze 
To zmarznie na powietrzu, nizll się dowlecze. 



A gdy kto jest opodal, to zmarzłe zostaje 
Przez zimę, ai na wiosnę ledwie się rostaje. 

Sophlsta. 

Ff.ff.lŁff. 

Pielgrzym. 

Gół? 

8ophista« 

Ladzie proszę jako tam zmieszkają? 

Pielgnym. 

Ladzie tam jako ptacy bez skrzydet latają. 



Ff . ff. ff. 

Pielgrzym. 

Czy nie prawda? smiele na to i»i% 

Że to jest szczera prawda, gardło na to waię. 

Sophista. 

Że bez skrzydet latają? 

Pielgrzym. 

Pater zleś zrozumiał, 
Bom rzeki, jak ptęcy bez skrzydet. 

Sophista. 

Takeś wiele umiat^ 
Niewiędzialem! Cóż .czynić? nu teraz rozumiem: 
I jui cóś więcej dzisia nizii wczora umiem. 

Kostyra. 

Ale dajcie mu pokój, niechaj dali prawi. 
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Sophista 

Nu dobrze niepokoju, lecz się sam nabawi, 
A w czym ci ludzie chodzą? 

Pielgrzym. 

Panowie możniejszy, 
Świetno i miękko we akie, ciemniej gmin podlejszy. 

Sophista. 

Ha, ha, ha, ba toć tam jest śkJo bardzo dziwne, 
Że tak miękkie: 

Piel^rsym. 

Naszemu bardzo jest prxe€iw«ie. 

Sophista. 

Ba czytałem, ie jeden kubek cesarzowi 
Dal ze skla podobnego Tyberyuszowi. 

Pielgrzym. 

A widzicie ie prawda. 

Sophista. 

A jak robiono, 
Z niego szaty, jako szyto i co z niem czyniono? 

Pielgrzym. 

Ej to nie rozumiecie, bo tam jest strój nowy 
Zupełnie bywa ułan, od stóp ai do głowy. 

Sophista. 

Ff. jakoł go oblecze kiedy zechce który? 
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I 

Pielgnjrm. 

S4 subtelne ssróbki, gdzii si^ epaja zgóry. 

Sophista. 

We śkle szróbki? Ej nazbyt już tei nie szal nami, 
Idz na gatąs szalbierzu z twemi nowinami. 
Gdzie to rzecz jest podobna! 



Atoż pamiętacie 
Gom mówił: ze mi wiary nie we wszytkim dacie. 

Sophista. 

Idz szalbierzu, idz francie, jtfi ja cie dobrze znam. 

Pielglriym. 

Proszę Księże Płatacie niech co na piwo maro. 

Spphista 

Prośże a nie szalbieroj. 

Pielgriym. 

Cóż mam stary czynić 
Wolę niż kraść rozbijać, nie tr:^eba mię winić. 

Łapikiifel. 

Dajcie mu jeno pokój niech nam dopowie. 

Sophista. 

Oj jest to wielki oszust, nie każdy o tem wić. 

Łapikiifel. 

Bez żartu? 
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Saphisla. 

Aż i na zbyt widzę szaibieruje^ 
Kędy gdzie prostych ludzi wedle myśli czuje. 

Pielgriym. 

Jam gości chciat ucieszyć a mnie za to tają, 

Bóg zaptać: Ja nic nfedbam, niech się dobrze mają. 

Kostyra. 

Dajcie mu jeno pokój, niechaj dalćj prawi. 

Pielgrzym. 

Trudno mi się tu bawić^ juź bądźcie łaskawi. 

Pewniście oberwałem. 

Sophista. 

Toś rozumiał że prawda? Wierzyć niepotrzeba 
Tym włóczęgom, ba szkoda dawać im i chleba. 

Łapikufel. 

E^ kijem franta kijem^ że tak wiele umiał 
Niewiedziałem: 

Sophista» 

Jam dobrze zaraz go zrozumiał. 
A to się z wiM naszydził darmo i tak uszedł. 

Kostyra. 

I nu po niem, tu podle podobno teraz wszedł. 

Łapikufel. 

I nu po niem. 

Tomri 43 



388 MIĘSOFDST 



Sajphfste. ' 

Niewadsi franta wezwać wierę. 

Kostyra. 



Gdzie mój kosztur? 



Łapikufel. 

Ba podaj i moje wekierę. 



Sophisia ponaawsi&y kanew. 

Goń tam biesie Iwana: a mnie ale przywitać. 
Teraz podoba z konwią, oj bodziesz zaś pytać. 



• 






ŁAPIKUFEL, KOSTYBA, SOPHISTA, SYLENUS, SATYRÓW 

DWAJ. 

Łapikufel potac%ąjąc się. 

Mięsopust widział kto z was? kędy sie obrócił? . 

Odbiełat mi«^ gdy mi chmiel trochę łeb zawrócił. 

Ma tu bydź, ma bydź kędyś: ja go będę szukać: 

W konwi, w beczce, w piwnicy, by się miał brzuch pukać. 

Satyr z Sopkistą za nim idąc b^zie się z konwi napijaŁ 

Satyr. 

Nie zawiedziesz się na tern, jest tu wierz mi bracie: 

Łapikufel. 

Stój co czynisz? urwiesz się, wielki to krusz na cię. 
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Saiyr. 

Zaiywam mięsopustu wszakieś mi powiadał. 
Że tu miat bydź i znać że tu kiedyś siadał. 
Lecz poczkaj opatrzę lepiej. 

Łapikufel. 

Stój. 

Satyr. 

LedWom tknął gęby. 

Łapikufel. 

Nie radzęc» nie patrz w konew, boć wypadną zęby. 

Satyr. 

Czemui to, abo z kijem siedzi w niej co złego? 

Sophista, 

* 

Bywa to łe się podczaa śmieje z pijanego. 

Łapikufel. 

Ale. To ja nie pijam a jeszcze się nie śmiał 
Ze mnie. 

Sophista. 

Nu takie szczęście nie zawsze będziesz miał. 

Łapikufel. 

Co? Ej jest krzyż na djabla, chtopa też pobiję, 
Daj sam konew, jeszcze ja sobie dziś podpiję. 

Sophista. 

Nu dosyć teraz mamy, »zkoda pić nad rniar^^. 
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Łapikufel. 

Ej mioBopust to taraz, daj sam moje cKarę. 
Pośle ja spać i trzeźwieli jeszcze barze wielu. 

Sopbista. 

Ejie nie wiesz, jak sita teraz jadu w chmielu? 

Łapikufel. 
Więc ja będę wino pił, wszak go tam nie kładą: 

Sophista. 

Ach i tego zaniechaj. 

Łapikufel. 

Idz precŁ z swoją radą. 

Sephi^ta. 

Nie wierzysz mi? wszak widasz jako z pijanego. 
Wino czyni człowieka prawie szalonego, 

Łapikufoł. 

By tei chciało i tura, ja o to nic niedbam, 
Będę ja pil, póki tu w konwi jeszcze co mam. 

l^ophista. 

Pamiętaj będziesz tego niedługo żałował: 

Łapikufel. 

Co bądź to bądź, więc mu uie będę folgował, 
Ledwiem iyw, com tak pragnął: bym teź wilkołakiem 
Miał bydź zaraz: at?o też insai^ym dsiwem jakim; 
Będę pił póki staje. 
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. Sophista. 

Czynie już jak raczysz 
Ja idę,, ty na cgć co wynidzie, obaczysz. 



CZĘŚĆ IL 

ŁAPIKUFEL, SATYR. 

Łapikufel. 

Oho dałem mu się znać. Że tez w konwi mato 

Dla drugich co zechcą pic, na dnie cos zostato. . v 

Oj tak, oj bre. Naści też. Dobre choć niewiele, 

Pójdę gdzie się podzieli moi przyjaciele: 
tony? CÓŻ jest ? Co mi się dzieje! oczy mi zaćmiłoi 

I wszystkie zmysły we mnie nagle odmieniło! 

Z jednego dwaj się czynią! z członków dymy icją! 
plj^ Mózg się roi! zmysł żaden, ni' nacz się nie przyda. 
'^*' Ręka sobą nie władnie, ani wstrzymać ciała 

Nogi mogą; gdzieś wżdy się moc moja podziała? 

Lecz spróbuję jak wiele kroków mogę zmierzyć, 

Nu. Nuże dalej, nogi źle wam wierzyć: 

I Zatoczywszy się siędzie. 

A jest co jeszcze w konwi? Nu nogi co drwicie? 
Stójcie mocno: niż jeno, bo mię obalicie. 

Tu się obali. 

Dzierż, dzierż; ziemia się trzęsie: dzierż świat idzie kołem 
Dzierż, trzymaj, trzymaj. 

Satyr. 

Stój tak przywitasz piec czołem. 
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Łapikufel. 

Nie pchaj iDic. Stysz co czynisz? 

Satyr. 

Stój pomałesz bioto. 

Łapikufel. 

Pość mię czemu mię trzymasz? kto cię prosi oto? 

Satyr. 

Idz ie byś chciał na gałąź. A my dobrćj myśli 
Będziem sami, bośmy tu dla tego dziś przyśli. 



CZĘŚĆ m. 

SIŁENUS, SATTB, SOPHISTA, ŁAPKUFEŁ. 

Silenos. 

Nuł jeno dobrej myśli, o co się frasować 
Teraz mamy: trzeba pić, moie i tańcować. 
Podaj sam jeno moje kochana sklenicę. 

Satyr. 

Owo jest. 

Silenus. 

Szydzisz ze mnie. 

Satyr. 

Pójdęź do piwnice. 
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Silenus. 

Ejże powąchasz pięści jako nie nalejesz. 

Satyr. 

Niedbam nic o perfumy. 



Darino gilową chwiejesz. 
Ęj będziesz wnet jadł guzy. 

Sutyr. 

Schowaj ich gtodnema, 
Jam nie bardzo dawno jadL 

Silenus. 

Nu daj mnie samemu 
Konew, nie pewnys stuga. 

Satyr. 

Owoż jui naleję, 
Ale pierwój utrzy nos: bo się wino zgrzeje. 

Silenus. 

Ha, ha^ ha, jutem utarł. 

Satyr. 

Potrzeba i brodę 
Szczesaóy i wąs zakręcić, boć gdy pijesz szkodę 
Nie matą czynią w winie. 

Silenus. 

Ba więtszą ty czynisz, 
A wypiwszy to mój wąs, abo brodę winisz. 
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Satyr. 

Więc się napUe i ja. 

SHenas. 

Stój, stój, nic dobrego. 

Satyr. 

Wiec kiedy zle to mnie zte, tobie nic do tego. 

Silenus. 

Niechcemy sie zrozumieć. 

Satyr. 

WidziBz że pilnuję 
Konwie. 

Silęnus. 

W tak pilnym ja studzę nie korzystuję, 
Dąj sam konew; a idź precz, nie dobra to sprawa, 
Ty pijesz, a ja patrzy pięknać mi zabawa. 
Ale gdzie jest mięsopust. 

Satyr. 

itiA dobrze pomnę 
Miał bydź w konwi* 

Silenus. 

Spatrze go. 

Satyr. 

Pil tei panie do mm. 
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Silenus. 

Francie! wypiwszy szydzisz? poczkaj nic dobrego: 

Satyr. 

Nie ja, lecz Łapikufel. 

Silenus. 

Zemszczę się ja tego 
Wnet nadnim: i nad tob^: .. 

Satyr. 

A jam co uczynił? 
On pif, ja konew nosit, niewiem kto przewinił. 

Sileiius. 

Pójdź spatrz co czyni, bo się nam nic nie odzywa. 

Satyr. 

Patrz, patrz gębę otwiera, pić chce, czy omdliwa? 



% 



CZĘŚĆ If. 

ŁAPIKUFEL, SATYR, SOPHISTA. 

Łapikufel. 

Popraw mi kto poduszki, a daj mi się napi& 

Satyr. 

Podnieś głowy. 

Łapikufel. 

A masz co? 

• » 

, Satyr. 

Nie trzeba się kwapić, 
Będziesz wczas? 

Tom VI. 44 
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1 ' 

Łapikafel. 

Co będzie kwas? 

Sophista. 

Może być i woda. 

Łapikufel. 

Ha. Co mówisz? nie słyszę. Wielica u maie broda? 

Sophista. 

Tob zgadł. 

Łapikufel. 

Com jadł? 

Sophista. 

Ale. 
Łapikufel. 

Niechcę jeść daj miodu. 

Satyr. 

Poczekaj trochę, nie bój się nie zdechniesz od gtodu. 

Łapikufel. 

He mdleję dajcie mi pić. 

Sophista. 

Stysz podaj sam wody. 

Satyr. . 

Lepićj dębowej wici dla lepszej ochtody. 

Łapikufel. 

Co? nici? 
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4 

Sophisia. 

Ale nici. 

Łapikufel. 

Co chcecie robić? 

Satyr. 

Dębową maścią chcemy teraz twój grzbiet chłodzić. 
Nie złyć to kij. « 

Sophista. 

Oj nie tale. 

Satyr. 

Więc ów powróz tęgi 

Łapikufel. 

Co mróz tęgi? 

Satyr. 

Wezmi go. 

irapikufel. 

Stój złamiesz mi kręgi. 

Satyr. 

Poczkaj wstrząsnąć pościeli. 

Sophista. 

Prseoiwmy się mu, 
Potrzeba wyrozumióó podczas pijanemu. 

Satyr. 

Co z nim czynić? # 
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Sophiste. 

Poczkąj jeśli bQdziein cbcieli, 
Barzo ucieszną będziem krotoflię mieli. 
Wezmi go jeno trochę ztąd, teraz na stronę. 

Satyr. 

Dobrze: tylko co prędzej, choć tu za oponę. 



€ZĘŚ€ V. 

Soidiista. 

Poczekaj wytchnieć miodu, wnet przypłacisz tego: 

Piłeś sam, nameś niedat: postój nic dobrego. ' 

Będziesz wiedział, jako to wszytko w swój brzuch cho\^ać^ 

Samemu pić: a drugich ani poczęstować. 

Więc na iadne pogróżki, na żadne przestrogi 

Nic niedbać! stanieć za to, gdy na swym łbie rogi • 

Obaczysz: i maszkarę dużo przylepiona 

Na twarz: rozumiejąc swą postać odmienioną. 

Ale spatrzę co czyni. Już ci się snadź przespała 

Lecz francie, siła pijasz, choć hys już i nie wstał. 

Rościągasz się, ale cię przedzierżą na słowie. 

I zaroić się niezłe, jako mniemam w głowie. 

Ąieć ono już wstaje, ba już tu wycliodzi, 

Ustąpię: bo z pijanem trzeźwy się nie zgodzi. 

Przypatrzę sięzdaleka co teł będzie czyoil. 

Jak durował, albo też kogo będzie winił. 
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€ZĘŚĆ 1. 

ŁAPIKUFEŁ, KOSTYBA, SOPHISTA, MABSIAS, KAOZMARZ 

Z SYNEM, DIABLI DWAJ. 

Łapikufel pr%eciśrgjąc oc%y. 

Zda mi siQ, ie mi nos spuchL Ba i twars^ nabrzmiała, 

Twardą jakąś poduszkę głowa moja miała. 

Chmiel mi to wszystko winien, chmiel mię pottuk wczora, 

Acz nie pamiętam jeślim dosiedział wieczora. 

Ba co więtsza: ie nie wiem, co się teraz dzieje, 

Czy poranek? czy wieczór? ale mam nadzieje 

Że jeszcze ni^ był obiad. Jako zachodziło 

Słońce, dawnom nie widział, ani jak wschodziło. 

A tez mi mato na tem, chociem się nie kwapił 

Wstać rano: przeciem się ja i najadł i napił. 

Lecz gdzie jest towarzystwo? szkodaby próżnować, 

Daj szynkarko gorzałki, a kaź jeść gotować^. 

CZĘŚ(^ 11. 

KOSTYBA, ŁAPIKUFEL, SOPHISTA. 

Sophista. 

Kto tu woła? czego chce? 

Łapikufel. 

Dobry dzień panowie. 
Macie co pić? dajcie tei. Co się moi głowie 
Dziwujecie? dajcie pić. 
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' Sophista. 

A ta co nowego? 
Czy człowiek! czy zwierz jaki! czyii tei co złego! 

Kostyra* 

Prze Bóg. Co to za dziwy! Co to za straszydtof 

ŁapikufeL ' 

Ha, ha, ha, jest tu k^dy woda abo mydło. 
A barzom się pomazał? 

Sophista. 

Idz idz precz zły duchu. 

Łapikafel. 

Ba nie pójdę: bo jeszcze pustki w mojem brzuchu. 

Kostyra. 

Prze Bóg zjó nas. 

Łapikiifel* 

Ha, ha, ha. 

Sophiata. 

Płaci nam co wystro. 
Ta poczwara, niedba nic, ni krzyża się boi! 

Łapikufel. 

Juł się mię nie odżegnasz. 

■ 

Kostera. 

Więc spróbuje kija. 
Sophista. 

Ni^ zawadzi bo taki diabeł i ky mija. ^ 
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Łapikufel 

Nie tu drwićy daj gorzałki. 

Kostyra. 

Już się nieiegnajmy 
Ale od tej pokusy raczej uciekajmy. 



€ZĘŚć ni. 

Ba Btójcie jeno franci. Najdęc ja wad i tam, 
A jeśli też nie trafie, tedy się dopytam. 
Będziecie wczas wierzcie mi. Lecz muszę do wody 
Iść pierwćj i umyć się, i wybrać mech z brody. 
Ba trzebaby zwierciadła, ba ma być w kieszeni, 
Spatrzę czemu si{ śmieją. Cół wzrok mi się mieni! 
Nadobnyś. O piękna twarz! cpż mi się widziało, 
Jakby nie moja głowa, cóż mi się to stato! 
Spatrzę Tepićj. Ńu nie łart, jest tu cóś dziwnego, 
Czy mi oczy faląją! czyli tu co ztego? 
Dziwuj ie się, że drugi podczas oszaleje 
Z frasunku! Ja com czynił? a co mi się dzieje/ 
Czy ja to tak chodząc śpię! czyli też na jawi 
Sni mi się tó! czy mara jaka mię tak bawi! 
Twarz mi się odmieniła, na łbie starczą rpgi^ 
Jak u zwierza kudłate i ręce i nogi! 
Ale mi się podobno to teraz przyśniło, 
Bo kiedyby na jawi, nie dobrze by było. 
Biekłbyi^drogi żem ja zwierz, to by mię mógł pobić: 
Abo by mnie w jarzmo wziął, i- kazał mną rąbić. 



',^ 
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Wierę by mnie oszukał, trudno o poradę , 
Co czynić! aboć się zaś znowu spać ukladę. 

A Z9 się sen odmieni. 



CIĘŚĆ IV. 

MARSTAS ^rą;V, ŁAPIEUFEŁ i^ęc,' 

Marsyas. 

Ęj kiedyby to towarzystwo dobre kędy znalesć, 
Co bym się teraz przy niem mógł napie i najeść* 
Zagrałbym im co zechcą by i co nowego: 
Bądź dumę, bądź też zechcą i co wesołego. 
Bywaiić i tu gośbie. Cói to za bestia, 
Tu leży na tern miejscu: źle że niemam kija. 

■ 

Łapikufel. 

Nie dobry sen, płaci mi się tu we grzbiet dostanie: 
Ach nie dobre jak widzę będę miał śniadanie. 

Marsy 08. 

Będęż go wnet obierał z obu raz do woli: 

Łapikufel. 

Zty to żart. Lecz gdy we śnie biją to nie boli. 
Ale dobrze by przecie żeby mię nie budził. 

Narayas. 

Poczekaj marcfao, najdę kjj, wnet cię będę cudzil. 

Łapikufel. 

Bies cię prosi z tym grzeblem, wypuszczam cię z praey^ 
Ale przecie pójdę ztąd, niech jnię tak nie raczy. 



« 
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WlaTBjtku udekąfąc. 

Niedźwiedź, niedźwiedź sam w izbie, niewiem skąd sig urwał, 
Uciekajcie poje was, mnie mato nie zarwaL 



C2ĘŚ(5T. 

Łapikufel eam duma. 

Co jest? czy na jawie śpię! czyli we śnie czaję! 

Czy w zachwyceniu jakiem darmo się frasuję! 

Niewiem co jest! Czy Circes znowu się zjawita, * 

Która ludzi w bestie sita przemieniła, 

Przyprawnym swym napojem? Czym na jakie ziele 

Trafit, kiedym' się ktadt spać, bo jest przygód wiele! 

Wielkie jak powiadają mają mocy ziota, 

Niebezpieczno jak widzę spać na sianie zgoła. 

Niebezpieczno po łąkach i po trawie chodzie, 

Bo moie na zte zide tak prędko ugodzić.^ 

Jako się Anthedona synowi przydało, 

Gdy morskim bożkiem' zostat, tknąwszy ziela mało. . 

Aczem ja dziś nie chodził, ni wczora po trawie, 

I na sienie nie spatem, lecz na gołej lawie: 

A przeciem się odmienił! więc ani Dianny, 

W kąpieli nie widziałem, ani wiem jej wanny. 

A przecie jak Actaeon cierpię to Łez winy , 

I zgoła nie najduję odmiany przyczyny: 

Chybam co w trunku wypił. Tak jest bez wątpienia. 

Bo mię w tem przestrzegano, tego przemienienia, 

Czyniąc niejaką wzmiankę. Biadai moićj głowie 

Będzie, jak w tym kącie, o mnie się kto dowie. 

Tom VI. 45 



Bo abo mit ^^ i^^^ r«a%pikom prządadzą, 
Abo teł do roboty w jarzmie zaprowadzą. 
Niestetysz co mam czynić! juź ktoś o mnie czuje: 
Skryjt Big tu kędy w kąt, ach strach mig zejmuje* 



CZĘŚ(5 Tl. 

t^OZblUiSZ t synem, ŁAFIKWEL. 

Kaeimars* 

Nie wiesz com ci rozkazał. Skoro przyjdzie z woły 
Maciek, niech na wóz żyto wyniesie stodoły. 
A ten wół co tu czyni? Nu z nim do obory, 
A zaprzęi go co pr^dzćj, wszak gotowe wory. 
Pojedzierpy do młyna, mato mamy chleba, 
Ba i do łasa po drwa, jachać będzie trzeba. 

Syo. 

I nu marcho wyleż stąd! za niewiesz do chlćwa: . 
Jui minęło kilka dni jak nic nie robiewa. 
Swifta nam przeszkodziły: trzeba się zaciipdzie 
Około chróstu, kotów, trzeba płoty grodaić*. . 

Łapikufel. 

Acb, ach, będeł miał bankiet robić wszystko kaią: 
Wytcbieć mi dobrej myśli, biada z taką twarzą. 
Przyjdzie mi tu piug ciągnąc, od zorzćj, do zorzej: 
A jam pracy nie przywykł, chłop mię ten umorzy. 

Syn. 

I wstań karwie. Patrz jakoc ink samopas etiodzi! 
Banaoku nie nastei to. 
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Cyt i im sfę 2g»rfil. 
Żeń do chlewA, wnet łe go tam ossyndujetty: 
A zabiwszy do minsMi mięso zawieziemy* 
Przedamy za co za to. Trzeba czyDSz MftmŁ . 
By i połowę tego za co stoi stracić. 

Jułci gorzćj niźli żle, juzem zaiadt na wieki: 

Uśadzirsię na zdrowie ma^ teif^obti|i przez dzięki. 

« 

Nieatetył wieofuńem zgioąt. Dolądem. nię cieszyt 
Nadzieją: ale zły wróg joi mi smiere przyapiesiyŁ 
Jui zginę. Lecz nii zginę pjer\^j w nich swe rogi 
Utopię: a uderzę jak najprędzej w nogi, 
A za się wykugluję. A już na mię mierzy 
Z kijem, ale na swe zle pewnie miej udefzy. 

Syn- 

I numarcho do chlewa. Nanku, nanku, rata: 

Wól mię przebódt. Ach już mię, już pozbawił świata. 

Kaewiari. 

Co za mareha. Wspina się. Przó Bóg co się stało! ^ 
Czyli to miasto wotu, co złego leiało? 

Syn. 

Dzierł, dzierż Nanku uciecze. 

KAoimari. 

A ty czem nie trzymasz? 

Syn. 

Nie mogę wstM. 
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Kacniuun. 

Toć go Uk pewnie nie pojmasz. 
Lecz niech idzie choć do psów: i ja czuje w boka 
Ten raz, i będ^ go czut, bodaj nie doroku. 
Wnetesmy oberwali. 

Syn. 

Tak bywa kto pragnie 
Cudzego: miaato zysku i ewe straci snadnie. 

, Kaeiman. 

Nu wstań. DIttgoł tak będziesz jak nieiywy lełał? 
Sprobujem jeszeze azczęścia, nie dalekoć bieiat. 

Syn. 

Ach porwań psom, bardzo mi pogruchotał nogę. 
Ja go gonić nie b«dę, bo i wstać nie mogę. 

Kaezmarz. 

Wstań! Uciekaj, uciekaj, ono się zaś wrócił: 
Wstań co prędzej, prosto się tu ku nam obrócił. 
Pozabija nas pewnie. 

Syn. 

# Gdzie jest ? 

Kaczmara^ 

L 

Ono ku nam bieły. 

Syn. 

Zamknij, bo z ruski miesiąc, który z nas poleiy. 

Łapiiiufel. 

Dobra moja, boją się. A ja się tćż będę 
Srołył: choć się sam boję, ą za ich tak zbędę. 
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Ta 11^ do nich zapędzi oni w nogi, wołając: 

PrzeBóg rata, rata, gwatt panowie sąsiedzi. 
Uciekajcie: boć złego coś w tym wole siedzi. 



CZĘŚĆ YII. 

ŁAPIKUFEL, DIABŁÓW dwaj, 

ŁapilmfeL 

Wybrnąłem ze zlej toni, juł pójdę do domu. 
A juł się nie ukaże na świecie nikomu. 
Aza mię żomi przyjmie kiedy jej te sprawę 
Powiem, i teraźniejszą tak straszną zabawę. 
Lecz wątpię i boję się. Bo ona mi chodzić 
Do karczmy zabraniała, ach będzie przewodzić 
Nademną jako zechce: wspomni mi coś robił 
Upiwszy się: i jakom nieraz ją więc pobił. 
Wytchnieć mi teraz tego. Biadasz mnie nędznemu. 
Biada i po tysiąc kroć. Bydż w robocie memu 
Nieraz widzę grzbietowi: kto się nie poleni, 
Natrze mu kijem boków, także i goleni. 

Tu s obn stron diabli go obskoczą. 

Diabeł I. 

Nasz. 2. Nienasz, 1. Ba nasz. 2. Więc go bierz. 

1. Ba stój tak. 2. A ty dokąd, tizitrz. 

* ' . 

Łapikufel. 

Przez Bóg co jest. 1. Dzierż, dzierż, trzymaj 

2. Naganiaj Barn. 1. Nuż go imaj. 
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Łapiknfel. 

Ratuj, ratuj, ratuj prze Bóg! 

1. Nuż nuż po niem, nieżaluj nóg. 

2. Dtugoi nas tak będzie miat? 

1. Poczkaj będziesz wnet dopijał. 

Łapikufel. 

Zmiłuj się kto prze Boga ratuj: 
8. Zt4d mu ty Jeno zaskakuj. 

Zginąłem ratuj prza Baga* 

Ta ąi^ obali 4iabet. 

Wywinęła roi się noga. 

2. I wstań chutko. owoi go masz. 

1. A ty sam czem go nie imasz? 

2. Drzwi otwiera, dzierż, dzierż, trzymają 
1. Niepuszczaj, dzierż, dzierż, goń, imaj^ 



fii^iioe. 
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Męinie, męłnie uefeka by dogonić mieli , 
Nie tuszę: bo obadwa óih^ti .Micdiromieii. 
Cóikolwiek będsBje , jttł t9t tam sami odprawią, 
Nie potrzeba ich czekać: juii siętu pie.s|tawJ4, 
A my jeżeli trzeźwi, tu źle wyrazili 
Pijanych, sprawy: prosim byśfele pfzebaczylł. 
Wszakże je^li gospodarz wesoło się stawi: 
Przy dobrym trunku, lepkj wnet dię to. »vypfiwi. 
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DO ZAZDROŚa 

Otegoć mam iyczyć, bezecna zazdrości? 
ZrzyJ seree swoje a ialem susz koście 
Widząc nad zamysł, gdy się twój co dzieje: 
A' ty chcąc śi^kbdzić; nie masz i nadzieje. 
Przeklęta jędzo komu ty zfolgujesz? 

Kiedy Piek iDy&li cokolwiejc poczujesz. 
Stuszooae uciebie i :8umłenie< za nie: 
Sperasz gdziebyś co mogła tylko zgamć. ' 
Gzyńże jak raczysz, jh o to nie stoję: ' 
Choć jawnie niechęć pokazujesz swoje. 
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